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Idee połączone I rozłączone 

Jest to tekst przeznaczony dla tych, których interesują 
idee, którzy uważają że idee mają sens, nie są tylko szumem 
i brzęczeniem, a nazwy idei nie są tylko epitetami używa­
nymi dla pognębienia przeciwnika. 

Ci czytelnicy nie będą zapewne mieli nic przeciw zasta­
nawianiu się nad tym, co idee mówią, jak mają się jedne do 
drugich i jakie są ich konsekwencje. 

Nie wszystko można równie łatwo pogodzić. Jako przy­
kład przytaczano od dawna przynależność do PZPR, uczci­
wość i inteligencję. Dowolne dwa z tych trzech elementów 
można sobie wyobrazić w połączeniu, ale czytelnik zechce 
może tę sprawę rozpatrzyć i zastanowić się, czy przy połą­
czeniu dwu składników nie była konieczna nieobecność 
trzeciego. 

Z PZPR uciekali uczciwsi i niekiedy inteligentniejsi. 
Poziom czyjejś inteligencji zmienia się rzadziej i wolniej niż 
uczciwość, więc można założyć, że to raczej uczciwość 
odgrywała rolę w opuszczaniu szeregów PZPR, być może z 
tej racji, że sprzyjały jej warunki, zmieniała się sytuacja. 
"Człek służy chętniej dobru niźli złu, / ale warunki nie 
sprzyjają mu", pisał Brecht. 

Wzrost uczciwości (w sprawach umysłowych) może spo­
wodować, że zwiększy się czyjaś wiedza. "Otworzyły mu się 
oczy", przedtem nie widział, umiał niewygodne fakty pomi­
nąć lub wytłumaczyć, odsuwając na margines. Nabywanie 
wiedzy może nawet nieco podnieść inteligencję i wzmóc 
zdolności kojarzenia. Te zaś, gdy sąsiadowały z uczciwością, 
mogły utrudnić przystosowanie. 

PZPR była, jak wiadomo, organizacją ubezpieczeniową i 
na ogół ułatwiała życie tym, co się do niej zapisali. Utrud-
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niała natomiast życie skrupulantom, tym, których sumleme 
było zbyt aktywne. 

Była to namiastka związku zawodowego, który działał na 
zasadzie: chcesz ochronić się przed komunizmem? Przystąp 
do komunistów. 

Ale były przełomy, zakręty, na których komuniści też 
dostawali w skórę. Uważano, że to niesprawiedliwe: jak to, 
nie tylko ludzie ludziom zgotowali ten los, ale komuniści 
komunistom? 

Oczywiście, niektórzy przychodzili do PZPR pod has­
łem: ja ich oszukam. Nazywało się to wallenrodyzmem: 
"Łudziłem despotę" (i siebie). Despocie złudzenia nie 
przeszkadzały. 

Czy można porównywać PZPR do NSDAP? Oczywiś­
cie, że można i to pod rozmaitymi względami: co do liczeb­
ności, czasu trwania, składu społecznego, organizacji wew­
nętrznej, funkcji w państwie i społeczeństwie, zależności od 
czynników obcych, brzmienia nazwy. 

jeśli uważa się, że ktoś, na przykład biskup, nie powi­
nien jakichś obiektów porównywać (czegokolwiek do czego­
kolwiek), to nie tyle wyraża się brak szacunku dla biskupa, 
co dla rozsądku. Najróżniejsze rzeczy (i nierzeczy) można 
porównywać, bo porównanie nie jest utożsamieniem. Właśnie 
porównując wydobywamy różnice. Na przykład: NSDAP 
przestała istnieć bez ostatniego zjazdu i nie zdołała przekazać 
swego mienia żadnej partii politycznej. 

O PRL toczy się spór i niektórzy publicyści rzucają 
materię źle pachnącą na wentylator po to, by rozsiała się 
mniej więcej równo. Piszą: wszyscy musieliśmy, kto chciał 
żyć, ten musiał. Nieprawda. Zaangażowanie w najgorzej 
pachnących obszarach komunizmu było najzupełniej nierówne 
i tego nie zmienią zaklęcia. Różnic istniejących w przeszłości 
nie zlikwidują publicystyczne interwencje w przeszłość czy­
nione dziś. 

Spory o to, czy na przełomie lat czterdziestych i pięć­
dziesiątych zniewolony był umysł czy charakter, dotyczą 
właśnie współwystępowania idei i zdolności umysłowych. Inte­
lektualistami nazywamy zwykle tych, których profesja polega 
na sprawności i uczciwości umysłowej. Mają oni co najmniej 
starać się o jakość swych umysłowych produktów. jeśli pod 
rządami Stalina mieliśmy do czynienia z intelektualistami, a 
więc jeśli można założyć, że umysł był w porządk4, to nie w 
porządku był charakter. jeśli w porządku był charakter i 
"pracownicy frontu ideologicznego" byli uczciwi, to nie w 
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porządku był umysł, czyli to nie byli intelektualiści. Byli to 
artyści i dziennikarze, ale nie pracownicy umysłowi. By to 
ustalić, wystarczy przeczytać, co pisali. 

T e rozważania o ideach dotyczą przeszłości osób nazy­
wanych autorytetami. Uznaje się kogos za autorytet na pod­
stawie dotychczasowych osiągnięć, a więc takie uznanie jest 
zachętą, by przyglądać się tym osiągnięciom. Autorytety nie­
kiedy źle na tym wychodzą i sprawiedliwości tu nie ma. Do 
Heideggera ma się pretensję o flirt z NSDAP, w innych 
przypadkach nie mówi się o znacznie poważniejszych zaanga­
żowaniach po stronie organizacji wspierających terror. Kogo 
by tu porównać do Heideggera? T o nie był wzór jasności, 
ale to był filozof. Przy stalinizmie nie było filozofa. Byli 
tylko pracownicy frontu ideologicznego. 

Niekiedy, zwłaszcza na Zachodzie, komuniści stawali się 
antykomunistami bez długiego pobytu w czyśćcu rewizjo­
nizmu. Po wstrząsie zmieniali perspektywę poznawczą i 
uczuciową i wielu umiało dobrze opisać komunizm. Gdzie 
panuje kłamstwo, tam opis może być walką. Zwykły opis 
komunizmu był antykomunizmem. 

Zdarzał się narodowy komunizm i narodowy socjalizm 
(zrzeszony w partii robotniczej i zarazem ogólnonarodowej). 
Takie idee jak nacjonalizm z jednej, a komunizm i socjalizm 
z drugiej strony okazały się zdolne do zgodnego współistnie­
nia i komunizm chętnie brał do pomocy nacjonalizm, gdy był 
w kłopotach. 

Nacjonalizm to pewien narodowy ton w propagandzie, 
solidarność narodowa i przekonanie o prawach własnego naro­
du. Przekonania o zaletach własnego narodu nasilają się w 
krajach pozbawionych niepodległości - dla pocieszenia i 
pokrzepienia serc. Imperium wielonarodowemu szkodzą na­
cjonalizmy i bardziej może nacjonalizm narodu dominującego 
niż narodów mniejszych (co zauważyli Anglicy i Lenin). Gdy 
imperialiści troszczyli się o imperium, próbowali nie być 
nacjonalistami. Starali się raczej dbać o państwo niż o naród. 

Gdzie komuniści byli pasem transmisyjnym niesuweren­
ności Gak w Polsce), trudno było z komunizmem pogodzić 
niepodległość, ale można było próbować godzić z komuniz­
mem nacjonalizm, chociaż nacjonalizm bez niepodległości 
państwa był ułomny i gdy był oficjalny, musiał znać swoje 
uprawnienia: komuniści-nacjonaliści wiedzieli wtedy, gdzie się 
zatrzymać. Nacjonalizm, jak alkohol i jak inne idee, czasem 
ekscytował, czasem usypiał. W tym dru~im celu używano go 
w propagandzie - zamiast niepodległosci. Oczywiście Zwią-
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zek Sowiecki był niepodległy i komunista sowiecki nie miał 
nic przeciwko niepodległości Związku Sowieckiego, ale 
komuniście w Polsce trudniej było być zwolennikiem niepod­
ległości Polski. Komunista-nacjonalista mówił tu raczej o 
zaletach narodu niż o niepodległości państwa. Propagandy 
narodowej nie szczędzono: od Krajowej Rady Narodowej i 
Związku Patriotów Polskich do Patriotycznego Ruchu 
Odrodzenia Narodowego. 

Nacjonalizm, jeśli szukać sensu w brzmieniu nazwy, jest 
to nastawienie pozytywne wobec własnego narodu. Nazwa ta 
nie przesądza nastawień negatywnych wobec innych narodów. 
Ale przeciwnicy nacjonalizmu zwykle ustawiali sobie zwal­
czany pogląd, by łatwiej go zwalczać i używali nazwy 
"nacjonalizm", mając na myśli nie tyle solidarność z własnym 
narodem, co brak solidarności z jakimiś innymi narodami lub 
wręcz wrogość. T o są jednak różne sprawy. Z tego, że ktoś 
jest nacjonalistą nie wynika, że jest antysemitą. Jeśli ktoś 
chce być antysemitą, musi być antysemitą oprócz tego i nie­
zależnie od tego, że jest nacjonalistą. Lepiej nacjonalistów 
oskarżać o nacjonalizm, a antysemitów o antysemityzm i nie 
przeskakiwać zbyt łatwo z poglądu do poglądll. Dla nacjona­
listów z różnych krajów stworzenie państwa Izrael było 
budującym przykładem. Nacjonalizm może być fi1osell.1icki i 
nacjonalista może tak samo z dumą powoływać się na Z ydów 
zasymilowanych, jak autorzy Encyclopaedia Judaica z dumą 
rozszyfrowują żydowskie pochodzenie osób tam umieszczo­
nych, najwyraźniej nie widząc w takim rozszyfrowywaniu 
niczego niedozwolonego. 

Gdy jednemu wygodnie jest zwalczać komunistów, któ­
rzy byli Zydami, innemu wygodnie jest zwalczać antykomu­
nistów za to, że są antysemitami. Ale co się różni, to się 
różni. W przedwojennej Polsce v.:śród nielicznych komuni­
stów było proporcjonalnie więcej Zydów niż wśród licznych 
endeków. Pisząc o endekach, można nazwiska żydowskie 
dawkować umiarkowanie. Trudniej to robić, pisząc o przed­
wojennych komunistach. Są tu tendencje i wspÓłwystępowa­
nia, jak zwykle w sprawach społecznych, przy kryteriach nie­
jasnych, z którymi państwo Izrael sobie radzi, ale które 
niekiedy dotykają Judzi do żywego, stąd protesty. Z perspek­
tywy antysemity Zydzi są bardzo ważni. Ale z perspektywy 
kogokolwiek ważny na świecie przez parę dziesiątków lat był 
komunizm, który zabarwił krwią wiek XX, pozostawił wiele 
innych śladów i może jeszcze całkiem nie znikł. 

Pisząc historię bezosobową, można pomijać środowiska, 
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ich kultury i style życia i badać raczej, co się zdarzyło niż 
kto to zrobił. Pytania: co zrobiono w komunizmie? ~ kim 
byli komuniści? są niezależne. Można się czymś nie inte,reso­
wać, ale trudno zaakceptować skreślanie pytań z tej racji, że 
odpowiedzi są nieprzyjemne. 

Antykomunizm nie jest antysemityzmem, choć wmawia­
nie komuś antysemityzmu jest zawsze wygodnym sposobem 
polemiki. Filosemita też może zwalczać komunizm, między 
innymi po to, by Żydów chronić przed złem. Porównywać 
warto prawie wszystko ze wszystkim, ale utożsamiać wszyst­
kiego ze wszystkim nie warto. 

Jakub KARPIŃSKI 



Dziennik pisany nocą 

Neapol, 6 października 1993 

"Druga Rewolucja Październikowa": karykaturalna, szy­
dercza powt6rka historii. Jelcynowski Pałac Zimowy Reform 
szt~rmowały boj6wki stalinowskie, kryptohitlerowskie, nacjo­
nalIstyczne (z podszewką "etniczną" i antysemicką), monarchi­
styczne, ?,czysto prawosławne" i Bbg wie jakie jeszcze, w każ­
dym razIe post-komunistyczne formacje zakwitłe bujnie na 
gruzach Pierwszej Rewolucji Październikowej. Pałacu Zimo­
wego bronili demokraci i reformatorzy pod wodzą człowieka, 
kt6ry nie wyfrunie co prawda przez otwarte okno (popełnił 
od razu dwa karygodne błędy: prawie ogołocił z wojska 
gmach TV i beztrosko wyjechaJ w niedzielę na świeże powie­
trze), ~e chyba jedyny budzi pewne zaufanie po autentycznym 
zerwamu z komunizmem; zwłaszcza w por6wnaniu z "lenini­
stą o ludzkiej twarzy", politycznym komiwojażerem czy cyr­
kowcem wędrownym na użytek i ku delektacji zachodniej pub­
liczki, autorem niezliczonych artykuł6w w prasie zachodniej, 
nadętych i mentorskich, zaćmiewających jego prawdziwą zasługę 
proklamowania głasnosti (natomiast ani o jeden milimetr nie 
ruszy~ z miejsca pieriestrojkI); jako fundator Jdasnosti, to 
pewne, będzie miał poczesne miejsce w gabinecie tigur wosko­
wych Pani Tussaud (z pomnikami i mumiami teraz ostrożnie). 
. ':I' Białym (wkr6tce Czarnym) Domu wypinali dzielnie 

pIersI obwieszone orderami przedstawiciele sowieckich gospod, 
nomenklaturowa śmietanka wybrana na mocy lekko podretu­
s7:0wa~ej konstytucji Breżniewa. Jej dwaj przyw6dcy zapo­
wladal!: walka do ostatniej kropli krwi, raczej samob6jstwo 
niż. kapitulacja. Szczeg6lnie wymowny i nieugięty był bohater 
WOjny w Afganistanie. Na kr6tko przed kapitulacją, w twier-
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dzy zasłanej trupami, obaj towarzysze wystosowali płaczliwy 
apel do Zachodu: ratujcie nasze życie, nie pozw6lcie by nas 
rozstrzelano! Bohater wojny w Afganistanie dwukrotnie zło­
żył ten apel na ręce dziennikarzy włoskich, kt6rzy znaleźli się 
w Białym (już Czarnym) Domu. Spełnili natychmiast prośbę, 
Zach6d więc, złakniony zawsze haseł humanitarnych po naj­
niższej możliwie cenie, bębnił bez przerwy w ostatnim dniu 
"Drugiej Rewolucji Październikowej": oto test dla Jelcyna, 
tu go sprawdzimy, każe rozstrzelać czy nie swoich pokona­
nych przeciwnik6w? 

Nie, Jelcyn nie miał innego wyjścia poza reakcją ma nu 
militari, wbrew dobrym i obfitym radom "pokojowym" Gor­
baczowa. Ale sytuacja w Rosji jest dalej r6wnie dramatyczna, 
jak była przedtem. Może jedynym owocem "Drugiej Rewolu­
cji Październikowej" było nagłe uprzytomnienie sobie przez 
Zach6d, że post-komunistyczna część świata jest bardziej 
podobna do czynnego wciąż, mimo pozor6w chwilowego 
uśpienia, wulkanu niż do bezpiecznej i nieodwołalnej już 
transformacji demokratycznej. 

Od czasu do czasu obiektyw w telewizyjnym świadectwie 
chwytał fragment ulicy poza bezpośrednim zasięgiem walk. 
Widziało się w6wczas przechodni6w o tak obojętnych twa­
rzach, jakby "Druga Rewolucja Październikowa" toczyła się 
na innej planecie. Ważna była jedynie trzymana kurczowo w 
rękach siatka, pusta lub ze skromną zdobyczą w środku. Co 
powiedzieć o tej niewiarygodnej obojętności? Uchodzi za bliź­
niaczą siostrę "bezgranicznej rosyjskiej cierpliwości". Jestem 
przekonany, że istnieją jednak jej granice, takie twarze widzia­
łem na początku 1942 roku, gdy wojska sowieckie cofały się 
pod naporem ofensywy niemieckiej. I wtedy właśnie widzia­
łem, jak pęka granica "bezgranicznej rosyjskiej cierpliwości". 

Uderzyła mnie r6wnież w telewizyjnych zdjęciach furia, 
dzika furia, z jaką bandy podjudzane przez buntownik6w ata­
kowały milicję. Ileż nagromadziło się nienawiści, wszystko 
jedno jakiej, byle nienawiści. Rzekoma obojętność i nienawiść 
bez żadnych hamulc6w. Zapalny materiał do "Trzeciej Rewo­
lucji Październikowej" (bądź też nazwanej stosownie od 
innego miesiąca). 

10 października 

Można teksty Karola Modzelewskiego zebrane w tomie 
Dokq.d od komunizmu? sprowadzić do twierdzenia (i ostrzeże-



10 GUSTAW HERLING-GRUDZIŃSKI 

nia), które w tej czy w innej postaci, z tej czy innej okazji, 
przewija się w nich ustawicznie: pełna zgoda na gospodarkę 
rynkową, ale przejście do niej wymaga tak gruntownych 
przekształceń, że myśl o szybkim skoku z dawnego ustroju 
do nowego jest złudzeniem i to bardzo kosztownym; mowa 
o ~osztach. społecznych, trudnych do zniesienia w społeczeń­
stwIe podZIelonym na bogacących się bogatych i biedniejących 
biednych; jeżeli się tego procesu nie rozłoży na raty, zacho­
wując w jakimś stopniu główne elementy państwa opiekuń­
czego i główne zręby państwowego przemysłu (jako rzeczywi­
stości, z którą po 45 latach nie wolno się nie liczyć), nastąpi 
reakcja zaskakująca dla władzy post-komunistycznej. Książka 
Modzelewskiego ukazała się przed wrześniowymi wyborami 
większość tekstów pochodzi z lat 1989-1992. T ą zaskakując~ 
reakcją były wyniki wrześniowych wyborów. Nie ma sensu 
pocieszać się (jak Dahrendorf i Brzeziński), że po dokładnym 
o~liczeniu, z uwzględnieniem absencji wyborczej i rozprosze­
ma głosów prawicy, na ex-komunistów głosowało zaledwie 
około dziesięciu procent wyborców. Istotne jest pierwsze 
miejsce SLD na liście, w cztery lata po obaleniu komunizmu. 
Psychologiczne i moralne znaczenie tej wygranej w wyborach 
położy się długim cieniem na całym życiu polskim, nawet w 
wypadku politycznego niewypału obu zwycięskich partii. 

Modzelewski, według mnie, rozumuje uczciwie, trzeiwo, 
daleko w tyle pozostawiając większość polskich publicystów, 
mędrków z "politycznych elit" i "technokratów" nieczułych 
na "drobne i nieuchronne produkty uboczne" Wielkiego i 
W s!,echmogącego Planu. N a takim rozumowaniu opiera się 
Uma Pracy, takiemu rozumowaniu zawdzięcza dobrą lokatę 
wyborczą. Ma szanse stworzenia solidnej partii socjaldemo­
kratycznej (przeciwstawionej łże-socjaldemokracji SLD z bły­
skotkami łże-PPS), zaczątków obozu niezależnej lewicy, 
obozu który jest i będzie nam potrzebny w budowaniu 
Trzeciej Rzeczypospolitej. 

Sposób myślenia Modzelewskiego przyswajają sobie, po 
"p~giej ~ewolucji Paidzie~nikowej" w Rosji, co inteligent­
meJsI polItycy na ZachodzIe. Senator amerykański Robert 
Dole: "Nie powinniśmy, teraz gdy zwyciężył Jelcyn, zmuszać 
za wszelką cenę Rosjan do bardziej radykalnych reform. 
Powinniśmy raczej zadawać sobie pytanie, czy my sami nie 
ponosimy częściowej odpowiedzialności za rosyjski chaos. Nie 
popychaliśmy może Rosjan do marszu zbyt szybkim dla nich 
krokiem reformatorskim?". 
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13 października 

Któregoś dnia zimowego, chyba na początku roku 1957, 
wybrałem się do Rzymu i jak zwykle odwiedziłem Silonego. 
Zastałem go w "czarnym humorze", trudno było odgadnąć 
dlaczego, z natury małomówny nie lubił się zwierzać; więcej, 
odnosił się do zwierzeń z mieszaniną pogardy i odrazy. W 
końcu wymruczał, wpatrując się w ścianę ponad moją. głową, 
że poprzedniego dnia wczesnym wieczorem postanowIł ,!rz~­
dzić sobie obchód siedzib różnych partii w różnych dZlelm­
cach miasta. Był przerażony ich wyglądem, wszędzie takim 
samym niezależnie od politycznych tendencji. "Lokale roz­
rywkowe, dość luksusowe, ze stołami bilardowymi, grajs~a­
fami, barami, stolikami do konsumpcji i gry w karty, parkIe­
tami do tańca. Zebrani nie rozmawiali w ogóle o polityce, jej 
formalną obecność wyrażały tylko portrety przywódców na 
ścianach". Przerwał i dorzucił z nieukrywanym rozdrażnie­
niem: "To wszystko ile się kiedyś skończy". 

Co mianowicie, jakie "wszystko"? Wspominam dzisiaj tę 
wizytę u Silonego, bo jego dalszy wywód miał w sobie coś 
proroczego, zapowiadającego głęboki (według niektórych: 
śmiertelny) kryzys demokratycznych partii politycznych. "Za 
mojej młodości - ciągnął Silone - partie żyły ze składek 
członkowskich, prowadziły skrupulatną rachunkowość, w 
lokalach partyjnych omawiało się najpilniejsze sprawy, czasem 
tylko zapijając dyskusje szklanką wina. We współczesnych 
społeczeństwach masowych partie stały się gigantami, często 
zatrudniają setki jeśli nie tysiące płatnych funkcjonariuszy, 
mają rosnące wciąż potrzeby finansowe, których nie mOl?ą 
zaspokoić dotacje państwowe, sumy śmieszne w porównamu 
z wydatkami na kupowanie (bo jak to inaczej nazwać ?) 
członków, szczególnie elektoratu w okresach kampanii przed­
wyborczych. W przyszłości nie pozostanie nic innego jak 
kraść, przeważnie brać okup od przedsiębiorstw gospodar­
czych i koncernów przemysłowych w zamian za polityczne 
fawory i ułatwienia w tzw. interesach. Zawsze istniała korup­
cja, ale przyszła będzie zjawiskiem masowym, jak społeczeń­
stwa w których rozwinie swoją działalność. Tak, to wszystko 
ile się kiedyś skończy". 

Skończyło się właśnie ile w ciągu ostatnich dwóch-trzech 
lat, budząc we Włoszech na przykład (ale nie tylko) więcej 
niż niechęć do demokratycznego systemu wielopartyjnego. A 
co ma go zastąpić? Rozmaite ligi, bloki, konwencje, stowa-
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r~yszenia, czyli dokł~dnie to samo pod inną nazwą. jedno 
wldzę .• ~ekar~t\v:o na cI~żką chorobę: walkę z partyjnymi "apa­
ratamt , kto reJ oznakI można już dostrzec we Włoszech. 

16 października 

.Istni~je w ,N.eap<?lu zdeko~sek~owany kościół (biwakowali 
w ~Im meg?ys zołnie~e Ganbaldlego) Santa Maria Donna 
R.egma, pomIjany ~a ogół albo ledwie zauważany w przewod­
mkach. FlamandzkI ~otyk, odre~taur0Y'any i wzmocniony w 
l~tach faszyzmu, kryje w pustej nawIe bez ławek i ołtarza 
k~lka skarbów godnych większej uwagi. Malowidło Cavalli­
meg~, fr~g.menty fr~sku, ze szkoły Giotta, grobowiec Marii 
W ęglers~leJ . dłuta slenenskiego mistrza Tino di Camaino. 
W'patruJą~ . SIę. przed laty w postać królowej na marmurowym 
łozu, ~ Jej pIękną owalną twarz, szepnąłem do mojej towa­
rzyszkl: "Mogłaby to być głowa wyrzeźbiona lub namalo­
,,:ana przez Mod~glianiego:'. Stojący obok nas odźwierny koś­
CIoła usłysz~ mOJe słowa l. wy~yknął z radością: "Zauważył 
p~n, ~auwazył pan! Modlgham oglądał wielokrotnie grobo­
":Iec Ja~o młody ~hłopi~c". ~?źwierny, zakochany w koś­
CIele, ~Iał zwyczaj zawladamlac zaraz na wstępie rzadkich 
t~,~~tow: ,!jest~m .fasz~stą, gdyż faszyści odnowili ten koś­
CIół . BY'Yają ~lęC I ta~ .. e r:notY":Y politycznych opcji. 

Ale Jego mformaCJI me WZIąłem na serio, węszyłem w 
mej częstą u muzealnych dozorców, zapożyczoną gdzieś 
"przyprawę", ~tóra ma zwiedzających skłonić do pieniężnego 
wyra.zu ~znama. ~y~e~ w błę~zie. Z obfitych w tym roku 
pub~lkaCJI o Modlgha!1lm wymka bezspornie, że młodzieniec 
z LIvorno ~ako~hał SIę w twarzy Marii Węgierskiej, przesia­
dywał godzmał!l1 pr.zed grobowcem, uważał swoje "odkrycie" 
za ~lucz WYCIeczkI do Neapolu. jeden z monografistów 
po,,:,lada: "N.azywał ,to s,,:oją rewelacją. Wśród młodzieńczych 
rzezb .parys.klch, k~ore WIdywałem w jego pracowni, wzorem 
był T mo dl Camamo, a nie anonimowy rzeźbiarz murzyński 
z Afryki". 

. Przeniósł swoje "odkrycie" z rzeźby do malarstwa. Nie­
zh~zone twarze kobiece i męskie, dziewczęce figury rodem z 
E~lptu, były bardzi~j znakami, niż podobiznami. Modigliani 
ch~tał twarze, zamm .długa obserwacja powoduje, że obra­
stają w b0l:!atą ekspreSJę. Z.nakami też były jego wspaniałe 
akty. ~ała Jego sztuka tkWIła w przed: przed zamknięciem 
przedmtotu, twarzy, figury w niewoli formy. 
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Nie malował w ogóle martwych natur, i wcale się temu 
nie dziwię. Martwa natura wymaga, jak u Morandiego na 
przykład, kontemplacji - im dłuższej, tym bliższej innego, 
niewidzialnego wymiaru, przeważnie metafizycznego. Modig­
liani widział natomiast całość, jakby możliwe było zobaczenie 
i utrwalenie ulotnej chwili, w której zakwita kwiat. Namalo­
wał w całym swoim życiu tylko trzy pejzaże. jeden, toskań­
ski w godzinie zimowego zmierzchu, widziałem. Sądząc po 
nim, także w pejzażach wyczuwał ich język błyskawicznej i 
enigmatycznej iluminacji. 

18 października 

W piętnastą rocznicę pontyfikatu radiostacja rzymska 
Telepace ("bardzo bliska Watykanowi", informują gazety) 
poprosiła kilku sławnych Włochów, żeby w ciągu kwadransa 
opowiedzieli o swoich zetknięciach z janem Pawłem II. Naj­
częściej spotykał się z papieżem adwokat Gianni Agnelli, 
magnat automobilowy, prezydent Fiata, który po powrocie z 
każdej podróży do Polski stawiał się obowiązkowo w Waty­
kanie. Po wprowadzeniu stanu wojennego usłyszał od swo­
jego dostojnego rozmówcy, że generał jaruzelski jest "pol­
skim patriotą, który zawsze działał w interesie swego kraju w 
tych szczególnych okolicznościach". Po wyborach prezydenc­
kich jan Paweł II powiedział o Wałęsie: "uczy się"; powie­
dział to takim tonem (dodaje Agnelli), jakim "mówi się o 
osobie otoczonej czułą opieką, bardzo kochanej". 

Czas skończyć nasze małostkowe spory o generała i pre­
zydenta, skoro rozstrzygający głos rozlega się ex cathedra, 
korzystając (mimo że nie chodzi o sprawy wiary) z papie­
skiego atrybutu nieomylności. Nieomylności ... 

T en który przyczynił się walnie do powalenia komu­
nizmu, który mieczem ducha zranił śmiertelnie Smoka, powi­
nien był może okazywać większą wstrzemięźliwość i rozwagę 
w sądach. 

20 października 

Moje opowiadanie Ksiq.żę Mediolanu otwierał fragment 
Księcia Machiavellego, w którym segretario fiorentino zadawał 
pytanie, czy lepiej (dla władcy) budzić miłość niż strach, czy 
też strach niż miłość. I odpowiadał na nie, że chciałoby się 
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obu rzeczy, skoro jednak trudno je połączyć, o wiele jest 
bezpieczniej budzić strach niż miłość. 

.1 strach budził opisany przeze mnie Filippo Maria Vis­
contl. Był despotą wymyślnym, pełnym kompleksów, perfid­
nym, na swój sposób subtelnym, lecz w sumie dość umiar­
k~wanym. Czyli budził strach, który nie paraliżował jego 
kSI~st~a, przeciwnie - wzmocnił je i rozszerzył. Po jego 
śmIercI prokl~mowano Świętą Republikę Ambrozjańską, przy 
odblasku ogma w który rzucano papiery z książęcego gabi­
netu, narzędzie despotyzmu i niewoli. Po trzech latach rzą­
dów republikańskich na książęcym tronie zasiadł Francesco 
Sforza. W dylemacie Machiavela stawiał miłość przed stra­
chem. Podwładni odpłacali mu taką samą monetą miłości, 
która nie okazała się jednak mocną podporą tronu. Pamiętał 
o tym jego "niegodny syn", Galeazzo Maria Sforza, i 
wahadło historii pchnął znowu w stronę strachu. "Niegod­
nym" nazw~li go i podwładni i później historycy. Był despotą 
z upodobam a do wzbudzanego strachu, a nie jak Visconti w 
imię potęgi państwa (i własnych fobii bądź lęków). Został 
zasztyletowany w wyniku spisku pod koniec XV wieku, co 
jest przedmiotem książki historyka Bortolo Belotti Storia di 
una c~mgiura. Książka ukazała się za życia autora w roku 
192? . I została natychmiast wykupiona w księgarniach przez 
pohCJę faszystowską. Spisek przeciw despocie? Nie mówi się 
o sznurze w domu powieszonego, albo kandydata na wisielca. 
M?wi czy nie. mówi, współczesny despota włoski padł ofiarą 
spIsku na posIedzeniu Wielkiej Rady Faszystowskiej 25 lipca 
1943. Spisek jest naturalną konkluzją despotyzmu. Despota 
pada ofiarą spisku, lub wojny. Najczęściej i spisku i wojny. 
~iedział o ~ym Stalin. i dlat~go mordował zawczasu wszyst­
k~ch potenCJ.alnych splskowcow (a raczej uważanych przez 
mego za takIch); wygrał wojnę, wiele jednak wskazuje na to 
że. nie umarł ś"?iercią naturalną. Hitler cudem wywinął się z~ 
spIsku, zdążył Jeszcze na hakach rzeźnickich powiesić więk­
sl:0Ść spi~kowców, dobiła go dopiero klęska wojenna; w XV 
WIeku spIskowcy nie mieli żadnych zahamowań religijnych, za 
naszych czasów gorliwy katolik i dzielny oficer von Stauffen­
berg ~ahał się długo, czy z żołnierza zabijającego na froncie 
legal,me "wrogów ~~turalnych" ma prawo przedzierzgnąć się 
w melegalnego zabójcę wroga ludzkości. 

Belotti opisuje dokładnie mediolańskiego despotę. Nie­
którzy współcześni nazywali go "bestią". Potrafił na śmierć 
zagłodzić księdza, który mu wywróżył krótkie panowanie. 
Kazał obciąć obie ręce człowiekowi, podejrzanemu o zwykłą 
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rozmowę z jego kochanką. Nienawistnym m~ skazańcom 
groziło przybicie żywcem do dna trumny. OdbIerał bez par­
donu ojcom i mężom córki i żony, które mu w~adły w oko; 
"odsprzedawał" je innym po "użyciu". Był rozwIązłym sady­
stą, niepohamowanym okrutnikiem, nie uznawał zak.azóY" 
moralnych, łamał wszelkie bariery prawa. Pędzel buntuje SIę 
przeciw szekspirowskiemu modelowi, w końcu wygasa ~hęć 
pokazania do czego jest zdolny człowiek. Dosyć zatem, Idea 
spisku i księciobójstwa nasuwała się coraz liczniejszym. 

Zrealizowali ją trzej młodzi Mediolańczycy. Jeden był 
literatem, zakochanym w postaciach spiskowców starożyt: 
nych; jego sztyletem było pióro nienasycon~. Dwaj ~oz~st~h 
mieli konkretne powody, związane z aktamI bezprawIa I me­
sprawiedliwości ze strony piątego Księcia Mediolanu. Zaszty­
letowali go w kościele, zadając mu czternaście ciosów (o 
dziesięć co najmniej za dużo, wystarczały cztery, żeby go 
wyprawić na tamten świat; ale rozjuszonych spiskowców 
opanowała zajadłość bez miary). Trupa "niegodnego syna" 
włożono do trumny ukochanego niegdyś ojca: kto wpadł na 
ten pomysł, chciał prawdopodobnie uniknąć włó~zenia zwłok 
po ulicach i rozszarpywania ich przez przechodmów. , , 

Zdaje się, że to Orwell wymienił potrzebę ~prawledh­
wości i rządów prawa na pierwszym miejscu ludzkIch uczuć, 
nawet przed aspiracjami do równości i wolno,ści. Pięk~a 
nowela Heinricha von Kleista Michał Kohlhaas Jest pomm­
kiem tego niepowstrzymanego, wieczn,ego ,dążenia. ~rśl~ ,o 
tym, że w cztery lata po odzyskamu mepodległoscl ZYH 
jeszcze w Polsce rodziny ofiar komunistycznego despotyzmu, 
i żyją oprawcy którym nie spadł włos z głowy, k~ó~zy doży­
wają swych dni pewni już, że nikt nie postawI Ich przed 
sądem. Brak jakichkolwiek prób rozliczenia po upadku 
komunizmu zakrawa na celowe podeptanie potrzeby sprawied: 
liwości i rządów prawa. Są ex-partyjni głupcy irenomowam 
dziennikarze, uważający to za dowód "mądrości narodu". Są 
także "pragmatycy", którzy dowodzą że, ws~y/st~o w ko~cu 
samo "zaschnie", skoro wyrasta pokoleme meswIadome cle~­
pień i krzywd swoich dziadków. I jedn~ i drudzy przekon~H 
się kiedyś (jeśli dożyją), że byli w błędZIe, umyślnym czy me. 
Mnie przeraża rosnąca wciąż hipoteka 0I?yłek! ,~ied~patrzeń, 
zaniedbań, jakby rządzący (w towarzystwIe "e~lt ) me bar?z? 
w głębi ducha wierzyli w trwałość Trzeciej Rzeczyposp~hteJ, 
jakby to był chwilowy "ubaw" ministeria~no-urz~dmczo­
poselsko-senatorski, pęd do użycia należny Plerw~zeJ Bryga­
dzie rozrośniętej do kilkunastu dywizji. A teraz zmIana warty, 



16 GUST A W HERLING-GRUDZIŃSKI 

niech i dawni Oni rozsiądą się na fotelach zagrzanych przez 
Onych świeżej daty. 

Ale coraz dalsza przeszłość da .0 sobie znać w dalekiej 
nawet przyszłości, którą ludzie wyzuci z poczucia sprawiedli­
wości i prawa chcieliby zamienić w gąbkę do zamazywania 
tablic z ludzkimi normami współżycia. 

22 października 

Wczoraj w turyńskim dzienniku La Stampa Irina Iłowaj­
ska Alberti, redaktorka Russkoj M ysli w Paryżu, przyjaciółka 
i b. sekretarka Sołżenicyna w Vermont, ulubienica Jana Pawła 
II, opisała' spotkanie papieża z pisarzem rosyjskim. Asysto­
wała przy nim, wraz z żoną Sołżenicyna. Opis sympatyczny i 
wzruszający, pamiętam przecież z dawnych paryskich lat, że 
Irina Aleksiejewna ma dar ewokowania, we wszystkim co 
opowiada, atmosfery ciepła i ludzkiej bliskości. N a fotografii 
ilustrującej tekst widać ją między dwoma wielkimi rozmów­
cami, widać w jej spojrzeniu, że o tym spotkaniu myślała i 
marzyła od dawna. . 

W pewnej chwili przerywa swój opis komentarzem: 
"Wielu uderzyło w ciągu lat fundamentalne podobieństwo 
między wypowiedziami Jana Pawła II i Sołżenicyna o losach 
świata (co zresztą było głównym tematem ich spotkania). 
Ktoś zauważył ostatnio: ich wypowiedzi są zbieżne, ale Soł­
żenicyn mówi jako pesymista, papież jako optymista". 

Nie wydaje mi się, żeby tak właśnie było. Kilka dni 
temu kolejną rozmowę z wysłanniczką neapolitańskiego 
dziennika Il M attino, poświęconą całkowicie Sołżenicynowi, 
rozpocząłem od refleksji na marginesie watykańskiego spotka­
nia: "Jan Paweł II i Sołżenicyn są już od pewnego czasu 
łączeni jak duet, który rzuca NIE "egoistycznemu kapitaliz­
mowi" i wyraża głębokie wątpliwości, czy Zachód zmierza­
jący ku Apokalipsie, toczony przez chorobę ciągle dotkliw­
szego braku wartości duchowych, czy taki Zachód zdoła 
ocaleć i przetrwać. Ich zgodność zaznaczyła się już wcześniej, 
przed niedzielnym spotkaniem w Watykanie: Sołżenicyn 
przed laty wychłostał nowoczesną cywilizację zachodnią w 
Harvard, Jan Paweł II zrobił coś analogicznego w Denver. 
Wypada tu podkreślić, że chociaż obaj mają bardzo dużo 
racji, równocześnie przesadzają w sposób dość niebezpieczny 
dla tej części świata z której pochodzą. Pomińmy proste i 
nieodparte fakty, że sławny i tak surowo piętnowany "kon-

DZIENNIK PISANY NOCĄ 17 

sumizm" jest na Wschodzie po epoce komunizmu różanym 
snem, a nie czarnym koszmarem sennym. Pomińmy świeże 
twierdzenie kardynała Ratzingera, że "wolny rynek nie czyni 
człowieka . wolnym", twierdzenie zaiste osobliwe w obliczu 
jedynie rozumnej walki wolnorynkowej przeciw szaleństwom 
gospodarki komunistycznej. Chciałbym natomiast, by Ojciec 
Swięty i rosyjski Prorok zastanowili się, czy ich apokalipty­
czna wizja Zachodu nie grozi stworzeniem na Wschodzie 
wrażenia fałszywego i niebezpiecznego. Czy nie może przy­
czynić się do narodzin megalomanii narodowej, opartej na 
wierze w wyższość duchową Wschodu nad dekadenckim 
Zachodem; do obudzenia ducha misjonarskiego, który za­
chodniemu światu miałby przynieść Ex Oriente Lux". 

Relację Iriny Alberti, i wizytę w Watykanie, zamyka 
okrzyk milczącej dotąd Natalii Sołżenicyn: "Jaką słowiańską 
twarz ma papież, jest naprawdę Słowianinem !". Ileż złudzeń 
i urojeń w tym słowianofilskim westchnieniu! 

25 października 

W inteligentnym i wrażliwym szkicu Renaty Gorczyńskiej 
o Kocie Jeleńskim ("Traf" w Pulsie) najbardziej podobało mi 
się to, że położyła nacisk na stosunek Kota do dzieciństwa, 
przytaczając jego komentarz do wiersza dedykacyjnego z 
Wyspy Artura Elsy Morante (Kot był powieścią "urzeczony"). 
Wiersz (a raczej końcowy fragment wiersza) brzmi tak: ,,1 ty 
nie dowiesz się o prawie / którego ja się, tak jak inni, uczę / a 
mnie zdruzgotało serce / luori dei limbo non v'e eliso". Komen­
tarz Kota: "Nie mogłem się oprzeć zacytowaniu w oryginale 
ostatniej linii tego wiersza, który lapidarnie wyraża myśl (bliską 
Gombrowiczowi) o niemożności życia poza limbem dzieciń­
stwa". Limbo jest przedpieklem, Eliso rajem. Znaczy to, że raj­
skich rozkoszy zaznaje się tylko w przedsionku do piekła. Dla 
Kota tym przedsionkiem było dzieciństwo. 

Choć okraszane wybuchami śmiechu, przetykane zatru­
tymi szpileczkami (głównie pod adresem dorosłych), dzieciń­
stwo modulowało w opowiadaniach głos Kota tak, że można 
było niekiedy oczekiwać cichego płaczu, albo co najmniej 
zwilżenia oczu. Ale Kot nie posiadał "daru łez", wszystkie 
uczucia powierzał bogatym rejestrom głosu. Albo "prywat­
nemu pióru", gdy nagle nachodziła go pokusa "bardziej oso­
bistego czernienia papieru". 

Gorczyńska niezupełnie ściśle wspomina mój zapis w dzien-
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niku o "kilkustronicowym wirtuozowskim utworze Kota o 
dzieciństwie". I dodaje, że nie znalazła jego rękopisu wśr6d 
papier6w Kota zdeponowanych w Yale. Nie mogła znaleźć. 
Trzydziestostronicowy szkic autobiograficzny, napisany bra­
wurową włoszczyzną, istnieje w dw6ch egzemplarzach. Jeden 
Kot posłał emerytowanemu dyplomacie włoskiemu, wsp6łpra­
cownikowi i biografowi Sforzy. Drugi mnie z dopiskiem 
"tylko dla ciebie". Jakkolwiek szkic kończy się wyprawą 
podporucznika Jeleńskiego w "wyjściowym" mundurze do 
powojennego Rzymu i jego spotkaniem ze Sforzą, gros sta­
nowią wspomnienia z dzieciństwa. Czarujące, opowiedziane 
ze smakiem, z euforią szczęśliwego chłopca, mimo że miewał 
także doświadczenia przykre i gorzkie. 

Polska była dla niego synonimem dzieciństwa, chło­
pięctwa, wczesnej młodości czy wieku dojrzewania. Powiedział 
mi raz, że nie wr6ciłby do Polski nawet gdyby to było moż­
liwe, bo "jego" Polski już nie ma. Zasępił się, milczał chwilę 
i wyjaśnił: "N o nie ma choćby żydowskich miasteczek; dla 
mnie sztetl był częścią obrazu Polski". 

Nie rozumie się często lub nie docenia, czym jest dla 
człowieka zniknięcie krajobrazu jego dzieciństwa. Podczas 
podr6ży do Polski w roku 1991 zatrzymałem się na szosie 
obok rodzinnego Suchedniowa, nie mogąc się przem6c do 
zjechania w głąb, tam gdzie znikło wszystko co było niegdyś 
moim dzieciństwem. W zeszłym roku planowałem drugą 
podr6ż do Polski, z zamiarem wyskoczenia z Kielc do 
Puszczy Jodłowej. Miała mnie tam zawieźć Irena Pumal, miła 
i świetna polonistka kielecka. Gdy nic z tej podr6ży nie 
wyszło, Pani Irena "zdradziła mi rzecz dotychczas przemil­
czaną", a mianowicie że Puszcza Jodłowa w szybkim tempie 
umiera; i że zobaczyłbym tylko jej agonię. Myślałem, że 
postanowiła mnie w ten spos6b "pocieszyć" wobec nagłego 
odwołania podr6ży z woli lekarza. Ale w kilka miesięcy 
p6źniej przeczytałem w jednym z pism dokładnie to samo: 
Puszcza Jodłowa umiera; "rozdzierający widok", pisał repor­
ter wcale nie z świętokrzyskich okolic. A czym ten widok 
byłby dla mnie? 

Elsa Morante spędziła dzieciństwo na wysepce Procida 
koło Neapolu, na "wyspie Artura". Napisała powieść, kt6ra 
"urzekła" Kota (także mnie), lecz o ile wiem, nigdy tam 
więcej nie pojechała. P6źniejsza Procida stała się czymś cał­
kowicie odmiennym od wyspy z limbu dzieciństwa. 

Gustaw HERLING-GRUDZ/ŃSK/ 

Z ukosa 

W "Antypamiętnikach" Malraux najbardziej mi się 
podoba pierwsza strona tej grubej książki, w kt6rej pisarz 
zawarł swoje niezwykłe życie. 

Jest rok 1940, wojna, Malraux żołnierz ucieka z księ­
dzem. W pachnącej wiejskiej nocy, pisarz pyta księdza, o co 
ja zawsze miałem ochotę pytać księży, ale nie śmiałem. 

- "Ksiądz spowiada od dawna? 
- Jakieś piętnaście lat ... 
- Co ze spowiedzi nauczył się ksiądz o ludziach? 
- Widzi pan, spowiedź nie uczy niczego, bo kiedy się 

spowiada, człowiek jest kim innym, działa łaska. A jednak ... 
Przede wszystkim ludzie są znacznie bardziej nieszczęśliwi, 
niż się myśli... poza tym ... 

W nocy pełnej gwiazd wzni6sł do g6ry ramiona drwala! 
- Poza tym, w gruncie rzeczy, nie ma ludzi 

dorosłych ... 
Zginął w Gilliers". 
Cała nasza cywilizacja pr6buje dzisiaj bardziej energicznie 

niż kiedykolwiek przykryć nieszczęście i niedojrzałość nowy­
mi formami, ale tworzą te formy ludzie nieszczęśliwi i nie­
dojrzali posługując się narzędziami, kt6re ich przerastają. 

Kiedy ksiądz i Malraux patrzyli w niebo pełne gwiazd, 
nie wiedzieli, o tym, o czym m6gł się dowiedzieć wczoraj 
nawet skromny zjadacz polskich gazet, gdyby dostrzegł wia­
domość, kt6ra spłoszona zgiełkiem wyborczym zaszyła się 
gdzieś w ciemnym kącie szpalty. To wi~domość, że 
naukowcy z dw6ch instytut6w dokonali r6wnolegle ważnego 
odkrycia dotyczącego wszechświata, dow6d, że widoczne 
gwiazdy stanowią zaledwie ułamek masy wszechświata. Na 
podstawie teoretycznych obliczeń naukowcy już dawno doszli 
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do wniosku, że to co widzimy patrząc w nocne niebo, to 
zaledwie 10 % łącznej masy w kosmosie, czyli 90 % to masa 
ukryta. Odkrycie ma wielkie znaczenie dla zrozumienia 
budowy wszechświata. 

Czy nie tak samo jest również w życiu społecznym? 

Po burzy wyborów zapadła cisza, w której słychać szele­
sty namawiania się zwycięzców, jak zrobić rząd? 

Postkomunistyczny "Sojusz Lewicy Demokratycznej" 
(SLD) i "Polskie Stronnictwo Ludowe" (PSL) bardzo chcą 
posiadać przy boku kogoś bez grzechu pierworodnego.' ale to 
nie wychodzi. Szef PSL jest prawdziwym chłopem, me prze­
puści by do swoich hektarów nie dołączyć włości premiera. 
O tak, czuć tu wiejską twardość, bo jak głosiła popularna 
piosenka "chłop żywemu nie przepuści". A nieufn<?ść nowych 
chłopskich ministrów jest dotykalna, nawet gdy milczą. 

Pamiętam jak kiedyś polną drogą zatopioną w nocy, 
która tylko na wsi potrafi być tak ślepa, jechałem samocho­
dem, a reflektory pojazdu wyrąbywały przestrzeń siekierą. 
Towarzyszył mi chłop o nazwisku Wierzba. I jak z wierzby 
wystrugany. Zawsze miałem wrażenie, że gromadził w sobie 
zbiorowo cechy polskiej wsi, w dobrym i złym. Nagle w 
strumień światła wpadł zając, był nagi w strumieniu światła 
jak małe dziecko. Wolałbym wjechać w drzewo niż zrobi~ 
mu krzywdę. Wierzba rzucił się na kierownicę rycząc, "łapa), 
przejedź". Kiedy udało mi się ocalić zająca przed śmiercią,.a 
samochód przed chłopem, ten westchnął ciężko nad mOJą 
głupotą i stratą, którą obaj ponieśliśmy, i już wiedziałem, że 
nigdy nie odzyskam jego szacunku. 

T o oczywiście tylko jedna strona naszego chłopa. Chło­
pów rzecz jasna traktuję z Pańska. Dzielę tę przywarę z całą 
szlachtą, która zasiedla nasze miasta, choćby sama z chłopów 
pochodziła, to chłopa ona strasznie lekceważy. Pamiętam jak 
kiedyś z grupą zeszlachconych inteligentów próbowaliś~y 
wymyślić dla pewnego miesięcznika tematy do bloku matena­
łów o wsi. A słuchając naszego gaworzenia na ten temat, 
miałem wrażenie, że to w XIX wieku koloniści dyskutują o 
tajemnicach tubylczych szczepów podbijanej Afryki. Zapro­
ponowany ironicznie temat: "życie seksualne polskich chło­
pów"', zabrzmiał tam bardzo na miejscu. Premier ~azo­
wiecki, Bielecki, Olszewski, czy Pani Suchocka na szpilkach, 
gdyby weszli do przeciętnej polskiej wiejskiej chałupy, co .się 
im z pewnością za premierostwa nie zdarzyło, to wyglądaliby 
na jej tle równie orientalnie, co ci w białYch kapeluszach ze 
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strzelbami w ręku i z nogą na łbie ustrzelonego nosorożca. 
Interes chłopski jest zupełnie inny od interesu miej­

skiego, zaś argument, że Polska zginie od chłopskiego inte­
resu nie , przemówi do chłopa, bo on ma imaginację bardzo 
rozbudowaną, ale jedynie do szczebla gminy. Dlatego PSL i 
SLD mogą się dogadać co do rządu, bo władza zdobywana 
zjednoczy nawet ogień i wodę, lecz już zdobyta dzieli jak 
rzeźnik prosiaka. Więc konflikty potem będą szybkie i 
zasadnicze. I cała nadzieja w SLD, bo to jej członkowie, a 
przede wszystkim jej przywódcy, mają dzisiaj prywatne inte­
resy, których będą bronić, broniąc zarazem przynajmniej 
częściowo reform. Czyli jeszcze jeden paradoks. 

Ludowcy obok innego interesu niż miasto, mają też w 
sobie pewną dodatkową komplikację, która poplącze więzy 
powstającej koalicji. T o ich związki z Kościołem. Jak to 
możliwe, że Kościół zadaje się z takim grzesznikiem? Otóż 
mamy do czynienia z nawróceniem i z grzechów odpuszcze­
niem. PSL została na starość ochrzczona. Aktu dokonał ks. 
prałat Bogusław Bijak" który pobłogosławił 132 posłów i 32 
senatorów stronnictwa w kaplicy sejmowej. Prałat ogłosił, że 
ta msza jest "aktem uwiarygodnienia wybranych przedstawi­
cieli PSL" i wyraził nadzieję, że partia ta będzie walczyć o 
"zachowanie wartości chrześcijańskich, narodowych polskich, 
o wyciągnięcie kraju z zapaści moralnej i gospodarczej". Koś­
ciół, jak widać, bywa nadal pragmatyczny. Sekretarz Konfe­
rencji Episkopatu biskup Tadeusz Pieronek komentując klę­
skę partii bezgrzesznych i związanych z Kościołem, po­
wiedział: "T o ich sprawa. Trzeba się było lepiej sprawować". 
Historyk, Andrzej Micewski stał się nagle głową osadzoną na 
tułowiu tej wielkiej partii, ta głowa jest doprawdy mała gdy 
popatrzeć jak wielki ma odwłok. Micewski, który od dawna 
marzy opolskiej chadecji, przypomina publicznie, że chrześci­
jańska demokracja zawsze miała korzeń ludowy. PSL skwa­
pliwie przyjmuje na swój tułów nowe głowy, tak oto reżyser 
Kazimierz Dejmek, nagle schłopiały, został Ministrem Kul­
tury. 

T o wszystko jest początek drogi, i nieco trzeba pocze­
kać na ostateczne starcie komunistycznych śladów. A już 
teraz widać, że chłopi PSL przemianowani, jak ktoś zauwa­
żył, na "chłopstwo Boże", zupełnie stępią lewicowe ostrze 
lewicowego rządu w sferze powiedzmy obyczajowej, gdy SLD 
je stępi w sferze ekonomicznej, kto wie czy tam w ogóle 
zostanie coś ostrego? Wydaje się, że podziemny i przygrani­
czny przemysł aborcyjny, może się czuć póki co bezpiecznie. 
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I w ogóle, trudno się po koalicji rządowej spodziewać 
ruchów gwałtownych, dużych zmian, ideologizacji, bo mają w 
sobie kręgosłup złamany przez przeszłość. Trudno też spo­
dziewać się czystek personalnych. I tu ze zdumieniem od­
krywam w sobie pewien żal. Kiedy patrzę na te zastępy 
karierowiczów, które wyprodukowały ostatnie cztery lata, co 
teraz wychylają się z okien władzy, bardzo niespokojni czy 
ich nie wymiotą ci nowi, to myślę, że jakaś miotła by się 
przydała, ale na czerwoną nie mogę się zgodzić. T o często, 
niestety zbyt często, są moi dawni koledzy, teraz niestety 
zbyt często ulizane lizidupy nowego czasu, czyli nowa 
nomenklatura, ale stary konformizm w nowych garniturach. 
Dlatego zwycięstwo tak zwanej lewicy, jakoś mnie szczegól­
nie nie zmartwiło, jest tylko niesmak. Ale smak tego nie­
smaku rozciąga się też na brzydkie szaleństwa prawicy, na 
arogancję Unii Demokratycznej, na moją własną arogancję, 
czego czytelnik czasami doświadcza w tych tekstach. 

A jednak krystalizowanie się prawicy i lewicy ma u nas 
miejsce, chociaż słowo krystalizacja jest zbyt czyste w swym 
brzmieniu, lewica i prawica się raczej wyduszają z magmy. 
To jednak proces zdrowy i wyraźniejący, a opary ,w jakich 
się obecnie poruszamy są trudne do zniesienia. Prawie każdy 
uczciwy, średnio rozgarnięty Polak przyzna, że w naszym 
życiu politycznym zupełnie się pogubił, są nawet tacy co się 
nim zadławili. 

Premierem jest więc przewodniczący PSLu, Waldemar 
Pawlak, właściciel gospodarstwa rolnego. Czy nie osobliwe, że 
dopiero wolność wcieliła w życie ideał komunistyczny, bo oto 
premierem Polski, w końcu nadal szlacheckiej, jest chłop, a 
prezydentem robotnik. 

Gdyby nie to, że liczymy na zbawienne działanie nek­
taru z Olimpu - kto go pije nagle łagodnieje i wszystkie 
szalone pomysły partii, którą reprezentuje, tracą zęby jadowe 
- to owo Pawlakowe premierostwo, byłoby początkiem 
ekonomicznej katastrofy. Ale przecież nawet Jan Olszewski, 
kiedy wlazł na tę górę, stał się dosyć rozsądny, do fatalnego 
dnia, gdy wykończył go jego przyjaciel i minister MSW, zja­
wiając się radośnie w Parlamencie z roztrzaskanym lustrem 
lustracji. 

Dzisiaj, jeśli chłopski premier będzie realizował postulaty 
polskiej wsi, to wrócimy do gospodarki dawnych czasów, 
państwo zacznie kupować od chłopa rolne płody, granice 
będą zamknięte dla konkurencji, a inflacja szybko złapie nas 
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za gardło, i cały dorobek trzech lat szlag trafi. Czyli tylko w 
olimpijskim napoju nadzieja. Nie ma czego zazdrościć pre­
mierowi, smak tego napoju bardzo jest gorzki. Problem jed­
nak zostanie - na roli pracuje u nas 35 % ludzi, a powinno 
pracować 5 %. Ja rozumiem tych 30 %, że nie chcą popełnić 
zbiorowego samobójstwa. Rozumiem też 200 tysięcy górni­
ków, też chcą żyć. To są Problemy dzisiejszej Polski, liczone 
na miliony ludzi, na sumę ich gniewu i rozpaczy. Czy mamy 
dość czasu, rozsądku, mądrości, by sobie z tym poradzić? 
Bardzo jest trudno powiedzieć grzecznie ludziom, że powinni 
wyparować, ale sposób w jaki dotychczas informowano o tym 
miliony obywateli, był karygodny. Przypomina mi się taki 
żydowski dowcip. Urzędnik Kon został przejechany przez 
tramwaj, a znajomi zastanawiali się, jak o tym grzecznie 
zawiadomić Panią Kon. 

Jeden odważny i pomysłowy zapukał do jej drzwi i 
zapytał: 

- Czy wdowa Kon? 
- Nie jestem wdową - odparła głęboko urażona 

niewiasta. 
- A założymy się? 
T o niezręczne pukanie do drzwi jest jednym z powodów 

triumfu postkomunistów. Czym są małostkowe. kłótnie i 
szarpanie się za włosy naszych polityków, wobec tych praw­
dziwych ludzkich i nieludzkich dramatów? 

Ujawnianie małostkowości Wałęsy jest rzeczą łatwą, ale 
niezbyt przyjemną, bo w końcu rzecz dotyczy naszego pre­
zydenta, wybranego w wolnych wyborach. Schemat współży­
cia Prezydenta z kolejnymi premierami układa się w żelazny 
scenariusz, tym żelazem jest neuroza Wałęsy, który tyleż jest 
pewien swej wielkości, co jej pewien nie jest. Nieustannie się 
boi, że ktoś go przerośnie. Jego konflikty godnościowe z 
Mazowieckim, Bieleckim, Olszewskim i ostatnio z Suchocką, 
mają, mimo różnych osobowości premierów, identyczną 
barwę. Zaczyna się szybko rywalizacja, urazy, drobne, potem 
większe konflikty. Nie różni się to zupełnie od konfliktów w 
biurze, gdzie kompetencje szefów sąsiednich wydziałów nie 
zostały wyraźnie określone. Każdy kto nie karmi Prezydenta 
żywym mięsem własnej godności, staje się szybko jego wro­
giem. Problem, że funkcja premiera od razu utwardza każ­
dego, więc kolejni premierzy nie chcą dawać lwu swego 
mięsa. Czy tak samo będzie teraz z Pawlakiem? Prezydent 
mówi, że to poczciwy chłop, ale nieco za słaby, da sobie radę, 
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ale tylko z pomocą Wałęsy. T ak samo mawiał o Suchockiej: 
"Poczciwa niewiasta, ale jak to kobieta, za słaba". 

Lecz identyczny scenariusz widać wewnątrz samych par­
tii. T o już nie tajemnica, że były premier zwany Panem 
T adeuszem, począł ostatnio zazdrościć pani Hannie sukcesu, 
że poczuł się odsuwany jako poczciwiec pozbawiony energii. 
A jest przecież pod bokiem piękny, szlachetny i niegłupi Fra­
syniuk, z ogonem heroicznej przeszłości, to prawda czasy 
takie, że ów ogon niewiele pomaga, już raczej plącze się pod 
nogami. I jakby mało było nieszczęścia z Suchocką i Frasy­
niukiem, oto na horyzoncie pojawił się mały wzrostem, ale 
mocny w gębie krakowski arogant, Jan Rokita, młody, 
dynamiczny, cięty, ze sztabem podobnych mu galicyjskich 
osobników, ich energia i sprawność zabłysła płomieniem na 
tle depresyjnego mazowieckiego krajobrazu. Ja rozumiem, że 
od tego można oszaleć. 

Tak to wygląda w poczciwej, intelektualnej i kulturalnej 
Unii. Ona zresztą coraz wyraźniej zmierza w kierunku 
podziału, jej prawica oddala się od unijnych liberałów i 
socjaldemokratów, których w tej partii nie brakuje. Ta Unia 
chociaż pęka, próbuje połączyć się z gdańskimi Liberałami, 
którzy przecież mają potężny kompleks "warszawki", i od 
dawna dostają wysypki widząc jak się ta "warszawka" na­
dyma, jak patrzy na nich z góry, więc jak tu się z nimi 
łączyć, mimo wspólnego liberalno-europejskiego pnia? 

N a prawicy też same wielkie indywidualności, wielkie ale 
doprawdy tylko w gębie i w ciskaniu mocnych słów. Nie 
mogą iść razem, bo za wiele gadają, i każdy chce być przede 
wszystkim pierwszy. N.asza pokawałkowana prawica zdruzgo­
tana wyborami, pytan;f' wprost, czemu się tak dzieli, bo po 
klęsce dzieli się nadal szukając winnych, czasami milczy zaże­
nowana, ale już padają coraz częściej słowa o "pysze i pry­
wacie". Tak ośmielił się oświadczyć nawet Jan Parys, lider 
Ruchu Trzeciej Rzeczypospolitej, sam jak się zdaje tymi 
przywarami ciężko objuczony. Tak, tak, to ten odważny, co 
nazwał zacnego przywódcę ZChNu i byłego marszałka Sejmu 
mecenasa Chrzanowskiego "komunistycznym kapusiem", a 
były marszałek, nie patrząc na wiek i krzyż na tarczy, wy­
zwał Parysa od "szmaty", zwykłej zresztą. T ak to się nasza 
prawica bawiła tuż przed wyborczą dyskoteką. T a prawica 
nadal się wyzywa, widząc belki tylko w cudzym oku. Leszek 
Moczulski, przywódca KPN, która tylko jednym pośladkiem 
jest zanurzona w prawicy, a drugim siedzi na socjaldemokra­
tyczno-populistycznym zydlu, mówi o prawicy, że ,,( ... ) nie 
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ma tam żadnej idei. Nie ma o czym dyskutować. Trup 
potra~i oż~ić. każdy kryminał,. ale truPY. nie. są w s~anie 
OŻywiĆ pohtykl". Lecz czy to me odnOSI Się tez w pełm do 
niezbyt świeżych odwołań historycznych K~N.u, do popu-
lizmu tej partii, który wpływa w pustkę po .ldel? .. 

Nie boję się dzisiaj polityki postkomumstów. Aż ~l Się 
robi zimno na myśl, że się nie boję, bo może błędnie Widzę, 
że doświadczenie historyczne stępiło im jadowe kły. Nato­
miast jeśli już ma być lekki niepokój, to z p0'Y0du l?opu­
lizmu i wścieklizny polskiej prawicy. Ale ten mep~kóJ Jest 
mały, na skalę ich małości. Wielka jest tylko frustraCja społe­
czeństwa, i tu jedynie siedzą wielkie ukryte demony. 

Znajoma, która prowadzi dużą prywatną firmę, opowiada 
mi na czym polega dramat polskiego biznesu. Po pr~stl;1 bra­
kuje kapitału. Nie ma kredytu na warunkach do prZYJęCia, bo 
te które istnieją, są dobre tylko dla samobójców, a s~rowy 
system podatkowy zjada wszystkie nadwyż~i, ~ięc me ~a 
pieniędzy na inwestycje. C~yba, ~e. zatrudm~ Się pracowm­
ków na czarno, chyba, że me placI Się podatkowo Ona p~trzy 
z zazdrością na tych licznych co są na tyle odważm, ~e 
oszukują, sama woli spać spokojnie. T o znamienne .. me 
powie że nie chce oszukiwać państwa, ta myśl nawet Jej do 
głowy' nie przyjdzie. Nikogo nie obchodzi jak śpi państwo, 
tylko własny sen. S., któ~ sporo jeźd~i po par,afiach, ~p<;>­
wiada mi przerażony, że me spotkał kSiędza, ~tory UC~~IW!e 
płaci podatki, i który uważa, że grz~chem Jest za~lzame 
deklaracji. Pewien bardzo kulturalny pisarz, pyta I?me c~y 
pieniądze, które mu płacę są odno~owywane, czy WięC m<;>ze 
ich nie deklarować? - nie waha Się pytać o to wprost, Jak 
nie waha się pytać o pogodę. T a pewność siebie dotY~2:Y' tak 
tych co mają mało i ledwie ż>:ją,. jak i tych c,0 zarabiają for­
tunę. M. zarabia fortunę, ale plemądze wyw~ZI na konto. zna: 
jomej za granicę, a przecież chodzi co tydZień do kOŚCioła l 
uważa się za dobrą obywatelkę RP. 

Lecz u nas to nic. Chociaż Plac Czerwony już suchy, 
lecz wszystkie problemy nadal tam krwawią. W Rosji dzisiej­
szej nie ma zupełnie myślenia w kategoriach państwa, gdyż 
było tylko w kategoriach mocarstwa, t~raz nie ~ostał ,po . tym 
sen złoty, a tylko nocny koszmar. Nie ma te~ myslem~ w 
kategoriach obywatelskich, a nawet w kategonach r<;>dzmy. 
Rozpad rodziny jest znakiem, że ~~ys dotyk~ ko~cl. Tra­
dycja jest też w strzępach, a dawna SWletna rOSYJska hteratura 
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~ie potrafi zastąpić kultury społecznego współżycia. U nas 
Jest pod tym względem o niebo lepiej. Każdy, kto wyjedzie z 
dawnego ZSSR do Polski, jest pod wrażeniem różnicy. 

. Państwa, które wydzieliły się z ZSSR wykazują nadspo­
dZIewaną słabość, słabość woli przetrwania, świadomości naro­
dowej? po~~ucia oby~atelskiego, ale chyba tego jednak się 
spodzIewalIsmy. ~zyll t~~ kręgo.słup został jednak przetrą­
c~>ny - rewolUCJa, stallmzm, HItler, znowu stalinizm, czy 
me wystar~zy ? Szczególnie Białoruś i Ukraina zdają się 
szybkc;> zm~erzać na powró~ pod skrzydła Rosji, a parado­
kse~ Jest, ze ona sama ledWIe żywa. Jak zauważył jeden z jej 
poll~yków : "k~pi.talistycznej Rosji nie stać już na utrzymy­
wame tych SOCjalistycznych krajów". Ale i kraje nadbałtyckie 
radzą sobie gorzej niż się spodziewano. 

O stanie umysłów na obszarze dawnego imperium wiele 
móv.;i opowieść K., który relacjonuje mi, jak jadąc przez Bia­
łorus z prawosławnym bIskupem, spotykał na trasie powitalne 
transparenty - "Niech żyje wiara". 

Potęż~e .~ą w dawnym imperium egoizmy poszczegól­
ny~h pr?~!nCJI, ~a~ ~ażdy chce stwo~zy~ ~wój emirat, i pró­
b~Je . U~ląSC na JakleJs fabryce, a najlepIej na bogactwie w 
ZIemI, Jak kwoka na jajkach. 

Armia ~edyna zwarta struktura w dawnym ZSSR jest 
bankrutem, I chociaż ma jeszcze pięści, to jest gotowa je w 
każdej ch~ili sprzedać. W Rosji i w dawnych republikach 
wszystko Jest na sprzedaż. Widuję na ulicach Zachodu świe­
żych przybyszy z tego regionu, wielu ma wypisane na twa­
rzach :- "na s~rzedaż": Jeśli coś nie zostanie sprzedane, to 
zostame ukradzlO~e. NIedawno prasa doniosła, że na Uralu 
do sz~a~u odd~l~łu . rakietowego niedaleko Niżnyj Tagił 
wkradli SIę złodZIeje I wymontowali z rakiet wiele elementów 
elektroni~. Pociski nie .nadają się teraz do użytku. 

. Z~aJomy cc;> budUje dom w okolicach Terespola opo­
wla~a, Jak polskI chłop. w jednej z pobliskich wsi kupił torbę 
roSyjskIego uranu. Takle dni zakupów nazywają się w okoli­
cach T e~espola, skupka cwietnych metali. 

Znajomy poczuł od razu zimny dreszcz niepokoju na 
p~ecac~, g~y przyby'ł, do nieg? blacharz, którego od miesięcy 
me ~ogł SIę, doproslc do kryCIa dachu, bo ten miał najbliższy 
termm za poło roku. Blacharz oświadczył, że z powodu torby 
uranu cała wle~ została napromieniowana, i żona zabroniła 
mu . tam cho~zlć. do roboty, więc jest wolny. Chłop, który 
kupIł .ura?, wled~lał co robi. Pojechał z tym uranem od razu 
do NIemIec, gdZIe go dobrze sprzedał, a był tak uświadomio-

Z UKOSA 27 

ny medycznie, że od razu zakrzątnął się wokół wymiany 
kostnego szpiku. Mówi się w okolicy, że wieś od tego czasu 
po nocach świeci. 

M. jest, czy raczej był dobrym aktorem. Spotykam go w 
teatrze, ale jako .... idza. Mówi, że zobaczył mnie na mieście, 
ale jako że paradował w białym kitlu sprzedawcy pierogów to 
wstydził się podejść, on, aktor, jako sprzedawca pierogów. 
Co bym wtedy pomyślał? Teraz pomyślałem, że podoba mi 
się to jego przyznanie się do wstydu. Zrobił to ładnie. Czy 
nie powinniśmy się wszyscy wstydzić, że Polska zostawia dzi­
siaj swoją elitę gołą na zimowej plaży. 

X. dzwoni do mnie nagle jako dygnitarz ważnej instytu­
cji. Ach te kariery, nagłe zawrotne skoki z pozycji szarego 
człowieka na wielkie stanowiska. W normalnych warunkach 
trzeba przejść skomplikowaną żmudną drogę kariery, u nas 
to są kangurze skoki, z księgowego na ministra jeden skok, a 
wiązany w locie krawat zupełnie nie pasuje do kupionego w 
biegu garnituru. Teraz już widać, że idzie ku szczytom nowa 
fala księgowych z PSLu, niektórzy ujawniają niespodziewane 
talenta, większość budować będzie w pocie czoła groteskę. 

X. miał kiedyś intelektualne pasje, dzisiaj nie ma czasu 
na takie głupstwa jak czytanie. Kiedy mówię o książkach, 
jego oczy zachodzą mgłą, jak u człowieka, który wspomina 
bajeczne krajobrazy dawnych czasów. 

Ale generalnie, ci co skacząc stracili swoje dawne szero­
kie horyzonty, starają się tłumić wspomnienia. Reagują nie­
chęcią na widok tych co ocalili w sobie intelektualistę, a 
skoro sami nie czytają, pomniejszają czytanie w ogóle, uni­
kają spojrzeń oczu okładek książek, tytułów tekstów pisanych 
przez dawnych znajomych. Tłumiąc żal za utraconym świa­
tem, deprecjonują go. T ak oto w przeciągu czterech lat, kil­
kakrotnie skurczyła się publiczność teatralna, o tyle samo 
spadły nakłady intelektualnych pism, i nakłady trudniejszych 
książek. Polska jest dzisiaj pełna byłych intelektualistów, 
byłych naukowców, byłych pożeraczy książek i pism. Ale w 
końcu to lepsze od tego co produkował stalinizm, zapełniając 
świat "byłymi ludźmi". . 

Nie potrafię nie patrzeć na tę sytuację jako na wyzwa­
nie. Walka z komunizmem była kiedyś największą pasją mego 
życia, jak na wielkość tej namiętności udało mi się popełnić 
raczej mało głupstw, chociaż - co dopiero teraz widzę -
świat oglądałem zbyt płasko spod zmrużonych od gniewu 
oczu, i bez kilku istotnych kolorów. Byliśmy znieczuleni na 
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~il~a barw, oraz na kilka innych, niż nasze, cierpień i chorób 
sWlata. 

Wtedy wyzwaniem był komunizm, a teraz - jak ocalić 
w sobie urobione przez lata zasady, jak łuskać prawdę z 
zatrutego ziarna wolności, jak nadal czytać książki, eseje, 
wiersze, książki, tych już nielicznych zapędzonych do intelek­
tualnych rezerwatów. Przestaliśmy się czytać nawzajem, jeśli 
nawet mamy siłę by coś napisać, nie starcza nam już energii 
na lektury. Zarosły trawą kanały, którymi wędrowała myśl. 
Pra~da, że kiedyś przy tylu śluzach stali poborcy prawdy i 
celmcy o twarzach ze szkła, ale mieliśmy tajemne techniki i 
szlaki przemytu. A towar kulturalny przez te operacje cza­
sami nabierał wielkiej wagi. Dzisiaj mamy wolność, ale kanały 
zarosły. Zaś cudem ocalałe pisma, to coraz płytsze studnie. 

Widzę ogród-skansen, gdzie oprowadza się dzieci przy­
szłości. W pokojach za szkłem wśród omszałych książek sie­
dzi pisarz z fajką, obok intelektualista marszczy miedziane 
czoło. Prasa doniosła, że jedynemu w kraju poecie lirycznemu 
dowieziono poetkę liryczną z odległego kraju, która chociaż 
dobrze zniosła podróż, ale dozorcy ogrodu mają kłopot bo 
nie chce się krzyżować z poetą, i gatunkowi grozi całkowite 
wygimęcIe. 

Przewidywania mądrych ludzi, że zwycięstwo postkomu­
nistów może być groźne, głównie dlatego, bo nasz naród 
poczuje taki niesmak, że z tego niesmaku może zacząć robić 
głupstwa, zupełnie się nie sprawdza. Chyba niestety wszyscy 
nieco zmistyfikowaliśmy polski naród. Ma on bez wątpienia 
liczne zalety, ale chyba nie w tych miejscach, do których tak 
jesteśmy przywiązani. Piszę to, a wszystkie narządy wewnętrz­
ne mi się buntują. Bo cały mój organizm od dziecka był 
karmiony polskimi mitami, mitem powstania warszawskiego, 
innych powstań, genialnymi etiudami Mickiewicza i całej 
naszej jakże patriotycznej, a do tego wielkiej poezji. Dzisiaj 
ta wizja pewnej polskiej szczególności, topnieje. A ja przecież 
tę szczególność widziałem codziennie na żywe oczy w stanie 
wojennym. Tylko czy to nie było jak z mojego dzieciństwa, 
kiedy wielce religijna babcia zabrała mnie w bogobojnym 
pośpiechu na Muranów, gdzie na dachu kościoła pokazała się 
Przenajświętsza Panienka. I daję słowo, że wraz ze zgroma­
dzonym tłumem klaskałem i rozdziawiałem gębę, bo Ją na 
tym dachu widziałem. 

T e wybory to nie taka wielka rzecz, to tylko kropla co 
przepełnia dzban pewnych wątpliwości. Czasy są strasznie trzeź-
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we, więc może trzeba będzie zobaczyć, że jesteśmy po pro­
stu bardzo normalni, bardzo znerwicowani, i wymizerowani 
przez historię, nie zawsze mądrzy, bynajmniej nie genetyczni 
antykomuniści i antytotaliśd, podatni w pewnych warunkach 
na rzeczy najgorsze, jak inne okoliczne nacje. Piszę, ale nadal 
nie potrafię się rozstać z polską wyjątkowością, ale nie idę 
już z nią w objęciach, czy pod ramię, ona idzie z boku. Kto 
wie, czy moje złorzeczenia na Polskę, moje i wielu innych, 
nie wynikają z tego zawodu, że Polska nie dorasta do mitu. 
Więc może jak obok siebie, lub w ogóle się rozstaniemy, to 
żyć będzie lżej? 

nOllloAtd lII,/d«",,.it!Zfl 
BIBLIOTEKA .. KULTURY .. 

TOM 474 - ZYGMUNT HERTZ 

SMECZ 

LISTY DO C'ZESŁAWA MIŁOSZA 
1952-1979 

WYBÓR I OPRACOWANIE RENATA GORCZYŃSKA 
Indeks nazwisk 

Z Hstu Czesława Miłosza: .•• Wiesz co byłoby najśmieszniej­
su? - gdybym pneszedł do histońi literatury jako adresat naj­
wspanialszego epistologa Zygmunta Hertza. •• 

• 
Z listu Mańi Danilewlcz Zielińskiej: •.• Jest to Literatura z 

dutej Htery, przy tym wiarygodne calendańum I to nie tylko Zyg­
munta Hertza, ale I wspomnianych przez niego osób. "LISTY" 
majll wagł dokumentu I przypuszczam, te we wszystkich póinlej­
szych opracowaniach blstońl Inst)'tutu Literackiego I /filit." bfdII 
eksploatowane przez tysll,ce (ni~ przesadzam) młodych adept6w 
polonistyki i bistoru czasopiśmiennictwa ... 

Str. SlO Cena F. 168,00 



Polscy naukowcy w Wilnie I 
Lwowie 

WSPOMNIENIA Z LAT 1947-1987 

. • Czem~ nie skorzyst~i z umożliwionej repatriacji do Pol­
skI. Jaka sIła utrzymała Ich, kazała pozostać na straconej pla­
c?wce, w nę~zy, ponie~i.erce i cierpieniach? Niektórzy ludzie 
nIgdy teg.o nIe zrozumIeJą. Jeden z nich, który w roku 1979 
był yolskll? kon~ulem w Kijowie, powiedział lwowiance Marii 
~almowskl~J (corce . ,hallerczyka, Rafała Wołoszyńskiego), 
kIedy chcIała obronIc profesora Tadeusza Wilczyńskiego 
przed domowym aresztem: "Po co tyle lat siedzi tu z 
M~~ka}al!li, że~y zawracać mi głowę ?". Ale profesor farmako­
IO&ll,. sWlatoweJ sła~ Wilczyński, oraz inni uczeni nie "sie­
dZIelI z MoskalamI", a co dzień heroicznie stawiali czoło 
okup~ntom, ~ godną podziwu uporczywością bronili pol­
sk~s~l. Zos~alI przy polskich archiwach i księgozbiorach, przy 
kosclołach I cmentarzach, przy chorych i biednych niedobit­
kach, na tej ziemi przesiąkniętej krwią orląt lwowskich i 
bohaterów Armii Krajowej. 

. Może dlatego tak umiłowałam swoich znajomych, pol­
~klch naukowców, ~tórzy przetrwali na straconej placówce, 
ze . do~nała~ od . nIch wielkiej życzliwości i serdeczności. 
OfIarnIe, nIe ~ałując czasu i sił pomagali w poszukiwaniu 
po~rzebI?ych mI rzadkich wydań i archiwaliów, gorąco zachę­
calI mnIe ?O badań pol.oni~ó~ literackic~ i historycznych, 
oprowadzalI po LwowIe I WIlnIe, zapraszalI do swoich nader 
skr?mnych mi.es~ka~. Opowiadali mi o swoim życiu, o przed­
wOJe~mym WIlme I ~wowie, radzili, jakie tematy naukowe 
podejmować, podawalI sygnatury nie wydanych rękopisów. Byli 
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moim drugim uniwersytetem, wspaniałym uzupełnieniem i 
udoskonaleniem tych nauk, które pobrałam w Alma Mater 
- Uniwersytecie Petersburskim (wówczas Leningradzkim) 
jako doktorantka polonistyki literackiej w latach 1946-1949. 
A przecież nikt nie polecał mnie wileńskim i lwowskim inte­
lektualistom, poznawałam ich w czytelniach i archiwum, a 
tak serdecznie, z taką miłością i serdecznością przyjęli od 
razu do swego grona, mnie, Żydówkę, przedtem nikomu nie 
znaną· 

W moim rodzinnym mieście Białymstoku pobierałam 
pierwsze nauki w polskiej szkole powszechnej przy ul. Sien­
kiewicza od nauczycielek, pań Ruszczyckiej, Zaleskiej, Bar­
chacz i innych. Tej miłości jestem wierna zawsze; na Syberii 
badałam archiwalia bohatera nocy listopadowej, Wysockiego i 
męczennika za wolność i wiarę ks. Piotra Ściegiennego oraz 
innych kapłanów-katorżników. W swojej książce o poezji 
powstania styczniowego starałam się ustalić genezę i interpre­
tować śpiewy z roku 1863, które nuciłyśmy niegdyś w szkole. 

Tu na marginesie muszę dodać, że teraz, widząc w P?l­
ski m Ministerstwie Spraw Zagranicznych lub we lwowskIm 
konsulacie urzędników obojętnych na cierpienia rodaków 
pozostałych na Wschodzie, z goryczą pytam sama siebie: czy 
ci karierowicze należą do tego samego narodu? 

Jednym z pierwszych poznanych przeze mnie polskich 
nauKowców był historyk sztuki, doktor filozofii, Jerzy Orda, 
wybitny znawca zabytków starego Wilna. Poznałam go w 
1947 roku jako dwudziestosześcioletnia doktorantka. Oddele­
gowano mnie na półtora roku z Petersburga dla studiów 
archiwalnych o Adamie Mickiewiczu. Potem, w latach 50-
tych często przyjeżdżałam do Wilna, pracowałam wówczas 
jako wykładowca literatury światowej w Wyższej Szkole 
Pedagogicznej w Połocku na Białorusi. Gdy miałam kilka 
wolnych od dydaktycznych zajęć dni, natychmiast wybrałam 
się do Wilna. Jedna noc w pociągu - i jestem już w ulu­
bionym mieście. Poznałam dr. Jerzego Ordę dzięki uprzej­
mości polsko-litewskiego literata i historyka Władysława 
Abramowicza. T ego poetę i uczonego, autora jedenastu ksią­
żek (m.in. o Adamie Mickiewiczu i Walerym Wróblewskim) 
poznałam od razu pierwszego dnia mojego wileńskiego życia, 
gdy przyszłam do byłej Biblioteki Wróblev;skich. Sowiec~a 
władza bardzo prędko bez żadnych skrupułow przekształcIła 
ten ogromny zbiór polskich książek i rękopisów w Bibliote~ę 
Akademii Nauk Litewskiej Sowieckiej Socjalistycznej Republi­
ki. Pan Abramowicz był kierownikiem sekcji rękopisów jeszcze 
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od czasów przedwojennych; tej pracy poświęcił 25 lat życia. 
Od razu zaprzyjaźniliśmy się, pomagał mi w kwerendzie 
archiwalnej, w opracowaniach bibliograficznych, oprowadzał 
mnie po Wilnie i okolicach. Gdy zachwycałam się jego 
świetną wiedzą w dziedzinie dziejów Wilna i jego zabytków, 
powiedział, że jest o wiele lepszy od niego znawca sztuk 
pięknych i historii kultury, którego uważa za jednego ze 
swoich nauczycieli. Był to doktor jerzy Orda. Nazajutrz 
zapoznał nas, zapraszając do restauracji na kolację. 

W czasie mego pobytu w Wilnie w 1947-1948 r. często 
rozmawiałam z p. Ordą, odwiedzaliśmy razem zabytkowe 
kościoły~ przerobione za Sowietów na magazyny i jakieś 
praCOWOle. 

Pewnego razu w 1959 r., gdy siedzieliśmy na ławeczce na 
podwórku kościoła św. Piotra i Pawła na Antokolu, opowie­
dział mi, że wyprawił swego syna do Warszawy. Wówczas 
spytałam: "Panie doktorze, dlaczego Pan razem z nim nie 
pojechał? Mógłby Pan pracować w instytucie sztuk pięknych 
Akademii Nauk lub wykładać na uniwersytecie ?". Milczał 
przez kilka chwil zamyślony, potem wyciągnął rękę w stronę 
gmachu kościoła i powiedział: "A to? Tu jest mój warsztat. 
jeszcze muszę myśleć i pisać o doskonałej architekturze tego 
kościoła i wielu innych. Zresztą całe Wilno jest moim 
warsztatem" . 

Więcej o swoim synu nigdy mi nie mówił. Los zetknął 
m~ie już wiele lat po śmierci Pana jerzego (zmarł w 1972r.) 
z Jeg? synem. Był nim doktor Wilhelm józef Zienowicz, 
obecOle emerytowany lekarz, mieszkający w Warszawie. 
Poznałam go w czasie swoich odwiedzin Polski w roku 1990. 
Zaprzyjaźniłam się w Warszawie i Krakowie z kołem 
Polaków-ev.:angelistów, którzy otaczają opieką starych i scho­
rowanych Zydów w Polsce i w byłym Związku Sowieckim. 
Zbierają się co tydzień w prywatnym mieszkaniu, czytają i 
kOf!1entują Stary i Nowy Testament, gawędzą. Na jednym z 
takIch warszawskich zebrań spotkałam doktora Zienowicza. 
Właśnie opowiadał o swoim życiu. Urodził się w 1938 r. w 
Wilnie w żydowskiej rodzinie, jako syn jakuba Finka, miał 
na imię Wilinke, był uratowany z getta przez siostry Helenę 
i janinę Zienowiczówny. Doktor jerzy Orda pomagał im 
chronić się przed hitlerowcami i wychowywać małego Wil­
helma i jeszcze dwoje żydowskich dzieci. Tak zaczęła się 
moja przyjaźń z przybranym synem jerzego Ordy. Podaję ze 
słów lekarza Wilhelma józefa Zienowicza garść jego wzrusza­
jących wspomnień o ojcu. 
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Jerzy Orda, który w czasie okupacji hitlerowskiej 
" l Z . I Wilna był częstym gościem w domu He eny ienowlczowny 

i jej siostry janiny Zagałowej pomógł mi zaadaptować się do 
nowego otoczenia kulturowego, chroniącego życie. Byliśmy 
trojgiem małych dzieci żydowskich, nie. znają~ych ~upełnie 
polskiego. Dr jerzy Orda uczył nas wlerszykow, plose?ek, 
robił z nami scenki, które nieraz sam dla naszego Wieku 
układał. Słuchając jego rozmów z dorosłymi domownikami 
kształtowałem w znacznym stopniu swoje pierwsze, dziecięce 
co prawda, ale fundamentalne poglądy społeczne. 

W czasie następnej okupacji, już bolszewickiej, jerzy 
Orda wychowywał mnie aż do pełnoletności do 21-go roku 
życia, utrzymując z własnej pracy i ucząc w bardzo trudnych 
warunkach. . 

Miał on również swój udział w udzielaniu pomocy 
innym ukrywającym się w czasie okupacji hitlerowskie~ 
Zydom, np. pomagał w akcji transportu chorej na tyfu~ Chal 
Trajewickiej (Szumskiej) z mieszkania janiny ZagałoweJ przy 
ul. jagiellońskiej 6 m. 26 w Wilnie, gdzie się ukrywała, do 
szpitala zakaźnego. p~d fikcyjnymi .oc.zywiście personaliami. 
Chaja przeżyła WOjnę I została w WIlOle. 

Ponieważ zawsze miałem bardzo słaby wzrok, dr jerzy 
Orda miał ze mną ogromną pracę. Przeczytał mi ogromne 
ilości literatury pięknej. Nie było jeszcze magnetofonów". 

Kojarząc wspomnienia Wilhelma Zienowicza o ojcu z 
tamtą krótką relacją jerzego Ordy o odprawie syna do Pol­
ski, zrozumiałam dopiero do końca ofiarność tego wybit~ego 
człowieka: kochał uratowanego od zagłady żydowskiego 
chłopca i tęskno mu było bez niego, ale wiedział, że. v.: 
Polsce będzie mu lepiej, że dostanie się na wyższe studIa I 
nie będzie już mu nigdy grozić prześladowanie . ze stro~y 
władz sowieckiej Litwy. Wkrótce po tej pamiętnej dla mOle 
rozmowie, która toczyła się na ławeczce przed kościołem św. 
Piotra i Pawła, zaprosiłam dr. Ordę na spotkanie literackie ze 
studentami-"zaocznikami" polskiej filologii Wileńskiej Wy­
ższej Szkoły Pedagogicznej. Miałam ta';" wówczas. ~Yf!1cza­
sową pracę - zlecone godziny wykładow z polskIej h.tera­
tury. Wiedziałam, że muszę uzgodnić to zaproszeOle z 
dziekanem, ale nie uczyniłam tego, z góry wiedząc, że nie 
pozwoli. Dla spotkania z dr. Ordą oddałam półtorej godzi nr, 
które miałam wyznaczone dla mego wykładu. Bardzo chętOle 
zgodził się. jego odczyt był wspaniałą syntezą wileńskiego 
życia literackiego od czasów mickiewiczowskich do 1939 roku 
i dziejów sztuki. 



34 DORA KACNELSON 

Nazajutrz wybuchł skandal. Ktoś powiadomił panIą 
dziekan wydziału filologii. Urząd ten piastowała przez długie 
lata Rosjanka, jelena Kołpakowa, zawzięta stalinówka. Nie­
stety, była absolwentką Leningradzkiego Uniwersytetu, pamię­
tam ją jeszcze ze swoich studenckich czasów, była o dwa lata 
młodsza ode mnie, studiowała rosyjską filologię, obrano ją 
kilkakrotnie sekretarzem studenckiego komitetu komsomołu. 
Teraz wrzeszczała na mnie po rosyjsku: "Kto ci dał prawo 
tu przyprowadzić z ulicy jakiegoś podejrzanego faceta? (po 
rosyjsku - podozritielnogo tipa). Czemu nie spytałaś o poz­
wolenie ani mnie, ani rektora?". Wszystkie moje perswazje, 
relacje o jego naukowych zasługach, światowej sławie, nawet 
o tym, że w latach 30-tych bronił przed polskim sądem 
socjalistów (o czym pisał jerzy Putrament w powieści "Rze­
czywistość"), nie pomogły. Oburzona pani dziekan powie­
działa, że na przyszły rok już nie zgodzi się żebym wykła­
dała "zaocznikom", bo splamiłam honor zakładu przyprowa­
dzając samowolnie jakiegoś włóczęgę (brodiagu). Oczywiście 
wiedziała, że jerzy Orda jest naukowcem, zaś pogarda i nie­
nawiść do niego były spowodowane konsekwentną sowiecką 
polityką bezwzględnej izolacji polskiej inteligencji od społe­
czeństwa, szczególnie młodzieży. 

Po upływie roku straciłam pracę w Połocku i bardzo 
chciałam otrzymać posadę w wileńskiej WSP. Ale Kołpakowa 
była nieubłagana i uprzedziła nawet rektora, żeby mnie nie 
przyjmował do pracy, chociaż posada była wolna. Wówczas 
poprosiłam profesora Pawła Berkowa, mego byłego promo­
tora, żeby napisał list do Kołpakowej z prośbą o posadę dla 
mnie. Ten wysoce utalentowany petersburski uczony, świetny 
znawca poezji Mickiewicza, slawista światowej sławy, były 
aresztant stalinowskich więzień, przez swą dobroć i szla­
chetne serce nie odmówił mi, chociaż pisanie listu do Kołpa­
kowej bynajmniej nie sprawiło mu przyjemności. Profesorowi 
nie odpowiedziała, mnie zaś napisała bardzo krótko: "Doro, 
nie używaj przeciwko mnie ciężkiej artylerii". Więc profesor, 
który też był promotorem jej magisterskiej pracy i któremu 
wiele zawdzięczała, był dla niej tylko "ciężką artylerią". Po 
dwóch latach bezrobocia znalazłam pracę we wschodniej 
Syberii, w mieście Czyta. Tam pracowałam pięć lat w WSP. 
W okręgowym archiwum Czyty znalazłam ogromny zespół 
dokumentów nerczyńskiej katorgi, świadczących o losach 
zesłanych polskich powstańców. Część tych dokumentów 
opracowałam i wydałam w Polsce pod redakcją profesora Ste­
fana Kieniewicza i profesor Wiktorii Śliwowskiej. Z Czyty 
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kilkakrotnie odbywałam podróże do Wilna pociągiem, trwa­
jące osiem dni. ~adałam . archi~~lia polskie w ce?t~alnym 
historycznym archIwum LItewskIej SSR - tam własrue. pra­
cował jerzy Orda jako woźny. W czarnym f~rtuch~ nOSIł P? 
schodach ciężkie stosy zakurzonych teczek. LItewskI komum­
styczny dyrektor kazał go śledzić zab~aniając m.u rozmów z 
naukowcami przyjeżdżającymi z PolskI. DrrekCJa ~howała 
wszystkie katalogi i inwentarze nie pozwalająC cudzozle~co~ 
na korzystanie z nich. Pamiętam jak w roku 1 ~5 przYJ~chal~ 
do Wilna z Warszawy historycy literatury, Stamsław ŚWlrko I 
Edmund jankowski. Pierwszy z nich. bad~ł twórczość ~an~ 
Czeczota, drugi - Elizy Orzeszkowej. CI bardzo zasłuze~1 
dla polskiej kultury naukowcy tra~ili na próżno. ~zas, me 
mogąc dotrzeć do sygnatur poszukIwanych ~ęko~lsow. jako 
sowiecka obywatelka miałam prawo ko~ystama z, mw~n~arzy, 
wi~c odpisywałam dla polskich profesorow, z ktc;>ryml SIę od 
razu zaprzyjaźniłam, sygnatury. Ktoś z pracowm~ów podob­
no zauważył i doniósł dyrektorowi. Zawołał mme do sweg~ 
gabinetu i wrzeszczał, że nie mam żadnego . prawa da~ac 
jakichkolwiek informacji .. cudzozi,e~com. ~ro~lł, ~e napIsze 
list do rektora instytucJI, w ktorej pracuJę, I zaząda mego 
zwolnienia. Nie wpuszczano mnie więcej do sali z inwenta: 
rzami, nie mogłam nawet odnaleźć sygnatury potrzebnych mI 
spraw śledczych powstańcó~ z 1863 ~.; pracov:ałam wówc,zas 
nad swoją książką o poeZJI powstama styczmowego. Wow­
czas mnie i warszawskim uczonym przyszedł z pomocą pan 
jerzy, który nie musiał szperać w katalo~ach. i inwenta~ac~; 
pamiętał numery zespołów i spra~, wI.edzlał ~awet . Jakle 
manuskrypty już były opublikowane I gdZIe. T otez odpIsywał 
skrzętnie dla nas sygnatury nie wydanych źródeł. Gdy spoty­
kał mnie na schodach archiwum, kładł na podłogę sterty 
teczek, które stale dźwigał, oglądał się ~ons~iracyjnie, ~zy 
nikt obcy nas nie widzi i wręczał mi potajemnIe karteczkI z 
zapisanymi tam numerami sygnatury akt. . . . 

Doktor Orda nie miał żadnej emerytury, . musIał clęzko 
pracować w archiwum za marną pensję. ~ 1966 ~~, podczas 
pobytu w Warszawie, zdecydowałam SIę prosIc jerz~go 
Putramenta - który osobiście znał doktora z przedWOJen­
nego Wilna - aby wy~tar~ł się dla ?ieg~ o emeryturę za 
pośrednictwem KC. Podjął SIę zapoznac mme z Putramentem 
literat jerzy Ficowski, którego poznałam wcz~śniej podczas 
jego odwiedzin Droho~ycza;. jest ~awsze z~lązany ~ ty~ 
miastem z powodu SWOIch WIeloletnIch badan nad tworcz.os­
cią Brunona Schulza. Przyprowadził mnie wieczorem do kaWlar-
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ni w Domu Literatów. Tam właśnie siedział Jerzy Putrament 
i Jerzy Ficowski przedstawił mnie. Na początku rozmawiał 
ze mną życzliwie. Mówiłam, że jestem staranną czytelniczką 
wszystkich jego książek. Ale gdy zaczęłam opowiadać o cięż­
kim losie Jerzego Ordy i błagać, żeby pomógł wyprosić dla 
niego emeryturę, pan literat strasznie się rozgniewał i nie­
uprzejmie odpowiedział, że ta sprawa do niego nie należy i 
że załatwić nic nie może. 

Podczas swego pobytu w Moskwie zaproponowałam 
naukowcom z Instytutu Slawistyki Akademii Nauk ZSSR 
napisanie wspólnego podania do KC Komunistycznej Partii 
Litwy z prośbą o wyznaczenie emerytury dr. Ordzie. Byli to 
badacze historii Polski, z którymi współpracowałam przez 
wiele lat: prof. Włodzimierz Diakow, autor wydanej w 
Polsce monografii o ks. Piotrze Ściegiennym, śp. Ilja Miller, 
dr Tamara Fiedosowa, wspomniana już dr Olga Morozowa i 
inni. Przywiozłam to podanie z Moskwy do Wilna i poszłam 
do KC. Urzeczony liczbą podpisów i pieczątką AN ZSSR 
młody litewski komunista, Taurinskas, instruktor wydziału 
kultury, powiedział: "Dobrze, niech ten wasz Orda do mnie 
przyjdz-ie i przyniesie podanie, napisze gdzie i kiedy pracował 
za Polski, a my mu emeryturę załatwimy". Poszłam więc 
zadowolona do archiwum, spotkałam pana Jerzego, jak zwy­
kle na schodach. Ledwie wypowiedziałam: "Panie doktorze, 
szykuje się Panu emerytura. Nie będzie Pan musiał tak 
ciężko pracować na stare lata. Niech Pan doktor szybko 
pisze podanie i idzie do KC". Pan Orda położył teczki na 
schodach i spojrzał na mnie z łagodnym i pobłażliwym 
uśmiechem i spytał: "Czy dobrze panią zrozumiałem? T o 
znaczy, że ja, Jerzy Orda, mam o coś prosić tych bolszewi­
ków?! Nie !". Wziął swe teczki i poszedł dalej. 

Po 1966 roku długo nie odwiedzałam Wilna. Wiem, że 
Jerzy Orda zmarł w 1972 roku. Niedawno odwiedziłam jego 
grób na cmentarzu na Rossie. Dr Zienowicz w Warszawie 
opowiedział mi, że jego ojciec ciężko chorował i że dwu­
krotnie odwiedzał go w Wilnie. Był też przy jego śmierci w 
szpitalu na Antokolu. Z żalem wspominał, że jego ojciec był 
niedbale leczony. 

Wspomniana już mgr Janina Zagałowa niedawno wydała 
wspomnienia o tym wybitnym uczonym i działaczu (zbiór 
"Wilno - Wileńszczyzna jako krajobraz i środowisko wielu 
kultur", pod redakcją prof. Elżbiety Feliksiak, t. III, Białystok 
1992). 

POLSCY NAUKOWCY W WILNIE I LWOWIE 37 

Do Lwowa, po raz pierwszy, przyjechałam w roku 1961 
ze wschodniej Syberii, żeby przeczytać we lwowskim Ossoli­
neum książki i rozprawy o Polakach na Syberii, wydane w 
okresie międzywojennym, których brak w naukowych biblio­
tekach Rosji. Odwiedzałam też inne biblioteki i archiwa 
historyczne. Byłam urzeczona ogromem wspaniałych polskich 
księgozbiorów i rękopisów. W 1966r. przeniosłam się do 
Drohobycza w województwie lwowskim. Tam otrzymałam 
pracę w Wyższej Szkole Pedagogicznej. Często przyjeżdżałam 
do Lwowa. Tu -stopniowo nawiązałam kontakty ze starą pol­
ską inteligencją. Wtenczas zrozumiałam, że niesłuszne jest 
potoczne powiedzonko: "Ludzi idealnych nie ma". Są, właś­
nie wśród lwowskich intelektualistów spotkałam wielu ludzi 
idealnych. Jednym z najświetniejszych reprezentantów polskiej 
kultury we Lwowie był historyk sztuki, prof. Mieczysław 
Gębarowicz. 

Prof. Gębarowicz w swoim skromnym dwupokojowym 
mieszkaniu przy ulicy Dobrolubowa (byłej Senatorskiej) tele­
fonu nie miał. Ale co wieczór od siódmej godziny przyjmo­
wał wszystkich, którzy chcieli go odwiedzić. Każdy, bez 
uprzedzenia, mógł przyjść po radę, po informacje archiwalne 
i bibliograficzne. Poznałam go w 1961 roku. Przyjechałam z 
zabajkalskiego miasta Czyta, gdzie wykładałam literaturę w 
Wyższej Szkole Pedagogicznej. Było to w lipcu. Odwiedza­
łam codziennie bibliotekę byłego Uniwersytetu im. Jana 
Kazimierza (obecnie im. Iwana Franki). Jest to piękny, dwu­
piętrowy gmach przy ulicy Maurycego Mochnackiego (teraz 
Drahomanowa), niedaleko kościoła św. Mikołaja. W dwóch 
niewielkich salach czytelni dla naukowców było wówczas nie­
wiele ludzi. Profesor siedział przy stoliku niedaleko ode mnie 
i zauważył, że czytam XIX-wieczny lwowski Dziennik Lite­
racki. Duży foliał był bardzo widoczny. Z życzliwym uśmie­
chem zbliżył się do mnie i spytał skąd przyjechałam i co 
interesuje mnie w tym piśmie. W czasie tej rozmowy zaprosił 
mnie do siebie. Przyszłam tegoż wieczora. Drzwi otworzyła 
doktor filologii, rdzenna lwowianka, Maria Chmielowska. 
Wiele lat swego życia poświęciła opiece i pomocy domowej 
dla profesora. Na nocleg odchodziła do koleżanki, magister 
romanistyki Marii Home; mieszka niedaleko od profesora 
przy ulicy Świętego Mikołaja (obecnie Hruszewskiego). Tam, 
w jednym z dwóch pokoików, pod krucyfiksem stało skro­
mne stare łóżko panii Marii. W osobie Marii Home, gorliwej 
katoliczki, pełnej dobroci i ofiarności, profesor i pani Maria 
mieli bardzo oddaną i wierną przyjaciółkę. N a pogrzebie pani 
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Marii Mieczysław Gębarowicz powiedział te wzruszające 
~ło~a: "Ze. śmier~ią do.ktor Marii Chmielowskiej kończy się 
jakls przepiękny I herOIczny okres naszych dziejów w oku­
powanym Lwowie". 

W ten wieczór było u profesora oprócz mnie jeszcze 
kilka osó~: dw?ch młodych ukraińskich malarzy, nazwisk 
których ~Ie ~a~lęt~m. Pok.a~ywali. profesorowi swoje obrazy i 
p~ysłuchlwah .Slę jego opmlOm I poradom. Ja zaś opowie­
dZla~am, że ~bleram materiały dla swej książki o poezji pow­
stam~ s~yczmowego. Byłam zdumiona, gdy profesor z pamięci 
wymle'!lł sygna~ury k~lku archiwalnych tek rękopisów Ossoli­
neum I .lwowsklego historycznego archiwum. Chodziło przede 
wszys~klm o tak zwane konfiskaty: austriacka policja we 
Lw<;>wle podc~as aresztowania uczestników powstania sty­
czmowego zabierała im notatki, wspomnienia, listy rękopise­
mne zbiorki pieśni ludowo-żołnierskich. W szystk~ to było 
dołączane do sprawy śledztwa i sądu. Dzięki pomocy Profe­
so~a szybko dotarłam do kilku skonfiskowanych zeszytów, 
m.m. l~~ws~ego rzemi~ślnika Aleksandra Prokopowicza. Pro­
fesor sWletme znał me tylko lwowskie archiwa ale także 
kijowskie. Poradził mi opracować sprawy uczestników spisku 
Szymona Konarskiego, którzy byli więzieni w Kijowie i w 
1839 roku zostali skazani na śmierć, ale w ostatniej chwili 
"ułaskawie~i" i wywiezieni na Syberię na katorgę. Profesor 
wskazał mi sygnaturę kijowskiego archiwum. Nie miałam 
możliwości wybrać się do Kijowa, ale za to znalazłam ślady 
tychże . konarszczyków w Czycie w archiwum nerczyńskiej 
katorgi. Byli to lekarz Antoni Beaupre, urodzony w Krze­
mieńcu, uczeń. profesora Śniadeckiego, przyjaciel Słowackiego, 
absolwent Umwersytetu Wileńskiego oraz Piotr Borowski i 
inni. Pracując w Czycie, w ciągu czterech lat, przepisywałam 
dokumenty o losach wielu polskich konspiratorów. W roku 
1966, g?y p~eniosłam się z Syberii na stałe do województwa 
lwo,,:sklego I rozpoczęłam pracę w Wyższej Szkole Pedagogi­
c~nej w Drohobyczu, często odwiedzałam profesora Gębaro­
wIcza. Był on tak życzliwy, otwarty na ludzi, chętny służenia 
por~dą naukową, że I mogłam przyprowadzać ze sobą swoicq 
znajomych naukowcow. W latach 70-tych, kiedy do Droho­
bycza .. przyjechał mój kolega i współautor z Irkucka, dr 
his toru Bolesław Szostakowicz, odwiedziłam z nim razem 
profes<;>ra: Z d~żym zainteresowaniem rozpytywał gościa o 
syberyjskie archiwa, o losy pozostałych tam Polaków. Serde­
cznie ~ozmawiał z panem Bolesławem, prawnukiem polskiego 
konspiratora, Bolesława Szostakowicza, zesłanego w 1862 
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roku za zorganizowanie ucieczki Jarosława Dąbrowskiego z 
moskiewskiego więzienia. 

Wśród naukowców, których poznałam z Mieczysławem 
Gębarowiczem był też warszawski historyk Tadeusz Kond­
racki, który przyjechał na badania źródłowe dziejów Pol­
skiego Historycznego Towarzystwa Lwowskiego. Jak wiel~ą 
była jego radość, gdy zapoznał się z żyjącym, czynnym dZia­
łaczem tego nie istniejącego już Towarzystwa. 

Wieczory spędzane przy herbacie w gościnnym domu 
Profesora przy rozmowach o sztukach pięknych, literaturze, 
polityce należą do najszczęśliwszych chwil mojego życia. 

Pewnego razu Profesor wypożyczył mi jedną z wydanych 
przez siebie książek celem doręczenia jej księdzu Janowi Sze­
teli, który od 1934 roku w ciągu pół wieku pełnił duszpa­
sterskie obowiązki na lwowskiej ziemi we wsi N owe Miasto 
powiatu starosamborskiego. W roku 1951 został wywieziony 
na ciężkie prace górnicze do łagrów w Karagandzie, skąd po 
czterech latach powrócił do swojej parafii. 

Prof. Gębarowicza, historyka sztuki światowej sławy nie 
wpuszczano do działu rękopisów biblioteki lwo~skiego. Osso: 
lineum i do tzw. "spec-fondu", to znaczy zbiOru kSiążek I 
czasopism z lat 1917-1939. Według biurokratycznych przepi­
sów każdy naukowiec, który chciał korzystać z czytelni tych 
oddziałów naukowej lwowskiej biblioteki im. Wasyla Stefa­
nika (byłego Ossolineum), musiał corocznie przynosić zaświad­
czenie od dyrektora jakiejś naukowej instytucji i przedstawić 
je dyrektorowi, i dopiero za jego pozwoleniem mógł korzy­
stać z rękopisów i "spec-fondów". Profesor od r. 1963 me 
miał żadnej państwowej pracy, tak samo jak dr historii sztuki 
Ludwik Grajewski, więc korzystać z potrzebnych mu działów 
biblioteki nie mógł. A przecież obydwaj poświęcili tyle trudu 
uporzą~kowaniu księgozbiorów, rękopisów i wydaniu .drukie~ 
katalogowo Zaproponowałam, żeby profesor Gębarowlcz napI­
sał podanie do dyrektora Instytutu Etnografii, gdzie ostatnio 
pracował oraz Głównego Zarządu Archiwów województwa 
lwowskiego. Chciałam je zanieść i wystarać się o pozwolenie 
wstępu do działów rękopisów. Odmówił kategorycznie. Nie 
chciał o nic prosić sowieckich urzędników. Ja także musiałam 
toczyć walkę z prorektorem drohobyckiej WSP, docentem 
Iwanem Gawryszczakiem, o otrzymywanie co roku nowego 
pozwolenia na korzystanie z rękopisów i "spec-fondu". Upie­
rał się, że emeryci nie mają tego prawa. Pisałam skargi, żąda­
łam i z trudem otrzymywałam pozwolenie na blankiecie z 
pieczątką. 
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Pam~ętam dobrze. sw.oje ostatnie spotkanie z profesorem 
Gębarowlczem 30 kWletma 1981 roku na Janowskim cmenta­
rzu na pogrzebie mojego przyjaciela, bibliotekarza z Ossoli­
neum, Jana Rogali, dzi~lnego obrońcy polskiej kultury. Profe­
sor był bar~z?, zmartwIony zgon~m Jana Rogali. Musieliśmy 
prędko Op~SCIC. cmentarz, wygamano nas, bo zaczynały się, 
ot~zone taJemmcą pogrzeby żołnierzy, których szczątki przy­
WO~O~lO w ocynk0v.:-anych trumnach z Afganistanu. Przy 
WYJ~ClU z. cmentarnej bramy profesor mocno uścisnął moją· 
dłon. TakIm na . zaws.ze . pozo~tał w ~ojej pamięci: wysoki, 
wys~o~owany, me zgmaJący SIę pod cIężarem lat i trudnych 
przezyc. 

Głębokie współczucie i jednocześnie zachwyt wzbudzał 
w mym sercu d~gi wspaniały znawca zabytków i pamiątek 
Lwowa, doktor fllo~ofii Ludwik Grajewski. Urodził się w 
~ 900 roku w~ LW?~I~;. w lat~ch 1919/20 brał . udział w wojnie 
Jako ochot~l1k, pozmeJ studIował na WydzIale Humanisty­
czny~ Umwersy~etu Lwowskiego, poświęcając się historii 
szt~kl, a ~astępme na Wydziale Filozoficznym Uniwersytetu 
Jag!~llońs.klego w Krakowie. Tu uzyskał stopień doktora filo­
zofll . . WIele lat. swego życia poświęcił pracy nad historią 
sztukI we LwowIe; był kustoszem w Bibliotece im. Baworow­
skich, ~ekretarzem Urzędu Konserwatorskiego przy woje­
wództ~le. lwo~ski.m;. ogł~sił kilka książek i wiele rozpraw. 
Jego ZyClOryS I bIblIografIa podane są w "Biuletynie Sztuk 
Pięknych", Warszawa 1992. 

Podczas sowieckiej okupacji usiłował kontynuować 'swoją 
pracę w Ossolineum, ale zwolniono go; długo był bezrobot­
nym. Po~em zatrudniony w bibliotece Ukraińskiego Muzeum 
Etnografll, pracował bardzo pilnie i owocnie ale też po 
jakimś czasie został wyrzucony. ' 

P~znałam go w roku 1979, kiedy już był na bardzo 
nędznej emeryturze: około osiemdziesięciu rubli miesięcznie. 
Gdy ~oledzy z I~stytutu Sztuki PAN w Warszawie przeka­
zywa~1 mu ubrame lub ?buwie, prawie nigdy ich nie używał, 
?ddaJąc . do s~lepu .komlsowego, żeby spieniężyć. Mówił mi, 
z~ będzIe .ublerał SIę. we wszystko stare, byłe starczyło pie­
mędzy na Jeden codzIenny obiad w stołówce. Mieszkał daleko 
od centrum, na ciemn~j podmiejskiej ulicy Towarowej, na 
poddaszu, w dwóch mewygodnych pokoikach bez łazienki. 
Na parterze mieszkała rO.dzina ukraińska, o której mówił 
p~ychyl?ie. Po ~mierc.i żony ~ieszkał sam. Nie załamały go 
am p~esladowama, anI nędza I choroby, do końca zachował 
entuZjazm naukowca. Przy pierwszej wiadomości, że ktoś chce 
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zwiedzić zabytki Lwowa i posłuchać jego komentarzy, zjawiał 
się natychmiast w lichych butach, nie zważając na deszcz i 
śnieg .. Oprowadza~ ~wie.dzających tw~rdym, ~zybkim kr~kiem. 
OpowIadał wyraz me I głosno, mgdy me ' korzystając z 
żadnych notatek. Pamięć zachował świetną. Pewnego razu, 
podczas naszej wycieczki po Lwowie, powiedziałam, że chcia­
łabym się nauczyć od niego klasyfikacji stylów architektoni­
cznych. Odpowiedział, że chętnie służy swoją wiedzą, ale 
żeby się tego nauczyć, trzeba poświęcić całe swoje życie ... 

Oprowadzał i opowiadał bezinteresownie, nie robiąc róż­
nicy, czy przyjechali zwiedzać Lwów Polacy, Rosjanie czy 
Ormianie. Pamiętam, jak w roku 1986 przyjechała odwiedzić 
Lwów z Moskwy Olga Morozowa, doktor historii polskiej, 
autorka źródłowej monografii o Bronisławie Szwarce. Była z 
córką, studentką, która nauczyła się mówić, czytać i pisać po 
polsku. Dr Grajewski oprowadzał nas po byłych kościołach, 
klasztorach i cmentarzu Lyczakowskim. 

Kształcił każdego, kto chciał być przewodnikiem po tym 
mieście. Szli do niego po porady i informacje piloci wycie­
czek, którzy rozumieli, że nie wystarczy im tych miernych i 
nikłych wiadomości, które otrzymywali na urzędowych 
kursach. 

Pan Ludwik nigdy nie wahał się: czy skorzystać z 
możności wyjazdu na stałe do Polski, czy pozostać we Lwo­
wie. Bez Lwowa nie było dla niego życia. Całe to piękne 
miasto było jego warsztatem. On ciągle doskonalił i uzupeł­
niał swe badania nad sztuką Lwowa. Ze wszystkich poniżeń 
najwięcej bolało go to, że przez ostatnie piętnaście lat swego 
życia nie miał wstępu do Biblioteki Ossolineum, której 
poświęcił tyle trudów. Doktor Grajewski nie mógł dotrzeć 
do polskich pism z lat 1918-1939, żeby kontynuować swoje 
badania nad bibliografią ilustracji w czasopismach. 

Ostatni raz rozmawiałam z dr. Grajewskim kilka tygodni 
przed jego śmiercią. W czasie rozmowy ze wzruszeniem 
wspominał Instytut Sztuki PAN w Warszawie, profesorów: 
Andrzeja Ryszkiewicza, Stanisława Mossakowskiego, Jerzego 
Kowalczyka. Opowiadał jak był przez nich zaproszony i 
goszczony. Pamiętał o tym przed śmiercią. Był ciężko chory. 
Usiłowałam umieścić go w szpitalu, umówiłam się z doktor 
medycyny, Polką, Franciszką Kowalską, że to załatwi. Przy­
szłam 16 listopada 1987 roku do pana Ludwika z jej córką, 
Natalią Kowalską, która pracuje w jednej z lwowskich 
ukraińskich gazet. Miała umówić się z nim, że nazajutrz 
przyjedzie po niego karetka pogotowia i zawiezie go do szpi-
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tala,. g~zie pracuje jej matka. Powiedział stanowczo: "Do 
sowIeckIego szpitala nie pójdę". Zmarł l grudnia 1987 roku 
W domu. 

• 
. Zawsze .ogarnia mnie ból, ilekroć wspominam ponie­

wIerkę zasłuzon~go rel?re~entanta polskiego życia kultural­
!lego we LwowIe, KazImIerza Giebułtowskiego. Jest znany 
J~ko redakt?r i ~utor dokładnych komentarzy do utworów 
litera~~ry pIękneJ, wydawanych W serii "Biblioteka Naro­
dowa . Wytrwale pozostał do końca W Ossolineum. Pozo­
stał, ni~ zważając na to, że ta słynna polska instytucja została 
brutalnIe ok~powana 'p~ez tzw. "czarnych pułkowników". 
!ak nazywalI ~tarzy bIblIotekarze, Polacy i Ukraińcy, dymis­
J0!10wanych ofIcerów KGB, którzy objęli kierownicze stano­
WIska ~. byłym Oss0.I~neum, przekształconym w bibliotekę 
Akademll Nauk UkraInskiej SSR, zaś od roku 1971 w Bib­
liotekę Naukową im. Wasyla Stefanika. Wśród nich szcze­
gólną nien~wiścią. do kultury wyróżniali się Ukrainiec, Oleg 
K,;szcz, . kIerOWnIk "spec-fondu" i Rosjanin, Iwan Bakow, 
głow~y Inspektor tzw. ,,~pecrobo.ty", co .. oznaczało specjalny 
nadz.o~ nad p'rzestrzeganIem w InStytUCjI zasad komunisty­
c~neJ I~eologll. Taki inspektor był podporządkowany tylko 
~IeroWnIct"':'ll .KGB. !'1a~e~ sam dyrektor biblioteki ' obawiał 
SIę .go. DZIęki ~pr~e)mOSCI nowego dyrektora biblioteki, dr 
Łanssy K~.szelnIckIeJ, udostępniono mi, podpisywane przez 
t~go dymIsJon?wanego podpułkownika, rozkazy zwolnienia 
kII~u l?racownIków bez żadnej winy z ich strony. Tak się 
dZIało Jeszcze do yoku 1991. Roz~a~y te obowiązywały bez 
apr?baty. dyrektoro~. Zresztą kolejnI dyrektorzy, tchórzliwi 
ka:I~rowIcze, typOWI przedstawiciele stalinowsko-breżniewow­
skIe~ nomenklatury, nie lI:siłowali bronić nieszczęśników poz­
bawIa~ych pracy. StanowIska te obejmowali kolejno: Eugen 
IwancIw (~957-1971), Włodzimierz Maszotas (1971-1974), 
Eugen. S~asI,!k (1974-1984), Michaił Lizaniec (1985-1991). Ten 
ostatnI, JubIler. z ~awod':l' ".zasłużył" się największą ilością 
spalonych .polskIch I ukraIńskIch druków i rękopisów. Biblio­
tekarze. mIędzy. sobą nazywali go "pan Katyń". 

. HIStOry~ ,literat.ury, K.azimierz Giebułtowski, pracował w 
dZIale rękopIsOW. KIerOWnIczką działu była Taisja Kozaczuk 
zupełna a~~lfabet~a w dzi~dzinie archiwistyki. Wysoka, pła~ 
ska, o złoshwych I brzydkIch rysach twarzy, w wieku ok. 50 
lat. Włosy farbowała na czerwono, głos miała tak donośny, 
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że mogłaby wydawać rozkazy dla całego pułku na dużym 
placu. Toteż wprowadziła dla poddanych reżim wojskowy. 
Musieli wysłuchiwać jej uwag i rozporządzeń na stojąco, 
wyprostowani. Wrzeszczała okropnie na pracowników, któ­
rych winą było tylko to, że znali się doskonale na manu­
skryptach i mieli dobre wykształcenie. Ze szczególnym 
cynizmem znęcała się nad Kazimierzem Giebułtowskim. Naj­
więcej drażniło ją, że była ignorowana przez swego podwład­
nego, który nie reagował na jej krzyk, nie usiłował usprawied­
liwiać się i dyskutować. Kazimierz Giebułtowski patrzył na 
szefową jak gdyby jej nie dostrzegając. Nie miała podstaw do 
zwolnienia go z pracy. Nigdy się nie spóźnił, nigdy wcześniej 
nie wyszedł, przeciwnie, pozostawał nieraz po godzinach 
obowiązkowych. Jedynym sensem jego życia było uratowanie, 
uporządkowanie historycznych i literackich poloników. Wi­
dząc, że Giebułtowski nie ma zamiaru podać się do dymisji, 
towarzyszka Kozaczuk zdecydowała się zadać mu ostateczny 
cios. Pewnego dnia powiedziała, że jej potrzebne jest biurko, 
przy którym Giebułtowski pracuje i że jutro każe je zabrać. 
Nic nie wskórała. Pan Kazimierz zjawił się nazajutrz, jak 
zwykle punktualnie o 9-tej, usiadł na podłodze, rozłożył 
wokół siebie karty katalogowe, notatki i zaczął pracować. 
Układał wówczas wykaz polskich Sybiraków XIX wieku. 
Zbierał do tego materiały przez wiele lat, wykorzystując nek­
rologi, listy, urzędowe akta. Przy nazwisku katorżnika lub 
zesłańca podawał jego krótki życiorys, wyrok sądu, starał się 
też informować o tym, czy zmarł na wygnaniu, czy wrócił. 
Ustalić to jest bardzo trudno, potrzebne są wieloletnie 
poszukiwania. Sporządzona na podłodze kartoteka polskich 
konspiratorów i powstańców na Syberii stanowi teraz część 
tzw. "osobistego zespołu Giebułtowskiego" . Znajduje się w 
Bibliotece im. Stefanika, jest skatalogowana przez uczciwą i 
pracowitą archiwistkę, mgr Nellę Graj cer. Zmikrofilmowałam 
kartotekę Sybiraków dla siebie i dla wspomnianego już kolegi 
z Irkucka, dr. Szostakowicza. Jest nam bardzo pomocna przy 
opracowywaniu haseł dla Polskiego Słownika Biograficznego i 
innych rozpraw. 

Dr Giebułtowski pracował bez przerwy czując prawdo­
podobnie, że upada już na siłac~, a chciał jeszcze wiele zdą­
żyć. Mój przyjaciel, Kazimierz Zółkiewski, kierownik katalo­
gów, który wielce zasłużył się w sprawie udostępnienia 
czytelnikom polskich księgozbiorów Ossolineum, mówił mi 
wiele o Giebułtowskim. Nie pamiętam dokładnie, kiedy 
zmarł, zdaje się przy końcu lat sześćdziesiątych. 
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. . Bardz~ wiel,e zawd~ięczam też drugie~u entu;jaście pol­
skIej naukI, ~tory takze wytrwale bromł skarbow Ossoli­
neum. Był mm dr prawa Wacław Olszewicz, autor wielu 
cennych naukowych prac o kulturze Oświecenia. Został 
przymuso,:/O przeniesiony na emeryturę, pomimo że był jed­
nym . z najlepszych z.na~ców księgozbiorów i manuskryptów. 
OdwIedzał często bIbltotekę dla kontynuacji swoich badań 
naukowyc~. Wp~sz~zano go, b~ dla korzystania z literatury 
X~III wIeku. me . ząd~no speCjalnego pozwolenia. Był dla 
mme ~ardzo. zyczlt~ I ła~ka"7' Powied~iał, że mogę przy­
~hodzlc ?o. ,Jego. mleszkama kIedy chcę I że zawsze gotów 
jest ~dzleltc mI por~dy naukowej. Mieszkał naprzeciwko 
Oss~lmeum~ przy "ultc~ Oss~l~ńskich (obecnie Stefanika). 
Pamlę~am . Jego dos c . duzy poko), bardzo podobny do biblio­
tecz~eJ salt. ~ szędzle stały pudła i skrzyneczki z kartote­
kamI. ~oszuklw~łam wiadomości o mało znanych poetach 
P?wstama styczmo~ego. Wymieniałam nazwiska, a dr Olsze­
WIC~ szyb~o wyna~dywał odpowiednie kartki i dawał mi do 
odplsywam.a. C~ymł to ,ba~d~o chętnie, był zadowolony, że 
op~ac~wa.ma, ktorym poswlęclł tyle lat, są komuś potrzebne. 
DZIękI memu pozn~łam życiorysy poetów-powstańców: Mie­
czysła,:"a M?kło~skle.go, Władysława Wagi, Marcelego Skał­
kowskl~go I. WIelU I.nny~h. Złożyłam podziękowanie panu 
Olszewlczowl . w swej kSIążce o poezji powstania stycznio­
wego, wydanej w Polsce w Ossolineum w roku 1974. 

Pan ~acław. był ś~ietnrm rozm?~cą, wes~~, pełnYI? 
werwy. ~Igdy me skarzył SIę n~ sWOJ los. Pasją jego życIa 
był. L~ow. Często przychodzIł do tzw. "pierożkowej" 
~ukler~l. Czytał t~ gazety, umawiał się na spotkania ze zna­
JomymI, prowadzl.ł długie. towarzyskie rozmowy. Często 
p~zychodZIł z ~ofl~ Rogalmą, wysoce wykształconym filolo­
gIem, z~awczym~ kIlku zac~o?n~oeuropejskich języków, gorą­
~ą patno~ką. WI~le lat poswlęclła ~racy w Ossolineum. Jej 
ZyClOryS Jest umIeszczony w PolskIm Słowniku Biograficz­
nym. 

• 
~oza bibliotekami i arc~iwami poznałam tylko jednego 

P?lsklego na~kowca. Był mm farmakolog, wymieniany w 
kIlku zagramcznych medycznych encyklopediach profesor 
T ~d~usz Wilczyński. Poznałam go w roku 1979 na kilka 
mIesIęcy przed jego śmiercią. Stało się w to w następujących 
bardzo smutnych okolicznościach. ' 
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Podczas moich częstych odwiedzin Lwowa nocowałam u 
swojej koleżanki wspomnianej już Marii Kalinowskiej. Pew­
nego dnia zastałam ją zmartwioną. Powiedziała, że coś niedo­
brego dzieje się z profesorem Wilczyńskim, bo do niego nie 
można dotrzeć. Maria zaproponowała mi, aby natychmiast 
pójść z nią do profesora. Kalinowska mieszkała niedaleko 
Kajzerwaldu. Poszłyśmy ulicą Lyczakowską (wówczas Lenina) 
w kierunku Majorówki i skręciłyśmy na prawo w ulicę Cze­
remszyna (dawniej Dunin-Wąsowiczów). Profesor mieszkał w 
drewnianej willi, należącej do Witolda Wąsowicza, który 
wyjechał na stałe do Polski do Sopotu. Willa była otoczona 
tajemnicą i grozą. Przed kilkoma laty zmarła tam nagle 
samotna nauczycielka, polonistka, bardzo szanowana przez 
młodzież, p. Zabłocka. Podobno została otruta. Teraz przy­
szła kolej na Wilczyńskiego. Drzwi nam nikt nie otwierał, ale 
nie odchodziłyśmy, tylko dalej stukałyśmy. Wówczas ukazały 
się w oknie dwie jędze i zaczęły nam grozić szczotką przy­
bitą do długiego kija. Musiałyśmy odejść. Po kilku dniach 
przyszłam po raz drugi ze śp. Genowefą Porębską, która 
przyjechała z Polski. Mąż jej, Tadeusz, był wówczas urzę­
dowo we Lwowie. Przywiozła z Polski ciepłą bieliznę. Znów 
na próżno czekałyśmy pod drzwiami. Lał deszcz. Wkrótce 
musiałam prosić jednego ze swoich studentów "zaoczników" 
z Drohobycza, oficera lotnika, aby pojechał ze mną. On 
pierwszy podszedł do okna i krzyknął, że przyszła milicja. 
Dwie ukraińskie kobiety, najwidoczniej wynajęte do znęcania 
się nad profesorem, nie dostrzegły w ciemności, że był w 
mundurze lotnika i otworzyły drzwi. W śliznęłam się do 
mieszkania, oficer odszedł, bo nie chciał się narażać. 
Wówczas zobaczyłam Profesora. Wyglądał strasznie: chudy, 
leżał na tapczanie na deskach, ledwie przykryty brudnymi 
szmatkami, bez pościelowej bielizny. Był w pełni rozumu i 
miał świetną pamięć. Jego duże, niebieskie oczy były pełne 
życia i mądrości. Powiedział mi, że nie wpuszczają do niego 
ani notariusza, ani lekarza, odbierają emeryturę, konfiskują 
listy z Polski i głodzą. Skarżył się, że kobiety przyprowadził, 
aby urządzić mu domowy areszt, oszust i przestępca Mikołaj 
Herzog. 

Profesor wytłumaczył mi, że jest to folksdojcz. Za oku­
pacji hitlerowskiej był policjantem, wieszał i. rozstrzeliwał 
Polaków, Zydów i Rosjan. Za Sowietów zmienił nazwisko na 
ukraińskie - Herciuk - i wynajął się komunistycznym wła­
dzom. Podobno przyczynił się do zabójstwa nauczycielki 
Zabłockiej, zagarnął pozostawione w willi przez jej gospoda-
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rza . W ą~owicz~ obrazy i kolekcję starych monet. Potem 
dowle~zlałam Się, że w 1991 r. syn Mikołaja Herciuka podjął 
starama o oddanie mu na własność tej willi przy ul. Czerem­
szyna. Pol~ki mecenas, Makowski, z Warszawskiego Zespołu 
Adwokackiego nr 40, prowadzi sprawę o oddanie willi synowi 
p.rzestępcy, will!, w której w 1980 r. zmarł męczeńską śmier­
Cią profesor WIlczyński. Polski konsul - jak już wspomnia­
ł~m - odm?wił interwen~ji. W tej sytuacji zdecydowałyśmy 
Się z p. Kalmowską podac skargę do prezesa Rady Rejono­
wej, frz~ds~awiciela sowieckiej władzy w tej dzielnicy Lwowa, 
w k~oreJ. mieszkał p~ofes<;>r - zwanej czerwonoarmijskij rtjon. 
Pomev.:az ten funkCJonarIusz, Golenko, nie przyjął nas, więc 
zostawiłyśmy skargę na piśmie. Jednocześnie podałyśmy ska­
rgę do. prok~ra~ora, ale nikt z nich nie odpowiedział. Mój 
lwowski przYJaciel lekarz, Rosjanin Władimir Panin, na moją 
prośbę namówił jednego ze swoich pacjentów, posła, aby 
zaapelował do Golenki. Przyjaciel w tajemnicy powiedział mi, 
że. prezes Rady zjawi się wkrótce w mieszkaniu Wilczyń­
s~lego! ~dyż ~biec~ł p<;>sł0'Yi zobaczyć co się tam rzeczywiś­
CI~ d~leJe. PanIn uJawmł mi ~akże dyskretnie dzień i godzinę 
tej wizyty. Czekałam pod willą sama, bo Maria Kalinowska 
w międzyczasie wyjechała na stałe do Polski. Gdy uprzejmie 
otworzono drzwi prezesowi i dwóm towarzyszącym mu oso­
bo~, s~ybko . wśliznęłam się do mieszkania. Z Golenką przy­
szlI: klerowmczka Katedry Farmakologii Lwowskiego Insty­
tutu. ~edycznego, doc. Ładnaja, Ukrainka, i jej pomocnik 
RosJamn, doc. Kałasznikow, który właśnie strasznie na mnie 
krzyczał i. usiłował wygnać. Wrzeszczał, że mam być w 
pracy, a me tu, i że napisze skargę na mnie do rektora 
drohobyckiej WSP. Ja zaś spokojnie odpowiedziałam, że on 
też o porann.ej godzinie powinien pracować. Pozostałam i 
wys~chałam IC~ rozmowy do końca. Golenko mówił po 
rosYJsku, ~atomlast profesor Wilczyński odpowiadał po pol­
~ku, chOCiaż do~rze znał ~osyjski i ukraiński, bo w tych 
Języ~ac~ prowadził .przez Wiele lat wykłady dla studentów w 
SOWieckim Instytucie Medycznym. Funkcjonariusz spytał, 
czego profesor chce. Odpowiedział, że chce, aby go stąd 
wypuszczono, bo chce wyjechać do Polski. Czy macie tam 
krewnych - spytał Golenko. Odpowiedź brzmiała: "Krewni 
z~a.rli, al~ połóżcie mnie na ziemi, na polskiej granicy, pod­
mesie .mme po!ski. ż<;>łnierz i zaprowadzi do folskiego szpi­
tala, m,:zego więcej me chcę". Golenko nakaza oddawać pro­
fe~orowI eme~turę i wpuszczać dzielnicowego lekarza, nato­
miast w sprawie notariusza nie zarządził niczego. Usiłowałam 
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protestować przeciwko ~zprawnem~ domowemu .are~z~0'Yi 
Wilczyńskiego, ale Ładna}a I ~ałas~mk?w. przerywalI mi I n!e 
dawali mówić. Prezes zas powiedział,. ze. zad~ego are.sztu me 
ma, że on całkowicie polega na uczciweJ ?plece p~m doceI?t 
Ładnej, byłej szefowej profesora. ~rozumlała~ wowczas, .ze 
pani docent i jej kolega Kałaszmk.ow czyh!1)ą. na rękopiSy 
profesora, żeby je wydać pod sWOIm naZWiskiem, .oraz I n~ 
jego rzadką kolek~ję leków ro~linnych. Profesor . W I~czynskl 
mówił mi w czasie naszego pierwszego spotkama, ze ch~e 
wszystko zostawić w spadku Akademii r-:r a~k w Krakowl~. 
Więc Ładnaja i Kałasznikow skontaktowalI Się z przedstaw.I­
cielem władzy w osobie Golenki, który t~Ż prawdopodobI,ue 
miał otrzymać swoją część łupu w postacI cennych obrazow 
lub monet. Zrozumiałam, że jestem w błędny~ kole, bo z!o­
żyłyśmy z Marią Kalinowską skargę do tej osoby, ktora 
wynajęła kata Herciuka. . . . . 

Zauważyłam, że podczas odWiedzIn prezesa profe~o~ JUZ 
nie leżał na szmatach, tapczan był po~łan>: czys~ą blelIzn~. 
Znaczy to, że Herciuk wiedz~ał <;> odWiedzInach I uprzedZił 
zamieszkałe tu swoje popleczmczki. . 

Wkrótce profesor Wilczyński umarł, pra'Ydopodobm~ 
otruty. Nie wydostał się z domow~go aresz.tu, me sporządZił 
testamentu, nie wyjechał do Polski do I s~pltala .. T o okrutn~ 
znęcanie się nad 89-letnim uczonym sWlatoweJ sławy musI 

' być zbadane i ukarane. . . 
Piszę w nadziei, że ta. garść wSl?~mnień 'prz~czym, Sl.ę do 

utrwalenia pamięci o ludZiach polskl~J n~ukl, k.torzy sWlado­
mie i celowo wybrali drogę służema Ojczystej kulturze na 
ziemiach straconych. 

Drohobycz, 15. VIII. 1993 
Dora KACNELSON 



Tomasz JASTRUN 

GRACZ 

W wigilię tego roku 
Wszystkie moje lata 
J ak bilardowe kule 
Wysypały się na stół 
Białe i wyraziste jak kości 
Stukały złowrogo o siebie 
Odarte ze skóry kolana 
Aż znieruchomiały 

Wiersze 

Wpatrzone niemo w cztery otwory 
W czterech rogach kosmicznego stołu 
A ja stoję pochylony 
Z gładkim kijem 
I mierzę 

MIĘDZYNARODOWA 

Nasza miłość miała nagły początek 
A teraz kończy się gwałtownie 
J ak przerwana rozmowa telefoniczna 

MUSZLA 

Kiedy odkładam słuchawkę 
W zdycha ciężko 
Ołowiany kabel na dnie morza 
A różowe pyszczki ryb 
Badają echo ostatnich słów 

Jesteśmy teraz jak odmrożone uszy 
Po obu stronach ziemi 
A w środku między nami 
Wiewiórka języka 
Mocuje się 
Z orzeszkiem rozstania 

MUSZLA 

Wychodzisz z naszego snu 
Twoich czterdzieści lat 
Wystaje spod krótkiej nocnej koszuli 
Idziesz po omacku 
Jakbyś bała się strącić spustoszenia 
Jakie uczynił w nas czas 
Ale ty szukasz tylko szklanki 
Chcę ci pomóc ale nie potrafię 
Nawet na to mnie nie stać 
Ja który wypiłem twoją młodość 
Nie mam teraz usprawiedliwienia 

Zbieram na dłoń okruszki chleba 
Ze wspólnych lat 
Ostre jak opiłki szkła 
SIedzę puste poczekalnie na dworcach 
Gd~ie drzewa sięgają wyżej pamięci 
Widzę lot czerwonej wstążki powitań 
Jak ślimaczy się ślimak rozstania 
I jak w zasypanym śniegiem uzdrowisku 
Otwiera się koncertowa muszla 
Pusta i głucha jak pień 

Tomasz JASTRUN 
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Józef BARAN 

MAJOWE ZAKLĘCIE 

J odłówka Borek Przyborów 
i już Borzęcin 
wystrzela zza boru 
a dalej Dębno Brzeźnica 
Zalasowa i Zaborów 

tam płynąć 
pośród bzów kapliczek woni 
natchnionych raz do roku 
obok kalinowych ołtarzy wiosny 
wskroś pasikoników wrzawy miłosnej 

tam płynąć wielkim żaglowcem równiny 
gdzie oczy poniosą 
wciąż przed siebie 
gdy na gankach wietrzą się pierzyny 
i puchowe obłoki na niebie 

gdy skowronek zachłystuje się pogodą 
nakręcona trajkotka przestrzeni 
czas zaklęciem wstrzymać przestać rosnąć 
pozostać na zawsze majowym dzieckiem ziemi 

sercu tylko dozwolić 
by z zachwytu rosło 
w sobie pomieścić się nie mogąc 
"trwaj chwilo jesteś piękna" 
czytać napis motyli nad drogą 

Borzęcin 93 
józef BARAN 

Archiwum polityczne 

Sołżenicyn u Jana Pawia II 

"Czekaliśmy długie lata na to spotkanie... Podziwiam 
Waszą Świątobliwość (zwrot ten jest normalny także w ustach 
Sołżenicyna, bo tak bywa nazywany rów,nież patriarcha Cerkwi 
Prawosławnej, n.m.) i dlatego chciałem tak bardzo Go poznać ... 
Zadrżałem kiedy chciano Waszą Świątobliwość zabić". 

Tymi słowami zwrócił się Sołżenicyn do Jana Pawła II w 
czasie spotkania, które dziwnym zbiegiem okoliczności (nie było 
na ten dzień planowane) wypadło w sobotę 16 p'aździernika czyli 
w dniu kiedy świat obchodził 1S-lecie pontytikatu. Sołżenicyn 
przebywając wówczas w Vermont w USA powitał ten wybór 
jako "cud, wielką łaskę Boga". A trzy lata później dowiedział 
się, że papież zna wszystkie jego utwory i żywi do niego wielki 
respekt i podziw. I wyraził się wtedy: "ten wielki pisarz rosyjski 
jest świadkiem cierpień, prześladowań i martyrologii, ale przede 
wszystkim świadkiem, z całym swoim dziełem, Ewangelii". Ktoś, 
już nie pamiętam kto, porównując obie wielkie postacie, zauwa­
żył, że ich przesłanie do świata jest zbieżne, z tym że Ojciec 
Święty przemawia jak optymista, Sołżenicyn - jak pesymista. 

Irina Alberti Howajska, bliska współpracowniczka Sołżeni­
cyna i redaktor naczelny zasłużonego pisma emigracji rosyjskiej 
Russkoj Mysli, ukazującego się od kilkudziesięciu lat w Paryżu, 
uczestniczyła w tej niecodziennej wizycie, w czasie której Sołże­
nicynowi towarzyszyła żona Natasza. Według jej relacji przed­
miotem rozmowy, trwającej prawie półtorej godziny, była wiara 
i stosunki pomiędzy katolikami i prawosławnymi. Sołżenicyn 
zauważył: "w kościołach na Zachodzie widzę wielu turystów, ale 
mało wiernych". Papież odpowiedział, że nie jest tak źle, że 
sytuacja zaczyna się stopniowo polepszać. Zdaniem Sołżenicyna, 
stanowisko Kościoła Katolickiego wobec dialogu ekumenicznego 
i w szczególności podejście samego papieża do Cerkwi Prawo­
sławnej są zbyt często opacznie rozumiane przez prawosławnych. 
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I stwierdził, że trzeba unikać błędów także i z drugiej strony, 
ponieważ rosyjska Cerkiew Prawosławna "jest chora, wciąż 
jeszcze bardzo słaba i staje na nogach z dużymi trudnościami, 
nieraz lęka się, że katolicy są rywalami, a nie przyjaciółmi". I 
podkreślił: "Oczywiście nie dotyczy to Waszej Świątobliwości, 
ale różnych jednostek i grup ludzi". A na wyjaśnienie papieża, 
odnoszące się do obecności wspólnot katolickich, rozsianych na 
terytorium Rosji, często wyrwanych z ziem pochodzenia -
Litwinów, Niemców, Polaków, Ukraińców - Sołżenicyn zarea­
gował: "Zwraca się im ośrodki duszpasterskie, do których mają 
prawo". Papież, natomiast, mówił ze wzruszeniem o męczenni­
kach rosyjskiego Kościoła Prawosławnego, którzy "przelali krew 
za Chrystusa tak jak pierwsi chrześcijanie, a krew ta stanowi 
ziarno odrodzenia tego Kościoła". 

Rozmowa, jak zauważyła pani Irina, przebiegała w atmosfe­
rze odprężenia, wśród uśmiechów, tak jakby obaj znali się już 
od dawien dawna. 

Rzym Dominik MORA WSK! 

WAWEL 
PIERWSZA POLSKA KSIĘGARNIA 

w Niemczech Zachodnich 
Wszystko na temat Europy Wschodniej: 

Literatura piękna i fachowa, 
- Albumy, plakaty, pamiątki, 
- Książki antykwaryczne. 

Wydawnictwa antykwaryczne · krajowe emigracyjne 
oraz książki w językach obcych. 

Stephanstrasse 11, 5000 Koln, 1. 
Tel.: 0221/24-61-60. 

Również sprzedaż wysyłkowa. 
Godziny otwarcia od 10.00 do 18.30. 

Kraj 

P ie rwsze rozstawienie figur 

1. 
Pawlak ufa, że jego rząd utrzyma się przez cztery lata, 

aż do następnych wyborów parlamentarnych, i tak też polecił 
swym ministrom kalkulować politykę gabinetu. Jego partner 
Kwaśniewski na pytanie (Wprost 7.XI.93), czy rząd przetrwa 
cztery lata, odpowiada ostrożniej: "Ma szansę". Prezydent 
Wałęsa jest już to skłonny śpiewać Pawlakowi "Sto lat ... ", 
już to "nie myśli", by się chłopskiemu premierowi udało. 
Bugaj w imieniu Unii Pracy zapewnia w parlamencie, że jej 
poparcie dla rządu będzie krytyczne, a Mazowiecki, że opo­
zycja Unii Demokratycznej - odpowiedzialna i na pewno 
obca formule "im gorzej, tym lepiej". BBWR, tak jak prezy­
dent, czeka i się wstrzymuje. KPN jest oczywiście przeciw, 
ale zachowuje się w sposób niezwykle jak na tę partię 
powściągliwy. Nawet opozycja pozaparlamentarna demons­
truje ostrożność. W trakcie manifestacji z okazji 75-1ecia 
odzyskania niepodległości krzyczano wprawdzie "precz z 
komuną" i "precz z Cimoszewiczem", który z niejasnych 
względów zajął w tym wykazie haseł miejsce Jaruzelskiego, 
ale w kościele św. Krzyża w Warszawie, na mszy z udziałem 
przywódców śpiewano Rotę z "ojczyznę wolną racz zacho­
wać Panie", czyli że komuna jednak nie pozbawiła nas 
jeszcze niepodległości... Rząd Pawlaka ma najwyraźniej fory 
nawet na prawym chodniku ulicy; bo na przykład "Bolek do 
Moskwy" krzyczano tam w najlepsze. 

W październikowym sondażu Demoskopu optymistów 
było o 17 punktów procentowych więcej niż we wrześniu, a 
pesymistów o 21 mniej. Z kolei wg CBOS 58 % responden­
tów uważa, że rząd Pawlaka będzie lepszy od poprzedniego 
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(w tym 12 %, że zdecydowanie lepszy) a tylko 9 %, że gor­
szy (w tym 2 %, że zdecydowanie gorszy), 18 % nie widziało 
różnicy, a 15 % nie miało zdania. Aż 49 % respondentów w 
tym sondażu ufało, że rządząca koalicja będzie się kierować 
przede wszystkim interesem państwa; 32 % sądziło, że prze­
waży interes własnych partii koaliantów. Odnotujmy też 
wyniki Pracowni Badań Społecznych dla "Rzeczpospolitej". 
Na pytanie: "Po wyborach niektórzy obawiają się powrotu 
ustroju, jaki panował, kiedy rządy sprawowała PZPR. Co 
Pan (i) o tym sądzi?" - aż 62 % odpowiedziało, że "to jest 
niemożliwe", a 12 % nie miało zdania; po 13 % zebrały 
odpowiedzi "to jest możliwe i obawiam się tego", oraz "to 
jest możliwe i nie widzę w tym nic złego". A więc -
utrzyma się czy się nie utrzyma? 

2. 
Wszyscy aktorzy polskiej sceny politycznej starają SIę 

teraz dostosować do nowej sytuacji. 
Najwięcej na pozór dzieje się na prawicy. W dzień po 

uchwaleniu na Wiejskiej votum zaufania dla rządu Pawlaka, 
ogłoszono utworzenie koalicji prawicowej "wielkiej trójki" -
ZChN Chrzanowskiego i Niesiołowskiego, PC Kaczyńskiego 
oraz PL Janowskiego. Czwartym do tego brydża miałby być 
w grudniu, po swoim zjeździe, Ruch dla Rzeczpospolitej 
Olszewskiego, chyba jednak już bez Macierewicza. Jest moż­
liwe, że ostatecznym (żałosnym) efektem afery czarnych 
teczek będzie skupienie się ich wyznawców na zupełnym 
marginesie, wokół Piotra Wierzbickiego i jego Gazety 
Polskiej ... 

N azajutrz po ZChN, PC i PL drugą koalicję prawicy 
skonstruowała Partia Konserwatywna Halla, chadecy Łącz­
kowskiego, chłopochadecy Ślisza i ... Unia Polityki Realnej 
Korwina-Mikkego. 

Wszystko to odnotowuję z obowiązku kronikarza, gdyż, 
jak zauważyłem, jest to dzianie się pozorne. Wszystkie, ile 
ich tam jest, razem czy osobno, formacje prawicowe nie mają 
jeszcze najwyraźniej nic do powiedzenia. Jak pamiętamy, w 
okresie rządów Suchockiej konflikt polityczny rozpięty był na 
dwóch opozycjach: wokół liberalnego programu reform 
społeczno-gospodarczych i wokół klerykalizacji państwa. Otóż 
prawica została po prostu odsunięta od tej szachownicy. 
Wygrali wprawdzie krytycy dotychczasowego programu re­
form, ale lewi, nie prawi, wiarygodną zaś wobec aktualnych 
zwycięzców opozycją jest Unia Demokratyczna i jej sojusznicy, 
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nie zaś prawica. Problem natomiast stosunków państwa i 
Kościoła nie może być przecież formułowany bez... Kościoła, 
ten zaś najwyraźniej zdystansował się od dotychczasowych 
swych politycznych podopiecznych i wyruszył na poszukiwa­
nie (łowy?) owieczek zagubionych. Właśnie to odsunięcie od 
głównego terenu gry politycznej sprawiło chyba, że wymie­
nione koalicje sklecono tak dziwacznie i jakby przypadkowo: 
ci wokół ZChN chcieliby zapewne wyglądać na bardziej naro­
dowych, a ci wokół Halla na bardziej europejskich, ale takie 
rozróżnienia są tylko wtórną racjonalizacją personalnych sym­
patii i antypatii. W rezultacie suponowany tu przeze mnie 
sojusz autorów Gazety Polskiej byłby przynajmniej k~nse~­
wentny: jego programem, ubożuchnym ale za to krystalIczme 
jasnym i jednolitym, byłaby tzw. dekomunizacja. 

Do wyborów komunalnych jest wprawdzie jeszcze ponad 
pół roku, ale pozwolę sobie już dziś przewidywać, że prawicy 
w jej obecnym stanie nie powiedzie się w nich nawet tak (w 
procentach głosów) jak w wyborach parlamentarnych. Na 
profity z ewentualnych niepowodzeń rządu będzie jeszcze na 
ogół za wcześnie, tam zaś gdzie się znajdą, skorzysta raczej 
opozycja parlamentarna i "bezpartyjne" ugrupowania lokalne. 

Bliskie perspektywy naszych prawicowców są więc raczej 
smętne. Rozjaśnić mógłby je zapewne sojusz z prezydentem. 
Ale zapowiedzi Wałęsy, że będzie teraz pielęgnował przy­
krótką prawą nogę, nie trzeba brać zbyt serio. Wałęsa walczy 
obecnie już nie o rozszerzenie, lecz o zachowanie swego 
zakresu władzy. Wie on doskonale, że obecna ustępliwość 
Pawlaka i Kwaśniewskiego, którzy nie wykorzystali swych 
możliwości, by obsadzić ministerstwa "prezydenckie" wbrew 
jego woli (a tylko "po zasięgnięciu opinii Prezydenta" - art. 
61 tzw. małej konstytucji), nie będzie długotrwała. Nigdy 
jeszcze, z okazji powołania nowego rządu prezydent Wałęsa 
nie spędził tyle czasu w Sejmie. Tym razem siedział tam 
kamieniem przez trzy dni sesji, rozmawiał z "przechodniami" 
z sejmowych korytarzy, zwoływał konferencje prasowe, przy­
pominał, że jest, że trzyma rękę na pulsie, że czuwa i że 
dopilnuje ... I zapewne mógł się przekonać namacalnie, "przez 
skórę" - a pod tym względem Wałęsa jest wrażliwy jak 
mimoza - że klasa polityczna przestaje go uważać za swego 
pierwszorzędnego aktora, sprawcę wydarzeń. . 

Wybory prezydenckie odbędą się za dwa lata. Aleksan­
der Kwaśniewski, nowo wybrany przewodniczący komisji 
konstytucyjnej Zgromadzenia Narodowego na pytanie dzien­
nikarzy z Wprost (7.x1.93), "czy prezydent może spać spokoj-
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nie do końca swojej kadencji mając w Sejmie tak silną koali­
cję" - odpowiedział uprzejmie i perfidnie:. "Myślę,. ~e tym 
bardziej powinien spać spokojnie. Nie ma mc bardzIej uspo­
kajającego dla głowy państwa, jak stabilność parlame~tu i 
rząd oparty na większości parlamentarnej. T o są bardzo IStO~­
ne czynniki stabilizacji politycznej państwa. Dlatego wyraźme 
powiedzieliśmy, że wybory prezydenckie powinny odbyć. się 
w normalnym terminie, przedtem powinna zostać przyjęta 
nowa konstytucja, która określi kompetencje prezydenta ... " 

Wiedząc, że zwycięskie formacje zmierzają dość z&odnie 
do parlamentarno-gabinetowej for:mu~ władzy i że c~cą Ją. I?o­
twierdzić w referendum - Wałęsa me skorzysta najpewmej z 
uprzejmego zaproszenia do snu. Sojusznicy s~ mu P?trzebl!i 
bardziej niż kiedykolwiek. Czy jednak zechce I potrafI bromć 
uprawnień prezydenckich w nowej konstytl~cji prawica, któr~j 
w komisji konstytucyjnej i w Zgromadzemu w praktyce me 
ma i która miałaby na wiecach ludowych bronić... Bolka? 

3. 
W ciągu dwóch miesięcy, które min~ od dnia ";'Y~o­

rów, komentatorzy warszawscy nie mogą SIę zdecydowac, Jak 
właściwie stoją akcje głównej siły opozycyjnej, Unii Demokra­
tycznej i jej liberalnych satelitów. Do nieporozu~ień przy­
czyniają się wieści zza szczelnie zamkniętych drzwI, ~a kt~­
rymi obradują przywódcy Unii o tym, kto z ~Im SIę 
pokłócił. Czytelnicy tych. koresp?ndencji wi~dl:ą,. że me mam 
dla Unii Demokratycznej zbytmego uznama I ze katastrofę 
wyborczą przepowiadałem koalicji Hanny Suchockiej j':!ż od 
dawna. Właśnie dlatego mogę niepodejrzany o stronmczość 
skonstatować dziś, że przed Unią otwierają się teraz nowe 
możliwości: klęska koalicji i koaliantów stwarza dla UD 
szanse nowych ruchów i niespodziewanych zysków, po tros~e 
jak wycięcie odcisków (nikogo nie urażając). W tym sens~e 
Unia Demokratyczna znalazła się w węzłowym mo.~en~le 
swej kariery i dlatego zaciekłe wewnętrzne s~ory ~ . Jej kIe­
rownictwie są naj zupełniej zasadne. Chodzi mIanOWICIe o to, 
czy Unia Demokratyczna zdecyduje się szu~ać dla sie~i~ 
przyszłości politycznej w odtwarzaniu, w . zarySIe, poprzedmej 
koalicji, od liberałów poczynając, to zaś Jako alternatywy do 
obecnych rządów - czy też podejmie raczej grę ? r~z~a~ w 
rządzącym układzie i sojusz z SLD, a przynaJmmeJ J~go 
częścią. Podkreślam, że są to strategie . rozłąc.zne,. choć wlel.U 
działaczy UD i inspirowanych przez mch dZlenmkarzy .z~aJe 
się tego nie pojmować. Frasyniuk np. jest gorącym rzeczmklem 
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zjednoczenia z liberałami i zarazem "pragmatycznej i takty­
cznej" współpracy z SLD, to zaś m.in. dlatego! że "Kwa~­
niewskiemu zawdzięczamy, iż socjalistyczna Uma Pracy me 
weszła do rządu, co zepchnęłoby naszą partię na margine.s": 
Z dwóch formacji postkomunistycznych - bo tak okreśhł I 
SLD, i Unię Pracy, gdzie "znalazło się wielu ludzi z daw­
nego PZPR tęskniących za socjalizmem" - Frasyniuk woli 
współpracę z Kwaśniewskim, ,,?O on prz~ do rynku" (~pr~­
wozdanie w Gazecie Wyborcze) z zebrama UD w reglOme 
wrocławsko-wałbrzyskim). Otóż Frasyniuk nie dostrzega, że 
liberałowie są dziś partią zdecydowanie ideologiczną (i w tym 
sensie klasową), SLD zaś niezależnie od szczerej woli "kon­
tynuowania reform" u takich działaczy jak Kwaśniewski, 
Borowski czy Kaczmarek nie może sobie po prostu pozwolić 
na akceptację takiej ideologii i postawy. Rozumie to świetnie, 
wbrew Frasyniukowi, Jan Maria Rokita, autor .. pomysł~ 
"przyzwoitej partii mieszczańskiej" (w innej wersJI "partl~ 
przyzwoitych mieszczan", co w ustach ex-działacza WolnoścI 
i Pokoju brzmi zabawnie), w której stopiłyby się w jedno 
wszystkie człony dawnej koalicji Hanny Suchockiej. Rokita 
wcale nie jest bardziej anty-postkomunistyczny od Frasy­
niuka, on tylko wie, że SLD nie może być przyzwoicie mie­
szczańska, mimo Wilczków i Sekułów. 

Pisząc, że UD mogłaby zagrać na rozłam w koalicji, 
oczywiście schematyzuję i wyprzedzam wydarzenia: przed 
rozłamem są zawsze rozbieżności. Od chwili, w której w 
jakiejś komisji sejmowej PSL głosowałaby inaczej niż SLD, 
Unia Demokratyczna mogłaby wejść do gry ... Po cóż zres~t~ 
tryb suponujący: takie głosowania już się odbyły w komISJI 
spraw zagranicznych, gdzie parti.a Kwaśniewski~go uratowa~a 
dla Bronisława Geremka stanowIsko przewodmczącego, kto­
rego domagał się PSL (najpierw dla Andr~eja Micewskieg.o, a 
kiedy ten zrezygnował, dla wszystko Jedno kogo)~ I w 
komisji przekształceń własnościowych, gdzie z . koleI .P~L 
odrzuciło wbrew SLD kandydaturę Grażyny StamsławskleJ z 
UD, entuzjastki min. Lewandowskiego. W rozterce, choć z 
innych powodów, jest również Unia Pracy, gdzie także spo­
rów wokół strategii nie brakuje. Pod naciskiem zwłaszc~a 
swego przewodniczącego Bugaja partia nie zdecydowała. SIę 
wejść do rządu. Formalnie powodów było wiele: zbyt ltbe­
ralne skłonności grupy Borowskiego-Kaczmarka w SLD, 
osoba Leszka Millera, klerykalizm Zycha w PSL (sam Pawlak 
określił stosunki PSL z Kościołem zaledwie jako "poprawne" 
w pr. I. Polskiego Radia, l1.XI.), ustępstwa wobec prezydenta, 
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zwłaszcza co do obsady MSW, łapczywość PSL na posady w 
myśl porzekadła, że chłop żywemu nie przepuści. W istocie 
rzecz się sprowadziła do tego samego, co w "Kubusiu 
Puchatku", dylematu Królika ( ... gdyby Królik był większy, a 
znów Tygrys był mniejszy, to by Tygrys nie brykał na bied­
nego Królika, który jednak jest mniejszy ... ): Unia Pracy ze 
swymi 41 mandatami osądziła, że więcej zdziała pozostając na 
zewnątrz koalicji, ponieważ wtedy będzie mogła przemawiać 
do opinii, a nie tylko za zamkniętymi drzwiami do zbyt 
mocnych partnerów. Uzyska potrzebną siłę echa, które zwie­
lokrotnia głosy. Oznacza to w każdym razie, że w poczuciu 
Unii Pracy koalicja SLD-PSL będzie miała wiele skłonności, 
by odstępować od programu, który ona, Unia Pracy, chce 
popierać. 

Niezależnie od słuszności obranej strategii niewchodze­
nia, która zresztą nie przesądza o dalszym ciągu, to akurat 
poczucie jest najpewniej trafne. 

4. 
Tutaj zastrzeżenie. Nie piszę dzisiaj o trudnościach i 

barierach, na jakie natrafiać będzie nieuchronnie rząd Paw­
laka: przyjdzie czas tym się zająć z okazji debaty budżeto­
wej. Nie każde ugięcie się przed ryzykiem, nie każdy kom­
promis' nawet nie każdy odwrót jest odstępstwem: wierność 
celom nie równa się sztywności. Ale obu partiom koalicji 
przydarzyć się może odstępstwo od obietnic złożonych 
wyborcom z całkiem jeszcze innych przyczyn. Zarówno PSL 
jak zwłaszcza SLD skłonne są traktować sprawowanie władzy 
jako okazję do swoistego "uszlachcenia". PSL od dawna 
pragnie stać się partią ogólnonarodową, że zaś ze składu i 
elektoratu jest ciągle partią rolników i urzędników wiejskich 
pragnienie takiego awansu, na siłę i jak najszybciej, może 
łacno wydać to stronnictwo w ręce wątpliwych karierowiczów 
i pseudointelektualistów. To nie znaczy bynajmniej, by ambi­
cja PSL-owców nie miała stron dodatnich. Było coś bardzo 
ujmującego w tym, że w expose chłopskiego premiera mówiło 
się najpierw o nauce, kulturze i zdrowiu, to zaś jako o naj­
ważniejszych dla narodu inwestycjach ... Jeśli zaś PSL potrafi 
jeszcze okazać swą ogólno narodowość, gdy przyjdzie wyliczać 
wysokość barier ochronnych wokół polskiego rolnictwa, 
wówczas będzie się można tylko cieszyć. 

Podobnie, choć problem jest bardziej złożony, rzecz się 
ma z SLD. Aleksander Kwaśniewski, którego miałem już 
sposobność cytować i który ostatnio rzeczywiście zabłysnął ja-
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ko polityk dużej klasy, jest wręcz przejęty misją przeprowa­
dzenia SLD na pozycje pełnej respectability szacowności naro­
dowej, socjalnej i politycznej. I znów: można tylko przyklas­
nąć, kiedy przywódca SLD w debacie nad expose premiera, 
oświadcza: "Przepraszamy tych wszystkich, a niektórzy są na 
tej sali, którzy doświadczyli krzywd i niegodziwości władzy i 
systemu przed 1989 rokiem". (O woli politycznej Kwaśniew­
skiego, ale też o tym jak daleko jest jeszcze SLD do zrozu­
mienia własnego przywódcy świadczy zresztą fakt, że zdania 
tego nie było w tekście zatwierdzanym przez prezydium 
klubu parlamentarnego SLD). Może być znacznie gorzej, jeśli 
pragnienie respectability wyrazi się arogancją władzy, jeśli 
pojawi się zbyt wielu panów Szmaciaków (ex-towarzyszy) o 
garniturach prosto z Londynu. Kiedy padał realny socjalizm 
marzeniem najbardziej rzutkich działaczy było przerobić się z 
aparatczyka w businessmana i zniknąć z oczu. A jeśli teraz 
zbyt wielu takich rzutkich businessmenów zechce stać się z 
powrotem... działaczami i odzyskać dawną tożsamość na 
dodatek do nowych zdobyczy? 

Zbyt często potępiałem i wykpiwałem, również na ła­
mach Kultury, społeczną ślepotę liberalnych reformatorów, by 
teraz zapomnieć, że najgorszą społeczną ślepotą i bezdusz­
nością wykazała się w najnowszych dziejach Polski komuni­
styczna nomenklatura. Nie jest tak łatwo zostać uczciwą 
socjaldemokracją· 

Warszawa, 12 listopada 1993 
Krzysztof WOL/CK/ 

Dziś i Jutro polskiego rolnictwa 

T ruizmem jest stwierdzenie, że dzisiejszy stan polskiego 
rolnictwa został ukształtowany przez historię, . ale warto 
wskazać na dwa fakty, które decydują o jego odmienności od 
tego, w jakim znalazło się rolnictwo innych krajów, uwalnia­
nych od pozostałości komunizmu. Pierwszym z nich są kon­
sekwencje układów jałtańskich o przesunięciu terytorium pań­
stwa i przesiedleniu ludności, w większości rolniczej. Drugim 
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jest rezygnacja po październiku 1956 roku z prób kolektywi­
zacji naszego rolnictwa. 

Wyzwaniu faktu pierwszego nie sprostało zarówno znie­
wolone społeczeństwo, jak i Państwo. Nie tylko straciliśmy 
część ludności polskiej Sląska i Mazur, lecz na skutek błędów 
popełnionych w zasiedlaniu tych ziem nie wykorzystaliśmy 
niepowtarzalnej szansy przekształceń struktury agrarnej. 

Fakt drugi to uniknięcie powszechnej kolektywizacji oraz 
- mimo meandrów polityki rolnej realnego socjalizmu -
ochronienie prywatnej własności trzech czwartych zasobu 
gruntów rolnych. Próby socjalizacji rolnictwa przez "pegeery­
zację" w latach siedemdziesiątych, chociaż spowodowały 
przepływ około 1,2 mln hektarów gruntów rolnych (ponad 
8 %) z rolnictwa chłopskiego do "uspołecznionego", nie 
podważyły własności prywatnej. Reforma rolna z lat 1944/45 
przyjęta została przez znaczną część społeczeństwa jako 
wyraz "sprawiedliwości" dziejowej. Parcelacja majątków ziem­
skich w ówczesnej sytuacji była nieunikniona, lecz zmniejszyła 
potencjalne możliwości zasiedlenia ziem zachodnich i północ­
nych oraz utrwaliła stan rozdrobnienia rolnictwa na ziemiach 
dawnych. 

Rolnictwo nasze dzisiaj cechuje ogromne przeludnienie i 
regionalnie krańcowo zróżnicowana wielkość gospodarstw. W 
ciągu półwiecza nie nastąpiły znaczące jej przemiany. Dopiero 
w latach osiemdziesiątych średnia powierzchnia gospodarstw 
chłopskich wzrosła zaledwie o 1 ha do około 6 ha użytków 
rolnych. W środkowych i południowych regionach przeważają 
drobne gospodarstwa prywatne, 2-3 hektarowe. W 15 woje­
wództwach zachodnich i północnych ponad 50 % gruntów 
rolnych jest nadal we władaniu wielkorolnych gospodarstw 
byłych "pegeerów". Przeludnienie i "utajone bezrobocie" 
cechuje nie tylko większość gospodarstw chłopskich, lecz 
również gospodarstwa państwowe, których upadek i refor­
mowanie powoduje bezrobocie wśród ich załóg. Rolnictwo 
nie może zapewnić wykorzystania zasobów pracy, ocenianych 
na średnio 25 osób pracujących na 100 ha użytków rolnych 
w gospodarstwach chłopskich. Nadmierne zatrudnienie (około 
12 osób na 100 ha) w wielkorolnych gospodarstwach pań­
stwowych było jedną z przyczyn ich niewydolności ekonomi­
cznej i ich upadku po "urynkowieniu" oraz zniesieniu bez­
pośrednich dotacji. 

Ludność rolnicza to ponad 10 milionów osób. Dwie trze­
cie rodzin rolniczych miało dotychczas możność zarobko­
wania poza swym gospodarstwem i czerpania z niego ponad 
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50 % swych przeciętnych dochodów. Utrata dodatkowego 
ź~ódła dochodu nie może być zrekompensowana intensyfika­
CJą pracy we własnym gospodarstwie. Ludność osiedli "pege­
erowskich" cechuje bierność, ale też nie ma ona w wielu 
okolicach alternatywy zarobkowania. Trudności zarobkowania 
poza gospodarstwem wywołały ostatnio powrót do rolnictwa 
części tych mieszkańców wsi, którzy poprzednio nie zamie­
rzali przejąć ojcowizny. T o pożądane zjawisko pojawienia się 
następcó~ wywołało w niektórych regionach podział gospo­
darstw, Jednak przeważa proces koncentracji ziemi. 

Obserwacje wskazują, że wyraźne tendencje rozwojowe 
występują wokoło 300. tys. gospodarstw, raczej o p~wierzchni 
ponad 10 ha, dysponujących bogatszym wyposażemem. Dal­
sze 300-400 tys. gospodarstw zdołało sprostać wymogom 
gospodarki rynkowej i ma możliwości rozwoju, jednak brak 
im kapitału. Gospodarstwa obu tych grup obejmują blisko 
połowę powierzchni prywatnych gruntów rolnych. W reszcie 
gospodarstw (około 1,5 mln o średniej powierzchni ok. 5 ha) 
sytuacja ekonomiczna rodzin była zależna głównie od 
dochodu z zarobkowania, którego możliwości zmalały. Ogól­
nie niska wydajność pracy w rolnictwie w porównaniu z 
innymi działami gospodarki, pogłębiona nadmiernym poten­
cjalnym zasobem siły roboczej, jest podstawowym problemem 
społecznym i politycznym w okresie przemian ustrojowych. 

Poza ekonomicznymi skutkami niskiej przeciętnej pro­
duktywności ludności rolniczej, dysponującej blisko 30 pro­
centami naszych zasobów pracy, sytuacja wsi sprzyja demago­
gii licznych samozwańczych jej obrońców. Parlamentarne i 
zawodowe reprezentacje rolników nie mają oparcia na wsi. 
Zanikły tradycje pracy organicznej zniszczonych przez komu­
nizm kółek rolniczych, kół gospodyń i organizacji młodzie­
żowych. Skompromitowana została również spółdzielczość, 
ze~atyzowana i nieefektywna. Odbudowa tych instytucji wiej­
skIch, tak dobrze rozwijających się w dwudziestoleciu mię­
dzywojennym, będzie bardzo trudna i powolna na skutek 
reliktów myślenia kategoriami "ekonomii" komunistycznej, 
tkwiącymi równie silnie w kręgach przedstawicieli nauk społe­
cznych i administracji, jak i wśród przeciętnych obywateli. 

. ~adz!eję. budzi, wbrew niektórym opiniom, "komercjali­
zaCJa myslema młodych. Pożądane byłoby, aby ta "komercja­
lizacja" przekształcała się w przedsiębiorczość twórczą, ale 
będzie to zależało od przebiegu normalizacji gospodarki, a 
więc głównie od tempa ograniczania inflacji. Optymizmem 
napawa także budowanie i umacnianie samorządu gminnego, 
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który może się stać normalną drogą rozwoju społecznych i 
politycznych reprezentantów wsi. Z tej drogi trudnych 
decyzji i dzisiejszych samoograniczeń w imię przyszłego roz­
woju spychają nas obrońcy partykularnych interesów grupo­
wych. W tych warunkach bardzo trudne jest usprawnienie 
poddawanej wielorakim presjom administracji, która nie może 
sprostać pilnym zadaniom reformy państwowego sektora gos­
podarki i obsługi (również kontroli) działalności gospodarczej. 
Administracja nie zawsze jednak chce wyrzec się zarządzania 
w sferze gospodarki, do czego zachętę znajduje w postawach 
roszczeniowych tych, którzy nie potrafią przyjąć na siebie 
odpowiedzialności za swój byt. Te postawy objawiły się w 
pożałowania godnych ekscesach rolników, mobilizowanych 
przez "działaczy" szukających dla siebie oparcia za wszelką 
cenę. W rolnictwie sektor państwowy obejmuje blisko 25 % 
zasobu gruntów rolnych kraju (z ok. 18 mln ha) w postaci 
wielkorolnych gospodarstw byłych "pegeerów" (ok. 3,75 mln 
ha) i drobnych działek byłego Państwowego Funduszu Ziemi 
(ok. 0,8 mln ha). Cały ten majątek rolny, podobnie jak mają­
tek państwowy innych działów gospodarki, nie miał jedno­
znacznie określonego podmiotu reprezentującego właściciela. 

Od stycznia 1992 roku działa Agencja Własności Rolnej 
Skarbu Państwa, której powierzono gospodarowanie tym 
majątkiem, jego restrukturyzację i udostępnienie procesom 
przemian strukturalnych całego polskiego rolnictwa. Podsta­
wową trudnością racjonalnego gospodarowania tym zasobem 
jest jego ogromne zadłużenie, niespłacalne w warunkach bar­
dzo małego popytu na ziemię i niskiej jej ceny. Pogłębia 
trudności rozmieszczenie zasobu skarbowych nieruchomości 
rolnych. Dwie trzecie tego zasobu jest położone w regionach 
o niewielkim zasiedleniu wsi i bardzo małym popycie na 
kupno lub dzierżawę gruntów rolnych. 

Możliwości wsparcia migracji z okolic o krańcowym 
przeludnieniu rolnictwa do regionów dysponujących wielkim 
zasobem gruntów skarbowych są prawie żadne ze względu na 
koszty osadnictwa rolniczego. Równocześnie utrzymanie 
nadmiernie skoncentrowanej produkcji (zbyt duże pola i 
stada zwierząt) oraz organizacja zarządzania wielkorolnych 
gospodarstw byłych "pegeerów" nie rokują uzyskania choćby 
minimalnej ich rentowności. Cały ten wielki majątek rolny 
musi ulec zasadniczej reorganizacji. Zmierza się do prywaty­
zacji własności ziemi przez jej sprzedaż i do prywatyzacji 
gospodarowania na niej przez upowszechnienie dzierżawy. 
Będzie to proces wieloletnich dostosowań. Jest paradoksem, 
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że obok pr!-eludnienia rolnictwa powstają pustkowia osiedleń­
cze w ?kohcach słabych gleb i zaniedbanej infrastruktury wsi. 
Powstają o~e na obrzeżach Rzeczypospolitej, a to ma w 
nas.zy~ k~aJu szczególne znaczenie. Możliwości przeciwdzia­
łama ZjaWisku degradacji społecznej i gospodarczej oraz skut­
kom . zagroże~ ekologicznych niektórych okolic, są równie 
o~ramczone, . Jak wsparcia migracji ludności rolniczej na zie­
mie zachodme. 

Wła~ność zie~i i związ~ni~ z nią rodzin rolniczych ma 
na?al wazną funk~Ję t.worzema I umacniania postaw obywatel­
skich w. społeczenstwle .. Z tego względu przywiązuję wielkie 
zna.czeme do wyboru kierunku polityki rolnej w jej zasadni­
czeJ sf~r~e kszta~towania warunków gospodarowania gruntami 
rolnymi, I przeml~n strukt~ralnyc? ~ospodarstw rolnych. 

Doswladczema ostatmego połwlecza potwierdziły wcześ­
meJsze oceny, .że go.spodarstwa wielorolne, typu folwarcznego, 
oparte na naJe~neJ pracy, nie rokują efektów w naszych 
warunkach ~olmczych, konkurujących z efektami "gospo­
dars.tw ~odzmnych". Ten typ gospodarstwa niesłusznie jest 
~tozsamlany z. g~spodars~wem karłowatym, ledwie zaspokaja­
Jący~ wyzywleme rodzmy rolnika. Cechą gospodarstwa 
rodz!nnego są stosunki pracy, podejmowanej przez członków 
r~dzmy. oraz - na ~~sadach partnerskich - przez pracowni­
kow. najętych. RozwoJ tego typu gospodarstwa o dużej zdol­
noścI dostosowywania się zarówno do zmienności warunków 
klima~ycznych, ~ak i do zm~an koni~nktury, powinien dom i­
nowac w przemianach polskiego rolmctwa. Jak wspomniałem, 
proces. koncentracji zi~mi i r?zwoju gospodarstw rodzinnych 
~ re~lOnach p~zeludmonych Jest hamowany brakiem podaży 
Ziemi, a w regIOnach o dużym zasobie gruntów skarbowych 
kosztami . tworzenia nowych gospodarstw tego typu. Koszt 
utworzema g?spodarstwa 50-hektarowego ocenia się na 2,5- 3 
"?ld . zł, a W.lę.C na . kwotę parokrotnie większą od wartości 
ziemi ~przy , Jej c~me od 4 do 14 mln zł za 1 ha). Niestety 
brak Jest srodkow na wsparcie pożądanych przekształceń 
zasobu gr;uI?tów s~a~bo~ch. Gospodarstwa rodzinne mogą 
powstawa~ I rozwIJac Się na gruntach dzierżawionych, pry­
watny~h I sk~rbowrch: T a forma gospodarki rolnej jest 
ostatmo docemona I Się upowszechnia ale i ona wymaga 
U?ostępnienia kredytu na warunkach 'dostępnych dla rol­
mctwa . 

. Podkreślenie roli gospodarstw rodzinnych w przekształ­
cemach st~~turalnych rolnictwa nie oznacza dążenia do 
wykluczema mnych form organizacyjnych. Powolność tych 
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procesów przemian sprawia, że we władaniu Agencji pozosta­
nie przez długie lata znaczna część gruntów rolnych na zie­
miach zachodnich i północnych. Gospodarstwa należące do 
Skarbu Państwa, tworzone przez reorganizację byłych "pege­
erów", są oddawane w dzierżawę również spółkom z udzia­
łem pracowników, albo powierzane administratorom powoły­
wanym przez Agencję. Organizacja rozłogu tych gospodarstw 
jest otwarta na dalsze, oczekiwane przemiany w rolnictwie. 

Reorganizacja zarządzania w gospodarstwach skarbowych 
polega na likwidacji jej wieloszczeblowości, wprowadzanej w 
latach siedemdziesiątych w postaci tak zwanych "kombinatów 
rolnych" i wielozakładowych przedsiębiorstw. Agencja dąży 
do tworzenia gospodarstw kierowanych "z jednej ręki". Wiele 
tych gospodarstw oddaje się w dzierżawę, a w przyszłości 
mogą się one przekształcić w gospodarstwa rodzinne. 

U progu stowarzyszenia ze W spólnotami Europejskimi 
rolnictwo polskie jest w zasadniczo różnej sytuacji od tej, w 
której następował w latach sześćdziesiątych wspomagany roz­
wój rolnictwa sześciu krajów Europy zachodniej. Nieporów­
nywalne jest jego przeludnienie i wielkość gospodarstw, a 
przede wszystkim stan ogólny gospodarki. W Polsce są małe 
szanse migracji z rolnictwa do innych zawodów, a tym bar­
dziej do miast. Popyt na produkty rolnicze, na rynek kra­
jowy i na eksport, jest mniejszy od możliwości produkcyj­
nych i nie wyczerpie ich w krótkim czasie. Rolnictwo musi 
dostosować intensywność użytkowania zasobu gruntów rol­
nych oraz produkcję do popytu. Ocenia się, że krajowy 
popyt na produkty rolnicze może wzrastać w granicach 1 % 
rocznie; eksport jest wielkim wyzwaniem. Przewidywane 
kształtowanie się popytu na produkty rolnictwa jest barierą 
wykorzystania nadmiaru sił roboczych w rolnictwie. Rol­
nictwo nie ma możliwości "buforowania" zjawiska jawnego 
bezrobocia. 

Możliwości wzrostu dochodów z rolnictwa tkwią tylko 
~~ wzroście wydajności pracy, a nie w intensyfikacji produk­
CJI. 

Sytuacja rolnictwa polskiego jest diametralnie różna od 
tej, która wprowadziła Europejską W spólnotę Gospodarczą 
na ścieżkę protekcjonistycznej polityki rolnej, mającej na celu 
pozyskanie siły roboczej dla przemysłu i usług oraz wzrost 
krajowej produkcji dla zaspokojenia niedoboru żywności. Cię­
żar tej polityki powoduje obecne dążenie W spólnoty Europej­
skiej do ograniczenia zakresu interwencjonizmu i zmiany środ-
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ków polityki rolnej. Zarówno różnice w sytuacji wyjściowej 
całej gospodarki i rolnictwa, jak też tendencje w polityce 
W spólnoty Europejskiej nie są niestety uwzględniane przez 
nasze środowiska rolnicze, a szczególnie przez szukających 
poparcia polityków. Powtarzają się żądania nie tylko inter­
wencji Państwa, stabilizującej rynek produktów rolniczych i 
żywn?ś~i, lecz równie szerokiej protekcji dla rolnictwa, jaką 
stosUją jeszcze zamożne kraje zachodnioeuropejskie. 

Zrozumiałe są postulaty ochrony krajowego rynku pro­
~uktów rolnic~ych. i żywności przed tanimi produktami 
lf!1port?wanyml. . LIberalna polityka na tym odcinku przy­
mosła jednak wIdoczne pozytywne rezultaty. Poddane presji 
konkurencji przetwórstwo żywności wyraźnie zaczyna nadążać 
za asortyr:nentem i jakością produktów importowanych. Kry­
tycy dro~p reform wybranej na przełomie lat osiemdziesiątych 
(nazwanej planem Balcerowicza) nie chcą dostrzegać ani istot­
nych przyczyn obecnych trudności gospodarczych jako pozo­
stałości po realnym socjalizmie, ani skali zmian zachodzących 
W. ciąg~ ostatnich czterech lat. Jeśli partykularyzm polityczny 
me zaclą~y na procesie przebudowy Państwa i gospodarki, to 
zarysowujące się już w skali makroekonomicznej dodatnie 
skutki polityki gospodarczej i obudzenia przedsiębiorczości 
wśró.d obywateli mogą przynieść trwały rozwój naszej gospo­
darki. 

Gospodarka ta jest nadal zdominowana przez państwową 
własność w przemyśle i znaczący jej udział w rolnictwie. Pro­
ces prywatyzacji własności lub gospodarowania na mieniu 
państwowym (zwany "komercjalizacją" przedsiębiorstw) natra­
fi~ na różnorakie trudności związane z dziedzictwem mYśle­
ma "paraekonomicznego" i z brakiem rodzimego kapitału. 
Pój~cie ,,~a skróty" przez tak zwaną "powszechną prywaty­
zaCJę", bhską rozdawnictwa mienia lub uwłaszczenia pracow­
ników przedsiębiorstw państwowych (w rolnictwie rozdania 
zi~mi. rolnikom) wydaje się wielu politykom dobrym i "spra­
w.ledh~m" rozwiązaniem. Zwolennicy takiej drogi, także w 
klerowmczych kręgach Państwa, nie dostrzegają niestety jej 
negatywnych skutków, podważających walkę z inflacją, a 
także złudy oczekiwania wzrostu efektywności gospodarki 
przez sam fakt zmiany stosunków własności i to w kierunku 
r<?zp~osze~ia kapitału . Wtórna koncentracja kapitału to czyn­
mk mflaCJogenny. Brak płynnego pieniądza hamować będzie 
nadal niezbędną restrukturyzację majątku Skarbu Państwa. 
Prywatyzacja własności państwowej nie powinna obniżać jej 
wartości. Powinna natomiast wiązać własne, choć małe, zasoby 
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pieniężne z innowacjami w strukturze i technologii prze­
mysłu, usług i rolnictwa. 

Z problemem prywatyzacji wiąże się zaniedbana sprawa 
reprywatyzacji mienia upaństwowionego przez władze komu­
nistyczne. Sprawa obejmuje dwa pola: upaństwowienie doko­
nywane z naruszeniem ówczesnego prawa oraz dokonane 
zgodnie z jego liteq, ustanowioną jednak przez obcą dok­
trynę i uzurpatorskie władze. 

Zaspokojenie roszczeń z tytułu przejęcia majątku pry­
watnego z naruszeniem przepisów ówczesnego prawa nie 
budzi wątpliwości, ale natrafia na trudności związane z tech­
nicznymi przekształceniami składników tego mienia. W rol­
nictwie jest to związane ze zmianami ukształtowania rozłogu 
gruntów obecnych gospodarstw skarbowych, ale również z 
koniecznością oferowania mienia zastępczego na skutek 
dokonanej, a niepodważalnej sprzedaży obiektów upaństwo­
wionych. 

Regulacja prawna reprywatyzacji objęła dotychczas tylko 
mienie Kościoła. Wyprzedzenie nią kompleksowego rozwiąza­
nia problemu reprywatyzacji i pewne braki legislacyjne nie 
stwarzają warunków bezkonfliktowego przeprowadzenia za­
równo zwrotu upaństwowionych gospodarstw rolnych, jak i 
przekazania podmiotom Kościoła na ziemiach zachodnich i 
północnych działek gruntów zgodnie z nowelizacją ustawy (z 
października 1991 roku). Niezbędne wydaje się określenie 
celu i sposobu gospodarowania na gruntach oddanych Kościo­
łowi, między innymi stopnia ich koncentracji, oraz zaangażo­
wanie niezbędnych środków finansowych. 

T rudno dziś przewidzieć jak nowy parlament ustosun~ 
kuje się do przygotowanych wcześniej projektów regulacji 
prawnej drugiego pola reprywatyzacji, łącznie z kwestią zie­
miańską, a więc uporania się ze skutkami dekretu PKWN z 
września 1944 roku. Sądzę, że należy się opowiedzieć za 
rekompensatą kapitałową, lecz niemonetarną oraz za ograni­
czonym zwrotem w naturze możliwych do wyodrębnienia 
składników majątku utraconego przed półwieczem. Projekt 
ustawowego rozwiązania problemu obejmuje także rekompen­
satę za majątki ziemskie utracone na skutek zmian granic 
Państwa. Przygotowanie koncepcji reprywatyzacji, a tym bar­
dziej procedur jej realizacji, natrafi na ogrom trudności praw­
nych, dokumentacyjnych, politycznych i ekonomicznych, ale 
także na wątpliwości natury moralnej. Dotyczy bowiem tylko 
sfery materialnej. 

Rolnictwo nie jest czynnikiem stymulującym rozwój nowo-
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czesnej gospodarki, jest od niej zależne, ale gospodaruje prze­
strzenią kraju i wytwarza żywność, a więc warunkuje ten 
rozwój. 

Podstawowe znaczenie ma obecnie poparcie przedsiębior­
czości w działalnościach pozarolniczych na wsi. Jest to droga 
do wzrostu wydajności pracy i zamożności mieszkańców wsi, 
bez migracji, a w konsekwencji do zmian w strukturze wsi i 
gospodarstw rolnych. Czy zatem można obecnie wyróżnić 
"politykę roln'l" z całokształtu polityki rozwoju bez narusze­
nia jej wewnętrznej spójności? 

W:!.rszawa, we wrześniu 1993 roku. 
Antoni LEOPOLD 

Stosunki ze Wschodem I 
Zachodem po wyborach w 
Polsce 

Odmienne skutki szokowej terapii w Polsce i w Rosji 

Problem stosunków s'lsiedzkich ze Wschodem i Zachodem 
jest tak stary jak polskie państwo. Od pierwszych Piastów aż po 
I i II Wojnę Swiatow'l miał zawsze i ma dziś nadal kluczowe 
znaczenie dla losów państwa. Upadek komunizmu w niczym nie 
zmniejszył roli tego problemu. Wprost przeciwnie waga jego 
wzrosła przede wszystkim z powodu skomplikowania się sto­
sunków gospodarczych Polski z Rosją. Gwałtowne załamanie się 
wzajemnej wymiany, niemożność kontynuowania w warunkach 
reformowanych gospodarek handlu w oparciu o metody właściwe 
gospodarce centralnie planowanej i trudności adaptowania się do 
zasad i zwyczajów gospodarki rynkowej - wszystko to przy­
czyniło się do zaostrzenia recesji w obu krajach. ' Oczywiście, 
mówi'lC o Rosji, dokonuję tu uproszczenia ze względu na wagę 
polityczną i gospodarcz'l kraju; jest jasne, że omawiane zjawiska 
występuj'l też w stosunku do innych państw obecnie niepodleg­
łych, a kiedyś tworz'lcych ZSSR, zwłaszcza tych, które s'lsiaduj'l 
z Polsk'l. 
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Dwa inne wydarzenia ostatnich tygodni: wybory w Polsce 
(19 września) i próba puczu w Moskwie (3 października) będą 
niewątpliwie wpływać na stosunki Polski ze Wschodem i z 
Zachodem. Przy czym można sądzić, że będzie to wpływ raczej 
komplikujący te stosunki. Oba wydarzenia mają w istocie to 
samo podłoże, a jest nim niezadowalający przebieg reform gos­
podarczych i z tym związane zjawiska, jak spadek stopy życio­
wej, bezrobocie i rosnące niezadowolenie ludności. Natomiast 
całkowicie odmienne okazały się - jak do tej pory - skutki 
wydarzeń w obu krajach. W Polsce rządząca ekipa solidarnoś­
ciowa przegrywa w sposób kompromitujący wybory, opozycyjna 
lewica przygotowuje się do przejęcia steru rządów. Jak na 
"młodą" demokrację wszystko odbywa się w sposób bardzo 
cywilizowany, co można traktować nie tylko jako dowód walo­
rów demokratycznego systemu, ale także jako przejaw dojrza­
łości społeczeństwa. W Rosji pucz kończy się niepowodzeniem, 
dotychczasowy rząd utrzymuje się przy władzy, ale tylko dzięki 
poparciu armii. Można powiedzieć, że w Polsce zwyciężyła 
demokracja za cenę stabilizacji (gdyż radykalna zmiana ekipy 
musi kryć w sobie ryzyko zakłóceń w procesach rządzenia); 
odwrotnie w Rosji zwyciężyła stabilizacja za cenę demokracji. 

Sam fakt uzyskiwania pewnej jakości za cenę rezygnacji z 
pewnej innej jakości obciąża sytuację danego kraju wysokim 
stopniem niepewności. Jeżeli w dwóch sąsiadujących krajach, 
posiadających wspólne żywotne interesy - jak Polska i Rosja -
występują przeciwstawne przedmioty takich przetargów, wówczas 
czynnik niepewności w każdym z krajów ulega odpowiedniemu 
zwiększeniu. Jeżeli dalej przyjąć, chyba zgodnie z rzeczywistoś­
cią, że wydarzenia w tych krajach z uwagą są śledzone przez 
Zachód, który nie ogranicza się do biernej roli obserwatora, ale 
w określonych sytuacjach stara się wpływać na owe wydarzenia, 
to decyduje to o tym, że przyszłość w dłuższym horyzoncie 
czasu staje się zupełnie nieprzewidywalna. Z faktu wysokiego 
stopnia niepewności w długim horyzoncie czasu wynika ważny 
wniosek dla działań bieżących. 

Niepewna przyszłość wymaga zwiększonej racjonalności działań na 
dziś 

Wydaje się, że tezę taką daje się dość łatwo uzasadnić. 
Jeżeli bowiem przyszłość jest dobrze przewidywalna, wówczas 
każdą podejmowaną dziś decyzję można łatwo poddać weryfika­
cji z punktu widzenia jej przyszłej użyteczności. Jeżeli natomiast 
przyszłość obciążona jest wysokim stopniem niepewności, wów­
czas podjęcie decyzji wymaga znacznie żmudniejszych dociekań, 
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w jakich kierunkach może pójść przyszły rozwój wydarzeń i jaka 
decyzja dziś podejmowana byłaby najodpowiedniejsza w różnych 
wariantowych sytuacjach. Przykładowo, jeżeli istniałaby względna 
pewność, że Europa wschodnia będzie w przyszłości oazą 
pokoju (albo wprost przeciwnie zarzewiem konfliktów), wówczas 
przedsiębiorcy mieliby ułatwiony wybór pożądanych kierunków 
inwestowania w przemysłach trwałej konsumpcji (albo przeciwnie 
w przemysłach zbrojeniowych). W warunkach niepewności pro­
ces podejmowania decyzji bardzo komplikuje się. 

Sytuację polityka można porównać do turysty, który, węd­
rując zimą po zlodowaciałej grani, waży w napięciu każdy krok, 
świadomy, że droga jest śliska i przepaścista. Dla zwiększenia 
poczucia bezpieczeństwa polityk powinien dążyć do zmniejszania 
obszarów niepewności przez analizę zachodzących procesów, 
wyjaśnianie istniejących dylematów, czy prostowanie błędnych 
ocen. Dla egzemplifikacji i przybliżenia czytelnikowi istoty 
postępowania w tych sprawach rozważmy niektóre konkretne 
problemy i sytuacje. 

Naprzód zastanówmy się nad pewnymi problemami ogól­
nymi, dotyczącymi ogólnych przesłanek działania. Zarówno w 
Polsce, jak i w Rosji, występuje tendencja do stosowania stereo­
typowego podziału na zwolenników reform (rządy solidarnoś­
ciowe w Polsce i rząd Jelcyna w Rosji) i przeciwników reform 
(opozycja). Sądzę, że jest to podział całkowicie sztuczny. Świa­
domość defektów systemu komunistycznego w obu krajach jest 
dość powszechna (w Rosji co najmniej od czasu Gorbaczowa, w 
Polsce znacznie wcześniej). Dlatego przedmiotem sporu nie jest 
"czy reformować", lecz "jak reformować". Jest to dylemat 
mniej pryncypialny, ale też niesłychanie istotny. Jego rozwiązanie 
wymaga dużo wiedzy i rozsądku, których wciąż brakuje, jak 
można sądzić po dotychczasowych wynikach reform i reakcjach 
społeczeństw. 

Inny stereotyp występujący w obu krajach to podział na 
zwolenników demokracji i zwolenników powrotu do systemu 
komunistycznego. W Polsce spotyka się często pogląd, że rządy 
lewicy będą oznaczać nawrót do komunizmu. Nie jest to pogląd 
trafny, gdyż w Polsce z natury rzeczy komunizm, jako system 
narzucony z zewnątrz, nie znajdował szerokiego oparcia w spo­
łeczeństwie. Dlatego samo rozstanie z komunizmem nie było dla 
społeczeństwa wielkim przeżyciem. 

Ten sam problem zupełnie inaczej rysuje się w Rosji. Świa­
domość słabych stron komunizmu jest tam od czasów Gorba­
czowa dość szeroka. Jednak system ten nie jest powszechnie 
krytykowany z dwóch powodów. Po pierwsze - dlatego,. że 
system ten zrodził się w Rosji, a nie został sprowadzony z 
zewnątrz. Po drugie zaś - dlatego, że przy tym systemie Rosja 
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zyskała status - obok USA - supermocarstwa, że to rosyjscy 
marszałkowie gonili niemieckich marszałków spod Leningradu, 
Moskwy i Kaukazu aż po Berlin. Komunizm dał Rosji słabą 
gospodarkę, ale pozwolił utrzymać imperium. Jak pisze ~aś 
Ryszard Kapuściński: "Między Rosjaninem i jego Imperium IS~­
nieje silna i żywa symbioza, losy mocarstwa to coś, czym Się 
Rosjanin prawdziwie i głęboko przejmuje. Dziś takżel". przy 
takich postawach zwiększa się rola czynnika niepewności, a 
drobne nawet niezręczności popełniane przez którąkolwiek ze 
stron mogą prowadzić do powstawania niebezpiecznych napięć 
we wzajemnych stosunkach między Wschodem i Zachodem. 

Dotychczasowe rozważania doprowadziły nas do pewnego 
ogólnego, ale istotnego, wniosku, że w Polsce istnieją korzystne 
warunki dla rozwoju współpracy, tak ze Wschodem, jak i 
Zachodem. A więc, wbrew temu, co się czasem insynuuje, w 
Polsce (podobnie jak i w Rosji) nie może być i nie ma silnych 
ugrupowań, które występują przeciwko refo~mom .. Po prost\~ 
życie pokazało, że dotychczasowy system Jest mesprawny I 
reformy wymaga. Również nie ma w Polsce (inaczej niż w 
Rosji) znaczniejszych grup ludności domagających się powrotu 
do komunizmu. Wprawdzie ostatnie wybory przyniosły zdecy­
dowane zwycięstwo stronnictwom reprezentującym różne odcie­
nie lewicy. Ale stronnictwa te wyraźnie zmierzają do realizowa­
ma idei socjaldemokratycznych, a nie komunistycznych. 

Przejdźmy zatem teraz do bardziej szczegółowego rozważe­
nia warunków współpracy z zagranicą w odniesieniu do kilku 
konkretnych, a zarazem kluczowych, odcinków tej współpracy. 
Kolejno omówione zostaną zatem problemy stosunków gospo­
darczych ze Wschodem, integracji z Europejską W spólnotą 
Gospodarczą i uczestnictwa w NATO. Rozważając te problen:ty! 
kieruję się tylko ocenami aktualnej sytuacji międzynarodowej 1 

krajowej, przyjmując, że przyszłość jest nieznana. Ale jednocześ­
nie, zdając sobie sprawę, że przyszłość może ewoluować w róż­
nych kierunkach, poszukuję rozwiązań eliminujących duże ryzyka 
w przypadkach niekorzystnej ewolucji przyszłych wydarzeń. Stąd 
wynika ostrożność w doborze propozycji, która, być może, razić 
będzie niektórych czytelników. 

Odbudowywać współpracę gospodarczq ze Wschodem 

Przez pojęcie Wschodu obejmuję tu kraje należące niegdyś 
do RWPG oraz inne kraje należące do grupy statystycznej gos­
podarek centralnie planowanych. Kraje te reprezentowały kiedyś 

l. Kapuściński R. : " Imperium", Czytelnik, Warszawa, 1993, s.169. 
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około 2/3 wartości obrotów handlu zagranicznego Polski. Póź­
niej udział ich spadł do 1/2, a dziś wynosi zaledwie około 1/5. 
Najsilniejszy spadek obrotów wystąpił w latach 1990 i 1991. 
Kurczył się przede wszystkim handel z krajami Europy Środko­
wej i Wschodniej, a więc z krajami bezpośrednich lub bliskich 
sąsiadów. 

Jest swojego rodzaju paradoksem, że tak silnie spadł handel 
w regionie, w którym występuje wiele czynników sprzyjających 
rozwojowi wzajemnego handlu, takich jak: bliskość rynków, a 
więc niskie koszty transportu i łatwość kontaktów; nawiązane 
dawniej stosunki handlowe; wspólne problemy przejścia na nowy 
system gospodarowania; podobne trudności w dostępie na rynki 
krajów zachodnich. 

Prawda, że istnieją również specyficzne przeszkody we 
wzajemnym handlu, będące w jakimś stopniu też dziedzictwem 
przeszłości. Do nich zaliczyć można monocentryczne kierunki 
handlu. Głód surowców sprawił, że mniejsze kraje rozbudowały 
swój handel · z ZSSR, mniej troszcząc się o zwiększenie obrotów 
z innymi partnerami; takie nawyki mogą się utrwalać i pojawiać 
również w nowych warunkach. Następnie utrudnia handel słaba 
znajomość technik negocjowania kontraktów przez przedsiębior­
stwa przyzwyczajone dawniej do działania w ramach międzypań­
stwowych umów i protokołów; brak rozwiniętych technik doko­
nywania płatności zagranicznych itp. Wszystkie te przeszkody 
wynikają jednak z ułomności ludzkich działań i nie wydają się 
specjalnie trudne do pokonania. 

Dążąc do odbudowy handlu z krajami Europy Środkowej i 
Wschodniej, a później także do dalszej jego intensyfikacji ponad 
poziom osiągnięty kiedykolwiek w przeszłości (handel ten miał 
zawsze relatywnie skromne rozmiary), należałoby stosować spe­
cjalne środki popierania tego handlu. Byłoby bowiem raczej 
dziwne, gdyby kraje te, które łączy tyle najrozmaitszych więzi, 
w rozwijaniu wzajemnych stosunków gospodarczych miały zado­
walać się powoli wprowadzaną instrumentacją EWG. Dlatego na 
poparcie zasługują zarówno inicjatywa wyszehradzka, jak i 
wszelkie inne tego typu porozumienia o wyraźnie sprecyzowa­
nych celach gospodarczych. Można sobie wyobrazić bardzo sze­
roką gamę środków popierania współpracy regionalnej. Tylko 
więc dla celów ilustracyjnych wymieniam kilka z nich poniżej: 

- Preferencyjny system stawek celnych, systematycznie 
rozszerzany aż do likwidacji ceł; rozumie się, że . system ten 
byłby wprowadzany szerzej i szybciej, niż podobne systemy 
funkcjonujące z tytułu uczestnictwa w EWG lub EFTA. 

- Tworzenie wspólnych przedsiębiorstw dla intensyfikacji 
współpracy w produkcji, usługach i handlu. 

- Podejmowanie wspólnych inwestycji. 
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- Wspólne działania zmierzające do rozwijania cywilizowa­
nej turystyki i eliminacji dzikiego handlu. 

. Roz.wijanie handlu między krajami Europy Wschodniej i 
otwler~me w te~ sposób drogi do stopniowej integracji gospo­
darczeJ tych kraJów stanowi podstawowy warunek podniesienia 
na wyższy poziom ich gospodarek i warunków życia ich miesz­
kańców. Na poparcie tej tezy można przytoczyć pozytywny 
przykład Europy Zachodniej, w której zainicjowane w początku 
lat .pięćdziesiątych przedsi~wzięcia integracyjne przynosiły w 
kolejnych dekadach coraz wIększe sukcesy. Można również przy­
toczyć negatywny przykład Ameryki Łacińskiej , w której próby 
różnych P?czynań integracyjnych nie przyniosły trwałych efek­
tów, .~ kraje ~ego k~>ntrnen~~ .wciąż stoją wobec zjawisk ostrych 
receSJI, wysokIch stop mflaCJI I rosnących obszarów nędzy. 

Przyśpieszać adaptację gospodarki do integracji z Zachodem 

Integracja Polski z krajami zachodnimi jest tak samo pożą­
dana, jak z krajami Europy Wschodniej. Wprawdzie czynnik 
odl~~łości sprawia, że warunki obiektywne dla tej pierwszej są 
mmeJ korzystne, niż dla drugiej. Ale w dobie wielkiego postępu 
technicznego w transporcie i łączności rola negatywna tego czyn­
nika wydatnie się zmniejsza. Pozostaje natomiast inny czynnik, 
~tóry może komplikować procesy integracyjne Polski (także 
mnych krajów Europy Wschodniej) z krajami Zachodu. Tym 
czynnikiem jest zawsze istniejąca, a w ostatnich latach powiększa­
j~ca się, różnica poziomów rozwoju gospodarczego. Przy znacznie 
mższym w Polsce poziomie techniki, gospodarczej infrastruktury, 
zamożności, możliwości inwestowania itd. wejście na drogę inte­
gracji z krajami zachodnimi wymaga szczególnie starannego przy­
gotow~nia. Podjęcie w tym kierunku działań bez takiego przygo­
towama. może bowiem w rezultacie przynieść więcej szkód, niż 
korzyŚCI. Z~równo teoria, jak i doświadczenia aktualnej praktyki, 
przekonywająco dowodzą, że chaotyczne otwieranie rynku dla 
importu może podkopać egzystencję obiecujących przemysłów, 
nad~ierna dewaluacja złotego prowadzi do gwałtownego pogor­
szema terms oj trade a chybione (z punktu widzenia interesu 
kraju) inwestycje bezpośrednie kapitału zagranicznego mogą 
powodować w przyszłości pogorszenie bilansu płatniczego. 

Wejście w zachodnie układy integracyjne jest jak najbardziej 
celowe. Musi być realizowane stopniowo. Już dziś jednak 
wymaga podejmowania zdecydowanych działań, zmierzających do 
adaptacji polskiej gospodarki do surowych wymogów konkuren­
cji na rynkach zachodnich. Spośród tego typu działań przykła­
dowo wymienić można następujące: 
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Ustalenie preferowanych kierunków rozwoju produkcji, 
pozwalających zapewnić zbyt na zintegrowanych rynkach Europy . 

- Racjonalna polityka otwierania rynku krajowego na 
import. 

- Podjęcie działań zmierzających do możliwie szybkiego 
wprowadzenia zewnętrznej wymienialności złotego. 

- W stosunku do inwestycji bezpośrednich kapitału zagra­
nicznego przyjęcie polityki, która będzie preferować inwestycje 
umacniające strukturę przemysłu, nie zaś inwestycje tworzące 
przypadkowe enklawy utrwalające peryferyjny charakter gospo­
darki. 

- Przystosowanie metod zarządzania zarówno w państwie, 
jak i w przedsiębiorstwie, do tych jakie stosuje się w krajach 
nowoczesnej gospodarki rynkowej. 

Reasumując można powiedzieć, że kwestia stowarzyszania 
się z W spólnotą Europejską, czy organizacją podobną, ani 
członkostwa w tego typu organizacjach gospodarczych nie 
powinna być przedmiotem kontrowersji. Uczestnictwo w orga­
nizacjach integracyjnych jest pożądane z wielu powodów: eko­
nomicznych, politycznych, kulturowych, bezpieczeństwa państwa, 
a nawet utrzymania pokoju. Jak zawsze, wejście do organizacji 
międzynarodowej, zależy od akceptacji krajów członkowskich. 
Ponieważ jest to interes obustronny akceptacja taka w zasadzie 
nie powinna natrafić na trudności. Jednak sens naszego uczest­
nictwa w największej mierze zależny będzie od sprawności naszej 
gospodarki, systemowego przygotowania jej do integracji, a 
także od wiedzy i dyplomatycznych talentów naszych negocja-, 
torowo 

Ustalić cel i warunki ewentualnego udziału w N A TO 

Na podstawie informacji prasowych można by dojść do 
wniosku, że społeczeństwo polskie składa się z Europejczyków i 
anty-Europejczyków. Pierwsi chcą szybkiego wejścia Polski do 
wspólnot europejskich oraz NATO, drudzy są temu zdecydo­
wanie przeciwni. W ten sposób między obu decyzjami stawia się 
znak równości, uważając, że obie decyzje są jednakowo nie­
zbędne lub jednakowo niepożądane, z reguły nie wyjaśniając 
przesłanek przyjętego stanowiska. 

Takie podejście do sprawy jest zbyt uproszczone i całkowi­
cie niezasadne. Osobiście jestem w pełni przeświadczony o celo­
wości wchodzenia Polski w zachodnie struktury integracyjne. 
Rozumiem też korzyści jakie stąd mogą wyniknąć dla kraju. Na­
tomiast nie rozumiem, jakie korzyści mogą wynikać dla Polski z 
udziału w NATO i - jak dotąd - nikt mi ich nie wyjaśnił. 
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Jest wiele wątpliwości odnośnie celowości tego udziału. 
Wynikają one z doświadczeq historycznych, mnie bardzo bli­
skich. We wrześniu 1939r. byłem żołnierzem i wraz z innymi 
czekałem na przyrzeczoną układami pomoc krajów zachodnich. 
Czekaliśmy sześć lat i ostatecznie nie doczekaliśmy się jej. 
Wątpliwości wynikają też z doświadczeń aktualnych: Jugosła­
wia, Somalia, a wcześniej Wietnam, Kambodża, Liban, pokazują 
jak zawodne, a zarazem bolesne dla kraju mogą być interwencje 
pokojowe państw zachodnich. Innego rodzaju wątpliwości 
dostarcza czynnik geografii. Przystępując do Paktu Polska sta­
nowiłaby wschodnią flankę ugrupowania krajów w nim zrzeszo­
nych. Jest to pozycja niezbyt wygodna i dlatego jest bardzo 
prawdopodobne, że w pewnym okresie Niemcy popierały wstą­
pienie Polski do NATO, aby mogły jej odstąpić tę nieatrak­
cyjną pozycję· Wreszcie istnieje delikatny problem reakcji 
innych krajów, zwłaszcza krajów sąsiadujących blisko z Polską, 
na nasze uczestnictwo w Pakcie. Z jednej strony nie ulega 
wątpliwości, że zgłoszenie gotowości przystąpienia do Paktu 
powinno być wyrazem suwerennej woli państwa polskiego. W 
takiej sytuacji występowanie o aprobatę Rosji było krokiem 
poniżej godności suwerennego państwa. Ale z drugiej strony 
trzeba uwzględnić, że wszelkie pakty są z reguły zawierane z 
kimś, dla obrony przed kimś innym, rzeczywistym przeciwni­
kiem dziś lub potencjalnym przeciwnikiem w przyszłości (moż­
liwe, że dziś jeszcze nie znanym). W takim zaś przypadku 
można postawić pytanie, czy w trudnej sytuacji państwa rosyj­
skiego byłoby w naszym interesie stwarzać w tym państwie 
nowy czynnik niepokoju, jakim mógłby się stać nasz akces do 
NATO? 

W świetle dużej wrażliwości niektórych krajów na ewen­
tualny udział Polski w NATO, a także wątpliwej wartości 
pomocy, jakiej ta organizacja mogłaby udzielić Polsce w przy­
padku militarnego konfliktu, można sądzić, że pozostawanie 
Polski poza tą organizacją i zachowanie pozycji neutralnej leża­
łoby w interesie tak Polski, jak i pokoju w tej części Europy. 
Jeżeli jednak okoliczności zmuszałyby nas do wejścia do paktu, 
powinno to nastąpić po negocjacjach, które zapewnią równo­
ważne korzyści obu stronom, to znaczy Polsce i pozostałym 
uczestnikom paktu. Składane dotychczas przez naszych polity­
ków częste deklaracje gotowości przystąpienia do NATO, bez 
stawiania z naszej strony jakichkolwiek warunków tego przy­
stąpienia, nie świadczą dobrze o polskiej polityce zagranicznej, 
czasem zbyt uległej wobec partnerów. 
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Potrzeba niezależnej wyważonej polityki w stosunku do Wschodu 
Zachodu 

W dobie występujących we współ.czesnYI?, świecie napię~ i 
konfliktów losy Polski w dużym StOpOlU zalez~c będą od u~oze­
nia stosunków z innymi krajami. Pols.ka po!Ityka ,za~ra~llczna 
powinna być niezależna, to zn.aczy P?wmna klero~ac ~Ię mt.ere­
sem polskiej racji stanu, a me komunktu~alnyml . zmla,naml w 
międzynarodowej sytuacji: P<.>lityk~ ta powmna . tez byc wywa~ 
żona to znaczy, że kierująC Się polską raCją stanu, musI 
uwz~lędniać i szanować interesy innych kra~ów, zawsz~ . zachowu­
jąc wobec nich lojalność, nig?y n.ie popada~ąc w s~rwllizm . . 

Nie jest łatwo prowadzlc mezalezną I ~wazoną. politykę, 
zwłaszcza w sytuacji, gdy słaba gospodarka St,Ol . w obliczu P,otę~ 
żniejszych sąsiadów. Tu jednak trzeba wyzbyc Się kompleks?w I 
w tym celu przypomnieć, .~e c.hoci~ż dziś gospo~arc.zo sł~bl, t? 
w stosunku do innych kraJow Jestesmy moralnymi wlerzyc~elaf!1l. 
Wystarczy wspomnieć kilka dat: 1 wrze~nia 1?39 (atak Niemiec 
na Polskę), 17 września 1939 (wkroczeme wOJs~ ZSSR ~o Pol~ 
ski) , kwiecień 1940 (stracenie oficerów z Katyma, Star<.>blels~~ I 
Ostaszkowa w ZSSR), przełom roku 1981/1982 (sa~kCJe kraJow 
zachodnich wobec Polski w związku ze stanem wOJennym). Ta 
ostatnia data ma oczywiście inny, dużo mniejszy wymiar. Ale o 
czym się nie mówi, a czemll: nie mo~n~ zapr~ecz~ć, wówczas d!a 
wygrania wojny z komumzmef!1 sWladomle, me wahano Się 
wyrządzić poważne szkody pol~klemu społeczenst~. . , . 

Tych faktów nie przypommam po to, aby ozywIc na,stroJe 
nienawiści lub domagać się rekompensaty, ale aby wskazac .krf­
tykom i za granicą i w kraju" że słabo.ść naszej gospod~rkl me 
wynika tylko z własnych błędow w polityce gospodarczej. 

21. 10. 1993 
Stanisław POLACZEK 
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Rozmowa z dr. Andrzejem 
Ciechanowleckim * 

Stefania KOSSOWSKA: - Gdyby pisać Pana biografzę, 
może należałoby zaczqć od C iechanowca, czyli P ana pre­
historii. Jak daleko w przeszłość sięgajq Pana zwiqzki z tym 
miastem? 
ANDRZEJ CIECHANOWIECKI: - Rodzina moja wy­
wodzi się ze Strumiłłów z Dmoszyna ziemi wyszogrodzkiej. 
T o co się o niej wie dzisiaj sięga około 1380 roku. 

Po różnych tragediach rodzinnych XVIII w., potem po 
konfiskatach 1863 r. siedzibą naszą stał się Boczejków w guber­
ni witebskiej. Tam mieszkał mój ojciec i moja babka do 1918r. 

S. K.: - Urodził się Pan w 1924 r. już nie w Ciechanowcu 
ani Boczejkowie, tylko w Warszawie. Miał Pan niespełna 15 
lat, gdy wybuchła wojna, a więc za wcześnie by coś w swoim 
życiu postanowić, a może nawet zaczqć o tym myśleć. 
A. c.: - Mój ojciec był dyplomatą, zmarł bardzo młodo 
(1930). Po utracie dóbr białoruskich mieliśmy jeszcze dom -
pałacyk - w Warszawie, czyli została fasada bez dawnej 
finansowej podstawy, ale z ciągle jeszcze żywą aktywnością 
towarzysko-dyplomatyczną· 

* Historyk sztuki, kolekcjoner, były właściciel znanych londyńskich 
galerii, międzynarodowy "marchand" , dr Andrzej Cie"hanowiecki jest 
jednocześnie blisko związany z bieżącym życiem kulturalnym kraju, 
zakładając fundacje, wspierając liczne inicjatywy artystyczne i naukowe, 
a przede wszystkim biorąc czynny udział najpierw w odbudowie a 
potem w wyposażeniu Zamku Warszawskiego, któremu ofiarował swoje 
cenne zbiory. 
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. Byłem ~ch?wywany przez dwie niezwykłe kobiety, 
mOJą mat~ę I mOją babkę, które dały mi dwie bezcenne rze­
czy w mo!m wyc~owaniu. Pie~sza to języki. Znałem cztery 
przed wOJ~ą, . mając 14 lat, mne przyszły później. Drugą 
nauką, mo.ze Jeszcze w~żniejszą, którą słyszałem od dziecka 
było to, ze będę ~uslał pracować. Co prawda koncepcje 
pracy u, tych obu pan byłr. trochę inne niż dzisiaj. 

Myslałe~ o dyplomaCJI, ~hociaż wybijano mi to z głowy, 
bo dyploma9~' czy przedwojenna czy teraz, nie opłaca się, 
trzeba do mej po prostu zawsze dokładać. 
. Za.wsze mnie inte~es?wała ~istoria sztuki, ale też wybi­
Jano mI to z głowy, n:t0wlono mI, że tak jak kolekcjonerstwo 
są . to ~a~awy dla ludZI bogatych. Ostatecznie moje ciągoty w 
dZledzlme sztuki okazały się opłacalne. 

S,. K.: - Jak wygl4dało Pana życie w czasie wojny i po woj­
me do opuszczenia Polski? 

A. c.: :- .Zostałem ściągnięty 4 września ze wsi do War­
szawy ~ plą~ego wyjechaliśmy za radą - jak się okazało nie­
słycha~'l1e memądrą - gen. Carton de Wiart, na Polesie. 
Rze~mennym .~yszlem dojechaliśmy do Skirmuntów w Moło­
dOWIe. Zac~ę}lsmy tam or~aniz?wać ~zpital, ja miałem iść do 
szkoły. w Pmsku, bo - Jak SIę myslało - zostaniemy tam 
cał~ zImę· . ~r:zyszed~ 17 września. U Skirmuntów nie było 
radIa, o ,,:,eJsclU Sowletow dowiedzieliśmy się dopiero późnym 
p?połudmem. Było potem oblężenie Mołodowa zamordowa­
me Henryka i Marii Skirmuntów - pisałem ~ tym dawno 
dawno temu ,w Wiadomościach. Uciekliśmy z taborami gen: 
~leeberga" ~os ta~ pomagałem,. mam nawe~ krzyż za kampa­
mę wrz~smową Jako ochotmk. WreszcIe przez Kamień 
Kos.zyrskl do ~owl~. Podczas tej podróży ostrzeliwanie 
pocIągu z ~chodzcaml pr~ez samoloty sowieckie, co podobno 
z~arzyło SIę tylko ten Jeden raz. Wreszcie Lwów trudna 
zlm~ 39/40, .w gł1:1~niu nieud~na próba ucieczki prze~ zieloną 
g~an~cę· ~YJechahsmy wreszcIe w marcu, dwa dni przed zja­
wlemem SIę KGB, ~~~y nas zabrać na wywózkę. 

Pot,,:,orne przeJscle pr.zez granicę i przyjazd do domu, 
do p~steJ ~arszawy, 8.maJa 1940, w pierwszy dzień łapanek. 
No I powrot .do naukI. Byłem uczniem gimnazjum Stefana 
B~tor~~o~ gdZIe stworzyliśmy komplet, który pozostał w 
hls~orn J~ko tzw. "komplet profesorski". Kolegami moimi 
bylt ":' mm Klemens Szaniawski, Jerzy Pelc, Adam Miło­
~dzkJ, J~r;-y ~roh, . późniejsi luminarze nauki polskiej. Ja 
Jeden sposród mch me zostałem profesorem! 
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Zrobiliśmy zakres dwóch liceów, humanistycznego i 
matematyczno-fizycznego .. Niekt?rzy z. kolegc)~ zdali n~~et 
dwie matury, ale przyznaję, że Ja z Mlłobędzklm ~osta~lsmy 
tylko przy maturze humanistycznej. Z trygonometną mIałem 
potworne trudności! 

Po maturze - praca zarobkowa, AK, trochę pracy spo-
łecznej oraz własne studia, bo zapisałem się do szkoły 
Edwarda Lipińskiego, która była ukrytą d~wną .SGH. Jedn~­
cześ nie dla oderwania się od trudnego życIa wOJennego, zapI­
sałem się na historię sztuki, nie myśląc wówczas co z tego 
wyniknie. Dało mi to możność, słucha~i~ między. innymi 
wykładów p~of. Tatarkiewicz~, ktory gdzl~s, na Wol~ ~zy na 
Pradze, w meopalanym pokOJU, przy karbIdowce, mowlł bły-
skotliwie jak zawsze - o szczęściu. .' . 

Przyszło Powstanie, wyjście. z .'Yars~awy, n!e. z WOJskIem, 
lecz z Czerwonym Krzyżem dZleslęc dm pozmeJ. ~ Andrze­
jem Żółtowskim przeszedłem jeszcze przez wyludmoną ~a~­
szawę około 7 października. Potem Pruszk~w, dalsze ~lsJe 
akowskie na prowincji, Kraków, aresztow:ame przez NIem­
ców, na szczęście krótkie, odmowa ~Jazdu ,z Adamem 
Ronikierem którego byłem sekretarzem I powrot do War­
szawy z k~ńcem stycznia 1945. Krótka działalność w Wi~ 
("Wolność i Niezawisłość"), z której się W}:'cofałem - I 
decyzja wejścia do jakiejś pracy ko~s~ruktywneJ w tzw. Rzą­
dzie Tymczasowym. Przez parę mIesIęcy. byłem szefem pro­
tokołu w Ministerstwie Handlu Zagramcznego przy Jędry­
chowskim, była nawet propozycja, bym objął protok?ł prz>: 
Bierucie w Belwederze, gdzie bywałem często z z.agramcznyn:tl 
delegacjami, a także propozycja wyjazdu za gr~mcę w słuzb!e 
dyplomatycznej. Szybko zrozumiałem, że mc z tego. me 
może wyniknąć i zdecydowałem, iż trzeba kończyć studIa. 

S. K.: - W Warszawie? 

A. c.: - Nie, wróciłem do Krakowa i do nauki .. ~kończyłe~ 
Akademię Handlową, kontynuację warszawskIej SG H. I 
potem, nie chcąc emigrować, a byłem do tego zachęcany wIe­
lokrotnie wróciłem do studiów z historii sztuki. Skończyłem 
je przedt~rminowo w marcu 1950, natychmiast dostałem ~sr­
sten turę i zacząłem pracę nad doktoratem. Przerwało mI ją 
aresztowanie 23 października 1950. 

S. K.: - Za co? Dlaczego? 
A. c.: - Wracałem z Uniwersytetu, gdzie zostawiłem biurko 
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~awal~ne 1?apie.rami ~o doktoratu. Między Wieżą Ratuszową 
I Suklenn!caml podjechał ~ały samochodzik. Sprawdzenie 
d~k~I?ento":,, do s~mochodz~ku, na boczną ulicę na przed­
mIesclU,. dWIe godzmy postOJU, przesiadka do innego samo­
cho~~. I wprost do W~rsz~,,!,. ?0v.:iedziałe~ się potem o 
re"':lzJI w domu na drugI dZlen I ze bIedna mOJa matka wciąż 
mm~ s~~k~ła w K~akowi~, ?O nikt nie myślał, że jestem taki 
"wazny , zeby I?me zawlezl~no wprost do Warszawy. 

Aresztowan.le .było w z';lązku ~ szykującym się procesem 
ambasady .brytYJsklej, na ktory mme w końcu nie stawiono. 
Z~ałem wIelu .dyplomatów brytyjskich, amerykańskich i wło­
skIch, ~lbo bylI ~o 'prze~woj~nni. koledzy mego ojca, przyjacie­
le rodzmy~ a~bo JUZ mOl zn~JOI~ll z okresu f!lojej "dyplomacji". 
. ~5 mIesIęcy przesłuchan mełatwych. NIc ze mnie nie wy_ 

clągm~to, bo zresztą mało było podstaw do oskarżenia. W 
styczm~ 1952 po procesie, tzw. "kiblowym" dostałem wyrok 
10-letm. 

. Z .Koszykowej ~o ~łównego ~awilonu na Mokotowie, 
g.dzle me .p~dobało S!ę, ze prowadzIłem kursy, że uczyliśmy 
SIę· Prze,~leslOno mme na 11 paw!lon, były. to tzw. "szafy 
pancer~e . A 1?o .fo~mal~ym procesIe apelaCyjnym - Rawicz, 
W ~o~kI. O . wIęzIemu me chcę mówić, ale było to głębokie 
doswladczeme. 

. W więzieniu. b~łem. pięć lat i cztery miesiące z kawał­
kIem. P? zw?I?le~lU I r~habilitac~i, wr~ciłe?I do pracy 
naukowej, ~le JUZ me na umwersytecle, gdZIe SIę mnie bano. 
Za?rałem. SIę z powrotem do doktoratu, niestety innego, bo 
duzo mOIch przyg.otowawczych prac zaginęło. 

. . W 1958 r .. WYjechałem na Zachód na połączone stypendia 
~ntlsh Councll I Ford Foundation. Kiedy wyjeżdżałem 22 
lIp~a (da.ta wó",:czas ważna) nie myślałem, że będzie to 
pozegname z krajem na 19 lat. 

S. K.: - Jaka jest Pana specjalność jako historyka sztuki? 

A.. c.: -:- Jestem .przede wszystkim historykiem kultury, a 
hIstorykIem sztukI trochę z przypadku. W dziedzinie historii 
sztukI .zaczą~em od przemysłu artystycznego, od sztuki sto­
sowaneJ. ~oJa praca magisterska była poświęcona meblarstwu 
krak<;>wsklemu, doktorat miał być ze złotnictwa krakowskiego 
epokI baroku. ~ratowane fragmenty tego później wydałem. 
Doktorat ~ NIemczech, w Tybindze, zresztą summa cum 
laude zrobIłem z mecenatu Mi~hała Kazimierza Ogińskiego. 
~raca ta ?ył~ ~rzygot~wana w CIągu dwóch lat, między wyjś­
cIem z wlęzlema a WYjazdem za granicę. Po 32 latach ukazał 
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się przekład tej książki na białoruski. Ze względu na postać 
Ogińskiego moje kontakty białoruskie zaczęły się właśnie od 
tej książki. 

S. K.: - Na czym polegała Pana praca w międzynarodowym 
świecie handlu sztukq? 

A. c.: - Dostałem się do tego świata dzięki różnym szczęś­
liwym zbiegom okoliczności, do których należał fakt, że 
znam się na meblarstwie francuskim, włoskim, polskim, nawet 
rosyjskim, że miałem zainteresowanie metalami, srebrem itd., 
które potem od brązów rozszerzyło się na rzeźbę i na malar­
stwo od Renesansu do XIX wieku. Znalazłem się od razu na 
wysokim szczeblu, wyrobiwszy sobie opinię człowieka, który 
wskrzesił na rynku międzynarodowym modę na rzeźbę, właś­
ciwie zapomnianą od pierwszej wojny światowej. Wystawy, 
które robiłem jeszcze w galerii Mallets, dotyczyły rzeźby 
francuskiej XIX wieku. "Odkryłem" Carpeaux, Dalou, rzeź­
biarzy zwierząt, tzw. "animaliers". 

Moją główną zasługą w nowym zawodzie było stworze­
nie katalogu naukowego, jaki dawniej nie istniał, w handlu. 
Podawano tylko autora, daty, tytuł dzieła, wymiary. Ja 
wprowadziłem - a wydałem ponad 40 katalogów - dyskur­
sywny, opisowy tekst. Typ ten powoli przejęły wszystkie 
galerie i domy aukcyjne. 

S. K.: - Wspaniale wydane w 1990r. przez Zamek Królewski 
w Warszawie dzieło pt. "Curia Maior", w którym wzięli 
udział najwybitniejsi polscy historycy sztuki zostało Panu dedy­
kowane z okazji 60-letniej rocznicy urodzin, jako dowód 
uznania za pracę i dary przy odbudowie Zamku. Jak doszło 
do tej współpracy? 

A. c.: - Mimo mego wyjazdu z Polski utrzymywałem stale 
kontakt z moimi profesorami i młodszymi kolegami i kiedy 
stanęło przed nami zadanie odbudowy Zamku, włączyłem się 
w to od początku, nie jeżdżąc jeszcze do kraju. Po raz pier­
wszy pojechałem tam w 1977 r. po 19 latach nieobecności. 

W czasie moich pobytów w Warszawie całe godziny 
spędzaliśmy nad projektami, nad planami archite~tonicznymi, 
gdy jeszcze nie było mowy o wyposażeniu. Bardzo przyjazne 
kontakty, jakie nawiązałem z profesorami Lorentzem, Gieysz­
torem, Rottermundem doprowadziły do mojej stałej współ­
pracy, jeździłem do Warszawy raz do· roku, nawet podczas 
stanu wojennego. Spędzałem kilka dni na konsultacjach. Stąd 
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narodziła się w 1984 r. koncepcja utworzenia mojej rodzinnej 
fundacji, której tekst został podpisany w październiku 1986. 

Celem fundacji było wyposażenie muzeów, by z zagrani­
cy wróciło jak najwięcej pamiątek do rozbitego gmachu 
ojczyzny. Moja fundacja jest swoistego rodzaju unicum, bo 
normalnie fundatorzy chcą mieć swoje muzeum, swoje sale. 
Większość obiektów z mojej fundacji idzie na Zamek, po 
prostu dlatego, że pochodzą z XVIII w., którym się bardziej 
interesowałem niż innymi okresami. Dysponentem zbiorów 
fundacji jest Zamek, gdzie ma ona swoją siedzibę. Obiekty 
przekazane do innych muzeów nie stają się ich własnością, są 
to długoterminowe depozyty pod warunkiem spełnienia 
trzech obowiązków: 1) muszą być opracowane naukowo; 2) 
muszą być stale wystawione (a nie schowane w magazynach) i 
3) ma być na nich tabliczka, że to jest depozyt z mojej 
fundacji. 

S. K.: - Obok działalności poprzez swojq fundację, pomaga 
Pan również jako "darczyńca" - żeby użyć pięknego, staro­
polskiego określenia pro! Lorentza - różnym prywatnym ini­
cjatywom. Należy do nich wyposażenie kościoła w M istrzejowi­
cach. Dlaczego właśnie tam? 

A. c.: - Kościół w Mistrzejowicach ufundował z wkładem 
85 % Polski Związek Zakonu Maltańskiego z mojej inicja­
tywy. Były dwa powody dlaczego właśnie tam. Mistrzejowice, 
część Nowej Huty z 70 tysiącami mieszkańców nie miały 
kościoła i o ten kościół toczyła się walka. Moim osobistym 
sentymentalnym powodem było to, że Mistrzejowice znajdują 
się na terenie dawnego majątku moich dziadków macierzy­
stych. 

Dla wystroju kościoła zdecydowaliśmy się na koncepcję 
rzeźbiarską. Wybór padł na Gustawa Zemłę, wówczas socrea­
listycznego rzeźbiarza, kierującego się na abstrakcję, którego 
prace znałem tylko z fotografii. Doszliśmy do wniosku, że to 
jest odpowiedni człowiek i wyciągnęliśmy z niego jego praw­
dziwą osobowość oraz oblicze artystyczne. Chyba nikt od 
Renesansu nie dostał zamówienia na wyposażenie całego, tak 
dużego kościoła. Zemła ma tam właściwie swoje własne 
muzeum. Pracowałem z nim wspólnie nad każdym szczegó­
łem tej wielkiej pracy. 

S. K.: - Panu również zawdzięcza swe ukazanie się wieloto­
mowe dzieło Romana Aftanazego pod enigmatycznym tytułem 
"Materiały do dziejów rezydencji", które jest historiq kresowych 
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zamków, pałaców i dworów w granicach przedrozbiorowej 
Polski. Skqd Pan wiedział o tej pracy? 

A .. c.: - Aftanazy był w pewnym sensie podopiecznym 
Sklrmuntów z Mołodowa, o których mówiłem wcześniej. 
Znałem od 1956 r. jego pracę i pasję zbieracza. Zaprzyjaźni­
liśmy się? a później korespondowałem z nim, pomagając w 
różnych Jego poszukiwaniach. Wiele więc już o nim wiedzia­
łem, kiedy z początkiem lat 80-tych zwrócił się do mnie 
prof. ~tan~sław Mossakowski z propozycją podjęcia próby 
wydaOla tej pracy. Był to z jego strony akt wielkiej odwagi, 
co bardzo chcę podkreślić. Gdy zaczęliśmy w 1984 r. pracę 
nad wydaniem, tytuł musiał być enigmatyczny ze względu na 
cenzurę. Dzieło wychodziło w ramach małej poligrafii w ilości 
500 egzemplarzy. Ludzie to sobie wyrywali. Nam chodziło o 
zabezpieczenie niepowtarzalnych materiałów i wiadomości. 
Uwagi krytyczne, poprawki oraz uzupełnienia znalazły się 
teraz w drugim wydaniu, podjętym przez Ossolineum. Oby 
ono ukazało się w całości. 

s: K.: - Praca Romana Aftanazego, interesujqca Pana jako 
hIstoryka, dotyczyła stron, z którymi był Pan rodzinnie, emo­
cjonalnie zwiqzany. Czy z podobnie osobistymi względami 
~qczy się Pana podróż - czy podróże - na Białoruś, najpierw 
Jeszcze za czasów sowieckich i później? 

A. ~.: - Oczywiście fakt, że jako rodzina byliśmy na Biało­
ruSI przeszło 400 lat, odpowiednio grał. Utrzymywałem w 
Londynie kontakt z biskupem Sipowiczem i jego ośrodkiem 
naukowo-unickim. Potem nastąpiły kontakty z białoruskimi 
naukowcami, którzy przyjeżdżali do Anglii. Szukano mnie z 
powodu pracy o Ogińskim. W 1988 r. pojechałem na Białoruś 
po raz pierwszy, miałem oczywiście cały czas asystę KGB, ale 
puszczono mnie w podróż samochodem. Odwdzięczyłem się 
pasem słuckim, co jeszcze dzisiaj płaci dywidendy. Jest to 
jedyny pas słucki na całej Białorusi, wszystkie inne poszły do 
Rosji, wraz z niedobitkami zbiorów muzealnych oraz pry­
watnych. 

S. K.: - Po co Pan wtedy pojechał i co tam robił? 

A. c.: - Chciałem podróżować - nazywało się to - po 
szlakach historii rodziny. Zrobiłem dwa i pół tysiąca kilome­
trów z Mińska przez Łohojsk do siebie, do Boczejkowa. 
Spodziewałem się, że niczego nie znajdę, ale wrażenie było 
potworne. Nie ma domu, nie ma sławnego parku, z pięciu pa-
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wilon6w zostało p6łtora, po rodzinnym cmentarzu nie ma 
śladu. Wyjechałem po p6łtorej godziny w stanie psychicznego 
rozbicia. Wiedziałem, że będzie źle, ale nie wiedziałem, że aż 
tak źle. 

Potem był Połock, Witebsk, Orsza, Mścisław, Mohy­
lew ... z powrotem do Mińska, zjeżdżając na boki. I gdy - o 
dziwo - dostałem wreszcie na miejscu mapę, m6wiłem gdzie 
chcę jechać i nie było żadnej trudności podczas całej, dziesię­
ciodniowej podr6ży. 

S. K.: - Jak się Pan orientował w zupełnie obcym dla siebie 
terenie? 

A. c.: - Moim bezcennym przewodnikiem był Słownik 
Geograficzny Kr6lestwa Polskiego, 'YYdany w latach 80-tyc~ 
zeszłego stulecia. W szystko tam Jest - od gospodarkI, 
sztuki do historii, wszystko. Tw6rcom, autorom i redakto­
rom tego naprawdę wiekopomnego dzieła, wydanego poza 
cenzurą carską, należy się pomnik. Miałem ze sobą notatki, 
przygotowywałem się do każdego dnia i starałem się tym, c~ 
mi towarzyszyli, powiedzieć jak najwięcej. Był to rok 1988 I 
nie wszystko można było jednak m6wić. Ale gdy na przykład 
w Połocku pokazano mi miejsce kaźni czterech mieszczan, 
zgładzonych z wyroku sąd6w polskich, zapytałem czy wiedzą 
dlaczego. Nie wiedzieli i choć nie znałem miasta, powiedzia­
łem: - Chodźcie ze mną. 

Sprowadziłem ich do Dźwiny i pokazałem im skąd wy­
prowadzono św. J6zefata Kuncewicza do miejsca jego 
męczeństwa. Takimi drobnymi rzeczami - a ten kości6ł t<;>, 
a gdzie jest to, a przez kogo było budowane - starałem SIę 
obudzić ich pamięć historyczną, kt6ra się zupełnie zatarła 
przez okres komunizmu. 

S. K.: - Właśnie Pan wrócił z Mińska, pięć lat po tamtej 
pierwszej podróży, w zupełnie zmienionych okolicznościach. Jaki 
charakter miała obecna wizyta? 

A. c.: - Tym razem miałem dwa konkretne cele. Jeden 
otrzymanie doktoratu honorowego uniwersytetu w Mińsku 
(trzeci w og6le nadany) i przewodniczenie - na prośbę Bia­
łorusin6w - nowo powstałej komisji bilateralnej polsko­
białoruskiej w sprawach wsp6lnego dziedzictwa kulturalnego. 

S. K.: - Czy Pan mówi po białorusku? 

A. c.: - Rozumiem. Rozmowy moje były zreszq prowadzo-
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ne po polsku. Od pierwszego mojego pobytu zawsze i tylko 
m6wiłem po polsku. Powtarzałem: "M6wcie do mnie po bia­
łorusku czy rosyjsku - rozumiem; ja będę m6wił po polsku 
i będziecie rozumieć". W 1988 r. były trzy osoby, kt6re nie 
chciały "rozumieć" i tłumaczono im. Te same osoby dwa 
lata p6źniej doskonale już rozumiały. 

S. K.: - Czy spotykał Pan tam Polaków? 

A. c.: - Z mniejszością polską spotykałem się, ale mało. 
Moja pozycja na Białorusi jest dość szczeg6lna. Nawet mini­
ster spraw zagranicznych napisał w prasie, iż jest w stałym 
kontakcie ze mną. N apisał też, że jestem Polakiem, ale 
poczuwającym się do odpowiedzialności za swoje korzenie 
białoruskie. T a definicja ułatwia wsp6łpracę. 

S. K.: - Cofaj4c się w czasie i przestrzeni, z Mińska do Kra­
kowa lat 40-tych, czy mógłby Pan coś powiedzieć o Klubie 
Logofagów, o którym mało kto wie wszystko. 

A. c.: - Dyskusyjny Klub Logofag6w, "zjadaczy sł6w", 
został stworzony przeze mnie i najbliższych mi wtedy przy­
jaci6ł przy krakowskiej YMCA na przełomie 1946/7 roku. 
Początki były trudne, pisał o tym parokrotnie prof. Tadeusz 
Chrzanowski w Tygodniku Powszechnym. Klub zaczął być 
powoli modny w Krakowie i przyciągał wybitnych naukow­
c6w i przedstawicieli wszystkich dziedzin nauki, a nawet 
polityk6w. Np. Bolesław Piasecki pr6bował nas skaptować i 
dwa razy przedstawiał nam swoje mętne teorie. Przemawiał 
też Bolesław Drobner. Przewodniczenie było rotacyjne, żeby 
nauczyć się prowadzenia dyskusji. Tematy były r6żne a pre­
legenci - elita intelektualna Krakowa - Młynarski, Krzyża­
nowski, Pigoń, starsi panowie, kt6rzy powoli zaczęli pasjo­
nować się "zabawą" tego młodego w6wczas grona, do 
kt6rego należeli - Woźniakowski, Szpunar, Skąpski, Ros­
tworowski, Wielowieyski, Chrzanowski - dzisiaj znane w 
kraju nazwiska. Zbieraliśmy się raz na tydzień, w spotkaniach 
brali udział nie tylko członkowie ale i goście zainteresowani 
tematem - 30-40 os6b. Książka z podpisami prelegent6w i 
gości uległa, niestety, spaleniu po moim aresztowaniu, tak że 
trudno dziś nam, pozostałym członkom, odtworzyć w całości 
historię tego klubu. Trwał on trzy lata i zamknąłem go, na 
szczęście, wiosną 1950, przed aresztowaniem tak, że nikt nie 
został w to wmieszany. 

Był to pierwszy klub dyskusyjny w Polsce, kt6ry stał się 
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matrycą dla Klubów Inteligencji Katolickiej i innych. Było to 
ciekawe doświadczenie i niewątpliwie zaważyło na formacji 
intelektualnej i umiejętności dyskusyjnej ludzi, którzy dziś w 
Polsce znaczą bardzo wiele. 

s. K.: - Parę lat temu Jan Nowak w artykule w londyńskim 
Tygodniu Polskim opowiedział swoje z Panem {oznanie w 
latach 70-tych, gdy rada miejska Bad Reichenhal sprzeciwiła 
się umieszczeniu na miejscowym cmentarzu tablicy ku czci 
pochowanego tam w 1874 r. Maksymiliana Gierymskiego, któ­
rego nagrobek został usunięty, prawdopodobnie przez hitlerow­
ców. Nowak, który zwrócił się do Pana o pomoc, był pod 
wrażeniem Pana energii i kontaktów, jakie doprowadziły do 
pomyślnego załatwienia sprawy. Pamiętał też wspaniałtJ wysta­
wę sztuki polskiej w Detroit Institute of Art (gdzie Pan mie­
wał doroczne odczyty o sztuce polskiej) z Pana eksponatami o 
wielkiej wartości materialnej. Czy Pan zawsze działa samo­
dzielnie czy też czasem w ramach jakichś instytucji? 

A. c.: - Należę od 1958 r. do Związku Polskich Kawalerów 
Maltańskich, którego jestem obecnie wiceprzewodniczącym. 
Do niedawna Zakon Maltański działał charytatywnie w Polsce 
po cichu, w ukryciu, a dzisiaj robi to oficjalnie; doszło 
wreszcie do pierwszego od wojny Konwentu w kraju w 
1992r. - uroczystości w Katedrze Warszawskiej, na Zamku, 
otwarte wybory zarządu. Mnie interesują i inne zakony dyna­
styczne - neapolitańskie, sabaudzki, nawet rosyjskie. Może 
to jest snobizm, ale chyba snobizm konstruktywny, który 
może mieć w obecnym świecie pewne znaczenie polityczne. 

Do moich zainteresowań należy też Biblioteka Polska w 
Paryżu, jestem członkiem jej Rady i doradcą artystycznym 
od 15 lat; jestem też w Radzie Fundacji Lanckorońskich, 
zajmuję się Muzeum w Rapperswilu i wielu innymi instytu­
cjami polskimi. 

S. K.: - OdbierajtJc doktorat honorowy w Uniwersytecie 
Warszawskim upomniał się Pan w swym przemówieniu o 
własne "zapoznane" - według Pana - pokolenie, czyli o 
ludzi, którzy - jak Pan - młodość spędzili w niepodleg/ej 
Polsce i dużtJ część życia, jeśli nie jego większość poza krajem. 

A. c.: - Pokolenie, o którym myślę, kształcone znakomicie 
- bezklasowo, bezrasowo w dwudziestoleciu niepodległości, 
miało stać się elitą kraju w dziedzinie naukowej, kulturalnej, 
dyplomatycznej, prawniczej, wojskowej czy nawet duchowej. Lu-
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dzie z tego pokolenia, którzy po wojnie znaleźli się na 
Zachodzie, pracowali ciężko zawodowo, często dochodzili do 
wybitnych rezultatów. Przyszedł rok 1989 i ci z tych ludzi, 
którzy mieli niepowtarzalne kontakty, stosunki, doświadcze­
nie i chcieli je przekazać, mogli byli dużo z siebie dać. Ale 
nikt nas o to nie prosił. Nie byliśmy może odsuwani, ale na 
pewno nie proszeni. Dotyczyło to też wielu osób w kraju, 
należących do tej generacji. 

S. K.: - PozostajtJc przy emigracji - przykład Pana, który jest 
zapraszany do współpracy i odznaczany chyba zaprzecza tym 
zarzutom? A poza tym ludzie, o których Pan mówi majtJ dzi­
siaj okolo 70 lat i więcej i w większości przekroczyli już swojtJ 
"sell by date". Ilu z nich ma coś do dania i chęć, by.nie czeka­
jtJc na zaproszenia, nie dla ubiegania się o zaszczyty, bez wysta­
wiania rachunku za zasługi, które były obowitJzkiem, włtJczyć 
się czynnie w życie kraju, jak to zrobił Jan N owak Jeziorański, 
Pan i paru innych? I wielu młodszych fachowców, którzy -
nie słyszałam - by napotkali w kraju na jakieś trudności. 

A. c.: - A ja słyszałem. To, że jestem zapraszany, jak Pani 
przypomina, to są na ogół "nominalne" dziedziny, powie­
działbym iż prawie tytularne, bez żadnego wpływu na prze­
bieg wydarzeń. Chodzi o rady, o które nas nikt nie pytał. 
Cztery lata temu wielu z nas mogłoby dać więcej z siebie. 
Wielokrotnie pomoc nasza mogła była się bardzo przydać. 
Nie skorzystano z tego. I dzisiaj dalej z tego "kapitału" Pol­
ska nie korzysta. 

s. K.: - Prezydent Wałęsa mianował Pana i dr. Pełczyń­
skiego z Oxfordu swymi przedstawicielami fundacji "Polonia 
Aid Foundation Trust" w Londynie. Kapitał tej fundacji 
wynosi ponad dwa miliony funtów, na co złożyły się pienitJdze 
byłego rZtJdu emigracyjnego, w tym Skarbu Narodowego i 
dochód ze sprzedaży tzw. "Zamku", czyli byłej siedziby tego 
rZtJdu. DysponujtJ tym funduszem członkowie dawnego emigra­
cyjnego establishmentu. Zgodnie ze statutem działalność PAFT 
ma być skierowana na cele kulturalne i społeczne poza krajem. 
Według powszechnej opinii należy do nich trwale zabezpieczenie 
istnienia dwóch najważniejszych instytucji, jakie stworzyła emi­
gracja - Instytutu Polskiego i Muzeum gen. Sikorskiego i Bib­
lioteki Polskiej. Jak Pan widzi swojtJ rolę w rozporztJdzaniu 
tym funduszem? Czy głos Pana i dr. Pełczyńskiego jest tylko 
doradczy, czy mogtJ Panowie mieć także wp/yw na decyzje? 
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A. c.: Według prawa angielskiego PAFT ma statut cka­
rity i ani dr Pdczyński ani ja nie mamy prawa veta. N le­
wątpliwie - zresztą na życzenie Prez. Wałęsy - tak Insty­
tut Sikorskiego jak i Biblioteka Polska będą otrzy~yw~ć 
duże dotacje. Kapitał posiadany przez PAF~ wydaje s~ę 
kolosalny, ale przy dzisiejszej stopie procentowej dochody nie 
są takie duże. 

Dotąd współpraca w gronie powierników układa s~ę ~ar­
dzo harmonijnie. Głos przedstawiciela Prezydenta nie Jest 
głosem decydującym, ale na pewno bra.ny jest poważ.nie .pod 
uwagę przez radę wykonawczą P AFT I plenum pOWiernicze. 
Odkąd jestem w tym gronie, nie wydaje mi się, byśmy 
wydawali pieniądze źle. 

S. K.: - Należy Pan także do Rady Kultury, również zapro­
szony przez Prez. Wałęsę. Czy w ogólny~h ramach reprywaty­
zacji przewidziany jest zwrot dzieł sztukI, odebran.ych prywat­
nym właścicielom? W większości wypadków ~e. ~blOry znala~ły 
się w muzeach i oddanie ich byłym włamCIe10m ~zy IC~ 
potomkom mogłoby grozić wywiezieniem ich z Polsk,. jakle 
rozwiqzanie jest przewidziane w tej sprawie? 

A. c.: - Obiektom zabytkowym w Polsce nie grozi wywóz 
za granicę, chyba gdyby ktoś to robił nielegalnie. Prawa po.l­
ski e są niesłychanie surowe, za surowe nawet, bo w zasadzie 
nie może z Polski wyjść nic, co było stworzone przed 1945 r. 
Dotyczy to również książ~k.. Nawet niektórzy ~alarze, któ­
rzy zmarli po 45 r. są obJęCI tym zakazem, co Jest nons~n­
sem. Bo jak pokazywać współczesną sztukę polską za granicą, 
jeśli jej nie można z kraju wywieźć? Są próby znowelizowa­
nia i uelastycznienia tej ustawy. . . . 

Wiemy, że wojna okrutnie obeszła Się u nas z dZlełar:l1l 
sztuki. Mamy mało i musimy to chronić. Pi~rwsza .koncePCJ~, 
dotycząca zbiorów prywatnych - to funda~Je. MOJa fun~aCJa 
w Polsce stała się wzorcem dla innych rodZinnych fundaCji -
Czartoryskich z Krakowa, Raczyńskich, ~,,:,orzymy teraz ~un­
dację Gołuchowską Czartoryskich, myslimy . o fun.daCJach 
Tarnowskich, Branickich z Wilanowa, Potockich. Nie oba­
wiamy się wywozu, jeśli zdarzy się jakiś przypadek, będą to 
drobiazgi. Mogą jednak być rzeczy ukradzion~ z muz~ów, co 
też się zdarza i o zwroty się wal~zy. Są t~Ż Jeszcze. n~e zała­
twione niezliczone sprawy reWindykaCYJne, wynikające z 
ostatniej wojny, oraz z dawniejszych grabieży przez naszych 
sąsiadów historycznych. 
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S. K.: - jeśli k?muś przy'wróc01'!0 . tytuł własm!ś~i, czy ~oże 
zbiory zachowac prywatme u SIebIe, czy musI Je oddac do 
muzeum? 

A. c.: - Ustawa o reprywatyzacji będzie dopiero rozl?atry­
wana w nowym sejmie w jesieni. Są różne koncepcJe, w 
które byłen:t wciągnięty ~ie ~ ram~enia Rady ~ultury, ale 
moich osobistych stosunkow Jako historyk sztuki. N a przy­
kład Adam Karol Czartoryski przekazał całość swego 
Muzeum założonej fundacji, chociaż to była jego .prywatn~ 
własność, przyznana mu w styczniu 1991. Andrzej Potocki 
odzyskał część zbiorów krzesz?wickich .~ z Pałacu pod Bara­
nami i rozważa teraz stworzenie fundaCJI. 

Pracujemy nad koncepcją podzielenia zbiorów prywat­
nych, będących w muzeach na trzy kategorie: a). dzida szt~~i 
o znaczeniu międzynarodowym, które pozostają własnosc.lą 
państwa bez odszkodowania; b) dzieła sztuki o znaczeniu 
mniejszym, ale jednak muzealnym, które po~ostają jako włas­
ność prywatnych właścici~li i znajduj.ą s~ę J~ko depozyty ~ 
muzeach, przy czym panstwo podejmUje Się wykupyw.anla 
tego powoli w miarę swoic~ możliwo~ci finansowych; c) In~e 
pamiątki rodzinne, fotografie, mebelki, często graty włąCZnie 
z garnkami, plateIJ:, jak.ieś porcel~nki etc., któr~ np. w 
wypadku wypos~żenla, WIla~owa t~z zostały s~onflsk?wane. 
T e powinny byc zwrocone I taka Jest tendenCJa, ale J~s~c:ze 
ustawa nie przeszła. Jeśli będą zwroty prywatnym własclcle-
10m to bardzo skromne - za skromne nawet - co na 
pew~o naszego dorobku kulturalnego nie uszczupli. T o są 
tendencyjne "strachy na Lachy". 

S. K.: - jakie, według Pana, jest najważniejsze zadanie Rady 
Kultury? 

A. c.: - Nie bardzo wierzę w te wszystkie nowo powst~łe 
Rady. Zadania, które stoją przed nami, to przede wszy~tk.m~ 
utrzymanie ciągłości naszej .tr~dycji . kultury, ~olerancYJneJ ~ 
światłej kultury Rzeczpospolitej ObOjga Narodow, albo raczej 
teraz n~wet Trojga Narodów. M~simy ~lisko współpracować z 
naszymi sąsiadami - z Litwą, BiałOruSią, Ukral~ą. . 

Nie mówmy zawsze, że "to jest polskie". T o Jest 
wspólne. T o powstało na tamtych terena~h. Mamy przecież 
takie same problemy na tere~ach zachodnich .. My krzyczymy 
o "nasze" Kresy, ale jak Niemcy słowo powiedzą . na te~at 
tego co jest dzisiaj na Ziemiach Odzyskanych, to ~Ię podnie­
camy. Bądźmy logiczni i wierni prawdzie naukowej. 
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Dzieła sztuki są glebae adscripta. Należą do danego 
terenu, są częścią spuścizny ziem, na których powstały i 
ludzi, którzy tam kiedyś mieszkali. 

Jest teraz znakomita wystawa portretów w Warszawie, 
która obejmuje portrety nie tylko z rdzennej Polski, ale też 
z Prus Wschodnich, Litwy, Łotwy (powiedzmy - z Kurlan­
dii i Infla~1t), z Białorusi i Ukrainy, a więc tego, co powstało 
na tereme dawnej Rzeczypospolitej. Do tego dorobku 
musimy dziś włączyć, patrząc na to rozsądnie, to co pow­
stało . na terenach niemieckich, które dzisiaj stanowią część 
Polski. Geografia historyczna się zmienia, sztuka natomiast 
się nie zmienia, tradycja kultury nie powinna też się zmie­
niać. Patrzmy na te problemy rzeczowo i po europejsku, a 
nie zaściankowo. 

Rozmawiała Stefania KOSSOWSKA 
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o religii bez namaszczenia 

Brak zaufania, który rani * 

Po starannym przeczytaniu nowej encykliki papieskiej, 
ręce mi opadły. W kilka godzin później ogarnęła mnie na 
dłuższy czas jakaś drętwota mózgu i zapragn'lłem bardzo 
przenieść się z Kościoła na ziemi do Kościoła w niebie. Gdy 
mój mózg zaczął znów normalnie pracować, wróciła mi moja 
dawna ufność, ale bez zamykania oczu i serca na ból i móz­
gowe konwulsje, jakie mnie zapewne czekają w najbliższej 
przyszłości. 

Wiele jest bardzo pięknych rzeczy w encyklice Veritatis 
Splendor. Ale prawie cały ten splendor gaśnie z chwil'l, gdy 
jasne się staje, że jest to dokument, który ma jeden tylko cel 
na oku: wymusić absolutną zgodę i uległość wobec wszyst­
kich wypowiedzi papieża, i to zwłaszcza w jednym kluczo­
wym punkcie: że stosowanie sztucznych środków regulacji 
urodzin jest intrinsece malum czyli zawsze i bez wyj'ltku 
grzeszne, nawet w sytuacji w której antykoncepcja byłaby 
mniejszym złem. 

Papież jest absolutnie przekonany, że jest jego obowiąz­
kiem głosić tę swoją naukę, bez brania pod uwagę choćby w 
najmniejszym stopniu, przewidywalnych praktycznych kon­
sekwencji, jakie ona za sobą poci'lga dla zainteresowanych i 
dla całego Kościoła. Jego zdaniem takie względy są niepra­
womocne i niebezpieczne, bo wyważanie wartości oznacza, że 
stają się one przez to relatywne. Uważa on, że niezależnie 
od wszelkiego ryzyka czy niebezpieczeństwa z tą" jego nauką 
nie wolno się nie zgadzać i jedyną możliwą odpowiedzi'l jest 
posłuszeństwo. 

• Artykuł ten ukazał się w The Tablet, 23.X.93. 
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Wydany niedawno z nakazu papieża nowy "Katechizm 
Kościoła Katolickiego" stanowi dow6d, że papież uznaje, że 
negatywne przepisy dopuszczają pewne wyjątki. Na przykład 
zakaz zabijania może być uchylony w przypadku samoo­
brony, w przypadku prawnego wyroku śmierci czy nawet 
~prawiedli~~j wojny. Dla papieża (zatem) zakaz antykoncepcji 
Jest bardziej absolutny niż przykazanie "Nie zabijaj". Mamy 
także negatywny przepis dany przez samego Chrystusa Pana 
jego uczniom: "Nie przysięgajcie w og6le" (Mat. 5,34). W 
tym przypadku papież nie tylko dopuszcza wyjątki, ale 
wprost je nakazuje jako obowiązujące dla określonych kate-
gorii członk6w Kościoła. . 

Istnieje uderzająca r6żnica między obecnym papieżem a 
Janem Pawłem I, kt6ry przed wyniesieniem na Stolicę Pio­
trową ~ył przez wiele lat wybitnym profesorem teologii 
moralnej. Jako kardynał Albino Luciani był rzecznikiem 
zmiany doktryny o antykoncepcji, a gdy papież Paweł VI 
ponowił zakaz antykoncepcji w encyklice H umanae Vitae, 
Luciani po prostu zamilkł. Ale wkr6tce po wyborze na 
papieża dał wyraźnie do zrozumienia, że ma zamiar zapropo­
nować pewne zmiany, w oparciu zresztą o zasadę konsultacji 
(zob. Camillo Bassoto, II mio cuore e ancora a Venezia 
Albino Luciani, Venezia 1990). Jakkolwiek sam od wielu la~ 
zajmował się tym problemem, nigdy nie przeceniał swoich 
własnych kompetencji na tyle, by rezygnować z wysłuchania 
opinii. ~szrstkich ~ainteresowanych i podjęcia dialogu z teo­
logami I biskupami. Jan Paweł I w pełni podzielał przekona­
nie ogromnej większości specjalist6w teologii moralnej, daw­
nych i wsp6łczesnych, że nie wolno na ludzi nakładać 
ciężkich obowiązk6w, jeśli nie ma całkowitej pewności że 
taka jest wola Boga. ' 

Umysłowość Jana Pawła II jest inna. Charakteryzuje ją 
wysokie poczucie obowiązku w połączeniu z absolutnym 
zaufaniem .do swych kompetencji i wiarą w szczeg6lną pomoc 
Ducha ŚWiętego. I w parze z zaufaniem we własne siły idzie 
brak zaufania do teolog6w (zwłaszcza w sferze teologii 
moralnej), kt6rzy mogą nie całkiem się z nim zgadzać. 

Z tekstu Veritatis Splendor wynika, że papież od lat 
nosił się z zamiarem wydania encykliki, kt6ra zmusiłaby teo­
log6w do przyjęcia jego nauk dotyczących moralności 
seksualnej, w tym zwłaszcza zakazu antykoncepcji. Natomiast 
papież darzy zaufaniem takich teolog6w jak Carlo Caffarra, 
kt6ry na zwołanej specjalnie konferencji teolog6w "godnych 
zaufania" wystąpił z niewiarygodnym twierdzeniem, że Kości6ł 
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do roku 1917 uważał antykoncepcję, w małżeństwie czy poza 
małżeństwem, za "morderstwo". Caffarra powoływał się na 
Codex iuris Canonici, kt6ry powiadał tylko, że "kto mężczyź­
nie albo kobiecie aplikuje środki magiczne lub truciznę, tak 
że stają się oni bezpłodni ( ... ), i czynią to powodowani nie­
nawiścią lub wrogością, powinni być uważani za morderc6w". 
Jaskrawe nadużycie kościelnego dokumentu nie przeszkadza, 
że Caffarra nadal jest szefem rzymskiego Instytutu Jana 
Pawła II. 

Stanowisko papieża znalazło wyraz w całym szeregu 
przem6wień i podjętych przez niego krok6w dyscyplinarnych. 
Między innymi: 

1. Nowy kodeks prawa kanonicznego klasyfikuje nieak­
ceptowanie pewnych nauk papieskich jako przestępstwo 
(kanon 1371, nr. 1). Kto po napomnieniu za niewłaściwą 
wypowiedź wypowiedzi tej nie odwoła, popełnia karalne wyk­
roczenie. Nie ma żadnej możliwości podtrzymania swego 
twierdzenia, nawet w najlepszej wierze. T en punkt został 
wprowadzony do kodeksu w ostatniej chwili na życzenie 
papieża, bez żadnej konsultacji z międzynarodową komisją, 
kt6ra opracowała nowy kodeks. 

2. Nominacje na stanowiska profesor6w teologii, w tym 
teologii moralnej, we wszystkich wyższych uczelniach koście!­
nych podlegają ścisłej centralnej kontroli. Nie ulega wątpli­
wości, że warunkiem nominacji jest wyrażenie przez kandy­
data całkowitej zgody na każde orzeczenie papieskie dotyczą­
ce antykoncepcji i podobnych spraw. 

3. Podobnej kontroli podlegają w dużej mierze nomina­
cje na biskup6w i inne wyższe stanowiska kościelne. 

4. Gdy okazało się, że wspomniane wyżej środki nie są 
bez reszty skuteczne, następnym krokiem było wprowadzenie 
nowej formy wyznania wiary, kt6re deklaruje między innymi 
całkowitą akceptację nie-nieomylnych (a zatem omylnych) 
nauk papieskich, oraz specjalnej przysięgi na wierność Ojcu 
św. Acta ApostoLicae Sedis stwierdzają, że Sanctissimuss (Naj­
świętszy) zatwierdził to zarządzenie. Papież w tym tekście 
jest nazwany r6wnież Beatissimuss (najbardziej błogosławio­
nym) ... Czy ma to jakieś szczeg6lne znaczenie? Czy te tytuły 
nie sakralizują za bardzo władzy papieża? 

5. Powszechnie wiadomo, że urzędy watykańskie nie 
szczędzą wysiłk6w, by stwierdzić kto w administracji kościel­
nej jest "godny zaufania", a kto nie. Czyj głos jest tu decy­
dujący? I jaką rolę w tym gra akceptacja papieskiej etyki 
seksualnej? 
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6. I teraz do tego dochodzi encyklika Veritatis Splendor. 
Będzie ona wywierać nie lada presję na sumienia wszystkich 
zainteresowanych, pomimo to, że papież i jego specjalny 
doradca naj widoczniej nie mają właściwego obrazu dzisiej­
szego stanu teologii moralnej. Padły bardzo ciężkie zarzuty. 
Ale jaki sz~n~jący się i szanowany w Kościele teolog moralny 
rozpozna SIebIe w malowanym przez encyklikę obrazie? 

W ~en spo~ób papież w swym mniemaniu wywiązuje się 
z zadama pOWIerzonego przez Chrystusa Piotrowi i jego 
następcom: "Utwierdzaj braci swoich" (Łuk. 22,32). Ale te 
słowa trzeba czytać w ich bezpośrednim kontekście. Piotr 
właśnie zapewnił Pana i swoich współuczniów: "Choćby 
wszyscy zwątpili, ja nie zwątpię" (Mk. 14,29). Pan na to 
ostrz~ga Piotra przed nadmiernym zaufaniem we własne siły: . 
"ProsIłem za tobą, żeby nie ustała twoja wiara. Ty ze swej 
strony, nawróciwszy się, utwierdzaj twoich braci". Widać z 
tego, na czym polega nawrócenie Piotra. I widać, jak ma 
utwierdzać swoich braci. 

Słabość Piotra jest wynikiem tego, że nie zdołał jeszcze 
uwierzyć w pokornego cierpiącego Mesjasza. Po nawróceniu 
głównym zadaniem Piotra i jego towarzyszy jest całym 
swoim życiem głosić, że Ojciec wzbudził do życia i uwielbił 
swojego cierpiącego Sługę Jezusa Chrystusa. Nie ma w tekś­
cie Ewangelii niczego, co by kazało Piotrowi nauczać swych 
braci, że istnieje absolutna norma zakazująca w każdym 
przypadku wszelkiego rodzaju antykoncepcji. Nie kazał też 
Jezus Piotrowi głosić jakiegoś pełnego zestawu norm i praw 
obowiązujących wszystkich ludzi, w tym także negatywnych 
praw obowiązujących we wszystkich okolicznościach. Czyż 
Piotr nie pomylił się, gdy chodziło o to, czy nawróceni 
p~ganie powinni przestrzegać religijnych przepisów żydow­
sklch? Czy Paweł nie musiał stanąć mu do oczu i skierować 
na właściwą drogę? 

Papież wie oczywiście, że ogromna większość ludzi żyją­
cych w małżeństwie nie jest w stanie zastosować się całkowi­
ci.e do zakazu antykoncepcji, że stawiają opór wywieranej na 
mch moralnej presji i że nie przekonują ich argumenty 
jakimi się ten zakaz uzasadnia. I chyba większość kompe~ 
tentnych w tej sprawie teologów jest tego samego zdania. 
Reakcja papieży na ten głos opinii publicznej Kościoła nie 
jest nowością, ale ta reakcja przybrała obecnie szczególnie 
natarczywy ton: Kościół (słyszymy) nie jest instytucją 
demokratyczną, lecz hierarchiczną. Zapytajmy papieża: czy 
pewny jesteś, Ojcze św., że Twoje zaufanie do siebie jako naj-
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wyższego ludzkiego, profesjonalnego i religijnego autoryt~tu 
w sprawach teologii moralnej i zwłaszcza etyki seksualnej Jest 
naprawdę usprawiedliwione? 

Nie ma na temat antykoncepcji ani jednego słowa na 
całej przestrzeni Bożego Objawienia. Jest to sprawa należąca 
do tak zwanego prawa naturalnego, prawa zapisanego głę­
boko w sercach ludzkich, mężczyzn i kobiet, i tam musimy i 
możemy znaleźć właściwe rozwiązanie problemu. Skoro 
prawo naturalne jest "dostępne dla ludzkiego rozumu':, 
powinniśmy wspólnie rozumować, ogl~dając proble~ spokOJ­
nie i cierpliwie "z obu stron" (zob. LIst do RzymIan, 2, 14-
16). Hierarchiczna struktura Kościoła żadną miarą nie prze­
kreśla możliwości dialogu w każdej sprawie, w której 
wchodzi w grę prawo zapisane w naszych sercach i domaga­
jące się responsu naszych sumień. 

Precz z tą nieufnością w naszym Kościele! Pozbądźmy 
się postaw, mentalności i struktur, które je szerzą. Powin­
niśmy powiedzieć papieżowi, że te liczne objawy nieufności z 
jego strony nas ranią, że martwią nas różnorakie struktury 
nieufności, którym pozwolił wyrosnąć. Potrzeba nam łagod­
niejszej ręki, potrzebuje tego cały Kościół. Wymaga tego 
nasze świadectwo wobec świata. Wymaga tego pilna sprawa 
efektywnego ekumenizmu. 

Pozwolę sobie na początek zasugerować jeden uzdrawia­
jący i dodający otuchy krok. Niech Watykan zniszczy wszyst­
kie listy - jedną taką listę miałem w ręku - tych, którzy 
są uważani za "godnych zaufania" (affidabilt) i tych, którzy 
jakoby godni zaufania nie są, tylko w tej jednej sprawie abso­
lutnej niedopuszczalności sztucznej antykoncepcji. Kościół ma 
poważniejsze troski, ma pilniejsze zadania: głosić ludziom 
dobrą nowinę i zachęcać ich do wejścia na drogę do świętoś~i. 

I może zasłużymy sobie na łaskę Bożego przebaczema, 
wybaczając sobie wzajemnie szkody, któreśmy sobie wzajem~ie 
wyrządzili i gniew, jaki w sobie mogliśmy z tego powodu ŻywIĆ. 

O. Bernhard HAERING 

Za zgodą Autora i Redakcji The Tablet przełożył z 
angielskiego Antoni PospieszaIski. 

Ojciec Bernhard Haering, redemptorysta, b. profesor Uniwersytetu Gre­
gorianum w Rzymie, jest jednym z najwybitniejszych autorytetów w dziedzi?ie 
teologii moralnej. Autor wielu książek (ostatnia wydana w 1989 r. Meme 
Erfahrung mit der Kirche) ma obecnie 80 lat i mieszka w klasztorze redem­
ptorystów w Niemczech. 
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Verltatis splendor 

W cale nie jestem pewny, czy powinienem w sprawie tej 
encykliki cokolwiek napisać. Czy jeszcze raz mam dać wyraz 
moim licznym zastrzeżeniom i krytycznemu nastawieniu do 
całego obecnego pontyfikatu? Za każdym razem jest to 
bolesna operacja. Ale jest to encyklika, która miała nas olśnić 
blaskiem prawdy, encyklika na temat fundamentalnego prob­
lemu dobra i zła w oczach Kościoła i w oczach świata. Czy 
można obok takiego problemu przejść obojętnie? 

Waga problemu sprawiła chyba, że encyklika spotkała się 
zrazu ze zdumiewająco przychylnym przyjęciem w prasie 
światowej. W Pąlsce nawet Polityka, nie mówiąc już o Gaze­
cie Wyborczej i Zyciu Warszawy, dała nacechowane respektem 
streszczenie, a w londyńskim Independent znakomity biolog i 
żółciowy ateista Richard Dawkins, który zna się na religii jak 
ślepy na kolorach, wyraża podziw dla papieża jako dla czło­
wieka, który przynajmniej wie, czego chce. Prasa katolicka 
pełna jest czołobitnych zachwytów (choć zdaje mi się, że w 
artykule ks. Bonieckiego w Tygodniku Powszechnym przebija 
tu i ówdzie nuta pewnego zażenowania tekstem encykliki). 
Nawet liberalny zwykle The Tablet uznał za stosowne 
poprzedzić swą krytyczną ocenę pontyfikatu Jana Pawła II w 
lS-tą rocznicę jego wyboru stwierdzeniem, że "jest on wiel­
kim papieżem", chociaż z "mocną odwrotną stroną swoich 
zalet". T en respekt dla świętej osoby jest charakterystyczny. 
Amerykański jezuita Richard McCormick winą za wadliwą 
jego zdaniem teologię encykliki obarcza nie samego papieża 
lecz jego doradców. Ale, także w Tablecie, Peter Hebbleth­
waite, autor dwóch wielkich biografii Jana XXIII i Pawła VI, 
stwierdza bez ogródek, że ostatnia encyklika Jana Pawła II 
ze swą skłonnością do ogólnikowych potępień jest dokładną 
kopią postaw Kurii Rzymskiej, z którymi walczył Jan XXIII 
w okresie bezpośrednio poprzedzającym otwarcie II Soboru 
Watykańskiego w r.1962. Uderzyła mnie krytyczna uwaga 
jednego z wysokich przedstawicieli hierarchii, kardynała 
Hume. Komentując mianowicie centralne w kontekście ency­
kliki pojęcie intrinsece malu m, tego co jest złe samo w sobie, 
kardynał uważa, że można by pod to pojęcie podciągnąć 
czyny tak różne jak ukradzenie pięciu funtów i ludobójstwo; 
nie należy więc do tego pojęcia przywiązywać nadmiernej wagi. 
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Kardynał stwierdził z wyraźną ulgą, że wśród wymienionych 
w encyklice konkretnych grzechów stosowanie sztucznych 
środków antykoncepcyjnych nie jest wyraźnie z~kwalifikow~ne 
jako intrinsece malum i wyciąga z tego optymistyczny wmo: 
sek, że celem encykliki nie jest podkreślenie raz Jeszcze wagi 
tego kontrowersyjnego papieskiego zakazu. 

Innego zdania są dwaj wybitni teolog0v.:ie, Bernha~d 
Haering, który swój respons na encyklikę ogłOSił '!' TableCle~ 
i Jean Valadier piszący na łaI?ach Le Monde; z ~o~ą SO-letm 
O. Haering, redemptorysta, Jest nestorem katohcklch te?lo­
gów, Jean Valadier jest jezuitą. Obaj sądzą, że dla papieża 
zakaz antykoncepcji stał się niejako kamieniem probierc~ym 
ortodoksji i lojalności teologicznego establishment' u KośCioła, 
i że celem encykliki jest stworzenie teoretycznej platfor~y, . ~ 
której zakaz antykoncepcji, wraz z całą strukturą katohckleJ 
teologii moralnej, miałby bezapelacyjnie wynikać. Co do 
szczegółowych przepisów moralnych. encykli~a . odsyła ~o 
wydanego niedawno nowego "Katechizmu Koscl~a ~at~hc­
kiego" (który jednak w wielu językach, także anglelskl~, Jest 
wciąż niedostępny) i dlatego także zakaz antykoncepcji flg~: 
ruje w niej tylko jako przykład. Jednak wbrew wcześmeJ 
wyrażanym obawom (tę encyklikę, przygotowywaną pod.obno 
od sześciu lat, poprzedziły liczne przecieki i pogłoski) -
encyklika nie kwalifikuje orzeczeń papieskich w sp;aw:ie anty: 
koncepcji i w innych sprawach )ako. n~eomyln~ l. me grozI 
nieposłusznym teologom bezposredmml sankCJami. W ~en 
sposób uniknięto groźby otwartego rozłamu ~ Koścle!e 
Katolickim. Niemniej rozłam w sferze doktrynalnej faktyczme 
istnieje i encyklika, jak zobaczymy, raczej go pogłębiła niż 
załagodziła. 

We wstępnym rozdziale papież stwierdza, że. powstał~ w 
społeczności ch!Le~cijaĄskiej ~ałkiem now~ sy;~a~Ja pole&aJ1ca 
na tym, że pOJaWiło Się mnostwo wątphWOSCI l sprzeclwow 
wobec nauki moralnej Kościoła. "Nie chodzi już tylko o 
ograniczone okazyjne sprzeciwy, lecz o globalne i system~ty­
czne kwestionowanie całego dziedzictwa doktryny moralnej w 
oparciu o określone koncepcje antropologiczne i etyczn( (4). 
I gros encykliki jest poświęcone rozprawieniu s.ię z tym~ kOl~­
testacyjnymi tendencjami współczesnej myśh ~~ologlcz!1eJ, 
głównie katolickiej, któr~ jednak I .0~z'Yier~i~d!aJą, . zdame~ 
papieża, podobne tendenCje w mysh sWleckleJ I atelst):'czneJ. 
Dwie linie obrony nauki moralnej Kościoła stanowią dla 
papieża prawo naturalne i Objawienie w postaci kościeln~j 
Tradycji i Pisma św. Obrona ma charakter wysoce abstrakCYJ-

4 
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nych rozważań na temat wzajemnego stosunku wolności i 
prawa, sumienia i prawdy, możliwości i konieczności odr6ż­
nienia moralnego dobra i moralnego zła. Rzecz sprowadza się 
do tego, że istnieją jakoby nowoczesne szkoły teologiczne, 
kt6re usiłują zatrzeć wyraźne rozr6żnienie między czynem 
dobrym i złym. Encyklika identyfikuje je jako "teologizm, 
konsekwencjalizm i proporcjonalizm" (75). Kr6tko m6wiąc, 
chodzi papieżowi o to, że cel (grecki te/os) nie uświęca środ­
k6w, że ewentualne dobre konsekwencje nie usprawiedliwiają 
złego czynu i że wyważenie proporcji między mniejszym a 
większym złem zawsze jest związane z pewnym moralnym 
ryzykiem. Czyn zły sam w sobie zawsze pozostanie sam w 
sobie zły, intrinsece ma/um. 

Wszystko to oczywiście prawda, ale niezmiernie trudno 
się dopatrzeć, jak się te abstrakcyjne rozważania mają do 
praktycznej sytuacji moralnej Kościoła i świata. Jeśli naszą 
wsp6łczesność istotnie charakteryzuje pewien relatywizm 
moralny, to jest on chyba w r6wnej mierze wynikiem odwie­
cznej ludzkiej skłonności do zła jak i całkiem rzetelnych 
przemyśleń w obliczu nowych wybor6w, jakie ta wsp6łczes­
ność przed ludźmi stawia. Prawo naturalne (jeśli przyjmiemy 
tę tradycyjną koncepcję w sensie wrodzonego człowiekowi 
poczucia moralnego dobra) niekoniecznie i nie we wszystkich 
sprawach dyktuje dzisiejszemu człowiekowi dokładnie te same 
nakazy moralne, · jakich dosłuchiwali się w nim nasi dziado­
wie. Dotyczy to na przykład takich zagadnień moralnych jak 
r6wnouprawnienie kobiet, pewnych zachowań seksualnych, 
metod regulacji urodzin, praw genetycznie uwarunkowanych, 
homoseksualist6w i kluczowych problem6w bioetyki. Także 
Pismo św. na wiele tych zagadnień moralnych albo nie daje 
żadnej odpowiedzi albo daje odpowiedzi uwarunkowane rea­
liami i stanem wiedzy epok, w kt6rych te księgi powstawały. 
Wymaga to rzetelnego egzegetycznego i hermeneutycznego 
wysiłku teolog6w. Ciekawa rzecz, że nie są poruszane te 
tematy w encyklice zupełnie. W rzeczy samej, tekst encykliki 
rzadko schodzi z wysokiej sfery teoretycznych rozważań na 
twardy grunt konkretnych etycznych problem6w i przykazań. 
Odniesienia do Dekalogu koncentrują się wyłącznie na przy­
kazaniu piątym ("Nie zabijaj", zwłaszcza niewinnego życia) i 
sz6stym ("Nie cudzoł6ż"). W interpretacji innych cytat6w z 
Pisma św. papież wykazuje dużą tendencję do fundamentali­
stycznej dosłowności. W interpretacji prawa naturalnego tylko 
to uznaje za normę, co Kości6ł w przeszłości za normę 
uznał. Nie pozostawia to żadnego marginesu na jakieś aggioma-
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mento oficjalnej doktryny moralnej w świetle postę~w wi~­
dzy nowych możliwości technicznych, nowego dośwladczema 
społecznego, a nade wszystko ewolucji wrażliwości moralnej 
człowieka. 

Nie pozostawia to r6wnież wiele miejsca na jakąkolwiek 
rolę indywidualnego ludzkiego sumienia. Papież ma oczywiś­
cie rację, gdy przypomina, że sumienie nie stwarza normy 
moralnej, a tylko przymierza indyv.:idualną .~o~ę osoby .ludz­
kiej do normy istniej'lcej niezależme od mej I p.oza mą. A 
jednak właśnie sumienie decyduje o tym, co p~ml<;>t moralny 
za tę niezależn'l normę uważa. Nawet akt wiary I przynal~­
żność do społeczności religijnej Kościoła podlega ostateczme 
decyzji osobistego sumienia. Nie można być członkiem ~oś­
cioła i akceptować jego normy moralne wbrew swo~e~u 
sumieniu'~. Natomiast papież zdaje się przyznawać sumlemu 
pewn'l rolę tylko w odniesieniu do nie zmiennych norm apro­
bowanych przez Kości6ł. 

Niepokojące są r6wnież słowa papieża na .te~at zagr<;>­
żeń, jakie dla porz'ldku moralnego rzekomo mesie w sobie 
demokracja. Papież obawia się mianowicie, że po upadku 
komunizmu może powstać "niebezpieczeństwo. sojuszu dem<;>­
kracji z relatywizmem etycznym", i że nas~ępme "demo~raCJa 
bez wartości [moralnych] łatwo może Się przekształciĆ w 
otwarty albo tylko z lekka zawoalowany totalizm" ~101). 
Londyński Tab/et w zwi'lzku z tym zwraca uwagę, ze w 
myśli papieża najwyraźniej nastąpił pewien odwr6t od przy­
chylnego do demokracji nastawienia, jakiemu dał. wyraz w 
encyklice Centesimus Annus w roku 1991. VfI medawnym 
przem6wieniu w Rydze miał nawet (po raz plerw~zy) ~o~~e 
słowo dla marksizmu (prawda, że tylko t~go ~aJwc~esmeJ: 
szego) i ostre słowa potępienia dla zachodmego liberalizmu I 

kapitalizmu (nie tylko tego najwcześniejszego). Niebezpie­
czeństwo totalizmu powstaje zdaniem papieża wtedy, gdy 
zostaje naruszone prawo naturalne wypisane w sercu ~zło~ie­
ka. Papież nie m6wi, jakiego ustroju pragn'lłby dla śWieckiego . 

• Dowiedziałem się niedawno, że jednym z doradców papieża przy 
pisaniu encykliki miał być profesor KU~ ks. Tadeusz Styczeń . . Kilka lat 
temu w Tygodniku Powszechnym z II hstopada 1990 ukaz~ł Się artykuł 
ks. prof. Stycznia domagający się wprowadzenia w Polsce ustawowe~o 
zakazu wszelkiej aborcji. Jedno zdanie w tym artykule wprost mOle 
przeraziło. "Próba poddania prawdy sumieniu - pisał ks. Styczeń -
to jego (człowieka) samobójstwo, jego najbardziej ra~ykalna. depraw~­
cja". Napisałem wtedy rozpaczliwy list do red. TuroWicza. Niestety, me 
doczekałem się żadnej reakcji. 
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państwa, ale stwierdza wyraźnie, że żadna godna tego miana 
"doktryna moralna nie da się ustanowić przez zastosowanie 
przepisów i procedury deliberacji typowych dla demokracji" 
(113). Polski czytelnik dosłucha się w tym echa wypowiedzi 
polskiej hierarchii o niedopuszczalności referendum w sprawie 
ustawowego zakazu aborcji. Encyklika przypomina, że ustro­
jem właściwym dla Ludu Bożego jest hierarchiczna struktura 
Kościoła. Z czego wynikałoby, że najlepszą formą ustrojową 
w ogóle jest teokracja. 

J ak wspomniałem, encyklika nie grozi "dysydenckim" 
teologom bezpośrednimi sankcjami, stwierdza jednak, że "jest 
rzeczą biskupów, w łączności ze Stolicą Świętą, przyznawanie 
związanym z Kościołem szkołom, uniwersytetom, zakładom 
zdrowotnym i organom doradczym miana "katolickich" i w 
razie niestosowania się do wymagań tego miana wycofanie 
go" (116). A więc możliwość stosowania sankcji, wobec 
całych instytucji podobnie jak wobec jednostek, istnieje. O ile 
trudno sobie wyobrazić, by ta nader akademicka encyklika 
wywołała jakiekolwiek realne następstwa natury intelektualnej 
czy moralnej, to następstwa natury dyscyplinarnej są całkiem 
możliwe. A i to w obecnej delikatnej sytuacji mogłoby 
pociągnąć za sobą zgoła nieobliczalne konsekwencje. 

Cokolwiek encyklika mówi nam, albo nie mówi, na 
temat kryzysu moralnego ludzkości, jest ona nade wszystko 
przejawem kryzysu w łonie Kościoła rzymskokatolickiego; 
ściśle mówiąc, tylko w łonie jego ultramontańskiego skrzydła 
(czy centrum), które reprezentuje Watykan Jana Pawła II. 
Kościół Katolicki w swym ogólnym wymiarze historycznym i 
geograficznym niezmiernie przerasta chwilowy kształt, w któ­
rym prezentuje się on dziś zdumionemu światu. A history­
czne i geograficzne chrześcijaństwo w swym wymiarze nad­
przyrodzonym niezmiernie przerasta także tę jedną, wielką 
ale nie jedyną, jego strukturę. Z tego punktu widzenia może 
nawet dobrze się stało, że encyklika całkowicie pomija eku­
meniczne implikacje poruszonych w niej kwestii. Pomija rów­
nież implikacje wynikające z istnienia innych religii i innych 
kultur. (Nawet w swej europejskości ogranicza się do cyto­
wania św. Tomasza, Juwenala i Stoików). W wielkich spra­
wach moralnego dobra i zła Kościół Chrystusowy i ludzkość 
cała mają zgoła inne problemy do rozwiązania niż te, któ­
rymi się zajmuje encyklika. Teologia chrześcijańska, w tym 
katolicka, od lat daje do tej problematyki swój cenny wkład. 
Źle by było, gdyby administracyjne represje miały ten wkład 
zahamować lub zniweczyć. 
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Wspomniany wyżej artykuł O. Bernharda Haeringa w 
Tablecie nosi tytuł "Brak zaufania, który rani". Z tekstu 
wynika, że rani nie tylko teologów, ale cały Kościół. Autor 
domaga się, by Watykan natychmiast zlikwidował listy ludzi 
"godnych zaufania" (affidabilz) i tych, którzy jakoby godni 
zaufania nie są. T o byłby pierwszy krok na drodze do 
przywrócenia zdrowej atmosfery w Kościele. W zakończeniu 
artykułu O . Haering wzywa do wzajemnego wybaczenia sobie 
urazów i gniewów, jakie w sobie mogliśmy żywić. 

Antoni POSPIESZALSKI 



Sqsiedzi 

Ukraina sam na sam 

Nie ziściły się sny o szlachetnej i hojnej Ameryce. Nie 
przyhołubiła nas zachodnia Europa, chociaż wielu ziomków 
w Kijowie i Lwowie myślało, że w Bonn i Paryżu tylko cze­
kają na chwilę ogłoszenia niepodległości, aby ruszyć z 
pomocą "przedmurzu" starego kontynentu. Zawiodła miłość 
d? Polski, op~rta na naiwnej wierze, że podziwiany przez 
wiele lat za mesłychaną odwagę, tupet i kunszt rozwinięcia 
opozycyjnej mozaiki, zachodni sąsiad zgnębionego i stłamszo­
nego narodu stanie się jego druhem i jeśli nie sojusznikiem 
to przynajmniej powiernikiem lub choćby przyjaznym adwo­
katem ukraińskiej sprawy tam gdzie Polska już zdobyła jakiś 
status, na przykład w Niemczech albo we Francji, może i w 
Ameryce. Byłem wówczas czymś w rodzaju stręczyciela mię­
dzy Kijowem a Warszawą, i wcale się tego nie wstydzę, a że 
z ożenku nic prócz zawiedzionej miłości nie wyszło nie 
poczuwam się do winy. Po prostu przeceniłem gotowość 
~oich polskich przyjaciół do poświęcenia aktualnych przy­
ziemnych i narodowo-regionalnych zadań w imię stworzenia 
wizji przyszłości w szerszym niż tylko nadwiślańsko-nad­
odrzańs~.im aspekcie. Zaliczam to do porażki naszej wspólnej 
koncepCji grupy Kultury w jej planach ziszczenia drugiego 
etapu w stosunkach polsko-ukraińskich. Nie nazywam tego 
- dla . mnie osobiście i dla moich ukraińskich przyjaciół 
~ktualme niefortunnego rozdziału w dziejach naszych krajów 
I narodów - klęską naszej koncepcji, ponieważ ten pierwszy 
etap wykoncypowany przez Jerzego Giedroycia i Juliusza 
~ierosz~wskiego o uznaniu powojennych granic i pogrzeba­
mu w~aJemnych roszczeń terytorialnych jest naszym wspól­
~ym historycznym sukcesem. Na tym fundamencie rozwijają 
Się współczesne związki pomiędzy Warszawą i Kijowem i na 
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nim będą bazowały przyszłe stosunki polsko-ukraińskie. 
Układ warszawski z 18 maja 1991 roku regulujący stosunki 
międzypaństwowe między obydwoma państwami jest niejako 
ukoronowaniem długoletnich wysiłków redaktora i zespołu 
Kultury. 

Obydwu rządom i działaczom politycznym w Warszawie 
i Kijowie zabrakło w decydującym momencie historycznego 
instynktu i spojrzenia w przyszłość, by wykorzystać wyjąt­
kową szansę w postaci upadku imperium. Szansę tę przegrała 
przede wszystkim Warszawa, bo w Polsce były bardziej 
wyraziste i ukształtowane przesłanki do wystąpienia z inicja­
tywą stworzenia - broń Boże - nie federacji polsko­
ukraińskiej, ale regionalnego systemu współpracy ekonomicz­
no-politycznej od krajów bałtyckich poprzez Białoruś i 
Ukrainę do Rumunii i Węgier i ówczesnej Czechosłowacji. 
Rosja byłaby może z cichym pomrukiem - ale na pewno 
nie z liczącym się protestem - taki nieformalny ale jakże 
ważny regionalny system bezpieczeństwa i kooperacji zaak­
ceptowała. Zachód choć z dąsami ale bez jakichkolwiek sank­
cji byłby również przyjął ów nowotwór do wiadomości. Tym 
bardziej, że dotychczasowe struktury międzynarodowe w 
postaci NATO, czy KBWE i Wspólnoty Europejskiej nie 
były - i wciąż jeszcze nie są - zdatne do wypełnienia pow­
stałego vacuum na wschodzie kontynentu. W rok po idealnej 
dacie do tego rodzaju inicjatywy polskiej z projektem 
systemu kolektywnego bezpieczeństwa między Rosją a Nie­
mcami wystąpił prezydent Ukrainy, Leonid Krawczuk w na­
dziei, że go poprą prezydenci czy premierzy Polski i Węgier. 
Pozostał sam ze swym planem. Rozmaite mądrale nad Wisłą 
przykryły strach przed własną odwagą mało przekonywają­
cymi - a gdyby tak było istotnie to kompromitującymi 
głośno deklamowaną suwerenność - zastrzeżeniami Stanów 
Zjednoczonych, a potem względami na Rosję. Zresztą w 
ogólnym podsumowaniu takie czy inne przyczyny zmarnowa­
nej szansy są nieważne, chyba tylko jako ostrzeżenie i przes­
troga dla następnych pokoleń naszych polityków, bo taka 
okazja jak w latach 1991-92, już tak rychło nie nastąpi. 

Ale mimo że nie mam na to dowodów, uważam, że 
interwencje amerykańskie, a tym mniej rosyjskie, nie były 
powodem polskiego braku wyobraźni i inicjatywY. Prawdzi­
wym źródłem było to, że idea stworzenia wokół ich państw 
centrum przyciągania innych potencjalnie słabszych partnerów 
okazała się równie obca jak ongiś plany Piłsudskiego i Pet­
lury współczesnym im społeczeństwom. Z tą różnicą, że warun-
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ki . tym. razem były o całe nieba korzystniejsze, właściwie 
baJ~czn.le ':Ygodne I 'pr?ste. Po ~t.ronie polskiej zadziałały _ 
zdaje SIę, z~ podobnIe Jak dawnIej - tendencje nacjonalisty­
cznego egOIzmu połączonego z zupełnym niezrozumieniem 
sensu .partn~~stwa z Ukrainą. Wówczas były to prądy 
endeckIe, dZls są to P?płuczyny postdmowszczyzny zmie­
s~ane z postpeerelowskIm lekceważeniem wschodniego są­
sIada będące rezultatem duchowej sowietyzacji. Nie przeczy 
~emu o",:c~y pęd części inteligencji polskiej na Zachód lecz 
Jest własnIe k?nsek~encją tych ,Procesów, swego rodzaju 
od.trutką . na znIenawld~~ny W sc~o~, który był w prymityw­
neJ f?r~l11e. narzucany I JednoczesnIe zupełnie niezrozumiały. 
PrzecIe z n!e b~ł~ .po~aż!1ej krytycznej publicystyki, sięgającej 
do korz~l11 pOJęc I zJ~wlsk, nie mówiąc o braku naukowych 
Ins,tytutow W scho~l11ch. S~ąd też pojawienie się nowych 
pan~t~ I?a wsc~odl11ch granIcach Polski wywołało nie tylko 
zdZIWIenIe ale I sceptycyzm, a nawet nieufność a w ślad za 
tym ~en?encje izolacjonistyczne. Jest to rezult~t duchowego 
z~bozenIa, zapoczątkowanego po pierwszej wojnie światowej, 
k.ICdy. ~o probl~m polsko-ukraiński w polityce narodowoś­
cIoweJ I w publtcy.~tyce - z m~łymi wyjątkami - sprymity­
zow~~o .do kwes~l1 . "MałopolskI Wschodniej", a znajomość 
uk~al~sklego, czylt Języka najważniejszego sąsiada na wscho­
dZIe I ówczesnej najliczniejszej mniejszości w Polsce zredu­
kowano do znikomej grupy naukowców lub niepoważnie 
traktowanych dziwaków. 

Nie chcę wywołać wrażenia, że po stronie ukraińskiej 
wszys.tk? ,?ył? cacy-cacy .. Wca~e nie, a może nawet jeszcze 
gorzej, Jeslt SIę uwzględnI przesladowania tych Ukraińców za 
~bruczem, którzy po ~mian~e polityki narodowościowej Sta­
lm~ '!' . ~o~u 1934 uSlłowalt w dalszym ciągu, jak dotąd, 
poS~lęCI.C SIę sp~awoI? polskim, .i systematycznie postępującą 
likWIdację pol0!lls~ykl ~a uczelnIach Ukrainy. Ale z drugiej 
strony takle zjawIska Jak polska odwilż w październiku w 
1956 roku a przede wszystkim ruch Solidarności wywołały 
n:t.asowy pęd do uczenia się polskiego, aby móc słuchać audy­
CJI radl?wych lub .czytać sporadycznie docierające zza Buga 
wydawnIctw.a p?l~kl~. No a w Galicji i na Wołyniu było - i 
w uła~k~ IstnIeje Jeszcze - sporo starszych ludzi, którzy 
nau~zylt SIę przymusowo polskiego ponieważ przed wojną był 
to Język urzędowy: · ~le to. wsz>:stko jest tylko kroplą w 
mo~u p~wsze.c,hn~J . I wzaJeI?neJ ~iewiedz~. Konkludując 
n~lezy stwlerdzlc, ze I Polska I Ukrama - pIerwsza bardziej 
nIŻ druga - zaprzepaściły wyjątkową szansę na ścisłe part-
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nerstwo. Dziś kiedy Rosja okrzepła i będzie przy cichym 
poparciu Zachodu bacznie uważać, by nie dopuścić do zbli­
żenia na linii Warszawa-Kijów, można tylko studentom pole­
cać prace na temat utraconych możliwości. A urzą.dzanie 
bezpośrednich linii telefonicznych między Belwederem I rezy­
dencją prezydenta Ukrainy w ramach prezydenckiej Rady 
Konsultacyjnej, jest na tle klapy politycznej w naszych sto­
sunkach, niczym innym jak dokumentem nicości tej instytucji. 

Oko w oko z Rosjq 

Machnąwszy ręką na Ukrainę Polska nie przysporzyła 
sobie przyjaźni czy prestiżu w Rosji. Za popełnione błędy 
można liczyć tylko na ironiczne uśmieszki, nawet nie na 
solidną nagrodę. T ak się już zresztą stało jeśli chodzi o po.l­
skie natowskie zachcianki. Wątpię też czy wyszehradzkIe 
porozumienie stanie się kiedykolwiek skutecznym sojuszem. 
Zarówno Czesi jak i Węgrzy traktują tę umowę z coraz 
większym dystansem. Można to zauważyć przy każdej okazji 
w spotkaniach z premierem czeskim Klausem lub z minis­
trem spraw zagranicznych Budapesztu, Gezą Jeszenszkym. 
Muszę jednak stwierdzić, że ukraińskie nadzieje pokładane w 
Węgrach również skończyły się fiaskiem z tym wyjątkiem, że 
współpraca na linii Kijów-Budapeszt jest żyws~a niż !la osi 
Kijów-Warszawa. Lepiej też wyglądają stosunkI Ukramy ze 
Słowacją niż z Czechami. 

Ale wszystko to mało znaczy. Ukraina jest zdana sama 
na siebie i musi ze wspomnianych porażek dyplomatycznych 
wyciągnąć wnioski. W praktyce sprowadza się to do stosu~: 
ków z Rosją. Wielkie plany niektórych kręgów OPOZYCJI 
dotyczące Bloku Bałtycko-Czarnomorskiego są bez sensu. Ani 
państwa bałtyckie, ani Białoruś o tym nie myślą. Zaś alterna­
tywne koncepcje naddunajsko-czarnomorskiej współpracy z 
Mołdawią, Rumunią, Bułgarią, Gruzją, Azerbejdżanem i Tu~­
cją - rozbiły się częściowo z winy Kijowa, który dał. SIę 
wyprzedzić Moskwie, wbrew życzeniom Kiszyniowa i Tyfhsu, 
ale również z powodu opieszałości dyplomacji tureckiej wciąż 
jeszcze nie gotowej do podjęcia nowych koncepcji. 

Cóż więc będzie obecnie w obliczu powst'awania innej 
Rosji? Uda się jakoś ułożyć swsunki w przyzwoity sposób 
wbrew temu co zaszło na początku wrzesnia w Jałcie? Czy 
pycha i zarozumiałość nowego cara Borysa Jelcyna stanie się 
jeszcze bardziej ewidentnym czynnikiem ukraińskiej polityki 
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~oskwy ? .większość ,polityk<?w ukraińskich postawiła na 
mego ale me ,~ ~ympatu.' ,lecz Jak to się m6wi z braku laku, 
Tylko ko~umscl Z~~U~llt mu, pogwałcenie konstytucji. Wielu 
demokratow w KIJowIe, ktorzy zapowiadali długą wojnę 
dom,ową, albo ,przewlek~ą "srnutę", woli raczej o tych prze­
P?wledm,ach me wspommać. Konserwatyści żądają wzmocnie­
ma be~pl~czeństwa, ~mocnien~a granic. Nacjonaliści wymagają 
rystąplem~ ze WSf?olnoty NIepodległych f>aństw i utrzyma­
ma ,fotenCJa~ ~rom 'nuklearnych. Zwracają uwagę na uroczy­
stosc odsłomęcl,a l?!zez ,B.orysa Jelcyna pomnika Jarosława 
Mądrego z RusI KIJo~skl~J w ~?syjskim Jarosławiu, w atmo­
sferze na~:otu ~o ~~stonografu Rosji carskiej czyli tezy o 
k~ntynuaCJI RUSI KIjowskiej w postaci państwa moskiew­
skIego. Owe uroczystości w połączeniu ze skreśleniem fun­
dam~n~a~nych ~ost~n?wień w. projekcie nowej konstytucji 
rosYJs~le~ w d~ledzmle federaltzI?u zrodziły nowe odruchy 
za~rozem~ z północy, a ogłoszeme nowej rosyjskiej doktryny 
wOJsk<?weJ ~oł~ło. d.odatkowe obawy . . Wreszcie Andriej 
~ozyr~ew, rosYJskI mlmst~r ~praw ,z~gramcznych, przyczynił 
SIę tez . do przypł};vu falt, . meufnoscl wobec zwycięzc6w w 
Moskwl~. PraktrkuJąc. sWOJ stary styl podważania tajnych 
rokowan denunCJowamem w pr;zeddzień rozm6w swego kon­
t~ahenta, tym ra~em w OdeSSIe w kwestii rakiet Kozyriew 
me zd~ał ~at~zec negatywnego wrażenia, chociaż się zmity-
gował I zmlemł taktykę. . 

Ale są też optymiści, kt~rzy widzą w zwycięstwie Jel­
cyna po:ytrw:ną zmIanę, r:utuJącą na przyszłość wzajemnych 
stosun~ow. Pler:wszym,. kt?ry si~ tak odezwał, był Ihor Juch­
nowskl, były wIcepremIer I wybItny naukowiec ze Lwowa w 
1991 ~oku jeden. z kandydat6w na urząd prezydenta. J~ch­
nowskl l?~zypo~ma, że już 24 sierpnia 1991 roku w debacie 
o sytuaCJI. po m~udanrm puczu. moskiewskim oświadczył w 
parl~mencle Ukramy, ze "powstaJe nowa Rosja a będzie nią 
ROSJa Je~cyn~". Ta . Rosja wstąpiła na szlak narodowego 
samoo~reslema, co me oznacza izolacji, bo dziś żadne pań­
s.two m.e m~że się odgrodzić od in~ych. Ale wszelki imperia­
ltz.m mwe~uJe n~rodowe. kultury I zuboża nie tylko jego 
ofIary ale I panuJ,ące .n~CJe. Jelc::yn to ~~:>zumie, a jego zwycię­
~two . oznac~~ rown!ez kres Ideologu marksizmu-leninizmu 
J~ko .I~eologu. lumpow, żyjący.ch cudzym kosztem. Jest to 
rown~ez zwyC!ęstwo gospodarki rynku, a to leży w interesie 
Ukra~ny. :r~kle, n~ .ogół niepopularne, credo na rzecz Jelcyna 
wydaje mI SIę CZęSCIOWO ~odyktowane sympatiami do autory­
taryzmu prezydenta ROSJI. Ihor Juchnowski kreuje bowiem 
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model "demokracji sterowanej" dla Ukrainy. Trochę inaczej i 
ciekawiej argumentuje inny "optymista", poseł do parla­
mentu, członek Akademii Nauk, Borys Mokin. Sukces Jel­
cyna to nie tylko definitywna porażka sowieckiego systemu 
ale też ostateczne utwierdzenie niepodległości Ukrainy, bo 
zwycięzca w pr6bie sił moskiewskich jest przecież sygnatariu­
szem umowy białowieskiej o likwidacji ZSSR i jest rzeczą 
nieprawdopodobną, aby się z tego miał wycofać. Jeszcze 
ważniejszym elementem jest jednak likwidacja rosyjskich for­
macji komunistycznej orientacji. Dzięki temu pokrewne 
ukraińskie ugrupowania tracą sojusznik6w w Moskwie a tym 
samym grunt pod nogami we własnym kraju, gdyż część ich 
zwolennik6w świadoma tego, że ci panowie nie znajdą part­
ner6w w Rosji, prawdopodobnie przestanie ich popierać. 

No dobrze, miną wybory w Rosji a po nich zacznie się 
natarcie nowych władz na Kremlu w kierunku integracji "bli­
skiej zagranicy" z moskiewskim centrum - prorokuje pismo 
Republika i zapytuje jakie wnioski wyciągnie rząd Ukrainy z 
dramatycznych przemian u potężnego sąsiada północnego, 
przypominając, że nieudany pucz moskiewski w sierpniu 1991 
przyni6sł niepodległość państwa ukraińskiego. C6ż przyniesie 
druga nieudana rewolta w Moskwie obecnie Ukrainie -
zapytują za Republikq obserwatorzy w Kijowie i nie znajdują 
przekonywającej odpowiedzi. 

Własnq drogq, ale jak? 

Osamotniona na zewnątrz i skonfrontowana z nową 
Rosją oficjalna Ukraina jakby przykucnęła nad miedzą i tkwi 
jak ogromna, przestraszona kuropatwa w bezruchu, drepcząc 
od czasu do czasu w miejscu. Niekt6rzy kompatrioci chwalą 
sobie spok6j i ciszę na ukraińskim chutorze jako kontrast do 
krwawych wydarzeń w Moskwie, mrugając znacząco, że kiedy 
Moskale z tank6w walą w sw6j parlament, Ukraińcy załat­
wiają konflikty fortelem i intrygą. Nie można im zaprzeczyć, 
sęk jednak w tym, że nie wiadomo do czego to doprowadzi. 
N a skutek takiego powszechnego kumoterstwa zacierają się 
wszelkie granice pomiędzy wczorajszą i dzisiejszą nomenkla­
turą, rządem i opozycją, mafią i policją, anarchią i odpowie­
dzialnością. Wszystkie przepisy dotyczące zwalczania korup­
cji, płacenia zysk6w walutowych z eksportu do kasy państwa, 
zmuszania urzędnik6w do wykonywania służbowych czynnoś­
ci bez łap6wek pozostają martwą literą. Dzisiejsza Ukraina 
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- to wcz?rajsza Rosj.a Z czasów Gorbaczowa: ustawiczna 
walka na gorz~ w formIe. przepychanki i potworny bałagan na 
dol~. Za cz~s?~ komun~~tycznych urzędnicy bali się wyrzu­
cenIa z pa!L1I I Inter:v~~CJI ~ prz.ełożonych, zwłaszcza sekreta­
~zy' partYJ.nych. p~lSIaJ nIkt SIę nikogo nie boi a miarą 
Jaklchk?lwle~ akCJI Jest wysokość łapówki. 

NIc dZlwneg~, . że ~padł 9abinet premiera Kuczmy. 
Le~endarny szef ~aJwlększeJ wytworni rakiet na świecie, który 
dZIałał w syster~l1e zw~rt.ej . dyscyp.l.in~ przemy.~łu zbrojenio­
we.go, . okazał SIę w SWleCle mafu I korupcjI niezdarnym 
dZle~kl~m. Utonął '!' lawinie papierków, zaplątał się w labi­
ryncIe Intryg rozmaltyc~ lobby i na koniec został pogrzebany 
przez. swych konkurentow - prezydenta. Krawczuka i prze­
wod!1I.~zącego parlamentu - Pluszcza. Zegnając się już po 
dY~lsJI z pra~ą 22 września ośw!adc~ył ~ goryczą, że przyj­
mUjąC stanowls~o . szefa rządu, nIe WIedZIał, że czyni fatalny 
kro.k w: swym zyclU. ~le Kuc~ma nie wycofuje się zupełnie z 
polI~yh Ja.ko fachow~ec '!- dZIedziny kosmicznych pojazdów 
~owla~a: "Jesz~ze mnIe nIe wyrzucono z orbity i nie zbieram 
Sl~ ,tez do rolI ,meteorytu, co. się spala". Jego popularność 
wsr~d, społeczenstw~ pozostaje w kontraście do słabych 
~nIkow w rządzenIU. Ale wśród l~du ~rąży wersja o tym, 
ze . ,?Ku~zma - .to nasz . chłop. ~hclał SIę rozprawić ze zło­
dZleJa~11I, .ale mafIa rządZI krajem I go powaliła". Zgorzkniały 
szykUje SIę do odwetu i wystartuje chyba w przyszłym roku 
w wyborach prezydenckich. 

Wł~dzę nad g~binetem przejął prezydent Krawczuk two­
rz~c ~os w ro~z~Ju sup~rrz~du ponad Radą Ministrów i 
wCIągaJąc .d? tej InstytuCjI kIlka reprezentacyjnych figur, w 
~ym rown~ez s.zefa parlamentu Pluszcza, jakby się ubezpiecza­
jąC na dZIelenIe odp~wiedzialności za nowe klęski gospodar­
cze. Prezydent rządZI przy pomocy dwóch wicepremierów z 
lobby "cz:rw:on~ch dyrektorów" Zagłębia Donieckiego, Ju­
chym~ ZWlahllsklego, byłego . dyrektora jednej z największych 
kop~ln węgla, a potem burmIstrza metropolii zagłębia, miasta 
Don~eck I .. Walentyna Łandyka, przewodniczącego populisty­
czneJ P~rtll Pr~cy, również stamtąd. Taka struktura nowej 
wła?zy Jest z w~ell:l względów znamienna. Ograniczmy się do 
dv.;och: przeSUnIęcIa punktu ciężkości z zachodu na wschód 
kt~re ~ostało poprz:dzone dymisją przedstawicieli zachodnich 
regl?~ow w gabl~ecl~: J uchn?wskiego, Herca i Pynzenyka z 
GaIICJ.I, Zak~rpacla I. WołynIa. Jest to niezwykle doniosła 
decyz~a, gd~z prze~osl dotychczasowe priorytety i orientacje, 
ustawIa polItykę kIjowskiego centrum władzy na odmiennym 
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poziomie. Jest to jednocześnie manewr, ?dzwie~cie~lający tro­
skę Krawczuka o sytuację w przeważme rosYJsk?Języcz~ych 
okręgach ciężkiego przemysłu. Ale krok ten ma Jeszcze Inną 
wymowę. Kuczma opierał się na lobby przemysłowego ~kręgu 
Dniepropietrowska i Krzywego Rogu. Polako~ okolIce te 
znane z Ogniem i Mieczem" Sienkiewicza Jako barwne 
stepy, dzi~ są to najbardzie( zadymione regiony Europy, 
podobnie jak Górny Śląsk, gdZIe skoncentrowane są koncerny 
chemiczne, budowy maszyn i przemysłu kosmic,!-nego, zakł~­
dów zbrojeniowych. Przełożone na język polItyczny takle 
przesunięcie oznacza zw~ot w kierunku. kons:~a~ywnym 
a zatem uderzenie w oboz reformatorskI. W CląZ Jeszcze pre­
zydent Krawczuk nie zaprezentował narodow:i solidnej, k.on­
cepcji wychodzenia z katastrofy gospodarczej. Jego oswla?­
czenia są mgliste i nie konsekwentne, a w otoczen.1U 
prezydenta nie m~ ekono~istów. ~ prawdziwego zdarzeOla. 
Krawczuk występuje ostatmo z meJasnym programem ?,włas­
nej drogi" do reform pomiędzy gospodar~ą planową I ryn­
kową. Wydaje mi się, że jest to kolejny umk głowy państwa, 
gra na zwłokę, w myśl zasady byle do wiosny, byl~ ~o 
wyborów. Ale tak jak sprawy st~ją, można przypuszczac, ~e 
ani wybory do parlamentu w dmu 27 marca, am głosowan~e 
na nowego prezydenta w dniu 26 czerwca 19~4 roku me 
zmienią radykalnie dotychczasowych układów polItycznych. 

Bohdan OSADCZUK 

Notatki rosyjskie 

Czas skacze galopem. Miesiąc temu głównym tematem by~ 
puc~, obecnie. - przygo~?wan.ie do v.:rboró~ p,ar.lame~tarnych I 
prOjekt nowej konstytucJI. NIe będzleI?Y ~Ię spleszy~ . . Za~rzy­
majmy się na chwilę na puczu. O mm Jeszcze mowl Się w 
Rosji, no ale tak, jakby zgadzając się, że było, przeszło, a 
prawdy o tym, co zaszło,. i t~k n!gdy się nie ?ov.:iemy. ,Jest w 
tych odczuciach z.męczem~ hIStO~lą, wyd~rzemaml, ~hęc prze­
prowadzenia grube), c~arneJ .kreskl nad dm~~ wczoraJszy~. Jak 
wiadomo, takie nastroje są me tylko w ROSJI. Zawsze. uwazałem, 
że decyzja zamknięcia przeszłości to ciężki błąd polityczny. W 
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tych dniach odkryłem, że tak myśl~ również w Niemczech. W 
rocznicę "kryształowej nocy" niemieccy polityczni działacze 
odrzucili "czarn~ kreskę" i wzywaj~, by nie zapominać o prze­
szłości nazistowskiej. W Rosji, jak i w innych krajach, idzie o 
przeszłość komunistyczn~. Chq o niej zapomnieć. Chęć zapo­
mnienia o puczu - wczorajszym - to jeden z przejawów idei, 
że komunizmu więcej nie ma i nie warto o nim mówić. Histo­
ria puczu zademonstrowała osobn'ł fo~ "zapomnienia". To, 
co zaszło - na powierzchni - to wszyscy wiedz~. Ale też 
wszyscy wiedz~, Że s~ także ukryte tajemnice sekretu. Rosyjskie 
mass-mi!dia próbuj~ je wyjaśnić. Jak wiadomo najlepszym wyjaś­
nieniem wszystkich tajemnic jest spisek. Dlatego szuka się spi­
skowców. Wszyscy s~ zgodni, że spisek był. Ale jedni mówi'ł, 
że spiskowcami s:, Ruckoj i Chasbułatow, a drudzy, że spiskow­
cem jest Jelcyn. 

Amerykanie używaj:, określenia: "Dziwni partnerzy w 
łóżku" (strangi! bedft!llow). W łóżku przeciwników Jelcyna rze­
czywiście znaleźli się dziwni partnerzy. Położyli się razem 
komuniści, naziści, monarchiści i (niektórzy) demokraci. Pewne 
zdziwienie w Paryżu wywołał ogłoszony w Libbation (6.9.93) list 
Andrzeja Siniawskiego, Władimira Maksimowa i Piotra Jegidiesa. 
Dwóch pierwszych autorów nie ma potrzeby przedstawiać a 
trzeci, Jegidies - dysydent, marksista - to zaskakuj:,ce: dwóch 
odwiecznych przeciwników Siniawski i Maksimow podpisuj:, 
wspólnie z nim list. Jak wyjaśnia Liberatżon, to właśnie Jegidies 
zebrał ich przy jednym (okr:,głym?) stole. Autorzy listu ż:,daj:, 
dymisji Jelcyna i izolowania go w klasztorze. Klasztor, żeby się 
pokajał. Myśl wysłania Borysa Jelcyna do klasztoru jest sama w 
sobie niezła (na pewno ma się z czego spowiadać). Przypomnia­
łem sobie, że w moskiewskiej Rusi był taki zwyczaj, że preten­
dentów do tronu zmuszano do wstąpienia do klasztoru. Czyżby 
dwaj wybitni pisarze, wykorzystuj:,c literackie podobieństwo, 
chcieli, tak jak ksi:,żę duński Ofelię, zmusić prezydenta Rosji do 
modlitwy? 

T o bardzo dobrze. A cały list jest pełny najszlachetniej­
szych uczuć, broni demokracji przed tyranem. Wydało mi się 
jednak dziwne, że w dzienniku Prawda, zaraz pod tytułem, 
gdzie - po dawnemu - figuruj:, dwa ordery Lenina i jeden 
Rewolucji Październikowej, ukazały się listy Piotra Jegidiesa i 
wspólny list "Emigrantów z Rosji", mieszkaj:,cych w Paryżu, 
podpisany przez Władimira Maksimowa oraz Jegidiesa (niezależ­
nie od jego osobistego listu) i jeszcze dziesięciu innych emigran­
tów. Wydaje się więc, że demokraci najpierw poskarżyli się na 
antydemokratę Jelcyna właśnie w Prawdzie, a dopiero później w 
Liberation. 

13-go października Andrzej Siniawski ogłosił osobne pismo 

NOT A TKI ROSYJSKIE 111 

. . " , , To wszystko już było, dlaczego ja 
w Nrezawmmo) GazIetle - " '" Ok . si że pisarz jest 
obecnie jestem przeciwko JelcynowI. azuJe ę, 

, k J l 'za Gorbaczowem. 
przecIw o e cyno~lhaN ' h ( 42 z 17.10. br.) znalazłem 

W M oskowskzc owostlac nr . k Białemu 
. , . k dstawienie spisku przecIw o 

najbardZiej )aS ra~ke pr~e 'ł ' WYJ'aśnienia do "specjalisty od D . Tygodm zwrocI Się o I 

omowI. , KGB isty organizatora przewrotow 
puczów" - anomt?0w~go -itd.' któ wszystko dokładn~e 
w Ameryce Połudmo~eJ.' Afryce" b'ł j dyny kłopot, że me 
wyjaśnił. Kto co robił, I cze,,!o me ro I. ~e Autorzy artykułu 
mógł powie,dzieć'k'czy ,puf! klę d~~' z;tn)1 ~ciągają wniosek: 
(Natalia Glewor lan I e san b " 1 mieszkańców 

Wydarzenia były tak zaplanowaneł, a y zomkursolcku I wpadli w 
" "d' go gwa towneg . "Białego Dom~ o l pierwsze kto opracował model sytuacji. 
pułapkę· Pytame po ega na tym, rzeznaczona jednocześnie i dla 
Jelcyn? A może lułkP~a byłdll' Jelcyna?" J ak się okazało "ist­
Chasbułatowa , -; . uc oJem I , pływowe siły, którym bezrad­
niały rzeczywiscle dostateczme w , .. " Co to za 

II ł I W opanowamu sytuaCJI. , , 
nosc Jelcyn~ mog a p~moc . ' lki _ odpowiadaJ'ą dZlenmka-. . ły) Wybor był mewie .. " 
taJemmcze SI ." I łb b I lb rząd albo Rada FederaCji . 
rze - taką władzą mog y Z y~ a o d' jak i Rada Federacji, 
Odpowiedź bezsensowna: . arowno ,rzą , rezentowały siły, 
rozdzie~ane , ~rsoł ndalnyml mte~s:r;:~~aj:l~ylk~ _ ponieważ był 
mogącej WZI~C wazę w ręce. o 

'rezydent L ' ZwyClęZ~ą ~k Pl ' " (13 10 br) zamieścił artykuł Otto aCls~, 
DZlenm zWlestla .: k ' t który stał Się 

Partyjnego e onomis y, swego czasu znanego ł ł I' artykuł bardzo 
poten:t znanym demo~r~tą. Zat~: owa o o:at~~;~ spisku rozdzie­
pi~kme: "Sm?~ ma l meJ~dną g~ ~a wątpliwości, że spisek był 
rającego ROSJę . D a mego ,mk kt ne' mniejszości" byłych 
przygoto~any od. dawn~, splse , d:nirfinl~ndzkiej dziennikarki, 
komunistow. LaClS ,cy~tJeB?fowlaDomu w końcu września. Gdy 
która przedostała. Się Ze:' la eg~ razem z faszystą Barkaszowem, 
zobaczyła komumstę ,lUgkanow , . . k wam nie wstyd iść 
zapytała go: "Jest.eścleOd om~ndls~aml, .le aJ' . My mamy wspólny 

f t mi" powie zlano J . " l razem z aszys a.. . k k ó miał na ce u 
l" Otto Lacis przedstaWia schemat SpiS u, t ry 

ce . ł I ' " 

powrót do przesz OSCI . 'd ' d po puczu 
" ~ szrscy demokrac.i b~l~ ~bu~en~a;i?,z6fo::c~ch udział .;. 
zamkmęcla 1 ~ gazet Ik' me a~r: _ (szło przede wszystkim o 
puczu. ,O/becn~e ~szyst ,1~ p. _ (szło przede wszystkim, o 
komumstow) I wI)kszosc

Z 
PIsk' cie pism to brimi nieprzYJe­

Prawdę) są dozwo one. . am mę d Pra'wd i Dnia do nazi­
mnie. Czytałem wszystkie gaz~y bbel . ~dawałyby się zbyt 
stowskich ulote~, Ikdtór~ h~wek- ~a kt6~;lżaden demokratyczny 
radykalne. S:, wsro , mc I ta le, 
rząd by nie pozwolił. 
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Wszyscy wiedzą, przynajmniej teoretycznie, że demokracja 
to władza narodu. Naród może się podobać albo nie podobać, 
ale jeśli przyjąć założenia demokracji trzeba się liczyć z jego 
opinią· 2-go listopada 1993 Niezawisimaja Gazieta opublikowała 
wyniki kolejnego sondażu. N a jego podstawie gazeta opracowała 
spis stu politycznych działaczy rosyjskich i określiła stopień ich 
popularności w skali od 1 do 10. Pierwsze miejsce zajmuje Borys 
Jelcyn - 8,8 (we wrześniu 9,02). Na drugim miejscu premier 
Czernomyrdin - 8,28 (7,98), potem idzie burmistrz Moskwy, 
Jurij Łużkow - 7,48 (6,37), pierwszy wicepremier, Jegor Gajdar 
- 7,06 (6,24), minister obrony, Paweł Graczow - 6,96 (5,67), 
wicepremier, Siergiej Szachraj - 6,94 (6,59). Siódme i ósme 
miejsce zajmują wicepremier Władimir Szumiejko i minister 
spraw wewnętrznych, Jerin. Na dziewiątym miejscu jest szef 
administracji prezydenta, Siergiej Fiłatow, na dziesiątym patriar­
cha, Aleksiej - 6,52 (3,74). Na dwudziestym drugim miejscu 
jest Aleksander Ruckoj, a na dwudziestym trzecim, Rusłan 
Chasbułatow. Sześćdziesiąte drugie miejsce zajmuje komunisty­
czny lider, Giennadij Ziuganow. Na siedemdziesiątym szóstym 

siedemdziesiątym siódmym znajdują się Aleksander Sołżeni­
cyn i ojciec Gleb Jakunin, na siedemdziesiątym dziewiątym _ 
Michaił Gorbaczow, itd. 

Od razu rzuca się w oczy, że pierwsza dziesiątka (dzie­
wiątka jeśli wyłączyć patriarchę) to ludzie prezydenta. Zwraca 
uwagę drugie miejsce premiera, który w czasie puczu okazał się 
człowiekiem odpowiedzialnym, poważnym, unikającym skrajności. 
Jak również trzecie miejsce burmistrza Moskwy. Moskwiczanie 
(wśród nich przeprowadzono sondaż) polubili go za to, że 
korzystając z wydarzeń, wysiedlił ze stolicy Rosji, bez żadnej 
dyskusji, dużą ilość (podaje się że 10 tysięcy ludzi) "kaukazczy­
ków", których powszechnie nazywa się czeczeńcami, a są to 
mafiosi. Do dziewiątki weszli dwaj "silni" ministrowie: spraw 
wojskowych i wewnętrznych. Trzeci "silny" minister bezpieczeń­
stwa, Goszuszko, zajmuje dziesiąte miejsce prawdopodobnie dla­
tego, że został niedawno mianowany; co prawda Ukraińcy _ 
był do niedawna jednym z przywódców KGB - powinni go 
pamiętać. 

Biorąc pod uwagę te nastroje mieszkańców stolicy, można 
w przybliżeniu zorientować się w nastrojach ludności Rosji w 
przeddzień wyborów parlamentarnych. Sondaże przeprowadzone 
w kraju w różnych sprawach pozwalają stwierdzić, że do 40 % 
ludności krytykuje politykę rządu, co w obecnych warunkach 
raczej nie jest dużo. Sondaże przeprowadzone zaraz po puczu 
stwierdzały, że 7 % pochwala działalność buntowników. To nie­
wątpliwie dużo i niebezpieczne dla państwa. 

Sondaże ludności nie są jednak dokładną fotografią. Taką fo-
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tografią będą wybory. 6-go listopada ~akończyło się zbiera,nie 
podpisów przez parti~, które ~stawlły . s~ch kandydato~. 
Konieczne było zebrame 100 tysięcy podP.lsow, prz~ c~ym m~ 
więcej niż 15 % m~gło ~yć zebrany~h, w .Jed~ym reJon~e; ~dyz 
wymaga się, by partia miała zwolenmkow I w mnych dZlelmcach 
kraju. . 

Do wyborów zgłosiło, się 21 p~rtii . (~llx;> bloków). ,OSiem z 
nich nie potrafiło zebrac odpowledmeJ hczby głos.o.w, albo 
dopuściło się falsyfikacji i ich spisy nie zostały zakwahflkowane: 
Wśród nich Rosyjski Ogólnonarodowy SOJusz - narodOWI 
komuniści - którego przywódcą był p~p~larny .pos~ Rady 
Najwyższej Siergiej , Baburin, . oraz , s.kraJme naCJonahstrczn~ 
Narodowo-Republikanska Partia, ktorej leaderem był Nikołaj 
Łysenko, itd. . 

Pozostało partii trzynaście. Jak przypuszczają obserwato~zy 
najwięcej szans ma blok "Wybór Rosji", . k,~órego 'prz~ód~ą Jest 
Jegor Gajdar oraz "Demokratyczna ROSJa . Obhcza .. ~!ę, z~ te.n 
blok zbierze 25-27 % głosów. Obok "Wyboru ROSJI znajdUje 
się "Partia Rosyjskiej Jedności i. Porozumi.enia", .~tórej leaderem 
jest wicepremier Siergiej Szachraj. ~ obOZie. fa~l~ prorządowych 
ruch, któremu przewodzą ekonomista Jawlmskl I b. ambasad~r 
w Stanach Zjednoczonych Łukin, organizowany przez burmi­
strza Petersburga A. Sobczaka i b. burmistrza Popowa. 

Zbieranie więcej niż 100 tys. podpisów nie miało. ~ensu, ale 
partia Agrarna Rosji Michaiła Łaps~ina zebrał~ pó! milIOna rod: 
pi sów. Partia ta występuje .. w .obr?me kołch~zow I sowchozo,,:, I 
jest przeciwna prywatyzaCji .zleml. ! oboz~e .antyprezydenck~m 
jest "Komunistyczna Partia 1\0SJI. . ~aJwlę~~J ~andyda~ow 
wysuwa blok "Sojusz Obywatelski" w Imię stabillzaCJ~~ sprawle~­
liwości i postępu - jego przywódcą jest ArkadlJ WolskiJ. 
~ śród . kandydatów jest kwiat ~owieckiej n0n:tenkla~u.ry. Z wolen­
mcy mezareJestrowanych blokow łatwo zn~Jdą miejsce w pa~­
tiach, które reprezentują nieprzejednane I antyreformato.rskle 
poglądy. Poprzednio wymieniłem Partię "Narodowo-Repubh~ań­
ską" Rosji. W niczym jej nie ustępuje "Partia KonstytuCYJ~o­
Demokratyczna", wśród jej kandydatów są .Ig~r Szafarewlcz, 
autor książki "Rusofobia", dziennikarz telewIzYJny. Aleksander 
Niewzorow i pisarze Jurij Bondarew i Piotr Proskunn. 

Pozostało jeszcze sporo partii i bloków, ale ich programy s~ 
bard~o ogólnik~we. N~jł~twiej jest przeci~~i~om prezyden~a: CI 
mówią prosto I wyrazme: Tr~eba powroclc do p~z.esz~oscI -
jedni kład~ nacisk na scentrahzow~ną gos~da~kę, ~nm - na 
odtworzeme ZSSR, a sprawę wrogow stawiają Jasno. Ameryka-
nie, czeczeńcy i Żydzi (kolejność może się zmieniać). . , 

Bardziej skomplikowaną sprawą . są prograf!1Y zw?lenmkow 
demokracji i reform, zwłaszcza, że me mogą oblecywac poprawy 
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warunków życiowych. w najbliższej przyszłości. Dlatego też 
demokra~yczno-r~for~lstyczne partie również poszukują oparcia 
w na~tro~ach naCJonalistycznych. I to jest ich słabością, gdyż ich 
przecI~mcy .d~wno .te nastroje ",korzystali i doprowadzają je 
do naJbar~zleJ . skrajnych ~oglądow, a nawet je przekraczając. 
Dl~te~o .tez dZiwne wrażeme wywołała decyzja "Wyboru Rosji" 
WZięCia Jako symbolu pomnika Piotra I z Petersburga. Co ma 
symb~lizować pierwszy rosyjski imperator, który w określeniu 
Puszkma "żelazną ręką" poderwał Rosję do skoku - nie wia­
domo .. Nie mówiąc o tym, że Piotr zlikwidował Dumę (nazy­
wała Się wówczas Bojarską) i zamienił ją na senat. 

Wybory przeprow~dza się pospiesznie, nerwowo, nie są 
przygotowane. No, al~ Jest podstawa do przypuszczeń, że dalsza 
zwłoka, . dalsze trwame anarchii jeszcze bardziej pogorszyłoby 
położe~lle .państwa. ~rażenie pośpiechu jest jeszcze podkreślone, 
tym, . ze Jednoc~.eśme, obywatele Rosji wyrażą swój pogląd o 
nowej k0l!stytuCjl, ktora przed chwilą została opracowana. Tym­
czasem wlad?mo tylko, że konstytucja daje szerokie uprawnienia 
prezydent~wI. Je~o ~rzeci~nicy już teraz obwiniają Jelcyna o 
dyktatorskie zamiary. I chęc . ust~nowienia autorytarnego ustroju. 

Borys Jelcyn me nadaje Się na dyktatora - to nie ten 
ch~rakter.. Niewątpliwi~ jest obawa, że szerokie pełnomocnictwa, 
ktore . daje konstytuCja prezydentowi, wpadną w ręce innego 
człOWieka. Ale tymczasem do tego daleko. Borys Jelcyn, jak 
d?tąd, zrezygnował z obietnicy ogłoszenia wyborów prezydenc­
kich w cze~cu 1994 ~., oświadczając, że chce pozostać na 
swym stanOWisku do konca mandatu, tj . do czerwca 1996. 

. Chęć P?zostan.ia w fotelu prezydenckim do końca mandatu 
me wywołUje spec)alnych zastrz:eżeń . Zastrzeżeniem jest tylko 
s~m . fakt ~aruszema .l?re~ydenc~lego słowa. Jelcyn złożył swoje 
oswladczeme w chWili kiedy ltczył na załatwienie konfliktu z 
Radą Najwyższą ~a drodz~ ~okojowej. Teraz, kiedy to się nie 
u?ało, cofn.~ł .swoją zapowiedz. T o wywołało bardzo złe wraże­
me .w ROSJI I możliwe, że odbije się na wyborach. Sprzeczne 
analiz~ wydarzeń W. Rosj~ ~zy spory o stanowiska różnych 
o~łamow w~~~g .mme wym~ają z mylnego przedstawiania sytua­
CJI. W ROSJI IdZie walka me o tworzenie demokracji ale two­
rz~nie pańs.twa. ~ożliwe, że będzie ono demokrat~czne. W 
kazdym raZie, w pierwszym rzędzie, musi powstać państwo. 

Adam KRUCZEK 

Kronika kulturalna 

Pisarz emigracyjny? 

W październiku br. w Państwowym Instytucie Języków i 
Cywilizacji Wschodnich (Institut National des Langues et 
Civilisations Orientales - INALCO) w Paryżu odbyła się 
międzynarodowa sesja naukowa poświęcona "Literaturze i 
emigracji krajów Europy Środka (1945-1993)" zorganizowana 
pod auspicjami Ministerstwa Edukacji Narodowej i Minister­
stwa Spraw Zagranicznych. Jak z samego sformułowania 
tytułu wynika, organizatorom sesji chodziło nie tylko o 
historiograficzny opis poszczególnych literatur emigracji, ile o 
zdefiniowanie roli emigracji w kształtowaniu się osobowości 
pisarskiej, poglądów, postaw i inspiracji twórczych. 

W ożywionych dyskusjach powracało pytanie o wspólny 
paradygmat pisarza emigranta, na które, jak się okazało, nie 
da się odpowiedzieć w sposób jednoznaczny. W ciągu trzy­
dniowych obrad, w których wzięli udział wybitni specjaliści 
zarówno francuscy jak i zagraniczni uwydatniły się nie tylko 
cechy wspólne, które siłą rzeczy łączą pisarzy skazanych na 
wygnanie, ale również różnice związane z odmiennymi trady­
cjami historycznymi i kulturowymi. Liczne konfrontacje 
postaw pisarskich ujawniły niezwykłą złożoność samego poję­
cia emigracji, które wywołuje odmienne konotacje w zależ­
ności od kontekstu społeczno-ideologicznego, momentu histo­
rycznego czy też danej tradycji narodowej. Przywołano cały 
zespół nazw-wariantów takich jak "wygnanie", "emigracja 
wewnętrzna" , "wychodźstwo", "petchalba", z których każde 
wskazuje na pewien specyficzny aspekt emigracji będący 
odpowiednikiem konkretnej rzeczywistości kulturowej. W 
pięknym eseju "Dziedzictwo i emigracja" poświęconym pisa­
rzom emigracyjnym ex-Jugosławii prof. Predrag Matviejewicz 
z Uniwersytetu w Zagrzebiu, autor niedawno nagrodzonej 
książki Brewiarz śródziemnomorski, podkreślił rolę literatury 
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emigracyjnej w przezwyciężaniu partykularyzmów narodo­
wych: o ile dążenie do tożsamości kulturowej jest, zdaniem 
referenta, wyrazem samoobrony przed wykorzenieniem, które 
grozi całej kulturze europejskiej, tożsamość kulturowa nie 
może być równoznaczna ze świadomością "jedyności": (Idem 
nec unum), której przeciwstawić należy pluralizm kulturowy. 

Jednym z głównych tematów sesji była sprawa zaanga­
żowania politycznego pisarzy emigracyjnych. W licznych i 
wnikliwych analizach uwydatniły się odmienne postawy i stra­
tegie, wprowadzone zostały nowe odcienie do utartych sche­
matów pojęciowych dotyczących modelu emigranta-dysydenta, 
który, w poszczególnych krajach, nadal wywołuje kontro­
wersje. Doskonale to uchwyciła prof. Catherine Durandin 
(INALCO) w referacie poświęconym rumuńskiej elicie inte­
lektualnej ("Krytyka, autokrytyka i legalizacja po przełomie 
1989"). Zgodnie z opinią referentki rehabilitacja inteligencji 
emigracyjnej w kraju bynajmniej nie jest jednoznaczna, 
ponieważ natrafia na opór ze strony emigracji wewnętrznej to 
znaczy "tych, co wytrwali". 

Trudny problem "powrotu" literatury emigracyjnej do 
kraju został przedstawiony przez dr. Władysława Peskę 
(INALCO) na przykładzie literatury czeskiej. Wiąże się on 
bezpośrednio z uwikłaniem pisarza emigracyjnego w skompli­
kowaną dialektykę zdrady i bohaterstwa, która wyłoniła się 
także w studium Hany Jechowej (Paryż IV) pt. "Niemożliwy 
wybór wygnania". Analizując różne fazy rozdarcia kulturo­
wego w twórczości Hrabala, Vaculika, Kundery autorka 
położyła nacisk na stronę negatywną wygnania, powodującą 
zubożenie wewnętrzne, zanik odpowiedzialności moralnej i 
przynależności duchowej emigranta do konkretnej kultury. 

Ale i tu wnioski nie są jednoznaczne. Emigracja może 
doprowadzić zarówno do autodestrukcji osobowości, jak i 
wprost przeciwnie wpłynąć na jej pogłębienie. Inaczej mówiąc 
doświadczenie emigracyjne "samo w sobie" nie ma jeszcze 
znaczenia ani negatywnego, ani pozytywnego. Jego wartość 
zależy od tego w jaki sposób się je wykorzysta. Pod tym 
kątem rozpatrywana była także i polska literatura poświęcona 
świadectwom literackim z czasów wojny i stalinizmu. Jej 
wymiar etyczny został podkreślony w nawiązaniu do tradycji 
romantycznej np. w twórczości Włodzimierza Odojewskiego. 
Nowe światło na romantyczne reminiscencje u autora Zasypie 
wszystko, zawieje rzuciła dr Grażyna Królikiewicz (Uniwersytet 
Jagielloński) zwracając uwagę na obecność Natury (prze­
strzeni sakralnej) jako źródła samoobrony przed zagładą. 
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Perspektywa porównawcz3: zbliżył.a tutaj ta~ s~ądinąd 
odmienne dzieła jak Inny ŚWIat Herlmga-Grudzmsklego 
które przedstawił dr Włodzimierz Bolecki (PAN) - oraz 
powieść -autobiograficzną "Ogród Oliw~y" ukr~iń~kiego pisa­
rza Ivana Bahrianego (1907-1963), o ktorym mowlła dr Olga 
Camel (INALCO). Konfrontacja dwu spojrzeń na przeszłość 
obozową pozwoliła wyakcentowa~ istotne r?ż~ice. kulturowe 
u obu pisarzy. Świadectwo Bahnanego wpIsuJe SIę w WIZJę 
eschatologiczną świata, w którym sacrum jest je~zcze obecn~; 
Herling, jak to doskonale uchwycił W~o?~lmlerz BoleckI, 
staje twarzą w twarz wobec pokusy mhlh~mu. ("Czy. P? 
doświadczeniu oświęcimskim pisanie może mleć Je~zcz~ ~akl­
kol wiek sens?" - zapytuje także Adomo). y; takIm sw~etle 
emigracja staje się, zdaniem Boleckiego, . s~01strm ocalem~m, 
stworzyła bowiem niezbędny dystans, dZIękI ktore~u Herhng 
zdołał przekazać własne doświadczeni~ egzy~tenCJalne prze­
zwyciężając wszelkie pułapki dyskursu I~eologlczneg~. 

Wygnanie jako przeżycie egzystenCjalne stało SIę przed­
miotem wielu bardzo wnikliwych referatów. Jest rzeczą ch~­
rakterystyczną, że najwięcej miejsca poświęcono ~om.bro.wl­
czowi, jako modelowi pisarza, dla którego emIgraCJa. Je~t 
swoistą predest~nacją. Wyjazd ?O ~rge~ty~y. to spełm.em~ 
(lub przedłużeme) metaforycznej uCleczJu J?zla zamykającej 
powieść Ferdydurke. W takim świetle, Slub I Trans-Atlanty'k 
ukazują się jako kolejne etapy inicjacyjne, w ~tórych zerwame 
z rodzimością staje się paradoksalnie warunkIem powrotu do 
niej, autodestrukcja prowadzi do ciągle ponawianej rekon­
strukcji (referat Marii Delaperriere, INALCO). Nową pers­
pektywę analizy twórczości Gombrowicza zap~ol?on?wała 
także Małgorzata Smorąg (Paryż IV) w bardzo wmkhweJ ana­
lizie porównawczej dzieł ~ombrowicza. i ł~~bokow~, ':1 ~tó­
rych same mechanizmy tworcze łączą SIę sClsle ze ZjaWIskIem 
wygnania. Innym doskonałym planem P?równa~~zym oka~a~ 
się teatr; odkrywczej analizy GombrOWIczowskIej Operet~1 I 
Zrobaczywiałego futra Hatara dok?nał zn~ny 'polo~l1sta 
węgierski George Gomori w referaCIe pt .. "Hlstonozofla w 
teatrze Gombrowicza i Hatara", podkreślająC u obu pl~arzy 
ostrość spojrzenia i dystans w stosunku do schyłkowych Ideo­
logii Zachodu. 

Wśród sylwetek pisarskich, dla których emigracja stała 
się przygodą nie tylko egzystencjalną, ale ta~~e metafizy~zną 
przywołany został Iwan Bunin w dos~onał~J mt.el)'retaCJI dr 
Claire Hauchard (INALCO) pt. "EmlgraCJa, mIejsce .rekoI?­
strukcji: wybory Bunina 1920-1953". Autorka zastanawIała SIę 
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nad rol~ odosobnienia jako czynnika pogłębiającego dialog 
tw6rcy z samym sobą. Jest to możliwe w wypadku bardzo 
silnych osobowości. Podobne kwestie powracały w referacie 
wybitnej czeskiej pisarki Sylwii Richterowej poświęconym 
tw6rczości poetyckiej Błatnego, Maresa, Krala, Linhartowej, 
Souckowej, Brouska. Autorka poruszyła istotny problem 
dwujęzyczności jako czynnika powodującego rozdwojenie 
osobowości, oraz wpływu dwu odmiennych kontekst6w kul­
turowych na kształtowanie się nowej wrażliwości poetyckiej. 

Analiza literatury polskiej i tutaj prowadziła do wniosk6w 
nieco odmiennych. W przeciwieństwie do tw6rc6w czeskich 
polscy pisarze emigracyjni pozostają na og6ł wierni językowi 
ojczystemu. Co więcej, uwarunkowania kulturowe są w wypadku 
polskim wyjątkowo silne i decydują o tożsamości indywidualnej 
nawet wtedy, gdy jest ona podważana. Zależność od tradycji 
rodzimych ci'łgle negowanych bardzo ciekawie zanalizował doc. 
Aleksander Fiut (Uniwersytet Jagielloński) na przykładzie 
tw6rczości Mariana Pankowskiego i częściowo Gombrowicza. 
Strategia szyderstwa i prowokacji występuje u obu autor6w, ale 
Gombrowicz unikał jednostronności, zmagania z polskością 
doprowadziły do pozytywnego przewartościowania tradycji 
szlacheckiej. U Pankowskiego natomiast szyderstwo łączy się z 
nieokiełzanym biologizmem, uleganiem własnym popędom, co 
sprawia, że dążąc do pełnej wolności poprzez prowokacje Pan­
kowski paradoksalnie uzależnia się na nowo od jej formy. 

Inną, odmienną i mało dot~d znaną osobowością tw6r­
czą, kt6ra w pełni rozwinęła się na emigracji, jest Sandor 
Marai, pisarz węgierski, kt6rego sylwetkę nakreślił prof. 
Andre Boiron (Paryż III) oraz prof. Janos Szavai (obecny 
ambasador Węgier we Francji). Podobnie jak Hatar i Gom­
browicz, Marai charakteryzuje się dużą dozą sceptycyzmu w 
stosunku do cywilizacji zachodniej. 

Bogaty zestaw osobowości pisarskich zaprezentowany na 
sesji pozwolił wykazać pewną zbieżność tematyczną i podo­
bieństwa postaw, kt6re wskazywałyby na to, że z pewnego 
konkretnego punktu widzenia można m6wić o paradygmacie 
pisarza-emigranta czerpi~cego gorzką wiedzę o świecie z 
doświadczeń wygnania. Pisarzy tak odmiennych jak Gombro­
wicz, Miłosz, Hatar, Kundera, Herling-Grudziński, Zagajew­
ski, Mrożek (listę można by przedłużać) zbliża szczeg6lna 
przenikliwość sąd6w, kt6rą rozwinął w nich podw6jny dystans 
wobec własnego narodu i wobec kultury zachodnioeuropejskiej. 

Tu chyba należy szukać odpowiedzi na pytanie o rolę i 
sens pisarstwa emigracyjnego dzisiaj, kiedy straciło ono już 
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wprawdzie charakter dysydencki, ale nadal pełni rolę med~a­
cyjną w europejskim dialogu kult~r~wym. W mo~encle, 
kiedy pojęcie uniwersalizmu europejskIego zac~yna SIę ro~­
mywać w nihilizmie postmodernistycznym, nable~a zn~czema 
literatura "małych ojczyzn" jako nowa gwaranCja umwersa­
lizmu pluralistycznego. 

Są to chyba najistotniejsze wnioski, kt6re zos~ały v:rsu­
nięte w ważkich wypowiedziach prof. Jana BłońskIego I dr. 
Jerzego Jarzębskiego z Uniwersytetu Jagiellońskiego: Pr<?fe~~r 
Błoński dokonał wnikliwego przeglądu postaw naJwybltme)­
szych polskich pisarzy na emigracji, kt6rych zr6żnicowame 
wymyka się pr6bom włączenia ich we wsp6lny p~rady&ma~: 
Ich uniwersalizm przejawia się wła~nie. w pełnej. .reall.zaCJI 
wolności indywidualnej, kt6rą ułatWIła Im w duz~J mIerze 
emigracja. W tym, samym kie~~ku po~ą~ał~ reflekSja J~rzego 
J arzębskiego, ktory szczegolme w?lklIwl~ pr~eanalIzował 
pisarstwo emigracyjne pod kątem umwersalIzmu I partykula­
ryzmu zastanawiając się nad powiązani~r;ti. poszczeg6lnych 
pisarzy z ich podłożem kulturowym, WYJasmaJąc w te~ spo­
s6b bardzo subtelne r6żnice powołań poszczeg6lnych pIsarzy, 
m.in. Marii i J6zefa Czapskich, A~drzeja B~bkowskiego, 
Czesława Miłosza, Witolda GombrOWIcza, Stamsława Cata­
Mackiewicza, Konstantego Jeleńskiego, Stan,i,sław.a Vin~enza. 

Refleksja nad nowym, "pluralistycznym umwersalIzmem, 
kt6rego korzenie sięgają do poszczeg6lnych kultur partyku­
larnych stanowiła punkt kulminacyjny rozwa.żań nad znac~e­
niem pisarstwa emigracyjnego, w pokonywamu dystansu. ml~­
dzy Wschodem i Zachodem, nie na drodze powszechnej um­
formizacji, ale poprzez sięganie do źr6deł kul~urowyc,h 
zar6wno wsp6lnych jak i partykularnych. Toteż seSja zakon­
czyła się niezwykle oryginalnym i symbolicznym ~eferatem dr 
Frosy Pejoski-Bouchreau poświęconym macedońskIm rytuało~ 
inicjacyjnym związanym z odejściem i ~o~~o~~~ do krajU 
("Emigracja «petchalba» j~ko now~ forma 1~ICJaCJ.1 )'.. . , 

Międzynarodowa seSja o "Llteraturze I emIgraCjI kraJow 
Europy Środkowo-Wschodniej" zapoczątkowała nowy cykl 
badań nad literaturą emigracyjną\ kt6re nadal będą prowa­
dzone przez Ośrodek Studi6w Europejskich w INALCO. 

Maria DELAPERluERE 

• W latach ubiegłych Ośrodek prowadził badania na~ b~rokiem euro~j­
skim (cf. Le baroque en P%gne et en Europe, Pubhcattons Langues 0, 
1990) oraz nad świadomością narodową i europejską (er. Convergences 
europeennes. Publications Langues'O, 1992). 
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Czapski z Matejką w tle 

W dniach od 26 do 28 maja br. w Lublinie odbył się 
cykl imprez pod nazwą Józef Czapski: życie i dzieło. Był hoł­
dem złożonym zmarłemu w styczniu tego roku malarzowi i 
pisarzowi. Spotkania zorganizowali : Teatr NN (inspirator 
całości), Muzeum Lubelskie "Zamek" i Muzeum Archidiecez­
jal~e. Co złożyło się na uroczystości poświęcone Czap­
sklemu? Przede wszystkim wystawy - większa, biograficzna 
w Domu Kultury im. Vetterów, eksponująca fotografie mala­
rza, książki, czasopisma z jego publikacjami. Wystawa druga, 
skromniejsza, w hallu Biblioteki Uniwersyteckiej KUL zbie­
rała również książki pisarza, przedruki podziemne (były tu 
białe kruki, których nawet bibliografie druków podziemnych 
nie uwzględniają) oraz fotokopie z dziennika artysty. Dodać 
warto, że ponad 160 skopiowanych tomów już znajduje się w 
Bibliotece Uniwersyteckiej, a reszta trafi tam niebawem. 

Trzecia wystawa na Zamku obejmowała 80 rysunków i 5 
obrazów ~alarza ze zbiorów Muzeum Archidiecezji War­
szawskiej. Załować można, że organizatorom nie udało się 
dotrzeć do innych rysunków i obrazów, ale prawdopodobnie 
przeszkodą były tu wysokie stawki ubezpieczenia. Na pod­
stawie pokazanych rysunków można było przekonać się, jak 
ciekawym jest Czapski rysownikiem. Niektórzy twierdzą, że 
lepszym, niż malarzem. Pokazanych zaś w Lublinie 5 obra­
zów nie dawało o jego malarstwie żadnego wyobrażenia. 

Brak ten można było nadrobić oglądając pokazy slajdów 
z obrazami artysty, które zgromadził jego kuzyn z War­
szawy, Janusz Przewłocki. Pokazał on ponad 200 prac Czap­
skiego, często zupełnie nieznanych. Marek Sikorowski z 
Towarzystwa Przyjaciół J. Czapskiego w Szwajcarii zaprezen­
tował z kolei ponad 40 przezroczy z obrazami, które trafiły 
do marszanda Richarda Aeschlimanna. Jak unikalna to była 
dokumentacja (wszak obrazy te obecnie znajdują się u róż­
nych właścicieli na całym świecie) niech świadczy fakt, że 
wielu pokazywanych prac nie znał nawet zaprzyjaźniony z 
malarzem i mieszkający w Paryżu Wojciech Karpiński. Usły­
szeć nawet można było głosy, że mówienie o malarstwie 
~zapskiego . ~z obejrzenia tych ostatnich slajdów jest 
nIeporozumienIem. 

Oprócz wspomnianych wystaw i pokazów, wyświetlono trzy 

CZAPSKI Z MATEJKĄ W TLE 121 

filmy poświęcone artyście: najbardziej znany Agnies~~i Hol­
land z paryskiego "Video-Kon~akt~"" który w drugiej poł~­
wie lat 80-tych krążył w podZiemIU I był. d,?stępny p~ynaJ­
mniej dla grona "wtajemniczonych". Dru~1 film "Podzle~na 
korona" zrealizował niedawno malarz I krytyk. sztuki . z 
Poznania Janusz Marciniak. Film trzeci Andrzeja Wajdy 
dopiero powstaje, w Lub~inie pokaz~no ~ylko suro"?,, ~zęs­
ciowo zmontowany materiał, wymagający Jeszcze obrobki .. 

Obok wernisażu rysunków i obrazów J . C~apskl~g~ 
najważniejsza chyba była jednodniowa sesja, w czasie ktore~ 
wygłoszono 6 referatów .. Sesję otwo~~ł ~~. Jacek , Bolewskl 
(SJ) odczytem J. CzapskI "złym katolzkler:z ?, ":' kt<;>rym ana­
lizując teksty publikowane autora CzytaNc, .zajął Się proble­
mami religijnymi w jego ~wórcz<;>ści .. Omawl3:ł l?rzemlany w 
postawie malarza, od skrajnego Idea!lzmu" b!lskle~~ T o~sto­
jowi (religijny falanster, A. Marylski), ktorej ZWlenCZenIem, 
jakby się zdawało, powinna być dr~ga ~a~onna. Y. Czap­
skiego stało się inaczej, ks. Bolewskl mowlł o ~~swla~cze­
niach, które doprowadziły u artysty do .p!;e~a~OsclOwanJ ?~ 
odejścia od Boga, by po "sk,?sztowanIu zycla, ,wo~n~scl I 
miłości, powrócić na "drogę mistyczną" . Mowa rOWnIez .była 
o wpływie przemyśleń religijnych na .mal~rstwo ~zapsklego. 
Nie malował scen o tematyce sakralnej, nIe o~powladały ~u. 
Ale ks. Bolewski zwrócił uwagę, że tylokrotnIe pow~arzaJące 
się na płót~ach martwe, n;ltury, ,!p~~owane" )ak ~awla~ arty­
sta, mają rownież swe zrodło. rehg.IJne .. Stwlerdzlc to Jednak 
można dopiero po przeczytanIu dZiennIka malarza. . 

Omawiana wypowiedź był~ tak. skondenso~ana I .po~­
szała tak poważne problemy fllozoflczn?-teologlc~ne, ze n.le 
sposób ich tu omówić. Na podkreśle~le za~ług~Je fakt, ~~ 
referent mówiąc o katolicyzmie Czapskiego nIe mIał na . mysh 
rzymskiego odłamu chrześcijaństwa, lecz odw~ał. Się do 
greckiego źródłosłowu, zgodI?ie z. którym katoll~kl znaczy 
powszechny, wszechobeJmujący. Zaznaczał, ze począw­
szy od lat gimnazjalnych przyszły .~~arz p~ełamywał n~kazy 
obowiązującej wówczas ortodokSji I sWOJą postawą Jakby 
wyprzedzał przemiany. w sa~YIl? kościele .. 

Tomasz Gryglewlcz zajął Się Czapskim - Artyst/1 mala­
rzem, pytał m.in. o jego stosunek do modelu "artysty 'Y}'klę­
tego". Wszak Czapski w Pary~u przebywał pr:zed WOjną w 
środowisku bohemy artystyczneJ. Jak . ~nalaz~ ~Ię tam . on -; 
człowiek wrażliwy, wykształcony, rehglJny wsrod lu~zl, ~to­
rym bliskie były zupełnie inne l?ostawy? Podo?nIe nIeco 
później było z Tadeuszem Makowskim. T. Gryglewlcz wskazy-
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wał na wspólne cechy polskich artystów przebywających w dwu­
dziestoleciu międzywojennym w Paryżu. Choć reprezentowali 
różne nurty, wspólne im było to, że łagodzili "dzikość" i 
"agresywność" nowych kierunków i byli zdecydowanie bardziej 
poetyccy w swoich wypowiedziach. J. Czapski w Paryżu był na 
tle mu współczesnych zupełnym anachronizmem - ustawicznie 
mieszał sprawy ~~tuki i moralności. W~. T. Grygl~wicza jest to 
typowe dla kraJow Europy Środkowej aż do dZls. 

Referent zastanawiał się także nad wpływem Cezanne'a 
na twórczość polskiego artysty. Czapski widział w Cezannie 
poszukiwacza prawd uniwersalnych, a nie przodownika malar­
stwa nowoczesnego, kubistycznego. Nie interesował go styl 
francuskiego artysty, ale jego postawa. Malarz dla Czapskiego 
to prawdziwy rzemieślnik w najlepszym tego słowa znacze­
niu, który wytężoną pracą dąży do prawdy. Czy przemyśle­
nia dotyczące osobowości Cezanne'a miały jakikolwiek wpływ 
na autora P atrz4c, czy też była to tylko mitologizacja? Samo 
malarstwo nie miało przecież wpływu zbyt dużego. W refera­
cie T. Gryglewicza było znacznie więcej interesujących myśli, 
sygnalizuję tylko wybrane. 

Wspomniany już Janusz Marciniak przedstawił opatrzone 
komentarzem Trzy listy J. Czapskiego z lat 1986-1989. 
Pochodziły z większego zbioru korespondencji do poznań­
skiego malarza. W listach tych Czapski zmusza do przemyś­
l~ń . nad rolą kapistów, podważając trwałość stereotypów z 
mml związanych, pisze o tematyce religijnej w malarstwie, o 
samotności wysiłku twórczego i o śmierci. J. Marciniak 
podkreślał u Czapskiego dar zachwytu i mądrości: "Czapski 
pokazał nam, że celem sztuki nie jest silenie się na oryginal­
ność, ale odwaga podtrzymywania wiary w istnienie piękna 
o?iek.tywnego i prawdy rzeczy. Dla autentycznego artysty 
me Jest ważna kwestia pierwszeństwa w mówieniu tej 
prawdy, lecz dawanie jej osobistego świadectwa". 

Wypowiedź Ryszarda Miłka, malarza, twórcy wystawy ar­
tysty w Nowym Sączu i przeniesionej później do warszaw­
skiej Nowej Kordegardy, była bardzo osobistym świadectwem 
przeżywania malarstwa Czapskiego i jego eseistyki poświęco­
nej sztuce. 

Wojciech Karpiński z kolei w swoim odczycie zatytuło­
wanym Siła pisarstwa J. Czapskiego skupił się na szczególnym 
darze lektury autora Czytaj4c. Wyróżnił kilka stron języko­
wych zainteresowań pisarza i malarza, zaczynając od strony 
francuskiej. Omawiał tu autorów szczególnie bliskich Czap­
skiemu na czele z Proustem, który towarzyszył mu całe życie. 
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Wymieniał również Paula Valery, Amiela, Maine de Birana 
czy Simone Weil. . . . . 

Strona rosyjska to m.m. T ołsto), Merezkowskl, Roza­
nowaniemiecka to Goethe, Nietzsche (czytany za rad .. 
Mer~żkowskiego) czy Hugo von Hofmann.st~al.. W L!ś~i~ 
lorda Chandosa Hofmannsthal pisał o kryzysIe sWladomoscl l 
o bogactwie rzeczywistości, wobec ~tórej ięzyk. zawsze. p?~o­
stanie ułomny. Lord Chandos wybIera ml~czen~e oznaJmlaj'lC 
o tym w liście napisanym kunsztownym JęzykIem. W. Kar­
piński podkreślał, jak bliski był Czapskiemu ,utwó~ .Hofmann­
sthala, widząc w nim jeden z kluczy do tworCZOSCI malarza. 

W dyskusji dodawano jeszcze s~czegóły, mowa była o 
stronie angielskiej z Henry Jamesem l Thomasem Hardy na 
czele, w tle zaś wciąż powracała w róż?ych. kontekst~ch 
strona polska z . ,~orwidem i, Brzozowskl~ ąlS~ę naz~/1sk 
można tu OCZywISCle rozszerzac). W. KarJ?mskl mter~suJą~? 
mówił również o niemal nie znanym w krajU krytyk,:! l ese~s­
cie - przez długie lata współpracowni~u. Kultury l przYJa-
cielu J. Czapskiego - Konsta~tym Jele~sklm.. . 

Kończącą sesję wypowiedz Andrzeja OsękI K,m by! ;. 
Czapski dla mnie i dla takich jak ja możn~. ż.artobhwle 
nazwać "spowiedzi .. dziecięcia wieku". Dla O~ę~l l Jego kole: 
gów, którzy po latach socrealizmu i odCIęCIa od s~tukl 
Zachodu znaleźli się w 1957 roku w Paryżu, CzapskI był 
"mistrzem epoki mijającej". N.ie ,?!eli wątl?li~ości, }e. przy­
szłość należy do "malarstwa WIelkIej dynamIkI form , mtere­
sował ich de Stael, Poliakoff, abstrakCja geometryczna. Prag­
nęli pełną piersią "czerpać powietrze nowoczes?ości": Awa?: 
garda artystyczna była dla Osęki . i je~o k<?leg~w naJbard~leJ 
atrakcyjna. Czapski inte~esował l~? Jedyme Jako człowl,ek, 
który żyjąc w Paryżu mogł ułatwlc dostęp do. ma~szand~w. 
Nie sprawdził się w tej roli wc~e, zapewne me mIał takl~h 
ambicji. Drażnił przy tym SWOlm ul?orem. wobec ,Katy~l~, 
krytycyzmem wobec awangardy, drażmł swoj'l bezposredm?s­
cią i prostolinijnością. Jego gorzkie słowa o "skundlenll( 
myśli krytycznej w PRL, o tym że sł~wo raz skła.mane. n~e 
może mówić prawdy irytowały, gdyż me było v.: Olch ,c,le~l~ 
relatywizmu. I za to nie lubili. go nawet. D~ple~o goz~le), 
jak wyznał A. Osęka, CzapskI. zacz .. ł ,?U SIę ):lWIC (jego 
kolegom również) jako odrębny l bardzo mteres~Jący .artysta. 
Wypowiedź Andrzeja Osęki mogła bulwersować l takle głosy 
słychać było w dyskusj.i, lecz dodać warto, że, był to cenny 
przyczynek do recepCJI malarza w ~RL: Z~~owno wSI?Dm-
niany głos jak i inne wybrane WYPOWIedZI sesJl drukowac ma 
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niebawem lubelski kwartalnik literacki Kresy. 
Omawiając Spotkania z józefem Czapskim nie sposób 

P?miI?ąć. potknięć, które przy ,tego typu przedsięwzięciach są 
meum~mone. Jednym z punktow programu było spotkanie z 
re~ak~J~ Zes~ytów Literac~ich i promocja pisma. Jest to tym 
dZlwmeJsze, ze J. CzapskI od lat czterdziestych był związany 
z Kulturtl i Instytutem Literackim. Przez wiele lat był amba­
sadorem Kultury, jak go żartobliwie nazywano, do lat osiem­
dziesiątych pisywał głównie w paryskim miesięczniku i 
~opiero '!' ostatnim dziesięcioleciu jego publikacje ukazywały 
SIę rÓ~I?leż w Zeszytach Literackich. Wprawdzie organizatorzy 
zaprOSIlI do udZIału w S potkaniach Gustawa Herlinga­
Gru~zińskiego, przyjaciela Józefa Czapskiego i Jerzego Gied­
roycIa . ora~ najbliżs~ego współpracownika Kultury, lecz stan 
zdrOWIa me pozwolIł mu na przyjazd do kraju. Sprawiło to, 
że zabrakło jakiegokolwiek mocniejszego akcentu, który by tę 
współpracę choćby zasygnalizował. Sprawiedliwie jednak trze­
ba zaznaczyć, że brak ten starała się nadrobić redaktorka 
Zeszytów - Barbara T oruńczyk, która w czasie spotkania z 
młodą głównie publicznością mówiła o redaktorze Giedroyciu, 
współpracy malarza z Kulturtl i o znaczeniu pisma. Niemniej 
wrażenie zachwiania proporcji pozostaje. 

S potkania kończył "okrągły stół" - rozmowa o autorze 
P atrzqc z uczestnikami sesji i zaproszonymi gośćmi. I tu 
również nie sposób nie mieć wątpliwości. Już sam fakt, że 
przy jednym stole miałyby dyskutować 24 osoby choćby z 
przyczyn technicznych wydaje się niefortunny. Połowa dysku­
tantów nie mogła z różnych przyczyn wziąć udziału w 
dyskusji, ale i wypowiedzi pozostałych, znakomitych przecież 
uczestników budziły mieszane uczucia*. Szkoda, że Michał 
Kom.ar nie wykorzystał przywileju prowadzącego i nie 
"pocIągnął rozmówców za język", nie drążył omawianych 
kwestii. Całość robiła wrażenie dość przypadkowego i nie­
spójnego wielogłosu. Wielogłosu, w którym były też bardzo 
ciekawe wypowiedzi, jak te o dzienniku malarza. Poruszano 
konte~sty .filozoficzne i literackie w pisarstwie Czapskiego, 
zupd~l1e n~eobec~>: był zaś Czap~ki - malarz czy krytyk 
sztukI. NajbardzIej chyba żałowac trzeba, że nie wykorzy­
stano wspaniałej okazji, by w tak licznym i szacownym gro­
nie trochę uwagi poświęcić sprawom spornym. Wszak w tzw. 

*. W dyskusji ~.dzi~ł wzięli : A. Bagłajewski, ks. J. Bolewski, T. Gryg­
lewlcz, W. Karpmskl, M. Komar, E. Kuryluk, J. Marciniak, R. Miłek, 
A. Osęka, Wł. Panas, J. Przewłocki, M. Sikorowski i A. Tyszczyk. 
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"środowisku" usłyszeć można głosy, ż~ Józef. Czapski wcale 
nie był ani tak dobrym pisarzem, am tak cleka":'Y~ mala­
rzem. A swój rozgłos zawdzięcza jedynie legendZIe I wpły­
wowym przyjaciołom (sic l). Tych spraw nie . oma~iano, choć 
sugerowali to tak wierni admiratorzy Czapskiego, Jak J. Mar­
ciniak i R. Miłek. I zupdnie nie przekonuje mnie argument, 
że dystans czasowy jest zbyt mały i najpierw t~zeba a~yście 
oddać sprawiedliwość. Bohater ~ potkań. był tak · 1~te!esuJącym 
pisarzem i malarzem, że sam SIę obrom. CzapskI nIe potrze-
buje laurek! . . 

Chciałbym jednak, by te uwagI ~alkontent~ me .dały f~ł­
szywego świadectwa: uważam lubelskIe Spotkama, m~mo nIe­
dociągnięć organizacyjnych, za ci~ka~~, potrz.ebne ~ .u~ane. 
Niewątpliwym ich atutem była WlelOSC rozmaItych InICjatyw 
w różnych miejscach (Muzeum "Zamek", DK im. Vetterów, 
Biblioteka Uniwersytecka KUL, lubelskie szk0o/' wystav.y 
również w innych bibliotekach). Towarzyszyły Im audyCJ~ 
telewizyjne i radiowe, zaś lubelski ~o~atek Ga~ety W:'yborcze; 
wydrukował specjalną wkładkę poswlęconą J o~efowl Czap­
skiemu. Sprawiło to, że zasięgiem S potkań ~bJętrch. z<;>st~ła 
spora grupa ludzi, którzy często o malarzu. me WIedZIelI nIC. 
Tłumy na wernisażu i duże zainteresowame "okrągłym sto­
łem" potwierdzają to. Świadczą o tym równi~ż spotka~~a z 
redakcją Zeszytów Literackich czy uczestnIków sesJI ~ 
uczniami szkół średnich. Nie były to przymusowe "spędy" I 
trudno było nie zauważyć, że uczniowie zadawali pytania z 
autentycznym zainteresowaniem, a nieraz i z pasją. 

Jednak ceną za wybór tak szerokiego adresata Spotkań 
niewątpliwie było spłycenie poruszanych zagadnie~, świadomie 
podjęty wysiłek popularyzatorski. Ceną, którą mImo wszyst­
ko warto było zapłacić. 

Sesja, wernisaż i dyskusje odbywały się na Zamku Lubel­
skim, w dużej sali muzeum. N a ścianac~ ekspono~~ne były 
różne obrazy, a w centrum ogromne płot.no MatejkI l?~ed­
stawiające Unię Lubelskq. Przypadek spraWIł, że w LublInIe o 
Czapskim mówiono właśnie na tle Matejki, z którym on. s~m 
tyle "wojował" w młodości, bę~ąc godnym na.st~pcą WItkIe­
wicza-ojca. Wypowiadał o Matejce słowa gorzkIe I mocne. P~ 
latach, nie pozbywając się wątpliwości, swój sąd skorygował I 
zobaczył w Matejce geniusza, który potrafił zawładnąć wyo­
braźnią narodową. Czy nie ma w tym przekory losu, albo 
"zbiegu okoliczności", którym nie rządzi zwykły przypadek? 

Zdzisław KUDELSKI 
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Ps. Na koniec parę zdań o inspiratorze i współorganiza­
torze S potkań z Józefem Czapskim - Teatrze NN. Powstał 
w maju 1990r. Jest jednym z kilku lubelskich teatrów które 
~wodzą się z dawnych studenckich grup teatralnych, , działa­
JącyC? przy Centrum K~ltury. ~a na koncie cztery spektakle 
wyrezyserowane przez klerowmka Teatru Tomasza Pietrasie­
wicza:. Nie ograni~za się tylko do działalności teatralnej. W 
Gal~~ll NN orgamzowan~ były (i są nadal) wystawy artystów 
z .KIlowa, ze Lwowa (m.m. Myrosława Jahody - zob. omó­
Wleme w ~ulturze 1~3 nr 4), z Danii, z Polski. Teatr organi­
zował takze. spotkam a autorskie m.in. z Grigorijem Kanowi­
czem z WIlna, Bohdanem Osadczukiem z Berlina Zach. 
Mykoł~ ~iabczukie~. z K~jowa, z ks. Janem Twardowskim: 
Włodzlmle.r~em Pazmewsklm, Jackiem Woźni akowskim, Ada­
mem KulIkIem. Spektaklom często towarzyszą promocje 
książek czy koncerty kameralne. 

!,eat: . NN by!. współorganizatorem Tygodni Kultury 
UkramskleJ w Lublm.le, S potkań poświęconych pamięci Bru­
nona ?chulza (LublIn-Lwów-Drohobycz, listopad 1992) i 
BohumIla Hrabala (kwiecień 1993). Ostatnio spektakle Inwo­
kacja i Ziemskie pokarmy nagrodzone zostały na przeglądach 
teatr~nyc~ ~ Toruniu i w Szczecinie, zaś kierownik zespołu 
T. Pletraslewlcz otrzymał doroczną nagrodę Polcul Foundation. 

. Teatr NN obok Fundacji na Prowincji i kwartalnika lite­
rackle~o Kresy ~ależy do naj ciekawszych inicjatyw kulturalnych 
ostatmch lat (me tylko Lublina) i zasługuje na więcej uwagi. 

Ogród kolonialny 
Jana Dybowsklego 

Z.K. 

W podparyskim Nogent sur Marne, zaledwie sto 
met~ów od .stacji R.E:R. znajduje się Jardin Tropical. Ogród 
tropIkalny Jest wydZIeloną częścią lasku Vincennes. Przed 
spacerowiczami ch~oni go płot z tablicami zabraniającymi 
wstępu osobom me należącym do personelu. W ogrodzie 
mieści się obecnie Międzynarodowe Centrum W spółpracy dla 
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Rozwoju Badań Agronomicznych (CIRAD) i Instytut Badań 
Agronomii Tropikalnej (IRAT). Już kilka metrów za bramą 
odkryć można, że ogród jest miejscem jednocześnie pełnym 
uroku i bardzo dziwnym, jakby nie pasującym do pejzażu Ile 
de France. W iglastym lasku widać minaret, chińską bramę, a 
także budowle typowe dla tradycyjnej architektury Srodkowej 
Afryki, Indochin, Francuskich Antyli. 

N ajbardziej znana, Buddyjska Świątynia, w 1917 roku 
przekształcona w pomnik-miejsce pamięci 200 tysięcy pocho­
dzących z Indochin żołnierzy francuskiej armii, poległych na 
frontach Wojny Światowej, niestety spłonęła kilka lat temu. 

Spacerując po ogrodzie odnosi się wrażenie jakby czas 
zatrzymał się tutaj kilkadziesiąt lat temu w okresie kolonial­
nej wielkości Francji. Egzotyczne budowle stanowią pozosta­
łość wystawy Exposition Nationale d'Agriculture Coloniale z 
1905 i wystawy z 1907 roku. Dokumenty, zdjęcia i relacje 
prasowe, z którymi zapoznałem się w centrum dokumenta­
cyjnym IRA T -u, przypominają okres świetności ogrodu. 
Wystawę zwiedzał prezydent Republiki i rządzący z wielu 
związanych wówczas z Francją krajów, wśród nich cesarz 
Khai-Dinch. W budynkach bądź przeniesionych z kolonii, 
bądź zbudowanych w stylu typowym dla poszczególnych 
regionów, pokazywano typowe dla zamorskich posiadłości 
produkty rolne. Dużą sensację wzbudzał pokaz egzotycznych 
technik agrarnych, a zwłaszcza wyrywanie i transport drzew 
przez sprowadzone z Indochin słonie. Dostojnych gości 
oprowadzał po ogrodzie jego twórca i pierwszy dyrektor Jan 
Dybowski. 

Jan Dybowski urodził się w 1856 roku w Charonne. Był 
trzecim z kolei synem polskiego emigranta, oficera z 1830 
roku. Urodził się w rodzinie szczególnie zasłużonej dla pol­
skiej nauki i przyrody. Benedykt Dybowski najwybitniejszy 
polski zoolog dziewiętnastego wieku, znany głównie ze 
swoich prac o faunie i florze Zabajkala i Kamczatki był 
kuzynem Jana. W swoich pamiętnikach wspomina on zresztą, 
iż w transporcie zesłańców podróżował wraz z nim w 1864 
roku syn polskich emigrantów przyjaciel Jana i jego siostry 
Anny, nauczycielki polskiej szkoły w Batignoles. W 1874 Jan 
Dybowski ukończył Ecole d' Agriculture w Grignon. Zafascy­
nowany podróżami, szybko stał się jednym z najważniejszych 
francuskich badaczy Afryki i jednym znajwybitniejszych 
twórców agronomii tropikalnej na świecie. Kolejne misje 
badawcze, w 1889 roku w południowej Algierii, w 1890 eks­
ploracja Sahary, w 1895 roku w Gwinei Francuskiej przynosiły 
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sławę młodemu podróżnikowi odznaczonemu, w uznaniu prac 
badawczych w Afryce, Orderem Legii Honorowej. Najwięk­
szy rozgłos uzyskała wyprawa z 1891 roku do Konga. Miała 
ona na celu wzmocnienie' ekspedycji Crampela. Dybowski 
dotarł do Brazzaville gdzie czekała na niego wiadomość o 
mas!lkrze uczestników ekspedycji i śmierci ich dowódcy. W 
stolicy Konga podjął decyzję kontynuowania wyprawy w celu 
odszukania śladów i ewentualnego ratowania pozostałych przy 
życiu podróżników. Po trzymiesięcznym przedzieraniu się 
przez dż~nglę, odszukaniu śladów tragedii i wycieńczonego 
lekarza, Jedynego uczestnika ekspedycji Crampela, który 
przeżył, I?,ybowski dotarł do rzeki Kemo i stamtąd powrócił 
do FranCJI. Wyprawa zakończyła się dla niego wielomiesię­
c~ną chorobą ale i dużym sukcesem. Wśród roślin przywie­
zIOnych przez Dybowskiego znajdował się nowy gatunek 
drzewa ~awowego i palmy daktylowej. Po powrocie do 
metropolu został powołany na stanowisko profesora w 
Katedrze Upraw Kolonialnych w Institut National d'Agro­
nomie. Z instytucją tą pozostał związany przez następne 34 
lata. W 1896 roku został dyrektorem rolnictwa i handlu 
Rege~cji Tunezji. W Tunisie założył szkołę rolniczą i ogród 
botaniczny. Pracował nad wprowadzeniem do rolnictwa pół­
nocnoafrykańskiego nowych upraw i jednocześnie studiował 
przydatność wytworów gospodarki kolonialnej dla przemysłu 
fran~~skiego. Pod koniec dziewiętnastego wieku coraz popu­
!armeJsz~ stawała się we Francji idea powołania do życia 
mstytu~JI ~ogącej wesprzeć wysiłki administracji- dla lepszego 
poznam a I wykorzystania rolniczych możliwości terytoriów 
zamor~kich i kolonii. Zamierzenia te miały zresztą bogatą 
tradycJę: w 1617 roku z Ogrodu Królewskiego w Paryżu 
wrsłano na ~artynikę pierwsze sadzonki kawy. Aby zrozu­
mieć znaczeme tego typu prac należy przypomnieć, że w 
owym czasie chemia syntetyków była praktycznie nie znana. 
Rozwinęła się ona później, głównie w Niemczech w wyniku 
pozbawienia tego kraju kolonii i odcięcia go od zamorskich 
surowc?w. Tropikalny las i rolnictwo krajów ciepłego klimatu 
stanowiły niewyczerpane i słabo poznane źródło surowców 
dla gospodarki europejskiej. Dostępność kauczuku, barwni­
ków, lekarstw, bawełnianych i jukowych włókien, kawy, her­
~aty, kakao, owoców, a do morskiej blokady Francji w okre­
sie napoleońskim, także i cukru, miały decydujące znaczenie 
dla rozb~dowy przemysłu w całej Europie. Założony przez 
Dybowsklego Ogród Kolonialny miał za zadanie badanie 
przydatności produktów kolonialnych dla przemysłu, zapozna-
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wanie francuskich producentów z rezultatami . badań, .studia 
nad możliwością różnorodnych upraw w kolomach, aklImaty­
zacji roślin w Europie, a także próby upraw w koloniach roś­
lin obcego pochodzenia np. upraw azjatyckic~ czy af!ykań-
skich na Martynice. W 1902 roku Dybowskl zorgamzował 
także Ecole Superieure d' Agriculture Coloniale de France 
przygotowującą inżynierów agronomów dla potr~e1;> poza~u­
ropejskiego rolnictwa. Był on także współpracowm~lem ~Ie~: 
kiej Encyklopedii, autorem dziesiątków artyku~ó~ ! publIka9~ 
książkowych. Najbardziej znane to podręczmkl I p<;>radmkl 
agronomiczne "Guide de jardinage", "jardin d'Essal Colo­
niaux", "Traite de Culture Potagere", "Traite Pratiq~e de~ 
Cultures Tropicales" jak i oparte na własnych badamach I 
przeżyciach opisy podróżniczo-geograficzne "La route ~u 
Tchad" i "L' Afrique Occidentale Frans;aise". Po odzyskamu 
niepodległości, Dybowski, przez całe życie silnie związany ze 
sprawą polską, wyjechał do Puław ~dzi~ przez r~k nauczał 
ogrodnictwa. W kraju odnalazł rodzmę I spo~~ał Sl.ę z Bene­
dyktem w owym czasie profesorem zoologu Umwersytetu 
Lwowskiego. jan Dybowski zmarł tragicznie w 1929 roku w 
Meandres. jego grób znajduje się na cmentarzu w Nogent 
sur Marne niedaleko ogrodu tropikalnego, który uznawał za 
najważniejsze dzieło swojego życia. 

Piotr DASZKIEWICZ 
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Książki 

o Polsce w Niemczech 

J~st . rzeczą zastanawiającą swoista nierównowaga między 
badam.aml. dotyc~ącymi Polski w Niemczech i podobnymi opra­
cowamaml o Niemczech w Polsce. W szczególności zwraca 
~wa~~ przewaga poświęconych tej problematyce niemieckich pub­
likaCJI. Dotyczy. to zarówno opracowań naukowych, jak książek 
popula!l'za.t<?rsklch. Rokrocznie na rynku niemieckim pojawia się 
przy~aJmmeJ kilka tego rodzaju publikacji, przy czym w więk­
SZOŚCI są to książki i opracowania niesłychanie kompetentne oraz 
doskonale udokumentowane. Dla przyładu tylko warto przywo­
łać zestaw ważniejszych publikacji roku 1992; fundamentalna 
antologia polskiej poezji powojennej autorstwa Karla Dedeciusa 
w ra~ach .znanej serii "Biblioteki Polskiej", książka Lisawety 
von Zltzewltz ,,5 razy Polska" nakładem Piepera (obszerna praca 
poswlęcona polskiej historii i współczesności, kulturze i życiu 
społecznemu) czy znakomity tom "Polacy i Niemcy. 100 klu­
czowych pojęć" opracowany przez Ewę Kobylińską, Andreasa 
Lawaty'ego .i Riidigera Stephana (też w oficynie Pieper). W 
szczególnoścI ta ostatnia książka warta jest uwagi (i może nale­
żałoby pomyśleć o jej publikacji po polsku): tom gromadzi 
krótkie eseje autorów polskich i niemieckich poświęcone na 
ogół, . choć nie zaw~ze, tym pojęciom, które stały się swego 
rodzaju stereotypami, a które warto poddać rewizji - wśród 
autorów odnajdujemy Leszka Kołakowskiego, Stanisława Lema 
czy. J~rzego Holzera, zaś ze strony niemieckiej Karla Dedeciusa, 
~~ll~nc~a O~sch~wsky'ego czy Ludwika Mehlhorna. To, oczy­
WISCle, Je~yme Wierzchołek gory lodowej. Nie sposób policzyć 
przewodmków turystycznych po Polsce czy świetnie opracowa­
nych samouczków języka polskiego, albo wreszcie książek 
kucharskich poświęconych polskiej kuchni. Zapewne nie są to 
ws~y~t~o ~u~~i~acjemogące lic~rć na większą publiczność, nie­
mmeJ Ich Ilosc I stała dostępnosc na rynku sprawiają, że każdy, 
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kto się Polską interesuje, ma do dyspozycji sporo i na ogół 
kompetentnie opracowanych materiałów. 

I tym razem mamy do czynienia z ważnym przedsięwzię­
ciem. Nakładem Edition Temmen w Bremie ukazała się praca 
zbiorowa zatytułowana "Kultura w dobie przemysłu. Polska -
Czechosłowacja - Rosja"*. Jest to pierwszy tom nowej serii 
wydawnictw istniej'łcego od dziesięciu lat przy Uniwersytecie 
Bremeńskim projektu badawczego poświęconego sprawom Euro­
py Wschodniej, a kierowanego przez profesora Wolfganga Eich­
wede. We wstępie do tej pracy czytamy, że uwaga, jak'ł 
poświęca się problemom życia społecznego tej części kontynentu 
nie może być ograniczona wyłącznie do spraw ekonomii i poli­
tyki zagranicznej. Równie ważne SOl przemiany zachodz'łce w 
życiu kulturalnym, w szczególności zaś w literaturze i sztuce, 
ale także w stylu życia. Próba ich zrozumienia i opisu jest 
zadaniem niezwykle istotnym we wspieraniu procesów integra­
cyjnych w Europie. 

Część ksi'łżki poświęcona Polsce jest najobszerniejsza. Napi­
sana została przez dwóch autorów - Wolfganga Schlotta oraz 
Andrzeja Szpocińskiego. Kompetentne i znakomicie udokumen­
towane opracowanie Schlotta (nawiasem mówi'łc, jest to autor, 
który od lat systematycznie śledzi i omawia to, co się dzieje w 
literaturze polskiej) ukazuje przejście od systemu kultury podzie­
lonego na trzy obiegi - oficjalny, podziemny i emigracyjny -
do systemu jednolitej po przemianach 1989 roku kultury naro­
dowej. W szczególności interesuj'łce wydajOl się uwagi dotycz'łce 
przekształcenia znanej jedynie elitom literatury emigracyjnej w 
literaturę dostępn'ł dla całego społeczeństwa. Przy czym nie jest 
to opracowanie dotycz'łce jedynie czasów naj nowszych - nie 
bez powodu przywołuje w nim Schlott także doświadczenia 
ubiegłego stulecia ukazuj'łc tożsamość losu polskiej kultury naro­
dowej i zarazem szanse, jakie się przed ni'ł obecnie otworzyły. 

Z kolei opracowanie Szpocińskiego, także odwołujące się do 
doświadczeń okresów wcześniejszych i zmierzaj'łce do opisu 
przekształceń tradycyjnego wzorca kultury polskiej, określa 
istotę przemian, jakie się obecnie dokonuj'ł. Zwraca szczególn'ł 
uwagę na inwazję kultury masowej czy popularnej wskazuj'łc, że 
zasadniczej zmianie ulega sytuacja kultury określanej jako 
"wysoka" czy elitarna. W trakcie tych przemian pojawiaj'ł się 
pytania o kryzys tradycyjnego modelu kultury polskiej. Poddana 
prawom rynku i pozbawiona dotychczasowych d~tacji wysta­
wiona zostaje na szczególn'ł próbę. Tu bez wOltpienia przemiany 

• Kultur im Umbruch. Polen-Tschechoslowakei-Russland. Autorzy: Ivo 
Bock, Wolfgang Schlott, Hartmute Trepper i in., Edition Themen, Bremen 
1992, 5.232, ilust., ISBN 3-86108-JOO.<l. 
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zapoczątkowane w roku 1989 stanowią moment przełomowy. Elity 
kulturalne stanęły wobec problemu przemyślenia na nowo społe­
cznego miejsca i roli sztuki. Relacjonując toczące się dyskusje 
autor podkreśla, że pojawiające się w nich pytania muszą pozostać 
otwarte. Obecna sytuacja może oznaczać załamanie się tradycyj­
nego modelu kultury, może też doprowadzić do jego przewartoś­
ciowania. W tej chwili jednak wszystko jeszcze jest w trakcie 
przemian, których konsekwencji nie sposób przewidzieć. 

Leszek SZARUGA 

Trudności czytania po polsku 

" Gdy w połowie la~ sześćdziesiątych Wiesław Paweł Szymań­
ski ogłaszał w Tygodmku Powszechnym cykl długich rozmów z 
pisarzami polskimi, dobór jego rozmówców, poczynając od Marii 
Dąbrowskiej,. dowodził istnienia ogólnie uznanej hierarchii; uważ­
nych czytelOlków pism literackich nie dziwiło pominięcie Putra­
men~a czy Bratnego, zaś ci, którzy nie akceptowali działalności 
p~blicz.n~J jarosława Iwaszkiewicza nie kwestionowali jego rangi 
pisarskieJ. W latach osiemdziesiątych pojawiły się rozbieżne nur­
ty, nigdy już nie stykające się ze sobą. Osobno działali pisarze 
poza cenzurą, osobno dobijający się rang prorządowi literaci od 
Auderskiej, Kuncewicza i Żukrowskiego. Całkiem osobno istniała 
szkoła Berezy, która zawładnęła Twórczości4, nie tylko obojętna 
~obec jakichkolwiek wartości społecznych ale też jaskrawo narusza­
jąca w przypadku autora nazwiskiem Marek Bukowski wszelkie ele­
mentarne rygory przyzwoitości. Pismo mogło być śmiało prenume­
rowa~e do bibliotek garnizonowych, choć trudno przypuszczać, że 
b~dzlło tam ~~dmie~ne zainteresowanie. Do tego jeszcze wydaw­
mctwa o ambiCjach literackich poświęcone medytacji Zen i filozofii 
pokarmów, unikające cenzury i niezbyt gorliwie ścigane. 

. Dziś j~ż ~ielość nurtów jest ogromna lecz zarazem każdy z 
Olch wydaje Się wątły. Każdy ma jednak ambicje narzucenia 
własnej hierarchii wartości i tabeli rang. Skończyły się czasy, gdy 
każde nowo powstające pismo literackie zabiegało o rozmowę z 
Czesławem Miłoszem. 

~ek~urę nowych . pism ~aczynam zwykle nie od prozy i 
P~~JI n~e znanYfh mi autorow l~cz od częsci krytycznej, ocen 
kSlązek I ut~oro~, na temat ktorych mam własną opinię lub 
przypuszczema. Nie szukam potwierdzenia własnych gustów, inte-
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resuje mnie w jaki sposób można je zakwestionować. Często 
jednak miewam trvdności ze zrozumieniem tego, co czytam. W 
4-tym (ID-tym) numerze z r.92 kwartalnika literackiego Fa-Art 
wydawanego w Bytomiu dzięki subwencji Zarządu Miasta 
Bytom, który redagują: Marcin Herich, Cezary K. Kęder i inni, 
utknąłem ostatecznie podczas próby czytania szkicu Marcina 
Hericha: "W Teatrze Witkacego, ujmując rzecz w 'dialogową' 
metaforę, dochodzi do próby zdarcia w teatrze z twarzy teatral­
nej maski, aby stanąć z widzem nagą twarzą w twarz. W ten 
sposób realizuje się tu implicytnie polemika z awangardą teatru 
Drugiej Reformy, która postulując otwartość separowała emocje 
intelektualizmem i zamiast przyjmować - zapraszała". W nume­
rze 1l-tym (l-szym z r.93) Fa-Art Bożena Stokłosa pytając "Czy 
koniec postmodernizmu?" konkluduje: "Co więcej, dopiero od 
kilku lat, to znaczy po pewnym 'uspokojeniu się' sytuacji w 
sztuce na skutek spadku zainteresowania nową ekspresją można, 
jak sądzę mówić o nastaniu lepszej koniunktury dla 'postmoder­
nizmu', gdyż dowartościowano tendencje sprzed ekspansji nowej 
ekspresji". Są w tym numerze rzeczy świadczące o jeszcze skro­
mniejszych kwalifikacjach umysłowych, choć są równocześnie inne 
godne druku w każdym dobrym piśmie. Horst Bienek tłuma­
czony jest przez Andrzeja Pańtę niewymuszoną, swobodną pol­
szczyzną, zdolną oddać najlżejsze poruszenia myśli. " już dla tego 
jednego tekstu nie ma mowy o wrzuceniu pisma do kosza. 

W czerwcu 93 ukazał się l-szy numer kwartalnika kultural­
nego Opcje. Gdy Fa-Art redagował Cezary K. Kęder, to w 
nowym piśmie redaktorem naczelnym jest Konrad C. Kęder, 
Marcin Herich bardzo niedbale zajmuje się korektą a wydawcą 
jest Centrum Kultury w Katowicach. Podróż ~ ~yto~ia ~o 
Katowic nie została opisana. Krytyką teatralną zajmUje Się KaJe­
tan Piekarski: "W zasadzie wszystko jest w tym spektaklu 
marne (może z wyjątkiem urody młodziutkich aktorek ... ). 
Aktorstwo jest pospolite lub słabe, organizacja przestrzeni tea­
tralnej banalna i wtórna... Całość wygląda tak, jak mężczyzna w 
ostatniej scenie". 

Magiel, miejsce w którym dokonywane czynności nie pochła­
niają zazwyczaj całej uwagi a hałasy bywają umiarkowane, zawsze 
stwarzał okazje do rozwijania pewnego rodzaju aktywności 
umysłowej. Gdy w roku 1855 zmarł józef Symeon Bogucki, 
autor "Pozoru szczęścia czyli rozpustnika salonowego", "Kle­
mentyny, czyli życia sieroty" oraz "Wizerunków spC?ł~czeńst",:a 
warszawskiego" koledzy pisarza ze składek zakupili wdOWie 
magiel, by mogła na skromnym poziomie zaspokajać sw.e 
potrzeby i aspiracje. Zamieszczona w Opcj~ch ro~~0v.:~, ,:SJ?OJ­
rzenie zza kulis. Tadeusz Kantor, teatr Cncot 2 I mm sw lad­
czy, że nawet gawęda z magla okazuje się dziś gatunkiem trudnym 
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do . ~aślad?,wani~. A pr:zecież osiągnęli w niemałym stopniu tę 
umleJętnosc by.h. szefowie obstawy, generałowie policji oraz mini­
ster l!rban. MImster Urban z równą łatwością może odbyć kon­
ferenCJę na temat pr~?lemów ~ozwiniętego społeczeństwa socjali­
styc~nego, C? ,':'Ygłoslc prelekCJę. o, zaletach gospodarki rynkowej, 
bądz l?rzemesc. ~wych ~~yt~lmko,w do magla. Awangardyści 
\\)'padaJą . w takiej sytuaCji meporownanie gorzej. Nie miałbym 
m~ przecIw poddamu krytycznej analizie działalności Kantora. 
NI.&dy. dotąd nie zajmowałem się twórczością z magla więc i 
dZls me będę cytował. Ale nieudolne naśladowanie wydaje mi się 
naganne w każdej dziedzinie. 

Jeśli jednak Fa.-A~t i Opcje są może zjawiskami marginal­
nymi to na zupełme mny stosunek zasługuje pismo literacko­
społeczne F~aza, wydawane przez Wyższą Szkołę Pedagogiczną 
w Rzesz~wle, Koło Naukowe Studiów Kultury Słowiańskiej. 
Spora częsć nr 3/4 z r.93 poświęcona jest Ukrainie i stosunkom 
polsko-ukrai~skim. Są tam teksty może nie porywające ale bu­
dzące zauf~le bogactwem informacji, pozbawione zacietrzewienia. 

Natomiast Mar~k Pękala zapisując swą pięciogodzinną roz­
mowę .z rzeszowskim malarzem Alfredem Kudem, w której 
uczestmczył też Jacek Kawałek, nie zdołał nas w żadnej mierze 
przekonać, że Kud jest wielkim malarzem ani nie dostarcza 
jakichkolwiek przesłanek by przypuszczać, ż~ nim nie jest. Nie 
pomaga nam ~awet. wyobrazić sobie jak może wyglądać to 
malarstv.:o. Dwaj g?ścle kolej~o m~nologują przez pięć godzin w 
pracowm malarza I gdy drugi z mch pyta gospodarza, co sądzi 
o . tym, co .prz~d ~?wilą mówił kolega, artysta roztropnie odpo­
wlada: "Nle wiem . 

Na ~alszyc~ stronach p~sma następuje "Próba kosmologii" 
"PoezJa Danusza. Bugalsklego czerpie ze słownika, który jest 

tw~~o~y przez n I e z a s p o k o j o n e pragnienie korzystania z 
~ozhwle, ,elementarnych zn;tczeń... Zbiór ten jest zbudowany 
Jak~ całos.c na zasadZie l?rogow poznawczych. Wraz z jego zamy­
kamem . Się ku końc?wl zawężone zostaje pole widzenia (tak, 
dokładm~ tak brzmi ten tekst - A.D.) poprzez stopniowe 
odrzucam e element~w "nieistotnych"." Nie jest to jedyna w 
t~m numerze rec~nzJa '!' podobnym stylu: "Trzydzieści dziewięć 
wierszy, wszystkie ~oJ~z~e w wa~stwie egzystencjalnej". Jeśli 
p.odobne rzeczy wypisUją I puszczają do druku przyszli nauczy­
ciele lub co gorsz~ wychowawcy przyszłych nauczycieli, to w 
~astępnym po.kolemu można się spodziewać kompletnego plura­
hzm.u, całkowl~e~o zatrzęsienia "Opcji". Jest rzeczą złą WYśmie­
wame nauczycielI, ale tolerancja wobec złych nauczycieli byłaby 
szkodliwym zaniechaniem. 

Andrzej DOBOSZ 

"NA POCZĄTKU NIE BYŁO SŁOWA" 135 

"Na początku nie było słowa" 

Krótka historia pewnego żartu Stefana Chwina1 pozwala 
przypomnieć sobie i lepiej zrozumieć jak kształtował się smak 
urodzonych po II wojnie. Ta próba "archeologii pamięci" stara 
się dotrzeć do naj głębszych jej warstw, odczytać znaki wśród 
których rodziła się tożsamość, odtworzyć jej pierwsze kroki. 
Autor eksploatuje pokłady swojej własnej biografii, ale tak, że 
dla czytelnika o podobnej co on metryce, książka ta może być 
też przydatna jako "krótki kurs archeologii pamięci". 

Stefan Chwin odtwarza proces etycznej i estetycznej inicja­
cji w świecie znaków i przedmiotów naznaczonych piętnem 
zwalczających się idei. Polsko-niemiecko-amerykańsko-wileńsko­
sowiecki Gdańsk Chwina to poligon walki o dusze pierwszego 
powojennego pokolenia. Ale rekonstrukcja dziecięcej świado­
mości prowadzi do jakże znamiennego odkrycia: oto idee ist­
nieją gdzieś na dalekim planie, a przedmioty mające je reprezen­
tować nie zawsze są posłuszne powierzonej misji, zaczynają 
mówić własnym głosem, poza plecami idei nawiązują z dzieckiem 
poufny dialog, i w dialogu tym rodzi się niezależna więź, która 
nadaje otaczającej rzeczywistości kształt ojczyzny. Plan związ­
ków międzyludzkich jest tu niezwykle ubogi, wyciszony, jakby 
na potwierdzenie tezy, że komunizm powodował zerwanie więzi 
międzyludzkich. Rekompensuje ten niedostatek intensywność, z 
jaką dziecko nawiązuje kontakt ze światem rzeczy. 

Poddane procesowi sowietyzacji, pokusom "karnawałowej" 
estetyki nowych czasów, dziecko reaguje inaczej niż dorośli 
wyposażeni w "przeciwciała", o których mówi "Potęga smaku" 
Herberta. Urodzeni po II wojnie nie posiadali od razu tego 
odruchu bezwarunkowego, który każe "wyjść, skrzywić się, 
wycedzić szyderstwo" (ani też innego: pragmatycznej akceptacji). 
Dziecko z Krótkiej historii ... Chwina prowadzone było w mil­
czeniu na spotkanie z nową estetyką i etyką, musiało stawić bez 
uprzedzeń czoła obietnicom utopii, nowym mitom i obrzędom, 
zadomowić się w semiotycznym pejzażu swojej ojczyzny. Pałac 
Kultury fascynuje więc je na równi z Katedrą oliws~ą, a pochód 
pierwszomajowy konkuruje z procesją Bożego Ciała. T o rozpo­
znawanie i oswajanie świata - świata w drodze do totalitarnego 

I. Stefan Chwin, Krótka historia pewnego żartu (Sceny z Europy 
Środkowowschodniej, Oficyna Literacka, Kraków, 1991. 
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ujed~olicenia, ale jeszc~e wiel~barwnego i pełnego sprzeczności 
- .Jest pr~cą s~~::,dzle~ną. dZI~ckal z~daniem w którym jako 
"dzlec~o ml~cze.ma m?ze hczyc głowme na samego siebie . 

. ~Ilczeme J~~t naJ.st~rszYI? ~kop~liskiem tej "archeologi­
czneJ ~ksploraCJI paI?lęcI. !v1llcz~me Ojca - wymowniejsze niż 
wszystkie tyrady Hitlera I Stalma. Właśnie milczenie a nie 
Słowo było na P?Czątku teg? prologu, i bez niego nic by się nie 
stało z tego co Jest przedmiotem omawianej tu narracji: 

"Więc wła~nie . b~ak. ~ł~~a ~ył przyczyną sprawczą, funda­
mente":J mego Istmen~a I }esh ~Ismo głosiło "na początku było 
Słowo I ?łowo stało Sl~ CI~łeI? ' to w moim przypadku "na po­
czątku me było Słowa I dZięki temu stałem się ciałem"?" (s. 171) 

!'li~obecność słowa znaczy tu milczenie jako sposób na 
przezy~!e w czasa~h d'yktat~ry . słowa, które stało się "jedyną 
prawdą , .. Gdyby m~ mllczeme Ojca - "we właściwym miejscu i 
w~ własclwym czasie" - ręka, która wskazała mu zburzone 
mla~tc~ nad brzegiem Bałtyku, mogłaby wskazywać "równiny 
rozswletlon~ blaskami polarnych zórz". Dlatego ojciec nie lubił 
marno~rawc.ow sł?~a, dlateg~ z .taką ~ubością olildawał się "sma­
kowa~~u ":Jllczema . ~rł? tez mllczeme Boga Ojca, którego oko 
w t.roJ~ącle n~~ weJsclem do Katedry nawet nie zmrużyło 
P?wlekl I ~dy oJciec musiał opuścić rodzinne Wilno i gdy tyle 
meszczęsc . wkra~zało w ludzkie losy. 

.W I?llczemu B<;>ga fatum kusiło dziecko swą potęgą. Mil­
c~eme Ojca było tez clc~ym przyzwoleniem na paktowanie z 
diabłem. Dwuznaczne WięC było to milczenie i dwuznaczna 
pot~g~ sma~u, która. z~ nim stała. Trzeba jednak przyznać, że 
- sWlad<?mle c~y .te~ me - ~ył to najlepszy sposób zawierzenia 
~oz~mowl.' ~umlemu I wyobrazni pogrobowców II Rzeczypospo­
ht~J. !v1u~leh. o~i sami p~ejść ogn.io~ą "próbę smaku" i przeko­
nac Się: ze ł~1 by on me był, me Jest aż taką potęgą by miał 
o~eb~ac "ksląz~.t~m. naszych zmysłów" prawo do własnej, nieza-
lezneJ degustaCji sWlata. . 

Milcze~ie to, kt?re. b>:ło na ~zątku, i które później towa­
rzys~yło .dzlecku - J~WI Się. ~ tej "archeologii pamięci" Stefana 
Chwm~ Ja~o znak naJbard~leJ wymowny. Nie tylko dlatego, że 
s~ało Się cla~em, lecz rówmeż dlatego, że współtworzyło znacze­
me, wszystklc~ rz~czy, poz~alając im mówić własnym głosem i 
byc sł};~zanYt;m: 1:1llczeme Ojca pozwoliło ustanowić bezpośrednią 
łą~znosc ": .swI.ecte t~k pełnym komunikacyjnych zakłóceń. Bez 
tej łącznoscl m~~ożl.lwe byłoby ocalenie różnorodności rzeczy. 
Arche~log pamięcI .m,~ z~alazłby dziś znaków ciągłości, i post­
komumstyczna powlesc me byłaby możliwa. 

Henryk SIEWIERSKI 

TRWANIE 137 

Trwanie 

Trwanie w walce' , nowa książka wydana przez Kanadyjsko­
Polski Instytut Badawczy, opisuje los byłych polskich żołnierzy 
w Kanadzie. Jej autorzy, Edward Sołtys i Benedykt Heyden­
kom, poddali "analizie" Stowarzyszenie Polskich Kombatantów 
w Kanadzie, organizację skupiającą najliczniejszą grupę wetera-, 
nowo 

"Pokolenie polskich kombatantów osiadłych w Kanadzie po 
II wojnie światowej jest pokoleniem szczególnym. Jest częścią 
ciężko doświadczonego pokolenia wojennego. Wyróżnia się ono 
spośr6d innych tragizmem przebytej drogi, ogromem cierpień i 
wielkością dokonań". 

Przyjąwszy tę optykę, autorzy śledzą życie Stowarzyszenia, 
próbując dostrzec proces przekształcania się wojennych przeżyć i 
doświadczeń w symbolikę i mit oraz ocenić efekty zastosowa: 
nych ceremonii i rytuałów. Takie spojrzenie na dokumenty I 
nagromadzone archiwalia dało oryginalny i nieco.dzienny obra~. 
Jego ujęcie okazało się na czasie, gdyż w trakcie powstawama 
książki nastąpiło przekazanie wybranemu przez nar6d Pre~y~en­
towi insygni6w Rządu Emigracyjnego z Londynu, symbohzujące 
jego rozwiązanie. Tym samym skończył się r6wnież okres 
"trwania w walce" Stowarzyszenia Polskich Kombatant6w. 

Stowarzyszenie to powstało z pilnej potrzeby, bo po likwi­
dacji Polskich Sił Zbrojnych na Zachodzie zaistniała próż~ia, 
kt6rą starało się zapdnić. Za jego utworzeniem przemawiały 
racje polityczne, ale r6wnież psychologiczne, a nawet eko~~ml­
czne. Dzięki niemu został utrzymany kontakt ze zdemoblhzo­
wanymi żołnierzami, zagubionymi i rozproszonymi po ś,,:,iecie, . ~ 
oni z kolei poczuli się uczestnikami kontynuowane) akCJI! 
zachowali swoją tożsamość a z racji zrzeszenia się reprezentowah 
pewną siłę przetargową· . 

Atmosferę beznadziei i rozczarowania, kt6ra zapanowała po 
rozwiązaniu armii polskiej, odmalowano w kluczowym rozdziale 
"Żal". Były to czasy dla byłych żołnierzy bardzo dramatyczne; z 
szereg6w zwycięskiego wojska niekt6rzy decydowali się na p0Y'­
r6t do Polski, inni wstąpili do Polskiego Korpusu Przys~<?soble­
nia i Rozmieszczenia w Wielkiej Brytanii, sporo zdemoblhzowa­
nych żołnierzy emigrowało do zamorskich kraj6w: 

Kanada zgodziła się w6wczas przyjąć cztery tysiące mło-

• Edward Sołtys, Benedykt Heydenkorn, Trwanie w walce. Canadian 
Polish Research Institute, Toronto 1992. Str. 247. 
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dych, samotnych żołnierzy, którzy mieli za czterdzieści plęC 
dolarów miesięcznie odpracować dwa lata na farmach tj. zastąpić 
miejsca opuszczone przez niemieckich jeńców wojennych. Za 
przykład doli tych ludzi może posłużyć los komandora Pław­
skiego, dowódcy łodzi podwodnych a później krążownika "Dra­
gona", który przez dwa lata pracował jako robotnik w tartaku. 

Ideologią SPK było trwanie przy przysiędze żołnierskiej, co 
w parze z przyjmowaniem obcego obywatelstwa stwarzało pewną 
paradoksalną sytuację podwójnej lojalności. Tę postawę niepod­
ległościową pielęgnowano i utrwalano przez przyjęcie ceremo­
nialnego życia, przez regularne obchodzenie uroczystości, pod­
czas których posługiwano się symboliką, mitami i rytuałem o 
źródłach zarówno polskich, jak i uniwersalnych. Do najważniej­
szych z nich należał mit o zwycięskiej bitwie o klasztor na 
Monte Cassino, przedstawianej niezwykle plastycznie z podkreś­
leniem wagi tej batalii dla żołnierza polskiego, którego zbiorowa 
świadomość porażona była takimi dotkliwymi ciosami jak Katyń 
i Jałta. W równym poszanowaniu była cześć dla bohatera poleg­
łego na polu walki. W tej aurze patriotyzmu nie brakowało 
elementów mesjanistycznych a wiele obchodów łączono z uro­
czystościami religijnymi. 

Autorzy nie usiłują generalizować ani wysnuwać konkret­
nych wniosków, ale odwołują się do licznych wypowiedzi 
samych kombatantów, które ilustrują ich sposób myślenia i 
mówienia. Jest to próba uchwycenia ulotnych nastrojów, które z 
kolei pozwalają nam odczytać fakty. Książka zawiera fotografie 
oraz wybór znaczących tekstów, bibliografię i indeks osobowy. 

Florian ŚMIEjA 

Nadesłane nowości wydawnicze 

PANKOWSKI (Rafał). Gdzie koń­
czy się patriotyzm... Z dziejów 
polskich grup faszyzujących 1922-
1992. Str. 44. (Wyd. Kanalezja _ 
Grupa Anty-Nazistowska, Byd­
goszcz). 

GOMBROWICZ (Witold). Bakakaj. 
Str. 196 i 4nlb; (Wydawnictwo 
Literackie, Seria ABC, Kraków 
1993). 

KRÓL (Franciszek). Białe noce, czar­
ne dni. Wilno, Workuta, War­
szawa 1939-1993. Str. 220. (Ofi­
cyna Liberałów i Dziennikarzy 
"Pod Wiatr", Warszawa 1993). 

ŁAZOWSKI (Eugeniusz Sławomir). 
Prywatna wojna. Wspomnienia le­
karza-żołnierza 1933-1944. Przed­
mowa Jan Nowak-Jeziorański. Str. 
268 i 6 nlb. (ilustracje). (Wyd. 
CiS - Cieślak i Szwajcer, 1993). 

NADESŁANE NOWOŚCI WYDAWNICZE 139 

Sarmacja. Fragment dzieła . Hart­
manna Schedla Liber chromcarum 
pt. O europejskiej Sarmacji ~raz 
Wawrzyńca Korwin-Nowotarsklego 
Hortu/us e/egantiarum pl. Oda 
saficka o Polsce i jej stolicy Kra­
kowie. Tłumaczenie, komentarze, 
przypisy i przygot0-:van.ie do druku 
_ Bogdan Dereslewlcz, przeds­
łowie Aleksander Janta. Tekst w 
języku polskim i angiels.ki~. Str. 
122 i 6nlb. (Opracowame I prz~­
gotowanie do druku w Ofi~yme 
Stanisława Gliwy w Londyme ~ 
1970-1973, wydano w O.fi~y~l~ 
Drukarskiej Książnicy Mle~skleJ 
im. M. Kopernika w Torumu w 
1992 r.). 

AFT ANAZY (Roman). Dzieje rezy­
dencji na dawniejszych . kresa~h 
Rzeczypospolitej. Wy~ame drugie 
przejrzane i uzupełn~?n~. To~ . I 
_ Województwa mmskle, mscls-
ławskie. Str.335 i 3 nlb. Tom 3 
- Województwo trockie, f!sięstwo 
Żmudzkie, Inflanty Po/skle, KSię­
stwo Kur/andzkie. Str. 409 i 7 ni? 
(Zakład Narodowy im. Ossohn­
skich Wydawnictwo, Wrocław-War­
szawa-Kraków 1991 i 1992). 

ŁUKASIEWICZ (Jacek). Mali . mfs­
trzowie. Wiersze. Str. 52. (Blbho­
teka Wrocławskiego Oddziału SPP, 
Wyd. Pluton, Świdnica 1993). . 

MACHYNIA (Jan). Przekazanie 
władzy. Wstęp dr Edward Przy­
chodaj. Str. 40. (Warszawa 1993). 

Żywiq, broniq, gospodarujq. Doku: 
menty programowe. .Str. 117 I 
3 nlb. (Polskie Stronmctwo Lu­
dowe Warszawa 1993). 

KOWALEWSKI (Włodzimierz). Czte: 
ry opowiadania o śmie~ci. Str.95 I 
9 nlb. (Biblioteka OddZiału Bydgo­
sko-Toruńskiego Pisarzy PolskiCh, 
Wyd. Kujawsko-Pomorskie Towa­
rzystwo Kulturalne, Bydgoszcz 1993). 

STEFAN lUK (Franciszek Jerzy). Ch/e­
bie niechciany. Wiersze. Str. 80. 

Budowanie Arki. Str. 36. (Bi~lioteka 
Wiedzy Potrójnej, Pracowma Dos­
konalenia Wewnętrznego "Arka", 
Bielsko-Biała 1993). 

ŚMIEJA (Florian). Przezorność cza­
su. Wiersze z brulionu. Str. 32. 
(Wyd. Slican House, London, 
ON Kanada 1992). 

CHOJNACKI (Wojciech), JASTRZĘB.­
SKI (Marek). Bibliografia publi­
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Str. 328. (Wyd. Editions Spotka­
nia Warszawa). 

Międ;y Wschodem a Zachodem -
Rzeczpospolita XV!-X.VIIl w: St~­
dia ofiarowane Zblgmewowl W?J­
cikowi w siedemdziesiątą roczmcę 
urodzin. Praca zbiorowa. Str. 2~ 
i 4 nlb. (Wyd. Fundacji "Histo~la 
pro futuro" i PAN Instytut HIS­
torii, Warszawa 1993). 

LACKO (Michael, S.J.). Przymu­
sowa likwidacja Unii Użhorodz­
kiej. Przekład ~omasz ~ar.ek 
Leoniuk. Str.62 I 2 nlb. Blbho­
teka Towarzystwa "Pomost" t. III. 
(Wyd. Międzymorze, Mien.s~ 1993). 

AFTANAZY (Roman). DZieJe rezy­
dencji na dawnych kresach . Rz~­
czypospo/itej.. Częś~ I - Wielkie 
Księstwo Litewskie. Tom 4 -:­
Województwo wileńskie (wy~ame 
drugie przejrzane i uzupełmone). 
Str. 548 i 4 nlb. (Wyd. Zakład 
Narodowy im. Ossolińskich, Wro­
cław-Warszawa-Kraków 199~). 

Krasnogruda. Jesień ?3 nr I ~pl.erw­
szy numer tego pisma pO~WlęCO­
nego narodom Europy srodko­
wowschodniej i ich kulturze). St~. 
192. (Wyd. Fundacja " Pogram­
cze" i Ośrodek "Pogranicze sztuk, 
kultur i narodów", Sejny - listo-
pad 1993). . 

DOENHOFF (Marion, Grafin). DZie­
ciństwo w Prusach Wschodnich. 
Tłumaczenie Ewy i Jerzego Czer­
wiakowskich. Str. 168 i 16 nl~. 
_ ilustracje. (Wyd. "Słowo, 
Berlin 1993). 

DUNIN-W ĄSOWICZ (Krzysztof). 
Po/ski ruch socjalistyczny (1939-
-1945). Str. 338. (Wyd. Instytut 
Historii PAN, Warszawa 1993) .. 

NOW AK (Roman). Rozpierzchmę­
cia. Poezje. Szata graficzna Prze-



140 NADESŁANE NOWOŚCI WYDAWNICZE 

sław Kornacki. Strony nienume­
rowane. (Wyd. Artystyczne book­
art, Poznań 1993). 

Ethos. Nr. 21/22, 1993. (Numer 
kwartalnika poświęcony Ojcu Świę­
temu Janowi Pawłowi II w pięt­
nast~ rocznicę pontyfikatu. Str. 
382 I 4 nlb. (Wyd. Instytut Jana 
Pawła II, KUL, Lublin 1993). 

CZERNIA WSKI (Adam). Poezje ze­
brane 1952-1991. Str. 276 i 2 
nlb. (Wyd. PPHU "Wist.Poligra­
fia':, Zgierz 1993). 

IW ~NSKA (Alicja). Potyczki i przy­
m/erz~. Pamiętnik 1918-1985. Str. 
520 I .16 nlb - reprodukcje 
fotografiI. (Wyd. Gebethner i Ska 
Warszawa 1993). ' 

MOSZKOWICZ (Michał). Lithium. 
Str . . 102. (Wyd. Polonica Fórlag, 
Tullmge, Szwecja 1993). 

ŁĘCKI (Woj~iech). Zamęt po fir­
mament. Wiersze. Rysunki Jacka 
Frankowskiego. Str. 76 i 4 nlb 
(Wyd. nakładem autora Łódź ~ 
wrzesień 1993). ' 

BO~E~KI (Włodzimierz). Prawdy 
nlem/łe. Eseje. Str. 212. (Wyd 
Przedświt , Warszawa 1993). . 

Stulec/~ Polskiej Partii Socjalisty­
cznej 18?2-1992. Materiały sesji 
naukowej Towarzystwa Miłośni­
ków Historii i Towarzystwa Nau­
kowego im. Adama Próchnika 
zorganizowanej w dniach 8-9 
cz~rwca 1992 r. Zespół redak­
cy~ny: Marian Marek Drozdow­
Ski, . Jerzy Myśliński , Janusz Su­
~eckl, Anna Zarnowska. Str. 214 
I .2 , ~I~. (~yd. Towarzystwo 
~Iłosmkow Historii w Warsza­
Wie, Instytut Historii PAN, War­
szawska Oficyna Wydawnicza 
"Gry~', Warszawa 1993). 

Z dz/ej.ow Polskiej Partii Socjalisty­
cznej. Str. 40. (Wyd. Komitet 
Obchodów Stulecia PPS, Towa­
rz~stw~ Naukowe im. Adama 
Prochmka, Warszawa 1992). 

RA TAJCZAK (Józef). Czucie i wia­
ra. Wle~sze . Str. 34 i 2 nlb. 
(WydaWnictwo WiS, Poznań 1993). 

LENCZEWSKI (Tomasz 8.). Józef 

Piłsudski w bibliografii Str. 36. 
(Wyd. nakładem Autora. Łódź­
Warsza'fa 1993). 

RYBCZYNSKI (Aleksander). Zmiany 
miejsca. Wiersze. Str. 44 i 2 nlb 
(Wyd. Towarzystwo Zachęty Kul~ 
tury, Katowice 1993). 

GRYNBERG (Henryk). Dziedzictwo 
Str. 90 i 6 nlb. (Wyd. ANEKS' 
Londyn 1993). ' 

JEDLICKI (Jerzy). Źle urodzeni 
czy~i o ~oświadczeniu historycznym. 
Scnpta I postscripta. Str. 178 i 2 
nlb. (Wyd. ANEKS, Londyn-War­
szawa 1993). 

KERST~N (Krystyna). Między wyz­
woleniem a zniewoleniem. Polska 
1944-1956. Str. 196 i 2 nlb. 
(Wyd. ANEKS, Londyn 1993). 

BRANDYS (Kazimierz). List do 
pani Z. Str. 192. (Wyd. ANEKS 
Londyn 1993). ' 

ŁAP~OS (Józef). Dyplomaci II R.P. 
w sw/etle raportów Quai d'Orsay 
Str. 316 i 4 nlb. (Wyd. Instytu; 
Wydawniczy PAX, Warszawa 1993). 

BUZURA (Augustin). Chemin de 
cendres. Z rumuńskiego przełożył 
Jean-Louis Couriol. Str. 352 i 8 
nlb. (Wyd. Les Editions Noir sur 
Blanc, Montricher, Szwajcaria 1993). 

BEAUVOIS (Daniel). La bataille de 
la terre en Ukraine 1863-1914. 
Les .Polonais et les conj1its socio­
ethnlques. Str. 346 i 6 nlb. (Wyd. 
Presses Universitaires de Lilie 
LiII~ 1993). ' 

MROZEK (Sławomir) . Dessins humo­
ristiques et satiriques l . La Po­
logne en images. Vu par Sławomir 
Mrożek. Tłumaczenie z polskiego 
Andre i Zofii Kozimor. Oeuvres 
completes IV. Str. 362 i 6 nlb. 
(Les Editions Noir sur Blanc 
Mon!richer, Suisse 1993). ' 

PANNE (Jean-Louis). Boris Souva­
rine - Le premier desenchante du 
communisme. Str. 490 i 4 nlb. 
(Wyd. Robert LafTont, Paryż 1993). 

Innovalion. Research & Development 
- Poland 1993. Str. 434 i 6 nlb. 
(Wyd. Business Foundation, War­
szawa 1993). 
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SEMENOFF-llAN-CHANSKY (Irene). 
Le pinceau. la faucille elle mar­
leau. Les peintres elle pouvoir en 
Union Sovietique de 1953 a 1989. 
Przedmowa Basile Kerblay. Str. 
328. (Wyd. IMSECO i Institut 
d'Etudes Slaves, Paris 1993). 

NOWOTNA (Magdalena). Le sujet 
et son idenlite dans le discours Iit­
leraire polonais cOnlemporain. Ana­
Iyse semio-linguistique. Str. 344 i 
a do k + 3 nlb. Streszczenie w 
języku polskim. (Wyd. Institut 
d'Etudes Slaves i Polska Akade­
mia Nauk, Instytut Języka Pol­
skiego w Krakowie, Paris 1993). 

MAREK (Edmond). Du Bel/ay et 
Kochanowski - defenseurs et iIIu­
strateurs de la langue nationale. 
Str. 40. (Wyd. Club Culturel 
"Polonia-Nord", Lilie 1993). 

MAREK (Edmond). Le voyage de 
Jean Kochanowski en France. Str. 
28. (Wyd. Club Culturel "Polo­
nia-Nord" , Lilie 1993). 

Cahiers de /'emigralion russe 2. Vla­
dimir Nabokov el I' emigration 
(sous la direction de Nora Buhks). 
Str. 120 i 8 nlb. (Wyd. Editions 
de l'lnstitut d'Etudes Slaves, Paris 
1993). 

Siberie III - Questions siberiennes 
_ Les peuples du Kamtchalka et 
de la Tchoukotka (sous la direc­
tion de Boris Chichlo). Str. 309 i 
II nlb. (Wyd. Ed. IRENCISE i 
Institut d'Etudes Slaves, Paris 
1993). 

OSTROWSKI (Frank). The Road 
and [he Passer-by. Str. 356 i 6 
nlb. (Wyd. Roman Migocki i 
Wojtek Ihnatowicz w Australii 
1992). 

JEDRKIEWICZ (Edwin). The Pup­
pets of Master Damian. Tłuma­
czyła z polskiego Margaret N. 
Watson. Str. 288. (Wyd. Ergon 
Press, Londyn 1993). 

LAUB (Gabriel). Mein Iieber Mensch. 
Gespriiche mil dem Vogel wraz z 
60 szkicami Mariana Kamensky'ego. 
Str. 298 i 6 nlb. (Wyd. Langen 
Miiller, Miinchen 1993). 

CHMIELEWSKI (Stanisław Zyg-
munt). Due fratelli nel Gulag. 
Cronache di avventure non eroiche 
nelrURSS di Stalin. Str. 274 i 6 
nlb. (Wyd. Edizioni I' Arciere Cu­
neo, 1993). 

WOS (Jan W.). SuI/e Chiese del­
rEst. Str. 50 i 2 nlb. (Wyd. 
Dipartimento di Scienze Filologi­
che e Storiche, Trento 1993). 

WITKIEWICZ (Stanisław Ignacy). 
Onverzadingbaarheid. Holenderskie 
tłumaczenie Nienasycenia - Karol 
Lesman. Str. 574 i 2 nlb. (Wyd. 
Meu1enhoff Editie, Amsterdam 
1993). 

KATZ (Janina). Mil Iiv som Barbar. 
Str. 142 i 2 nlb. (Wyd. Vond­
rose, Kopenhaga-Valby 1993). 

Neohelicon. Acta comparalionis liIIe­
rarum universarum. XX, I. 1993. 
W językach angielskim, francu­
skim i niemieckim. Str. 364 i 4 
nlb (Wyd. Akademiai Kiado, Bu­
dapest & John Benjamins B.V. 
Amsterdam 1993). 

Poland's Memorandum 10 Ihe Peace 
Congress in Rome November 1891. 
Redakcja Emanuel Halicz. Nad­
bitka z University of Copenhagen 
Institute of Easteuropean Studies. 
Str. VI + 24. W języku duńskim, 
angielskim i francuskim. (Wyd. 
Kobenhavns Universitets Osteu­
ropainstitut, Kopenhaga 1993). 

BOCHENSKY J (Ju.). SIO Sujewie­
rii. Kratkij fiłosofskij słowar piere­
drassudkov. Przekład z polskiego 
wydania SIO zabobonów M.M. 
Gurienko. Str. 186 i 4 nlb. 
(Wyd. Izdatielskaja Gruppa " Pro­
griess-Via", Moskwa 1993). 

MORETO (Augustin). Antes morir 
que pecar (San Casimiro) (tekst w 
języku hiszpańskim). Redakcja -
Florian Śmieja. Str. 98. (Wyd. 
Studies in Modern Languages at 
Western, Seria II , London, ON 
Kanada 1992). 

JANIV (Vołodimir). Narisy do iSlo­
rii ukrainśkoj ernopssiholohii. Str. 
128 i 8 nlb. (Wyd. Ukrainśkyj 
Wilnyj Universitet , Seria: Pidru­
czniki cz. 13. Monachium 1993). 



Polemiki 

Warszawa, 21 października 1993 roku 

Szanowny Panie Redaktorze, 

W numerze 9/552 Kultu brk 
Jerzego Derenia wraz z k ry opu I owany został list pana 
czyka pod łącznym tytułeomen;arzem p~na Andrzeja Kowal­
mo~na by UZnać za bulwers: c" prawa OŁPA~U". Sprav.:ę 
ka'1I sytuacJ·a odpow· dał Ją dą, .gdyby przedstawIOna w pubh-la a praw zle. 

Nowoczesna kolej sprawnie d . I 
jąca na potrzeby kIie 't I • z~rzą . zana I e astycznie reagu-

I n ow me moze SIę obyć be f k h systemow informatyczn ch W . z . e e tywnyc 
portowych o duż y. . przypadku przedsIębIorstw trans-
proszonych syste~6wzak~gu terytorial;:ym pods~awę takich roz­
telekomunikacyjne za ~p~terowyc . stan~wlą rozległe sieci 
komputerami Na' I • ~wma)ą~~ wymIanę mformacji między 
legle dwie te~hnol;g~~e.cles· n;>zwIJkane są ~ tej ?ziedzinie równo-

. . lecI z omutacJą pakIet I • • • yf 
rowe ~ I.ntegracją usług (lSDN). ow I sIecI c -

SIecI z komutacJ·ą k I 

CCITT są obe· ·b dP~ .Ietow, według standardu X.25 
, cme naj ar zIeJ rozpo h . k 

czenia usług publicznych . k . w~ze.c mone ta dla świad-
(banki kole)·e por . ' . kJa I w sIecIach tzw. prywatnych 

I
' ,l'1a, wOJS o służby cel . 

za etą jest możliwość oszcz d n~, ~n~wersyt~ty). Ich 
(poufność!) przekazywania d!n neło, al~ r?~mez bezpIecznego 
łączac~ ~elefonicznych. yc po IstmeJących analogowych 

SIecI cyfrowe z integrac· łu (IS 
vices Digital Network) są H ~s g. DN - Integrated Ser-
urządzeniach centralowychro~wl~zame~ ?partym na cyfrowych 
transmisję zarówno mowy (ł I ;~nsTlfYJ~ych, zapewniającym 

Technologia ISDN nie ącznosc. te .e omczną) jak i danych. 
tywy dla sieci z komu tac . ~kfła, I me ~oże. stanowić alterna­
ces cyfryzacJ·i" . . I kH P . etow, pomewaz kosztowny pro-

" SIeCI te e omumkacyjne)· PKP d· . 
c~yna i będzie trwał kilkana I· I . ?plero SIę rozpo-
gla ta obejmie geograficznie s~beszaart. kDoloplero .I~owczas technolo-
w t h I .. . . el moz lwy do wd . . ec no OgH sIecI pakietowe· KOŁPAK. . rozema 

J w cIągu zaledWIe 2 lat. 
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W tej sytuacji oczywista i uzasadniona jest decyzja PKP o 
budowie sieci z komutacją pakietów, która to sieć od początku 
1994 roku służyć będzie pierwszym zastosowaniom użytkowym 
takim jak Centralny System Rezerwowania Miejsc i Sprzedaży 
Biletów, a następnie sukcesywnie kolejnym etapom Systemu Kie­
rowania Przewozami i Zarządzania Przedsiębiorstwem PKP. 
Tradycyjna sieć telefoniczna czy sprawnie działający telegraf 
mogą sprostać tym zadaniom tylko w wyobraźni pana Jerzego 
Derenia. 

Podobną, jak PKP, strategię przyjęły również inne koleje w 
Europie, które równocześnie z budową sieci ISDN utworzyły w 
ostatnich latach sieci pakietowe, bądź są w trakcie ich realizacji 
(koleje niemieckie i austriackie). W ramach Międzynarodowego 
Związku Kolei (UIC - z siedzibą w Paryżu) zaawansowane są 
prace nad ujednoliceniem wymiany danych między kolejami 
europejskimi poprzez utworzenie międzynarodowej sieci, łączącej 
narodowe sieci pakietowe działające właśnie w standardzie X.25. 

Przygotowanie specyfikacji technicznej, a następnie wybór 
dostawcy w otwartym przetargu, w którym uczestniczyło kilka­
naście czołowych firm światowych, trwały kilkanaście miesięcy i 
stawiały oferentom bardzo wysokie wymagania dla dostarczonego 
sprzętu i oprogramowania. 

N awiązując do zawartych w artykule uwag dotyczących 
nowoczesności rozwiązań technicznych sądzimy, że firma Sprint 
International samodzielnie ustosunkuje się do inwektyw pod jej 
adresem. Stwierdzamy jedynie, że dostawy sprzętu dla PKP 
pochodzą z bieżącej produkcji, referencje obejmują ponad 200 
firm, w tym wielkie koncerny, zaś analogiczne urządzenia firmy 
Sprint instalowane były ostatnio w takich instytucjach jak: 
koleje holenderskie, koleje fińskie, Rabo Bank w Holandii, T ele­
kurs (sieć obsługi banków) w Szwajcarii. Ewentualnym korzysta­
niem z sieci KOŁPAK zainteresowane są liczne instytucje kra­
jowe, m.in. Senat RP. 

Niezależna firma Dataquest oceniająca zachodnioeuropejski 
rynek prywatnych sieci pakietowych w publikacji z marca 1992 
na pierwszym miejscu wśród dostawców sieci pakietowych 
wymienia firmę Sprint z 14 % udziałem w rynku. 

Podziwiamy pewność siebie, z jaką p. p. Dereń i Kowalczyk 
bez sprawdzenia elementarnych faktów wprowadzają w błąd opi­
nię publiczną na Waszych łamach. 

Z poważaniem 
Mgr inż Krzysztof CELlŃSKI 

(Dyrektor Departamentu Kolejnictwa 
Ministerstwo Transportu i Gospodarki Morskiej) 
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Szanowny Panie Redaktorze, 
28.10. 1993 

~ ... ) W sprawie sieci KOLPAK S-go sierpnia byłem na roz­
;owle w. N~z~lnym Zar~ądzie Automatyki i Telekomunikacji w 

arszadl~. .0Jego rozmowcę, pana Jana Maciejewskiego pytałem 
o/zas~ dm~m.e potrzeby posiadania przez PKP sieci KOLPAK i 
o P?WI~ Zl me otrz'y~ałem. Ponad miesiąc czekałem na materiały 
z~wlera}ące uzasadmeme. Gdy pan MacieJ'ewski nie spd 'ł b' 
mcy uznałem ' d '" m o let-b ' ze uzasa mema me ma i wysłałem do N ' . . 
Iz >:" K?ntro!i wniosek o kontrolę w tej sprawie. ~J7s~~~~~ 
pO!1letzlałe\ll~spekt?r, pan Koprowski, powiadomił mnie o pod­
JęCIU ontro I I prosił o pomoc w ukierunkowaniu prac Komisji. 

jerzy DEREŃ 

OŚWIADCZENIE 

Londyn, 27.10.1993 

W czer:vcu i we wrześniu br. opublikowałam w a ski' 
Kulturze dWie wypowiedzi o prof Józefl'e G l" k' kP;r ej . . ' ar ms Im, tore on 
uW,aza ~a oszczercze. Nie przypuszczałam, że moje uwa i mo ły 
byc wZięte za oszczerstwo, ale bez żadnych waru k' g g 
szam prof Gr' k . 'l' n ow przepra-. ar ms lego, Jes I poczuł się nimi dotknięty. 

Stefania KOSSOWSKA 

• 
Drogi Panie Redaktorze , 

Cooma, 10 listopada 1993 

artyk~ ;{l'czni?wy;:; r;:;.merze Kul~ury (1993) zamieszczony był 
. l kw~mlra ag I pt. "Przeclwko zbowidrzeniu" omawia 
}ący osy rajowego pis~a Student. Ostatni paragraf b~mi: -
r' ,,~lateg<;> szkoda ~I Studenta raczej dlatego, że nie potrafi-
I~my mm zamteresowac młodszego od nas pokoleni' . . 

me odkrył wl . fi I a I czasopIsmo 
dk ł G ' Od asn;eJ h ormu y na przetrwanie (podobnie jak jej nie 

k
o ,r

l
y . le ~oyc I c ce parysk4 Kulturę zabrać do grobu" (Pod 

res eme. mOJe - A .N.). . -
Mozna zary~ykować opinię, że p. Magala myli si od 

~b~u::~ wzglę.da?1l: Ju~ l?owierzchowny przegląd wskazuje ęn; to 
lągu dZieSięcIU mieSięcy od twierdzenia/prognozy Magali uka-
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zały się w Kulturze: imponująca ilość artykułów o Kraju plOra 
autorów krajowych; 21 krajowych listów do redakcji (na ogólną 
ilość 43-ch); 46 odpowiedzi na listy z Polski (na 86). Jedyną dys­
proporcją były tylko dwie wpłaty na Fundusz Kultury (na 113) -
ale to chyba da się wyjaśnić sytuacją ekonomiczno-walutową· 

Reasumując, wygląda na to że zamiast perspektywy pocho­
wania pisma - w oby jak najdalszej przyszłości - wręcz prze­
ciwnie, jeszcze raz potwierdza się fenomen magnetyzmu miesię­
cznika z Maisons-Laffitte, który miesiąc w miesiąc, już od 
półwiecza przyciąga do współpracy śmietankę eseistów, od lite­
rackiego reportażu do analizy ekonomiczno-politycznej. 

Ad multos annos! 
Łączę najlepsze pozdrowienia 

Adam NAS/ELSK/ 

PS: Dwa razy "dlatego" w pierwszym wierszu cytatu może 
być niedopatrzeniem stylistycznym lub drukarskim. (Kultura nr 
1-2/93, str. 173). 

• 
Arlington, Mass., 27 października 1993 roku 

Szanowny Panie Redaktorze, 

Odnośnie "przędzalniczej" zwrotki hymnu narodowego 
("Przędziem Wisłę, przędziem Wartę", a już bez zgrywy 
"Przejdziem Wisłę, przejdziem Wartę"), nad której znaczeniem 
zastanawiał się p. Włodzimierz Bolecki (w nrze 10/93 Kultury), 
słusznie kwestionując jej rozumienie przez dziś śpiewających ją 
rodaków, pragnę zwrócić uwagę na rzecz następującą, której Sz. 
P. autor rozważań na ten temat chyba nie dostrzegł. 

Zwrotka ta jest na pozór niedorzeczna: "Przejdziem Wisłę, 
przejdziem Wartę, będziem Polakami" - więc jak to, czyżby 
śpiewający ją we Włoszech legioniści nie byli Polakami? 
Owszem, byli (w większości), ale w dzisiejszym, etnicznym zna­
czeniu. Sedno tkwi w tym, że słowo "Polak" użyte tu zostało 
w znaczeniu "obywatel Polski" w takim sensie, w jakim Polskę 
rozumiano za I Rzeczypospolitej, tj. jako synonim Rzeczypospo­
litej. Po upadku Rzeczypospolitej "Polacy" w takim znaczeniu 
przestali nimi być i mogli się nimi stać znowu dopiero po 
przekroczeniu Wisły (od strony Włoch, więc gdzieś w Mało­
polsce) i Warty i po odbudowaniu dzięki temu Rzeczypospolitej. 

A co do barbarzyństwa artykułu prof. dra hab. W. Urbana 
- pdna zgoda i solidarność z Kultur4· 

dr hab. Bohdan STRUM/ŃSK/ 
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KRAJ - BLOK WSCHODNI 

30. 9.93 
30-0~obo~~ deleg~cj~ .Ogólnopolskiego Klubu Miłośników Litwy i Klubu 
Intehgen~jl. Ka~oh~klej w .~arszawie udała się na Górę Krzyży pod 
Szawlaml I umieściła na mej, za zgodą biskupów litewskich drewniany 
trzymetrowy krzyż dębowy. Krzyż ten został wykonany be;interesowni; 
przez prof. Andrzeja Strumiłłę z Maćkowej Rudy pod Sejnami. 

9.10.93 
Zma~ł w Szczecinie w wieku 83 lat prof. Piotr Zaremba, pierwszy 
powo~e?ny pre~~de?t. Szczecina, członek rzeczywisty PAN, rektor Poli­
techmkl SzcZeCIRSklej, brat znanego historyka Pawła Zaremby. 

22.10.93 
Na Uniwersytecie Warszawskim Ogólnopolski Klub Miłośników Litwy 
Towar.zystwo Polska-Ukraina zainaugurowały roczny cykl wykładów o 
Europie Środkowo-Wschodniej referatem dr. Janusza Onyszkiewicza pt. 
"Problemy obronności Europy Środkowo-Wschodniej". 

23.10.93 
Zm~rł w W~r~zaw!e w wieku 77 lat prof. Wacław Felczak, historyk, w 
c~asle .. ostat~lej wOjny szef kurierów tatrzańskich. Był wybitnym znawcą 
historu Węgier. 

25.10.93 
Staraniem Polskiej Akademii Umiejętności odbyła się w Krakowie Ogól­
nopolska Konferencja Historyków na temat ,,17-ty wrzesień 1939 r.". 

26.10.93 
W pobliżu przejścia granicznego Chochołów - Sucha Hora na zachód 
od Z~kopane~o, od~łonięty został głaz-pomnik ufundowany ~rzez Insty­
tut Jozda P~łsudsklego w. Londynie, upamiętniający powrót Marszałka 
E. Rydza-Śmigłego do kraju po ucieczce z internowania w Rumunii. 

31.10.93 
Zmarła w Warszawie w wieku 89 lat prof. Lidia Winniczuk, redaktor 
naczelny miesięcznika Meander. 

4.11.93 
W Muzeum Narodowym w Warszawie została otwarta wystawa rzeźb 
Augusta Zamoyskiego w 100-lecie urodzin artysty. 

6.11.93 
Kapituła Nagrody Kisiela przyznała trzy Nagrody Kisiela za rok 1993: 
Aleksandrowi . K~aśniewskiemu, Januszowi Lewandowskiemu oraz ks. 
prof. JózefowI Tischnerowi. 
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10.11.93 
Polski Ruch Monarchistyczny nadał tytuły książęce Leonowi Jończykowi 
(artysta-plastyk, mieszkający w Monachium), Adamowi Michnikowi, 
Krzysztofowi Pendereckiemu, Zbigniewowi Relidze i Jerzemu Urbanowi . 
• Ogłoszono w Moskwie, że Polska nie otrzyma zgody na łowienie ryb 
na Morzu Ochockim. Oznacza to, że pracę utraciłoby około 100 tysięcy 
osób w Polsce, a straty sięgnęłyby 2 bilionów złotych. 

15.11.93 
Uniwersytet Wrocławski nadał profesorowi P. Wandyczowi tytuł doktora 
Ironoris causa tej uczelni. 

22. 11.93 
W Bibliotece Gdańskiej Polskiej Akademii Nauk została otwarta 
wystawa Stanisława Gliwy (1910-1986) pt. "Żołnierz, artysta kshłżki". 

ZACHÓD 

11.9.93 
Zmarł w Belgii w wieku 82 lat Stanisław Merło, przyjaciel Kultury i 
jej wierny czytelnik od 1949 r., działacz społeczny, prezes honorowy 
SPK oddział Belgia. 

18.10.93 
Zmarł w Genewie w wieku 75 lat Krzysztof Górski, prezes Fundacji im. 
Kościeiskich. 

21.10.93 
Zmarł w Belgii w wieku 58 lat Henryk Kurta, dziennikarz polski i bel­
gijski. Był jednocześnie wykładowcą ColIege d'Europe w Bruges. 

22.10.93 
W ramach III RapperswiIskich Dni Literatury odbyło się spotkanie z 
pisarkami: Idą Fink i Hanną KraII. 

23.10.93 
W Domu Kombatanta w Paryżu została otwarta wystawa "Powstanie 
warszawskie", zorganizowana przez Towarzystwo Historyczno-Literackie 
oraz SPK w Paryżu. Wystawa została otwarta przez prezesa SPK we 
Francji, Jerzego Ursyna Niemcewicza. • Staraniem Instytutu Józefa 
Piłsudskiego w Nowym Jorku oraz Instytutu Europy Środkowo­
Wschodniej Uniwersytetu Columbia odbyła się konferencja, której tema­
tem było powstanie niepodległej Europy Środkowo-Wschodniej. Pierwsza 
sesja, pod przewodnictwem prof. Wandycza, dotyczyła Jugosławii, 
Węgier i Czechosłowacji. Następna sesja dotyczyła PoisIli. A trzecia i 
ostatnia sesja była poświęcona mocarstwom zachodnim. 

26.10.93 
Komitet Funduszu im. Jerzego Łojka przy Instytucie Józefa Piłsudskiego 
w Nowym Jorku przyznał nagrodę w wysokości 1000 dolarów Romanowi 
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Aftanazemu za wspaniałą pracę "Dzieje rezydencji na dawnych kresach 
Rzeczypospolitej" wydawaną przez Ossolineum we Wrocławiu. 

4.11.93 
W Modern Art Gallery w Paryżu staraniem Instytutu Polskiego została 
otwarta wystawa malarzy krakowskich. Wystawiano obrazy Gawina, 
Jakowlew-Stożka, Madej-Kruszelnickiej, Misiaka, Rodzińskiego, Sprychy, 
Wsiołkowskiego, Ząbkowskiego. 

5.11.93 
Staraniem Stowarzyszenia Polskiego w Genewie odbył się wieczór, na 
którym dr Samuel Scheps wygłosił odczyt "Julian Tuwim - 40-Iecie 
śmierci". 

8.11.93 
Na uroczystej akademii 75-lecia odzyskania niepodległości redaktor 
Benedykt Heydenkorn został odznaczony Krzyżem Oficerskim Orderu 
Zasługi Rzeczpospolitej Polskiej nadanym przez prezydenta Wałęsę. 

11.11.93 
Prof. dr Jan Ciechanowski został odznaczony przez Ministra Edukacji 
Narodowej Medalem Komisji Edukacji Narodowej. 

19.11.93 
W Centre du Dialogue w Paryżu Jan Parys wygłosił odczyt "Krajobraz 
po bitwie". Poprzednio: 5 listopada, miał miejsce wieczór dla upamięt­
nienia 20-ej rocznicy śmierci ambasadora, Kajetana Morawskiego. Prze­
mawiali Krzysztof Rutkowski - "Kajetan Morawski - romantyczny 
klasyk, czyli paradoks błękitnej krwi" oraz Andrzej Dobosz - "Archi­
wum dyplomatyczne Kajetana Morawskiego", zaś 12-go listopada prof. 
Jerzy Kłoczowski wygłosił odczyt "Polska a Europa Srodkowo-Wschod­
nia". 

25.11.93 
Na Uniwersytecie Paris VI - Sorbonne odbył się odczyt profesora 
Uniwersytetu Śląskiego, Aleksandra Wilkonia pt. "La typologie des sty­
les dans la poesie polonaise contemporaine". • W Studiu Sienko w 
Londynie została otwarta wystawa Konstantego Brandla (1880-1970). 

29.11.93 
W Bibliotece Polskiej w Paryżu odbyło się tradycyjne zebranie dla ucz­
czenia 163-ej rocznicy powstania listopadowego, na którym p. Zofia Ste­
fanowska, profesor w Instytucie Badań Literackich w Warszawie, wygło­
siła po francusku wykład "Geniusz poety, geniusz narodu: Adam 
Mickiewicz a powstanie listopadowe". 

30.11.93 
Pierre de Villemarest, dyrektor Europejskiego Centrum Informacji, wy­
głosił w lokalu Stowarzyszenia Polskich Kombatantów w Paryżu odczyt 
w języku francuskim pt. "Wpływ wyników wyborów w Rosji na sytuację 
polityczną w Europie". 
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Listopad 93 
W Stacji Naukowej Polskiej Akademii Nauk w Paryżu miały miejsce 
następujące spotkania: 6-go listopada odbył się wi~czór ~~ przew~: 
nictwem p. Ewy Łętowskiej, poświęcony muzyce litewskiej ~czor~J I 
dziś. Odczyt wygłosił p. Osvaldas Balakauskas, ambasador litewski w 
Paryżu oraz Giedrius Gap~ys. 9-go listopada miał miejsce tobie ronde 
na temat "Kryzys filozofii historii" z wprowadzeniem ~rof. J. Topol­
skiego z Uniwersytetu im. Adama Mickiewicza ~ Po.znaRłu. 16.11. pro~. 
Piotr Słonimski z Centre de Genetique Moleculalre CNRS wygłosił 
odczyt "Wspomnienia autobiograficzne". Na początku ze~rania. Amba.sa­
dor RP w Paryżu, Jerzy Łukaszewski, wręczył prof. PIOtrOWI SłoRłm­
skiemu Komandorię Orderu Zasługi z Gwiazdą. 26-go listopada miało 
miejsce tobie ronde na temat "Groby pols.kie we Francji ~ ~ódło 
historii emigracji XIX i XX wieku". 30-go listopada prof. Michaił Na­
riński z Rosyjskiej Akademii Nauk wygłosił odczyt: "ZSSR, Polska i 
Plan Marshalla". 

Kronika kanadyjska 

Na zaproszenie KPK Okręg Toronto i Polskiego Instytutu 
Naukowego ambasador R.P., prof. Tad~usz Diem, wygłos~ł 1.5 
października br. w domu SPK prelekCję na temat "Załozema 
systemu edukacyjneg~ . w Polsc~ a współpraca ~olsko-kana­
dyjska". • W ostatmeJ kampan1l V\.)'~orcz~J przywodcy str~n­
nictw wypowiedzieli się na temat ImigracJi - narzucony ~m 
przez prasę i niektóre I ~rganizacje .społecz~e. ~~zyscy ,opowle­
dzieli się za selektywnosclą, za przYJmowamem Imlg~ant<?w tylk? 
według potrzeb rynku pracy i posiadających odp0V:ledn~e k~ah­
fikacje. Niektórzy wypowiedzieli się za ograniczemem IlOŚCI do 
150.000 rocznie. W kilku ostatnich latach przybywało do 
Kanady rocznie do 250.000 imigrantów. Z Polski w 1991 r. 
przybyło 15.479 imigrantów, w pierwszym półroczu 1992r. -
5.441 , a według nieoficjalnych dany~h . og?łem w . 1~~2r. -
ponad 14.000. W ostatnich falach znajduje Się spo~a Ilosc czło,?-­
ków rodzin oraz osób przybyłych na zaproszema. W okreSie 
1981-1991 przybyło ogółem 95.202 polskich imigrantów, a ponad 
70 % osiedliło się w prowincji Ontario. S~t~acja n/a rynku pracy 
w Kanadzie jest trudna, a dla nowych Imlgranto;w wręcz z~a. 
Wielu utrzymuje się z zasiłk~w public~~ych,. któ~e ~urcz/ą I Się· 
Notuje się powroty przybyszow ostatniej fali. ,Nlektor~ ~rodła 
utrzymują, iż w ubiegłym roku ponad 1.000 osob po~rocl!o ~o 
Polski. Jeden z powracających po 5-iu latach stWierdZił, ~e 
Kanada nie tylko nie jest rajem dla imigrantów, ale że napotykają 
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oni !la przeszkody i .. trud~ości na wszystkich odcinkach. Jego 
zdamem prasa pol?m!na .wmna prz~strzegać przed emigracj'ł do 
Kanady .• 24 pazdzlermka ~r. Witold, Lutosławski wyst'łpił w 
Toro~to z . kon~~rt~~ . swoich .utworow. Krytycy muzyczni 
zgodme stwierdzIlI,. I~ Jest on me tylko znakomitym polskim 
kompo~yto:e~, ale I Jednym z naj znakomitszych współczesnych 
muzy~ow sWlatowych. W ramach programu obchodów 50-lecia 
Polskiego Instytu~u Na';lkowego Lutosławski - jako gość hono­
rowr - ~głoslł ,w .Jęzrku franc~skim prelekcję o muzyce 
współczesnej. 27 pazdzlernlka br. Umwersytet McGiIJ uczynił go 
doktorem honom ca~sa. • Na polonijnym rynku prasowym 
z~szły pewne zasadmcze zmiany. Ukazuj'łce się w Toronto 
pls.mo C?azeta (trzy razy w tygodniu) przeszło na dziennik, uka­
~uHcy ~Ię ? razy w tygodniu. Wydawq i redaktorem naczelnym 
Jest ~blgmev.: Bełz, wywodz'łcy się z "Solidarności". Pismo to 
!Da blu~o kraJo~e w~ W~ocławiu, które dostarcza mu informacje 
l . materIały krajowe I międzynarodowe. Zwi4zkowiec, ukazujący 
Się. od. 1933 r., od mar~a 1957 r. dwa razy w tygodniu, od paź­
dZlermka br. wychodz.1 trzy ra~y w tygo~niu. Wskazuje to na 
wzrost ~apotrzebowama na te pisma, ale rownież na walkę kon­
kurencyJn'ł ~a ryn~u ~rasowym. Tylko pisma - zresztą naj star­
sz~ - . l:wI4zk.owlec I Gł~s Polski są własnością społeczną, a 
mianowIcie . ZWiązku Pola~ow w Kanadzie i Związku Narodo­
~eg~ ~olsklego, a ~s~ystkle inne wydawnictwa, tak w Toronto 
Jak I, mnych prowl!lCJach są własnością prywatną. • Z wiązek 
P<;>lakow w Ka.nad~le, Grupa 147 w Toronto, naj starsza i naj­
Większa org~mzaCJa. p?lo~ijna, przedstawiła organizacjom w 
T oront<? proJekt . wZ~leslema Domu Polonii-Centrum, w którym 
wszystkie orgamzaCJe znajdą pomieszczenie. Dom posiadać 
będzie sale. na . zeb.r~nia, występy artystyczne, wystawy, a 
p~nad.to znajdą Się miejsca na przedsiębiorstwa handlowe. ZPwK 
oflaru~e ~eren pod . budowę wartości 5 mln dolarów. Projekt 
p~ewlduJe wkład fmansowy wszystkich organizacji, a wielkość 
obiektu zal~~eć będzi.e ?~ ich wkładów. Okręg Toronto Kon­
gresu P?lonl1 K:anadYJsk~eJ popiera projekt i wzywa organizacje 
do. udZiału w .. Jego :eallZ~cji. Wzniesienie wielkiego wspólnego 
ob!ek~u ~olomJ~~go Jest . me~~ko na~azem ".w <?bliczu sytuacji, w 
kt~reJ wlększosc. orgamzaCJI, to mstytuCJe Jednopokoleniowe, 
ktorych czas dobiega końca" - głosi KPK .• Wynik wyborów 
~arlaT?en~arnxch, któr~ odbyły się 25 października br., wydaje 
Się więcej mz kł?pothwy dla zwycięzców i pokonanych. Rzą­
dzą~a 9 . lat P:,rtla Konserwatywna miała w rozwiązanej Izbie 
Gmm wlększosc absolutną, dysponując 155 mandatami - uzy­
sk.ał~ tera~ 2 mandat~: przepadli (z wyjątkiem jednego) wszyscy 
ministrowie z prz~odc~ - pre.mierem p. Kim Campbell na 
czele. Praktyczme WI~ zniknęła naJ starsza historyczna partia kana-
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dyjska. Niemal równą klęskę poniosła Nowa Partia Demokratycz­
na, stronnictwo lewicowe, rzecznik związków zawodowych, 
która jednak uratowała 8 mandatów z 43, które miała w 
poprzedniej Izbie. Liberałowie posiadali 79 mandatów, stanowili 
opozycję a obecnie odnieśli nienotowane dotąd zwycięstwo -
187 mandatów - w tym wszystkie (bez jednego) z Ontario. W 
Quebec przygniatające zwycięstwo odniósł separatystyczny ~Ioc 
Quebecois, który stanowi oficjalną opozycję. Na arenę pohty­
czną wkroczyło nowe stronnictwo - Partia Reformy - podob­
nie jak Bloc Quebecois prowincjonalne na Zachodzie, zdobywa­
jąc w Manitobie, Albercie i Brytyjskiej Kolumbii okręgi 
konserwatystów. Przywódca Liberałów, Jean Chretien, stanął na 
czele nowego rządu. 

Toronto, 28 października 1993 r. 
B.H. 

Kronika norweska 

Czerwiec 1993. Bezrobocie zbliża się do 200.000 osób (w skali 
Polski odpowiadałoby to 2 milionom). Wprowadzono ostre res­
trykcje w zatrudnianiu obcokrajowców. Nadal jednak obowiązuje 
S-tysięczny kontyngent zezwoleń na pracę. Z tego większość 
przypada na Polaków. O zgodę musi wystąpić przyszły praco­
dawca na wiele miesięcy przed sezonem .• 10 czerwca zmarła 
śmiercią tragiczną mgr filologii Magdalena Wójcik urodzona w 
1951 w Gdańsku. W latach 1980-1981 z-ca kierownika Działu 
Zagranicznego KK NSZZ Solidarność. Od 1982 zamieszkiwała 
w Norwegii. W okresie stanu wojennego współpracowała ściśle z 
biurem brukselskim Solidarności. • Mimo licznych dementi 
ambasady norweskiej w Warszawie w dalszym ciągu w prasie 
polskiej ukazują się ogłoszenia o pracy na platformach na Morzu 
Północnym, czy w innych zakładach norweskich. Cwaniacy biorą 
adresy z książek telefonicznych i podają je naiwnym. Ostatnio 
konsul RP w Oslo otrzymał plik podań o prace odesłany mu 
przez Philipsa. • Role myśliwych, mordujących sł~nie dla . ko~c~ 
słoniowej, przejęli obecnie norwescy wielorybnicy. PrzynaJmmeJ 
w mediach. Wbrew protestom omal całego świata Norwegia i 
Japonia zdecydowały się przeprowadzić próbny połów tych mor­
skich ssaków. Kwota norweska choć niska, bo ustalona na 150 
zwierząt, wzbudziła niesamowite emocje. Przeciwko harpunnikom 
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sprzysięgły się zgodnie media i organizacje ochrony środowiska, 
w tym Green Peace. Kilka zakładów norweskich jest na pograni­
czu bankructwa, gdyż niemieccy handlowcy z tego powodu 
zerwali kontrakty .• Norweski gaz i ropa naftowa zabezpieczają 
dziś 10 % potrzeb EWG. 60 % norweskich ryb ląduje na stołach 
mieszkańców Wspólnoty. • Za architekta podpisanego w 
Waszyngtonie 13 września br. porozumienia izraelsko-palestyń­
skiego uznaje się norweskiego ministra spraw zagranicznych J.J. 
Holsta. Norwegowie mając zaufanie obu stron doprowadzili po 
wielomiesięcznych tajnych rokowaniach do umowy. W chwili 
gdy porozumienie stało się faktem Holsta zgłoszono do poko­
jowej Nagrody Nobla .• 13 września w dniu wyborów parla­
mentarnych w Norwegii ogłoszono wyniki badania opinii publi­
cznej dotyczące ewentualnego przystąpienia Norwegii do W spól­
noty Europejskiej. Przeciw było 58 %, za 31 %, reszta to 
niezdecydowani .• W wyborach Partia Pracy uzyskała 37 % gło­
sów i powiększyła swój stan posiadania o kilka mandatów. Rzą­
dzący socjaldemokraci wygrali na pozytywnej koniunkturze gos­
podarczej, niskiej stopie procentowej i ostrożnej linii w stosunku 
do EWG. Zwycięzcą określa się też Partia Chłopska Centrum. 
Liczba posłów z tego ugrupowania zwiększyła się trzykrotnie. 
Partia ta wysunęła się na drugie miejsce w parlamencie. Chłopi 
sukces swój zawdzięczają zdecydowanej postawie w sprawie 
EWG. Dodajmy, postawie na bezwzględne NIE. Konserwatyści, 
którzy otwarcie walczą o miejsce Norwegii w Europie, przeżyli 
klęskę. W latach osiemdziesiątych mieli dwukrotnie więcej pos­
łów niż obecnie. Bardzo słabo wypadła Prawicowa Partia 
Postępu i Lewicowi Socjaliści. Do nowego parlamentu wszedł w 
Oslo przedstawiciel maoistów. Premier kraju Pani Gro Harlem 
Bruntland dalej pozostaje na swym stanowisku. • Równocześnie 
z wyborami do parlamentu odbyły się w całym kraju wybory do 
Sametingu. Takiego sejmu dla Lapończyków norweskich. Przy 
okazji rejestracji wyszło na jaw, że największe ich zgrupowanie 
mieszka w stolicy. Sejm Lapończyków składa się z 39 posłów. 
Prezydentem zgromadzenia jest Ole Henrik Magga 46-letni pro­
fesor Uniwersytetu w Oslo. Sameting został wybrany po raz 
drugi, na okres 4 lat. Zajmuje się sprawami kulturalnymi, społe­
cznymi i gospodarczymi Lapończyków norweskich .• 15.09.93. 
Porwanie samolotu kursowego Aerofłotu z Baku do Permu 
skończyło się lądowaniem w Oslo. Po wielogodzinnych rokowa­
niach porywacze zwolnili wszystkich zakładników i oddali się w 
ręce policji .• W wyborach w ambasadzie Rzeczypospolitej Pol­
skiej w Oslo głosowało 440 osób. 45 % głosów dostała Unia 
Demokratyczna. Na SLD głosowało 4 % .• Władze Rosji 
ostrzegły Norwegię przed zorganizowanym szmuglem ludzi. Ma 
on miejsce na półwyspie Kola, gdzie oba państwa bezpośrednio 

KRONIKA SZWEDZKA 153 

ze sobą graniczą. Podobnie jak u nas ró~ni~ż i. tu przybysze z 
byłego imperium sowieckiego. zadomOWili Się J~k? sprzeda~cy 
uliczni. Są również prostytutki, handlarze alkohol! I n~rk~tykow. 
Szmugiel towarów idz~e prz~z granice ~ sp~sób pra~le. me ko~­
trolowany. NorwegOWie z kilkoma celmkaml . są. bezsllm .• Paz­
dziernik 1993. Giełda w Oslo przeżywa największy od 1.0 lat 
wzrost cen akcji. Większość banków, towarzyst~ ubezpiecze­
niowo-kredytowych i dużych koncernów ")'kazuje pozy~yw~e 
rezultaty. Przemysł norweski przez ostatme lata potrafił . Się 
dostosować do zagranicznych konkurentów. Wpływ na to ml~ła 
między innymi polityka związków zawodo~ch, które potrafiły 
zrezygnować z istotnych pod.wyżek pensJI na rzecz .obrony 
miejsc pracy. Inną przyczyną jest spadek ?proce~towa.ma. Jest 
ono aktualnie prawie najniższe w Europie. Pozyczkl maj~c~ 
pewne zabezpieczenie w nieruchomościach można otrzymać JUZ 
w granicach 7-8 procent. 

Oslo, 1. 11. 93 
Paweł GAjOWN/CZEK 

Kronika szwedzka 

Filmowcy polscy są bardzo .popular~i .w Szwecji: "Dekal.o( 
Kieślowskiego po raz kolejny emitUje szwedzka . telewIzja, 
Agnieszka Holland pojawia się oso~iści~ w Szt~kh?lmle, promu­
jąc swoje ostatnie filmy; ukazało Się Wiele wywladow. z Holland 
i Kieślowskim w szwedzkiej prasie. • Stowarz~szeme P~lek w 
Szwecji zaprosiło 10 dzieci polskieg~ pochodzema ~ .ukramy 
z terenów skażonych po katastrofie czarnobylskiej - ~a .3-
tygodniowe wakacje do Białego Dunajca k/Zakopane~o. Plemą­
dze uzyskano ze zbiórki oraz z dochodów ~ różnych I.mprez. • 
3 września w Instytucie Polskim odbyło Się spotkame z K~; 
styną Zachwatowicz i Andrzejem Wajdą, którzy będą wyst~wla~ 
na scenie królewskiego Teatru Dramatycznego "Sonatę w,d~ 
Strindberga .• Bezrobocie w Szwecji sięga 8 % .. N~eży pamię­
tać, że ten kraj jeszcze niedawno nie zn~ł. t~g? ~ja'iYls~a. Bezro­
bocie szczególnie boleśnie dotyka mł~ZI~Z I Imlgran~ow, ~oty­
czy to też Polaków. ~ ~ora~ wlęc~j oznak ,mechęci do 
imigrantów, co trzeba wlązac z mepokojem Szwedow ~ włas~~ 
los. Należy podk~~ślić, ż~ ~zi~je się t~ w jedny~ z n~jbardz,ej 
tolerancyjnych krajow na SWleCle. SzweCJa od czasow WOjny przy-
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jęł~ kil~aset tysi~cy imig~ant~w, co stanowi . niemal 1/8 populacji. 
N IC dZiwnego, ze . dla kledys tak homogemcznego kraju jest to 
szok . . ~ ~kazał Się, w Svensk~ej D~gbladet artykuł o warunkach 
ado~JI ps~w, .z ktorego. wymka, .ze adoptowanie bezpańskiego 
psa , J.e~t . r?wme . skompltkow~ne Jak dziecka: dom przyszłych 
wł~sc~clelt Jest wizytowany, me wolno mieć innych zwierząt, ani 
?ZleCI do .lat 6,. a saf!1er~lU trzeba posiadać więcej niż 23 lata, 
Itp. SzweCja - Jak wldac - obok wielkich problemów ma też 
pro?lemy IU,k.su.s,owe. • Z wiel~ i~p~ez w Instytucie Polskim 
mozna wyrozm~ występ 9 pazdzlemlka ukraińskiego zespołu 
tanecznego "Swltan?k" ~raz polskiego emigracyjnego zespołu 
fo~orys.tyczn~go "Piastowie". Przybyło wielu emigrantów ukraiń­
skich . mleszkają~ych w. Szwecji. To już po raz kolejny Instytut 
Po~skl udostępma swoJe . sale dla. kultury krajów z Polską sąsia­
dUjących. . • Ukazał Się trzecI tom "Dzienników" Witolda 
qo~?rowlcza w prze~ł.afzi.e Andresa Bodegarda oraz "Impe­
num Ryszarda Kapuscmsklego, w przekładzie tegoż tłumacza 
ma bar~zo . dobre rec~nzje. • ~yniki badania opinii publicznej 
wskazują.' ~e SzwedZI wykaZUją coraz mniej entuzjazmu do 
pr~y,~tąplema do Wspólno.ty Europejskiej. Już około 60 % mówi 
"me. • . Na zaproszeme Instytutu Polskiego przebywał w 
S~tokholmle Marek Karp, dyrektor Ośrodka Studiów Wschod­
m~h. T~ rządowa placówka zatrudnia około 60 osób i monito­
I"l!Je duze ob~zary daw~ego ZSSR, wydając bardzo profesjonalne 
bl';łletyny . . Niezwykle Ciekawe ~yło spotkanie w Instytucie Pol­
skim, .gdzle. Marek ,K~rp opOWiada!. o rozpaczliwym stanie daw­
nego Impenum. M?w~ł o tendenCji powrotu dawnych republik 
pod skrzydła ROSJI I o zupełnym załamaniu się wszystkich 
struktur na tym obszarze. Podczas pobytu w Sztokholmie 
Marek ~arp spotk~ł się m.in. zAndresem Aslundem, znanym 
szwedzki I? ekono~l~tą, doradcą prezydenta Jelcyna i dyrektorem 
~ schodmoeuropeJsklego Instytutu Ekonomicznego w Sztokhol­
mie. Można się do~yślać, że rozmówcy nie byli w pełni zgodni 
co do oc~~y sytuaCji w dawnym ZSSR. • Ukazał się pierwszy 
numer Mlljosam.bandet, pisma wydawanego przez bardzo aktywne 
szwedzko-pol.skie T ow~rzystwo Ochrony Srodowiska. T owarzy­
stwo, stara Się . wpłyn~c !!a sZ,wedzki ~ąd, .by poszedł w ślad 
rządo.w USA I SzwaJcarn, ktore zgodZiły Się na ekokonwersję 
polskiego zadłużenia. 

T.T. 

We wrze.smu, 1~~ org~niz~cje, polonijne z Goteborgu wys­
łały ~o Po!skl W.OZ~I mwaltdzkle, srodki opatrunkowe, żywność 
do osrodkow dZieCięcych w Otwocku i Piasecznie k/Warszawy. 
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Wartość tego transportu została oceniona przez Urz'ld Celny w 
Świnoujściu na 100 milionów złotych. • W dniu 2 listopada 
1993 przed sądem w Sztokholmie rozpocz'lł się proces 43-
letniego Polaka (od dawna maj'lcego obywatelstwo szw.edzkie). i 
3 Rosjan (mających m.in. sfałszowane dokumenty polskie) o USI­
łowanie porwania Petera Wallenberga i wymuszenie okupu od 
rodziny znanego milionera i przemysłowca. • Prasa szwedzka 
przedstawiła sylwetkę p. Janiny Ludawskiej z Polski, która w 
grudniu 1991 r. w przeddzień swoich 70-tych urodzin obroniła 
na Uniwersytecie Sztokholmskim pracę doktorską na temat 
trzech szwedzkich wersji "Ślubu" W. Gombrowicza. P. J. 
Ludawska mieszka stale w Szwecji od 1968 r .• Wyd. Gedins 
wydało debiutancką książkę Louis Begley (polki mieszkającej w 
Ameryce) pt. "Kłamstwa w czasie wojny". Przek~ad C. Lu~~: 
grena. • W dniu 4 listopada 93 r. w programie I tele~lzJI 
szwedzkiej wyświetlono film dokumentalny pt. "AlarmUjąCy 
raport z Polski" o znajdowaniu nowo narodzonych dzieci na 
wysypiskach śmieci, o śmierci ok. 60 kobiet w zwi'lzku z usu­
waniem niechcianej ciąży, o nowej ustawie aborcyjnej i powrocie 
do "średniowiecza" . Film nakręcony m.in. w Łodzi przez 
szwedzkich dziennikarzy, Hakana Pieniowskiego i Karla Olava 
Larssona. Film jest b. krytyczny wobec często dramatycznej 
sytuacji kobiet bez środków pieniężnych. W Szwecji aborcja jest 
dozwolona. • Obraz "Dama z łasiczk'l" Leonarda da Vinci 
został wypożyczony przez Szwecję na siedem miesięcy z Funda­
cji Książąt Czartoryskich w Krakowie. Obraz, obecnie w 
Malmo, jest tu prezentowany po raz pierwszy. Za wypożyczenie 
fundacja otrzyma dotację kilkuset tysięcy dolarów. Obraz jest 
ubezpieczony na miliard dolarów .• Rząd złożył propozycję 
zaostrzenia kary za przestępstwa rasistowskie, lecz w projekcie 
ustawy nie zabroniono organizowania stowarzyszeń i zwi'lzków 
rasistowskich. Nie można zabronić poglądów - w ten sposób 
stanowisko rządu uzasadnia p. Daniel Andersson z departamentu 
kulturalnego. • Rząd proponuje podniesienie od nowego roku o 
4 % podatków m.in. od benzyny, tytoniu i alkoholu, a dalej, w 
miarę narastania inflacji, sukcesywne podnoszenie podatku aż do 
1998 r. Równocześnie żeby zachęcić przedsiębiorstwa do anga­
żowania nowych pracowników proponuje się obniżenie opł~t 
pracodawców przy zatrudnianiu w 1994 roku nowych pracowm­
ków. Nakłady państwa na zmniejszenie bezrobocia są największe 
w dotychczasowej historii Szwecji; w ostatnim okresie utwo­
rzono 35 tysięcy nowych miejsc pracy . • Szwecja postanowiła 
_ po wieloletniej przerwie - otworzyć ponownie ambasadę w 
RPA. • Altematywn'l nagrodę Nobla zwaną Right Livelihood w 
wysokości 1,6 miliona koron przyznano w tym roku pięciu 
kobietom: Amie Mer-Khamis z Izraela - za pracę na rzecz ob-
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ro~~, pomocy' i ~ształc~nia palestyńskich dzieci - ofiar izrael­
s~leJ okupacJI; ~Ith~mblso Nyoni i jej organizacji ORAP z 
Zl.mbabw~, p.~acuHceJ ~a rzecz ekologicznego rozwoju, w skład 
tej organizaCjI wchodZI 800 wiosek; Vandana Shiva z Indii _ 
aktywistce ruchu ekologicznego pracującej na rzecz zachowania 
lasów tropik.alnych i czystej wody; siostrom Mary i Cerie Dann 
z USA, IndIankom z plemienia Shoshone, przez 20 lat pracują­
cym na rzecz powstrzymywania prób nuklearnych w stanie 
Nevada (próbr zakończ<;>no). Nagroda zostanie wręczona lau­
reatkom w dniU 9 grudnia 1993 w Sztokholmie. 

Anna RIEDL 

Z OSTATNIE] CHWILI 

15.11.93 
Uniwersytet Wrocławski nadał tytuł doktora honoris causa prof. Danie­
lowi Beaul'ois z Uniwersytetu Charles de Gaulle/Lilie III. 

16.11.93 
Politechnika Wrocławska nadała tytuł doktora honoris causa inż. archi­
tektowi Zdzisławowi Pręgowskiemu w Szwajcarii. 

20.11.93 
W . Domu Spokojne~ Starości Polskiego Funduszu Humanitarnego w 
L.allly-en-Val (FranCja) obchodzono uroczyście 35-tą rocznicę jego istnie­
ma. Amb. RP Jerzy Łukaszewski oraz przedstawiciel władz departa­
mentu, Claude Bourdin, odsłonili tablicę pamiątkową ufundowaną przez 
F.H.P. 

• 
W.październiku br. Fundacja im. Wł. i N. Turzańskich przyznała 

następujące nagrody za rok 1992. Nagrodę w dziedzinie literatury 
ot~zymał Janus~ Krasiński za całość swojej twórczości, a specjalnie za 
najnowszą POWI~ŚĆ "Na stracenie". W dziedzinie dokumentu history­
cz~ego :- Stan~sław Kopf za prace dokumentujące walkę Armii Krajo­
wej z Niemcami w latach drugiej wojny światowej. W dziedzinie teatru 
:- Jerzy ~opczewski-Bułeczka. Poza tym Fundacja przyznała następu­
jące d~.tacje: 1000 dol. kan. Bibliotece Polskiej w Montrealu; 1000 dol. 
redakCJI kwartalnika Kresy w Lublinie; 500 dol. redakcji Rocznika 
Lwowskiego w Warszawie. Ponadto przyznano cztery stypendia po 150 
dol. kan. dla studentów polskiego uniwersytetu w Wilnie. 

Listy do Redakcji 

Buenos Aires, 12.10.1993 

Szanowny Panie Redaktorze, 

W związku z artykułem ks. Z.M. w dziale "Ci, co odeszli" pl. 
Maria Winowska (Kultura nr 9/552, 1993) chciałbym dorzucić parę 
uwag i wyjaśnić nieścisłości. 

Marię Winowską po raz pierwszy spotkałem na obozie harcerskim 
w Vigeois (Correze) południowa Francja, zona nieokupowana w sierpniu 
1941. Dosłownie rok później to jest w 1942 spotkaliśmy się znowu, ale 
już w innych warunkach bo w więzieniu w Albi południowa Francja koło 
Tuluzy oskarżeni o akcję dywersyjną i sabotażową (Mandat d'Arret: 18 
Aolit 1942 inculpes: de menee anti-national et d'association de mal/ai­
teurs w moim posiadaniu). Znana afera organizacji "NURMI" . 

W Albi przebywaliśmy aż do czasu rozprawy sądowej, która odbyła 
się w Tuluzie do końca lipca 1943. 

Swoją "Akcję Apostolską" Maria Winowska kontynuowała nawet w 
więzieniu. A więc postarała się (w jaki sposób nie wiem), aby w nie­
dzielę rano odbywały się msze św. które celebrował ks. francuski tylko 
dla Polaków, gdzie nawet pozwolono śpiewać pieśni kościelne po polsku 
("tylko nie za głośno"). Niezapomniane były nasze pogawędki po mszy 
bo było nas około 30 Polaków. W grudniu przed gwiazdką 1942 dostar­
czyła książkę "Pismo Święte Nowego Testamentu" a z początkiem sty­
cznia 1943 Wandy Ładziny "Pójdźmy za Nim" - książka do nabożeń­
stwa, którą dostarczyła dla Polaków z "NURMI" . Dzięki inicjatywie 
Marii Winowskiej na parę tygodni przed rozprawą jeden z naszych arty­
stów narysował czarnym ołówkiem (bo kolorowych nie było) obraz 
Matki Boskiej Częstochowskiej z podpisami wszystkich "albińczyków", 
poświęcony i umieszczony w kaplicy więziennej. Gdy kilka lat po zakoń­
czeniu wojny odwiedziłem więzienie w Albi, obraz w dalszym ciągu 
znajdował się w tym samym miejscu, to jest w kaplicy. 

Na rozprawie sądowej została uniewinniona i w konsekwencji wypu­
szczona na wolność, a w październiku 1943 wyjechała do' Hiszpanii, jak 
mi wyjaśniła w innych okolicznościach. Dziwnym zbiegiem okoliczności 
(mały cud jak pisze Gustaw Herling-Grudziński) już w Buenos Aires w 
latach osiemdziesiątych znalazłem w księgarni jej hiszpańskie tłumacze­
nie książki "Święci idą do piekła". Jeżdżąc kilkakrotnie do Francji odna-
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lazłem Marysię (bo tak ją nazywaliśmy na obozie harcerskim) na rue 
Vaugirard. Raz odwiedzając ujrzałem pobitą, posiniaczoną i z ręką na 
temblaku, bo jak mówiła: za to że pisała o tematach religijnych w 
Rosji, "Zbili powalili na ziemię i odeszli nic nie ukradli". Innym razem 
mówiła: "Ja do Was 'złoczyńców' nie należałam, bo moje miejsce było 
w prasie kardynała Hlonda". 

Zasyłam serdeczne ukłony 

Drogi Panie Redaktorze, 

Bogdan BLA CHNIEREK "NURMI" 
Michał WOJCIŃSKI "MONIKA" 

• 
Sydney, 14.11.1993 

Byłem na odczycie prof. Jana Karskiego, który zaproszony został 
do Australii przez Australijski Instytut Spraw Polskich. Tematem były 
"Tajne zabiegi dyplomatyczne Roosevelta, Stalina i Churchilla w spra­
wie Polski" w czasie II Wojny Światowej. 

Prof. Karski w swojej wypowiedzi zilustrował nam smutną prawdę, 
iż sprawa Polski nie liczy się na arenie polityki światowej. Podkreślił, iż 
już sama wielkość narodów niemieckiego i rosyjskiego, w porównaniu do 
polskiego, będzie zawsze wyznacznikiem ich większego znaczenia. Mowa 
więc była o tym, iż trzeba się z tym pogodzić i że Polska Anno Domini 
1993 znajduje się w najlepszej sytuacji międzynarodowej od kilkuset lat. 

Z sali padło logiczne i ważne pytanie: jak więc powinni zachowy­
wać się obecnie Polacy, jaka jest polska racja stanu? Na co Karski 
powiedział, iż powinniśmy w zasadzie "siedzieć cicho", a więc nie 
wysuwać żadnych roszczeń czy pretensji. Powinniśmy dbać o rozwój 
gospodarczy i kulturalny kraju oraz o dobre stosunki z sąsiadami. 

Odczyt, o którym, mowa odbywał się w jednej z sal Klubu Pol­
skiego w Ashfield w Sydney. Na ścianie, pod którą siedział Jan Karski 
znajdowały się duże herby czterech miast. Były to: Warszawa, ••. Lwów 
Wilno, oraz ... Koszalin. 

Wyobraźmy sobie uczucia naszych ukraińskich lub litewskich przy­
jaciół, którzy z tej czy innej okazji znaleźliby się w Klubie Polskim. 

Panie Redaktorze, kiedy wreszcie zrozumiemy, że jesteśmy w 
dużym stopniu kowalem własnego losu? Czy zdobędziemy się po tylu 
doświadczeniach na potrzebny do przeżycia zasób narodowej mądrości? 

Najlepsze pozdrowienia 

Jerzy BONIECKI 

• 
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Londyn, 15.11.1993 

Szanowny Panie Redaktorze, 

Z wielkim zdziwieniem i niedowierzaniem przeczytałem notatkę na 
153 stronie listopadowej Kultury zapowiadającą, na podstawie nieziden­
tyfikowanych informatorów, że Dziennik Polski i Dziennik tołnierza 
zostanie zawieszony, a Tydzień Polski ma słabe szanse przetrwania. 

Ta nieprawdziwa i złośliwa "rewelacja" przychodzi akurat w mie­
siącu, w którym pierwszy raz od 3 lat podnieśliśmy cenę obu gazet i 
gdy po wysłaniu 20 tysięcy kwestionariuszy otrzymujemy tysiące poch­
wał, wyrazów uznania i zachęty od naszych wdzięcznych czytelników na 
emigracji i w Kraju. 

Wrócimy do tego tematu wkrótce, a dziś na ręce Pana Dyrektora 
składamy nasz protest i wyrazy ubolewania z powodu tendencyjnego i 
niezgodnego ze stanem faktycznym paragrafu w dziale "Zachód". 

Z wyrazami szacunku 

Przepraszamy za nieporozumienie 
z prasy krajowej. 

• 
Szanowny Panie Redaktorze, 

Lucjan KINDLEIN 
Dyrektor Naczelny 

Polskiej Fundacji Kulturalnej 

wiadomość przedrukowaliśmy 

Redakcja 

Edmonton, 20.10.1993 

W numerze październikowym Włodzimierz Bolecki cytuje "prof. dra 
hab." Wacława Urbana (s. 4). Polskę zachodnią mają zalać bezrobotni 
z byłej NRD, "którzy mnożą się zupełnie planowo". 

Niemiecki Der Spiegel z 20 września 1993 (s. 54) donosi, że roz­
rodczość 04 czasu połączenia spadła katastrofalnie: z 200.000 urodzin 
rocznie na 70.000. Z trojga dzieci dwoje już się nie rodzi, za pięć lat 
nie pójdą do szkoły, za 17 lat nie staną na rynku pracy. Społeczeństwo 
się starzeje i "Wschód wymiera", czytamy w artykule zatytułowanym 
"Lepiej mieć pieska". Autor ogranicza swój artykuł do wschodu, ale 
wiadomo, że Niemcy zachodnie też wymierają. 

Niemieccy demografowie na światowym zjeździe w Montrealu, sier­
pień 1993, przyznawali, że nie mogą sobie wyobrazić odwrócenia spadku 
urodzin. Taktowni rozmówcy nie podkreślali, że napływ imigrantów, jest 
w takiej sytuacji nieodzowny, z południa, raczej niż ze wschodu, bo 
wschód, na dłuższą metę, też nie ma ludzi na zbyciu. Der Spiegel pod­
kreśla niepewność jutra, liberalizację zwyczajów, powstanie nowych, wy-
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godnickich przyzwyczajeń, cytuje studentki, których jedynym celem w 
życiu jest pohulać. 

Wbrew temu co "prof. dr hab." mówi nie zanosi się ani na pIa­
nowe mnożenie, ani na nie-planowe. 

Z poważaniem 
Karol J. KRÓTKI 

ODPOWIEDZI REDAKCJI 

Czytelników nadsyłających nam swoje artykuły i utwory prosimy o 
pamiętanie, że Redakcja nie zwraca rękopisów nie zamówionych. Wobec 
nawału pracy odpowiadać będziemy tylko w niniejszej rubryce. 

S. D., Polska - Sympatyczna jest Pana nota o tomie Szymborskiej, ale 
świetna poetka zasługuje na głębsze spojrzenie. Wiersz zatytułowany 
Lipiec wydrukujemy. 

G. F. , Polska - Pani Spowiedź janczara nie nadaje się do druku. 
Szczerze mówiąc, dziwimy się nawet że chciała Pani opublikować 
tak intymne wspomnienia rodzinne. Oba wiersze są bardzo słabe. 

A. Ś., Niemcy - W pewnym sensie można Pana uznać za wynalazcę : 
wynalazł Pan połączenie zalotów miłosnych z opisem gospodarki za 
czasów Gomułki. Trzy Gracje są całkowicie chybione. 

K. L., Polska - Wiersz Biedny Orfeusz wydrukujemy. 
M. G., Polska - Prosi Pan o szczerą ocenę swych wierszy. Są 

niedobre. 
M. J. J., Polska - Ma Pan bardzo okrutne zamiary wobec "mojej 

następnej kobiety". Wiersze nie nadają się do druku. 
M. M., Francja - Bardzo dziękujemy za miłe słowa o Redaktorze. W 

Pana wierszach za mało jest poezji, natomiast za dużo drętwej 
sztuczności. 

S. S., Polska - Z wierszy nie skorzystamy. Nie może Pan liczyć na 
żadną opinię na podstawie jednego tylko, trzeciego aktu sztuki. 

Indeks autorów i tematów 
rocznika "Kultury" za rok 1 993 

Spis autorów 

BAKU~A Bogusław, BALCEROWICZ Leszek, BARAN Józef, 
BARANCZAK Stanisław, BĄKOWSKI Adam }adeusz, BEN­
DER Ryszard, BERBERYUSZ Ewa, BERLINCZYK, B.H., 
BIEREZIN Jacek, BLACHNIEREK Bogdan, BOBOWICZ 
Zofia, BOCHEŃSKI Józef M., BOGDAŃSKI Jan, BOLECKI 
Włodzimierz, BONIECKI Jer~y, B.O., BORKOWSKI Andrzej 
M., BRONSKI M. - CELINSKI Krzysztof, CHABROWSKI 
Tadeusz, CICHOCKI Marek, CIECHANOWIECKI Andrzej, 
CIOŁKOSZOW A Lidia, CZAPSKI Józef, CZA YKOWSKI 
Bogdan, CZECH Mirosław, CZERNIA WSI\I Adam. - DA­
KOWSKI Mirosław, DANILEWICZ ZIELINSKA Maria, DA­
ROWSKI Jaą, DASZKIEWICZ Piotr, DELAPERRIERE 
Maria, DEREN Jerzy, DŁUSKI Stanisław, DOBOSZ Andrzej, 
DURLIK Andrzej , DUŻYK Józef, DYBCIAK Krzysztof, 
DZIEWIĘCKA Małgorzata. - FELIKS lAK Jerzy S. , FILI­
POWICZ Mirosław, FLORCZAK Zbigniew (PELIKAN), FO­
LEJEWSKI Zbigniew, FRAJLICH Anna, FRAJLICH ZAJĄC 
Anna, FRONCZEK Zbigniew Wł. - GAJOWNICZEK Pawd, 
GAR~IŃ~KI Józef, GA WLIKOW;SKI Krzysztof, G.H.-G., 
GIEŁZYNSKI Wojciech, GŁODZINSKI Adam,. GOŁDA Ale­
ksander, GOMULICKI Juliusz Wiktor, GOY Petro, GORS KI 
Mieczysław, GRABOWSKA Alina, GRABOWSKI Leon J ., 
GRABOWSKI Zbigpiew Ryszard, GROT-KWAŚNIEWSKI 
Jerzy, GRUSZCZYNSKI Lesław. - o. HAERING Bern~ard, 
HALIKOWSKA-SMITH Teresa, HERLING- GRUDZINSKI 

6 
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Gustaw, HERTZ Zofia, HEYDENKORN Benedykt, HOF~­
MAN Ewa. - ILSKI Zdzisław, IWANlUK Wacław, IWAN­
SKA Alicja. - JACKIEWICZ Mieczysław, JARECKI Andrzej, 
JASTRUN Tomasz, JEZEWSKI Krzysztof, JĘDRKIEWICZ 
Andrzej , JURKSZUS-TOMASZEWSKA Jadwiga~ - KAC­
NELSO~ Dora, KANOWICZ Grigorij, KARPINSKI Jakub, 
KARPINSKI Wojciech, KARSOV Nina, KA TZ HE~ETSON 
Janina, KINDLEIN Lucjan, KOCÓJ Henryk, KOM EN SKI Jan 
Amos, KOSSOWSKA Stefania, KOWALCZYK Andrzej, KO­
WALSKI Roch, KOZŁOWSKA Nina, KRANCE Joanna, 
KRUCZEK Adam, KRUSZEWSKA Mirosława, KRÓTKI 
Karol J., KUBOWSKI Jerzy, KUDELSKA Dorota, KUDEL­
SKI Zdzisław, KULIK Adam W., KUPRIANOWICZ Grze­
gorz, KUROWSKA-MŁ YNARCZYK Joanna, KURSKI Jaros­
ław, KONSTLER M.]. - LEM Stanisław, LEOPOLD Antoni, 
LEWANDOWSKI Roman, LIBERA Antoni, LISOWSKI Krzy­
sztof. - MACHEJ Zbigniew, MANSFELD Bogusław, MA­
GALA Sławomir, MEIRA PENNA de Jose Osvaldo, MERKEL 
Jacek, MICEWSKI Andrzej, MICIŃSKI Tadeusz, MIŁOSZ 
Czesław, MOLSKI Paweł, MONDR y Janusz, MORAWSKI 
Dominik, MORAWSKI DZIERŻYKRAJ Kajetan, MORA W­
SKI Zdzisław, MOŻEJKO Edward. - NASIELSKI Adam, 
NIEMIEC Maciej, NIEMOJEWSKI Marcin. - ODOJEWSKI 
Włodzimierz, ORŁOŚ Kazimierz, OSADCZUK Bohdan, OSIE­
CKA Agnieszka. - PACZKOWSKI Andrzej, PAŁASZC:~UK 
Henryk, PASZKOWSKI Lech, (PELIKAN), PIASZCZYNSKI 
Piotr, PIESZCZACHOWICZ Jan, PIETRKIEWICZ Jerzy, 
PIETRUSZKIEWICZ Eugeniusz, PIŁSUDSKI J6zef, POD­
HORSKA Maria, POLACZEK Stanisław, POMIAN Krzysztof, 
POPŁAWSKI Wojciech, POSPIESZALSKI Antoni, P.W. -
RATAJ CZAK J6zef, REDAKCJA, REDAKCJA "KULTU­
RY", RIEDL Anna, ROBOWSKI Andrzej, ROMANOWICZ 
Kazimierz, ROMANOWICZOWA Zofia, ROM ER Andrzej, o. 
RÓŻYCKI Julian O.P., RUDNICKI Janusz, RUDZKI Marek, 
RUSNOK Jan. -, SCHERER Olga, SIEWIF-RSKI Henryk, 
SMECZ, SMOLENSKI Wiesław, SOCHON Jan, SONIK 
Bogusław, STACH Andrzej, STANKIEWICZ Zygmunt, STEM­
POWSKI Stanisław, STRUMIŁŁO-MIŁOSZ Grażyna, STRU­
MIŃSKI Bohdan, SUŁEK Barbara, SUPRUNIUK Mirosław 
Adam, SWORD Keith, SZARUGA Leszek, SZCZECINIAN­
KA, SZCZEPIŃSKA TRAMER Joanna, SZLOSAREK Artur. 
- SMIEJA Florian, ŚWIDERSKA Hanna, ŚWIDLICKI And­
rzej. - TABORSKI Bolesław, T ALCZEWSKI Krzysztof, 
T A T AROWSKI Konrad W., T A T ARZYŃSKA Irena, TELE­
WIDZ, TEPER Adam Piotr, TEPER Zbigniew Jakub) THOMP­
SON Ewa M., TOMASZKIEWICZ Jan A., TORANSKA Tere-
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sa, T.T., TUSZYŃSKA Agata. - UNGER Leopold, URBAN 
Wacław. - VINCENZ Andrzej, VIRION de Edward. -
WĘGRZYNlAK Rafał, WIERZBICKI Zbigniew T., WIERZ­
BICKI Z.Z., WILNIANKA Z ZARZECZA, WINCZAKIE­
WIC Z Jan, WINIAWSKI Leon, WOLICKI Krzysztof, W.S., 
WYCZAŃSKI Andrzej, WYRWA Tadeusz. - (Z), ZAGÓR­
SKI Zbigniew P., ZARZĄD GŁÓWNY STOW ARZYSZE­
NIA PISARZY POLSKICH, Z.M., ZUBRZYCKI Jerzy. -
ŻABA Norbert. 

Artykuły politycme, społecme i gospodarcze 

B.H.: Kronika kanadyjska (5/548, 7/550-8/551, 10/553, 12/555). 
BOCHEŃSKI J.M.: CO to znaczy być Polakiem? (4/547). 
BOLECKI Włodzimierz: "Będziem Polakami ... " (10/553). 

- Dwadzieścia jeden starych i nowych przyczyn polskiego 
kryzysu (3/546). 

FILIPOWICZ Mirosław: Konferencja w Lille (11/554). 
GAJOWNICZEK Paweł: Kronika norweska (3/546, 6/549, 

12/555). 
GARLIŃSKI ]6zef: List z Londynu (27) (4/547). 
GROT-KWAŚNIEWSKI Jerzy: Kronika australijska i nowoze­

landzka (7/550-8/551). 
HEYDENKORN Benedykt: Zachwiana federacja (1/544-2/545). 
KACNELSON Dora: Polscy naukowcy w Wilnie i Lwowie 

(12/555). 
KARPIŃSKI Jakub: Idee poł4czone i rozł4czone (12/555). 
KULIK Adam W.: Widmo Perejasławia (91552). 
MONDRY Janusz: Nowe oblicze Japonii (91552). 
MOŻEJKO Edward: Wizyta u Słoweńców (9/552). 
Notatki Redaktora (10/553, 11/554). 
OSADCZUK Bohdan: Władza nad przepaścŹ4 (1/544-2/545). 
RIEDL Anna: Kronika szwedzka (12/555). 
T A T AROWSKI Konrad W.: Biedna Bośnia, czyli o samotności 

gin4cych (6/549, 7/550-8/551}. 
T AT ARZYŃSKA Irena: Azja Srodkowa i Zakaukazie (11/554). 
T.T.: Kronika szwedzka (7/550-8/551, 12/555). 
UNGER Leopold: Widziane z Brukseli i z Moskwy (7/550-8/551). 

- Widziane z Brukseli i z Tallina (4/547). 
- Widziane z Brukseli i z Warszawy (11/554). 
- Widziane z Brukseli i z Wilna (1/544-2/545). 

DE VIRION Edward, DZIEWIĘCKA Małgorzata: RPA -czas 
teraźniejszy - czas przyszły (91552). 

Wydarzenia miesi4ca (1/544-2/545, 3/546, 4/547, 5/548, 6/549, 
7/550-8/551, 9/552, 10/553, 11/554, 12/555). 
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Archiwum polityczne 

DOBOSZ Andrzej: Polscy dyplomaci (7/550-8/551). 
MORA WSKI Domini~: Sołżenicyn u jana Pawła II (12/555). 
MORA WSKI DZIERZYKRAj Kajetan: List (7/550-8/551). 

Artykuły i eseje z dziedziny literatury, sztuki i inne 

GAWLIKOWSKI Krzysztof: Tolerancja i fanatyzm (1/544-2/545). 
GOMULICKI juliusz ,Wiktor: Trzy spotkania (10/553). 
HERLING-GRUDZINSKI Gustaw: Dziennik pisany noc4 (3/546, 

6/54~, 9/552), 11/554, 12/555). 
TUSZYNSKA Agata: Uczniowie Schulza (4/547). 

Powieści, nowele, fragmenty powieściowe, wspomnienia 

FLORCZAK Zbigniew (PELIKAN): Seans spirytystyczny z 
Catem (5/548). 

HERLING-GRUDZIŃSKI Gustaw: Gor4CY oddech pustyni 
(7/550-8/551 ). 
- Zeszyt Williama Mouldinga - emeryta (1/544-2/545). 

jĘDRKI,EWICZ Andrzej: Zjazd (1/544-2/545). 
KOMENSKI jan Amos: Panegiryk Karolowi Gustawowi zwy-

cięzcy Sarmacji (wprowadzenie P.W.) (11/554). 
KURSKI jarosław: Koszyłowce (1/544-2/545). 
ODOjEWSKI Włodzimierz: Swoi i obcy (10/553). 
STEMPOWSKI Stanisław: Śmierć Agawy (10/553). 

Utwory poetyckie 

BARAN józef: Majowe zaklęcie (12/555). 
BĄKOWSKI Adam Tadeusz: Kropla i kamień (6/549). 

- Papier (10/553). 
CHABROWSKI Tadeusz: Do księdza jana poety (3/546). 

- Na wierzbie gruszki ... (10/553). . 
DŁUSKI Stanisław: Stary dom ... (10/553). 
FELIKSlAK jerzy S.: Palenie listów (6/549). 
IWANlUK Wacław; Czapski (4/547). 

- Między przeszłości4 a teraźniejszości4 (9/552). 
- Pewność (4/547). 
- Światowe rozgrywki tenisowe w 1993 w Wimbledon, 
angielskiej Mekce sportu (9/552). 
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- Wiersz dla Pawła Mayewskiego (3/546). 
- Wieża śmierci w Toronto (4/547). 

JACKIEWICZ Mieczysław: Nieznany wiersz jerzego Pietrkiewi­
cza (11/554). 

jARECKI Andrzej: Koniec lata (Ballada) (6/549). 
JASTRUN Tomasz: Gracz (12/555). 

- Międzynarodowa (12/555). 
- Muszla (12/555). 

jEŻEWSKI Krzysztof: Nota o Tadeuszu Micińskim (1/544-2/545). 
- Oda do kota (4/547). 

KRUSZEWSKA Mirosława: Rozmowa z Piotrem (6/549). 
KUROWSKA-MŁYNARCZYK joanna: Pomyłka (11/554). 
LISOWSKI Krzysztof: Gdzie jesteś człowieku? (9/552). 
MICIŃSKI Tadeusz: Pszenica i k4kol (1/544-2/545). 
NIEMIEC Maciej: Niedziela na Polach Marsowych (10/553). 
PIASZCZYŃSKI Piotr: Czytaj4c Zygmunta Hertza "Listy do 

Czesława Miłosza 1952-1979" (9/552). 
SOCHOŃ jan ks.: Krew (10/553). 

- Zrozum (10/553). 
SZARUGA Leszek: Et in Arcadia ego (3/546). 

- W zwolnionym tempie (3/546). 
SZLOSAREK Artur: Chomik (6/549). 
ŚMIEjA Florian: Dwa mity (10/553). 

Sprawy krajowe 

BERBER YUSZ Ewa: Kartka ze skażonej strefy (10/553, 11/554). 
BONIECKI jerzy: Notatki ekonomiczne (1/544-2/545). 
LEOPOLD Antoni: Dziś i jutro polskiego rolnictwa (12/555). 
MICEWSKI Andrzej: Czy S4 drogi wyjścia? (7/550-8/551). 

- Koniec etosu, nie "Solidarności" (9/552). 
PACZKOWSKI Andrzej: Pierwsze reakcje po klęsce (6/549). 
PIŁSUDSKI józef: Strzeżcie się agentów ... (5/548). 
POLACZEK Stanisław; jak zdynamizować polsk4 gospodarkę? 

(7/550-8/551 ). 
- Polityka pieniężna państwa w latach 1989-1992 (5/548). 
- Stosunki ze Wschodem i Zachodem po wyborach (12/555). 
- Szanse i ryzyka polskiej gospodarki u progu XXI wieku 
(6/549). 

SMECZ: Z ukosa (1/544-2/545, 3/546, 4/547, 5/548, 6/549, 
7/550-8/551, 9/552, 10/553, 11/554, 12/555). ' 

ŚWIDLICKI Andrzej: Od komunizmu do coca-colizmu (6/549). 
WINCZAKIEWICZ jan: jeszcze o ustroju (5/548). 
WINlAWSKI Leon: Końcowy głos uczestnika konferencji aktywu 

M BP (5/548). 
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WOLICKI Krzysztof: Czy są, drogi wyjścia? (7/550-8/551). 
- Koniec etapu (5/548). 
- Nie najlepiej, ale nieźle (11/554). 
- Nowa Polska na ekranie (10/553). 
- Pierwsze rozstawienie figur (12/555). 
- Przed egzaminem dojrzałości (3/546). 
- Przed sezonem myśliwskim (6/549). 
- Przesuwania rzą,du cŻ4g dalszy (1/544-2/545). 
- Temat na wyrost (4/547). 
- Znów trzeba wybierać (9/552). 

W.S.: BO-te urodziny Jerzego Turowicza (1/544-2/545). 

Sąsiedzi 

BAKU LA Bogusław: Z prasy ukraińskiej (1/544-2/545, 3/546, 
5/548, 9/552). 

BERBER YUSZ Ewa: Kartka ze skażonej strefy. - Wielkie 
Węgry (7/550-8/551). 

BERLINCZYK: List z Berlina (4/547). 
CZECH Mirosław: Polska i Ukraina - działanie i rozmowy 

(4/547). 
FOLEjEWSKI Zbigniew: Polski Uniwersytet w Wilnie a rze-

czywistość ,(9/552). 
GRUSZCZYNSKI Lesław: Białoruskie impresje (11/554). 
KOWALSKI Roch: Sezon na Polaków (4/547). 
KRUCZEK Adam: Notatki rosyjskie (1/544-2/545, 3/546, 4/547, 

5/548, 6/549, 7/550-8/551, 9/552, 10/553, 11/554, 12/555). 
KULIK Adam W.: Rozmowy z egzarchą, Filaretem (7/550-8/551). 
Mniejszości narodowe i religijne w Europie Środkowo-Wschodniej 

(11544-2/545). 
MORA WSKI Dominik: Polsko-ukraińskie zgrzyty (3/546). 
OSADCZUK Bohdan: Klęska Ukrainy w Jałcie (10/553). 

- Rosja, Polska, Ukraina w nowej sytuacji politycznej 
(11/554). 

Ukraina i są,siedzi: łatanie dziur (3/546). 
Ukraina - kocioł na trzech nogach (9/552). 

- Ukraina po Vancouverze (5/548). 
- Ukraina sam na sam (12/555). 
- Ukraińskie sny o rakietach (6/549). 
- Władza nad przepaścią, (1/544-2/545). 
- Z Wałęsą, na Ukrainie (7/550-8/551). 

ROMER Andrzej: Litwa: Rok 1993 (11/554). 
RUSNOK jan: Zaolzie dziś (6/549). 
Sezon bałtycki w Paryżu (3/546). 
STACH Andrzej: Kronika niemiecka (3/546, 5/548, 10/553). 
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- Niemcy a Europa (7/550-8/551). 
SZARUGA Leszek: Niebezpieczna faza (11/554). 

- Niemieckie wydanie "Dekady literackiej" 10/553). 
WILNIANKA Z ZARZECZA: Uniwersytet Polski w Wilnie 

(5/548). 
Wschodnia szkoła letnia Uniwersytetu Warszawskiego (komunikat) 

(4/547). 

o religii bez namaszczenia 

B.O.: 95-lecie patriarchy Mstysława (5/548). 
HAERING Bernhard: Brak zaufania, który rani (12/555). 
MICEWSKI Andrzej: Chrześcijaństwo cywilizowane 5/548). 
POSPIESZALSKI Antoni: Casus Drewermanna z daleka (5/548). 

- Moralność świecka (1/544-2/545). 
- Nowy katechizm i co dalej? (3/546). 
- Veritatis splendor (12/555). 

Wywiady "Kultury" 

FRONCZEK Zbigniew Wł.: Człowiek na wietrze - Rozmowa 
z Grigorijem Kanowiczem (11/554). 

GÓRSKI Mieczysław: Bogaci i biedni - Rozmowa z prof. 
jerzym Zubrzyckim (3/546). 

KOSSOWSKA Stefania: Rozmowa z Andrzejem Ciechanowiec­
kim (12/555). 

LEWANDOWSKI Roman: Rozpad Jugosławii - Rozmowa z 
Krzysztofem Talczewskim (3/546). 

PODHORSKA Maria: Wywiad z Keith Swordem (10/553) . 
POPLAWSKI Wojciech: Rozmowa z Henrykiem Pałaszczukiem 

(6/549). 
SIEWIERSKI Henryk: Rozmowa z ambasadorem Jose Osvaldo 

de Meira Penna (1/544-2/545). 
TORAŃSKA Teresa: Rozmowa z Leszkiem Balcerowiczem 

(1/544-2/545). 
- Rozmowa z Jackiem M erklem (9/552). 

Polemiki - wolna trybuna 

CELIŃSKI Krzysztof: List do Redakcji (12/555). 
CICHOCKI Marek: Bez właściwości (9/552). 
DASZKIEWICZ Piotr: O lustracji (1/544-2/545). 
DEREŃ jerzy: List do Redakcji (12/555) . 
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Dyskusja o wydawaniu ksŹ4żek józefa Mackiewicza w Polsce: 
Kozłowska Nina, Karsov Nina, Orłoś Kazimierz (7/550-
-8/551). 

FRAJLI<;H-ZAJĄC Anna: List do Redakcji (10/553). 
GARLINSKI Józef: List do Redakcji (9/552). 
GAWLIKOWSKI Krzysztof: Odpowiedź]. Kunstlerowi (7/550-

-8/551). 
GIEŁŻYŃSKI Wojciech: Fundacje pożyteczne grzesznice (1/544-

-2/545). 
GRABOWSKA Alina: jeszcze o Fundacji (5/548). 
KOSSOWSKA Stefania: Coraz więcej Mrożka (6/549). 

- List do Redakcji (9/552). 
- Oświadczenie (12/555). 

KUBOWSKI Jerzy: Rewizja Czarnobyla (11/554). 
NASIELSKI Adam: List do Redakcji (12/555). 
ORŁOŚ Kazimierz: Co nas dzieli? (3/546). 
POSPIESZALSKI Antoni: Odpowiedź o. Różyckiemu (5/548). 
REDAKCJA "KULTUR Y": Mecenas kultury polskiej i "Kul-

tury" paryskiej (5/548). 
ROBOWSKI Andrzej: O aborcji (10/553). 

-- . Polityk i nie polityk (10/553). 
o. RÓZY<;KI Julian: Dyskusja o katechizmie (5/548). 
STRUMINSKI Bohdan: List do Redakcji (12/555). 
ZAGÓRSKI Zbigniew P.: Odpowiedź oponentom (7/550-8/551). 

Sprawy i troski 

DASZ~IEWICZ Piotr: Elity polityczne wobec zagrożenia (6/549). 
DEREN Jerzy: Sprawa KOLPAKU (9/552). 
ILSKI Zdzisław: Sprawa Demidowa (3/546). 
KOWALCZYK Andrzej: W sprawie KOLPAKU (9/552). 
ODOJEWSKI Włodzimierz: Cudzoziemcy - niewygodni goście? 

(5/548). 
(Z): Rozgłośnia Polska RWE rozwŹ4zana? (11/554). 
STRUMIŁŁO-MIŁOSZ Grażyna: Litwini w Polsce - Roz­

mowa z Eugeniuszem Pietruszkiewiczem (3/546). 
ZAGÓRSKI Zbigniew P.: Skutki dezinformacji naukowej (1/544-

-2/545). 

Ci, co odeszli 

BERBERYUSZ Ewa: Myś1tic o Andruju Kuśniewiczu (7/550-8/551). 
CIOŁKOSZOW A Lidia: Edward Raczyński (9/552). 
DOBOSZ Andrzej: O Zbigniewie Raszewskim (1/544-2/545). 
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DUŻYK Józef: Strażnik złotego rogu (10/553). 
GOŁDA Aleksander: jan Ekiert (10/553). 
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HERTZ Zofia: Maria Wasung (1905-1993) (5/548). 
KARPIŃSKI Wojciech: Płomień (3/546). 
KOZŁOWSKA Nina: Krystyna Marek (6/549). 
KRANCE Joanna: Felicja Krance (6/549). 
OSIECKA Agnieszka: Andrzej jarecki czyli liryka obywatelska 

(6/549). 
REDAKCJA: józef Czapski (3/546). 
RUDZKI Marek: Małgorzata Targowska i jacek Bierezin 

(10/553). 
SZARUGA Leszek: jacek (7/550-8/551). 
Ks. Z.M.: Maria Winowska (9/552). 

Kronika kulturalna 

BIEREZIN Jacek: Nowa fala powraca do morza (5/548). 
CZAPSKI Józef: List do Stanisława Mackiewicza (5/548). 
CZA YKOWSKI Bogdan: Komentarz do ankiety. ,~Kult".ry" pisa­

rze niedocenieni - pisa~ze p~zecenieni (wzI~h ~dZl~: Sha­
browski Tadeusz Czermawskl Adam, Damlewlcz Zlehnska 
Maria, Darowski 'Jan, Jurkszus-Tomaszewska Jadwiga, Gar­
liński Józef, Możejko Edward, Pietrkiewicz Jerzy, Roma­
nowiczowa Zofia, Śmieja Florian, Świderska Hanna, Thomp­
son Ewa M., Vincenz Andrzej, Barańczak Stanisław, Miłosz 
Czesław, Taborski Bolesław, Lem Stanisław (Postscriptum) 
(7/550-8/551). . 

DASZKIEWICZ Piotr: Ogród kolonialny jana Dybowsktego 
(12/555). 
- Refleksje o narodzinach fitosocjologii (10/553). 

DELAPERRIERE Maria: Pisarz emigracyjny? (12/555). 
DUŻYK Jan: Z nieznanych listów józefa Czapskiego (6/549). 
HALIKOWSKA-SMITH Teresa: Powrót do płynności czasu -

Rozmowa z Ewą Hoffman (4/547). 
KUDELSKA Dorota: Malarstwo Myrosława jahody (4/547). 
KUDELSKI Zdzisław: Czapski z Matejkq w tle (12/555). 
MACH EJ Zbigniew: Miłosz w Czechach (9/552). 
MAGALA Sławomir: Przeciw zbowidrzeniu (11544-2/545). 
MOŻEJKO Edward: Polacy, polonica i japońscy polonofile w 

Sapporo (7/550-8/551). 
Nagrody (10/553). 
Nagrody "Kultury" za rok 1992: Karol MODZ~LEWSKI 

nagroda im. juliusza Mieroszewskiego; Stefania KOSS.~W­
SKA - nagroda literacka im. Zygmunta Hertza; WOJCiech 
SIKORA - nagroda przyjaźni i współpracy (1/544-2/545). 
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ODOJEWSKI Włodzimierz: jerzy Stajuda, wszechstronna buj-
ność (3/546). 

ORŁOŚ Kazimierz: "Tydzień polonistów" w Lublinie (11544-2/545). 
OSADCZUK Bohdan: "Oddychać razem" (4/547). 
POLACZEK Stanisław: Szaleństwo władzy i pustynia informa-

cyjna (6/549). 
Protest Stowarzyszenia Pisarzy Polskich (9/552). 
RATAJCZAK Józef: Ten wariat Wojciech B4k (11544-2/545). 
SUPRUNIUK Mirosław Adam: Trzy "podróże" józefa Czap-

skiego do Polski (4/547). 
SZARUGA Leszek: O elitach (6/549). 

- ScaJanie literatury kresowej (10/553). 
SZCZEPINSKA TRAMER Joanna: Sztuka Celnikiera (3/546). 
TEPER Zbigniew Jakub i TEPER Adam Piotr: józef Czapski o 

Oldze, Boznańskiej (5/548). 
WYCZANSKI Andrzej: Spory o Polsk4 Akademię Nauk 

(9/552). 
Wyróżnienia POLCUL Foundation (lipiec 1993) (9/552). 
Wyróżnienia POLCUL-u (3/546). 
Wystawa obrazów Zofii Dembowskiej Romer w Warszawie 

(7/550-8/551 ). 

Recenzje, sprawozdania, nowości wydawnicze 

BOR~OWSKI Andrzej M.: C~ary reklamy (9/552). 
BRONSKI M.: Else Lasker- Schii.ler w przekładzie (7/550-8/551). 

- Europejczycy (10/?53). 
DANI LEWIC Z ZIELINSKA Maria: Przekrój twórczości Wac­

ława Berenta (10/553). 
DŁUSKI Stanisław: Kilka myśli o nowych wierszach Iwaniuka 

(11544-2/545). 
- Myśli o współczesnej poezji ukraińskiej (6/549). 

DOBOSZ Andrzej: Droga Romana Zimanda (5/548). 
- Granice literatury (111554). 
. - Trudności czytania po polsku (12/555). 

DUZYK Józef: Nowe pismo Krakowa (11544-2/545). 
FRAJLICH Anna: "Wietrzne" miasto pod znakiem manifestu 

(4/547). 
G.H.-,G.: Bartoszewski: pół wieku pisarstwa (1942- 1992) (3/546). 
IWANSKA Alicja: Mój ślub (6/549) . 
KATZ HEWETSON Janina: "Po słowach st4pa jak po zami-

nowanym polu" (6/549) . 
KOCÓJ Henryk: Trzy powstania narodowe (1/544-2/545). 
LIBERA Antoni: O czym pisze jerzy Pilch (7/550-8/551). 
MOLSKI Paweł: Poeci Apokalipsy (1/544-2/545). 
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Nadesłane nowości wydawnicze (1/544-2/545, 3/546, 4/547, 5/548, 
6/549, 7/550-8/551, 9/552, 10/553, 11/554, 12/555). 

NIEMIEC Maciej: Izraelskie "Kontury" (4/547). 
NIEMOJEWSKI Marcin: Tydzień ksi4Żki litewskiej w Warsza-

wie (5/548). 
ODOJEWSKI Włodzimierz: Obym się mylił! (4/547). 
PASZKOWSKI Lech: Dzieje Romerów na Litwie (10/553). 
SIEWIERSKI Henryk: "Na PO(Z4tku nie było słowa" (12/555). 
SZARUGA Leszek: Bez wioseł i steru (3/546). 

- "Papierowa rewolucja" (3/546). 
- Polacy w Niemczech (12/555). 
- Pożytki płyn4ce ze szperania w gazetach (4/547). 

ŚMIEJA Florian: Trwanie (12/555). 
VINCENZ Andrzej: Huculszczyzna (4/547). 
WĘGRZYNlAK Rafał: Niezłomny w zadżumionym teatrze (9/552). 

- Poznański przegl4d teatralny (4/547). 
WYRWA Tadeusz: Rada Regencyjna (1917-1918) (11544-2/545). 

Bibliografia 

Indeks autorów tematów rocznika "Kultury" za rok 1993 
(12/555). 

Noty biograficzne 

Haering Bernhard (12/555). 
jahoda Myrosław (4/547). 

Listy do Redakcji 

BENDER Ryszard (5/548). BLACHNIEREK Bohdan (12/555). 
BOBOWICZ Zofia (3/546) . BONIECKI Jerzy (12/555), CIOŁ­
KOSZOW A Lidia (3/546). DAKOWSKI Mirosław (9/552) . 
DANILEWICZ ZIELIŃSKA Maria (3/546). DASZKIEWICZ 
Piotr (3/546) . DŁUSKI Stanisław (11544-2/545). DOBOSZ And­
rzej (11544-2/545). DURLIK Andrzej (111554). DYBCIAK 
Krzysztof (11544-2/545). GŁODZINSKI Adam (11544-2/545). 
GOY Petro (3/546). GRABOWSKI Leon J. (5/548). GRA­
BOWSKI Zbigniew Ryszard (4/547)., KARSOV' Nina (5/548). 
KINDLEIN Lucjan (12/555). KROTKI Kar.ol ]. (12/555), 
KUPRIANOWICZ Grzegorz (1/544-2/545). KUNSTLER M.]. 
(5/548). MANSFELD Bogusław (9/552). ~ORA WSKI Dominik 
(3/546). MORA WSK! Zdzisław (10/553). M~ZEJKO Edward (3/546). 
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ODOjEWSKI Włodzimierz (6/549). PASZKOWSKI Lech 
(7/550-8/551). PIESZCZACHOWICZ jan (1/544-2/545). PO­
MIAN Krzysztof (3/546). ROMANOWICZ Kazimierz (11/554). 
RUDNICKI janusz (6/549). STANKIEWICZ Zygmunt (4/547). 
STRUMIŃSKI Bohdan (12/555). SULEK Barbara (1/544-2/545). 
SZCZECINIANKA (11/554). TABORSKIBolesław (5/548). 
TOMASZKIEWICZ jan A. (3/546, 9/552). URBAN Wacław 
(1/544-2/545). WIERZBICKI Zbigniew T. (5/548). WIERZ­
BICKI Z.Z. (10/553). WYRWA Tadeusz (5/548). 

• 
Odpowiedzi Redakcji (1/544-2/545, 3/546, 4/547, 5/548, 6/549, 

7/550-8/551, 9/552, 10/553, 11/554, 12/555). 

Różne 

Apel do polskich partii politycznych ze Sztokholmu (11/554). 
XII Uniwersytet Letni Współpracy Polsko-Francuskiej oraz 

Towarzystwa Historyczno-Literackiego w Paryżu (9/552). 
Komunikat Fundacji Ekumenicznej Tolerancja (6/549). 
Komunikat Fundacji Pomocy Bibliotekom Polskim (3/546, 4/547, 

9/552). 
Komunikat Komisji Fundacji Stypendialnej im. Stanisława Lama 

(7/550-8/551 ). 
Komunikat Komisji Funduszu Stypendialnego im. fana i Suzanne 

Brzękowskich (11/554). 
Komunikat Stacji Naukowej PAN w Paryżu (6/549). 
Konkursy "Brulionu" (5/548). 
Od Redakcji "Kultury" (6/549). 
PIETRKIEWICZ J.: Sprostowanie (1/544-2/545). 
POLACZEK Stanisław: Sprostowanie (7/550-8/551). 
Powołanie Federacji Instytutów Europy Środkowo-Wschodniej 

(1/544-2/545). 
REDAKCJA "KUL TUR y": Komunikat (5/548). 

- Sprostowanie (6/549, 7/550-8/551, 10/553). 
SONIK Bogusław: Oświadczenie (5/548). 
Sprostowanie (3/546). 
Wpłata na Fundację Archiwum Wschodniego na polskie podrę-

czniki szkolne (11/554). 
Wpłata na Fundację Pomocy Bibliotekom Polskim (9/552). 
Wpłata na Szpital Dziecięcy w Bytomiu (7/550-8/551). 
Wpłaty na Fundusz "Kultury" (1/544-2/545, 3/546, 4/547, 5/548, 

6/549, 7/550-8/551, 9/552, 10/553, 11/554, 12/555). 
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Wpłaty na pomoc Polakom w Rosji (1/544-2/545, 3/546, 4/547, 
5/548, 6/549, 7/550-8/551, 10/553, 12/555). 

Z ostatniej chwili (12/555). 

Wydawnictwa książkowe Biblioteki "Kultury" w roku 1993 

Tom 479 - Zeszyty Historyczne (zeszyt 103). Str. 240. 
Tom 480 - Zeszyty Historyczne (zeszyt 104). Str. 240. 
Tom 481 - Zeszyty Historyczne (zeszyt 105). Str. 240. 
Tom 482 - Zeszyty Historyczne (zeszyt 106). Str. 240 . 

• 
Dla orientacji Czytelników podajemy spis zawartości Zeszy­

tów Historycznych wydanych w 1993 roku. 

Zeszyt 103-ci - Mirosław Czech: Kwestia ukraińska w I I I!z~­
czypospolitej; Andrzej Friszke: Memoriał polityczny Adama Btema 
(kwiecień 1944); Z.S. Siemaszko: Ujawnione dokumen.ty katyń­
skie; jerzy Timoszewicz: Z dziejów Teatru Wileńsk~go. Parę 
uwag o latach 1832-1864; Maria Turlejska: l!wa~t ~ t~w. 
"Wspomnieniach Gomułki"; Krzysztof Tarka: Eptgom Wt~lkt.ego 
Księstwa Litewskiego - Krajowcy wileńscy 1939-1940; ZbIgmew 
Kończacki: Lwowska młodzież Społeczno-Demokratyczna 1937-
-1939; Dezercje Żydów z Armii Polskiej. na W.schodzie; Dora 
Kacnelson: Kustosz Władysław Abramowtcz; NIka Kłosowska: 
Fragmenty wspomnień; Walentyna ~ajdus-,Smol~rowa: Lwów 
obecnie; Bogusław Bakuła: W oczach htstorykow; PIotr ~ angycz: 
O dyplomacji II Rzeczypospolitej; W ojciech ~~zyżanowskl: Zr~d­
łowa praca o żołnierzach polskich w RumunIl; Adam W. Kultk: 
"Obrz4dek słowiański w dawnej Polsce" czyli krzyżowanie histo­
rii; Andrzej Suchcitz: W cieniu Kapitolu; Tadeus~ Wyrw~:, 
Słownik Biograficzny kobiet, które poległy w walce o mepodległosc 
w okresie okupacji niemieckiej; Andrzej ~hwalba: Wykłady ~isto­
ryczne f ózefa Piłsudskiego; Hanna $wIderska: Przyczynkt do 
"rozrachunków z sanacjl'; Andrzej Friszke: Listy M ~cieja Rataja 
do Anieli i Stefana Urbanowiczów; józef Dużyk: Htstory~; Pol­
skie służby specjalne a organizacje emigracyjne na Zachodzte; Kon­
ferencje w Karpaczu i Wrodawiu; oraz LISTY DO REDAK­
CJI. 

Zeszyt 104-ty - józef Rybi~ki:. RO,cznica pows.~ania w . ~etcie; 
KazImIerz Zamorski: DezerCJe Zydow z Armil Polskte); Bp 
Szczepan Wesoły: Czy duszpasterstwo emigracyjne było zależne od 
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PRL; Kazimi~rz Braun: Apogeum stalinizmu w teatrze 1949-55; 
Bernadetta Nltschke: Wysiedlenie Niemców z Ziemi Lubuskiej w 
latach 1945-1950; Tadeusz Wyrwa: Wychodźstwo polskie we 
F~ancji po ~apitulacji w 1940 r. a rzq,d polski w Londynie; 
Rlmantas Mlkn~s: Stosunki polsko-litewskie w wizji krajowców; 
Anatol Miihlstem: Sprawozdanie z pobytu na Litwie; Komitet 
Obrony Państwa; Grzegorz Mazur: Operacja "Sejm"; Piotr Mitz­
ner (opr.): Dzień jawnych sq,dów; Wojciech Wiśniewski: Roz­
mowa z józefem Rybickim; Marian Marek Drozdowski: Dramat 
Stanisława Augusta Poniatowskiego; Andrzej Werblan: W spra­
wie tzw. wspomnień Władysława Gomułki; Andrzej Chwalba: 
józef Piłsudski a pamiętniki; Alicja Iwańska: Na trasach; Zbig­
niew Małecki (opr.): Notatki R.E. Urbańskiego; Piotr Daszkie­
wicz (opr.): jean-Emanuel Gilibert. Pierwszy Ogród Botaniczny 
na Litwie; Zbigniew Dobrzyński: Polemika z recenzjq, jego ksiq,żki 
"Obrzq,dek słowiański w dawnej Polsce" A . Kulika (Zeszyty 
Historyczne nr 103); Kazimierz Karnkowski: Kilka uwag o zna­
czeniu historycznym ksiq,żki Zb. Dobrzyńskiego " Obrz9dek sło­
wiański w dawnej Polsce". Obszerny dział LISTOW DO 
REDAKCJI. 

Zeszyt 105-ty - Antoni Stefan Koper: Prasa polska w Niem­
czech; Mieczysław Biesiekierski: Polska akcja opiekuńcza we Fran­
cji w okresie okupacji niemieckiej (czerwiec 1940 - wrzesień 1944); 
józef Lewandowski: Kwestia narodowa w Europie wschodniej na 
przełomie epok (moskiewskie sympozjum); józef Lewandowski: 
Historia i polityka (bratysławskie sympozjum); Michaił Rogaczow: 
Transporty podq,żały do Komi; Zygmunt Chmielewski: Sangoro­
dok; Kazimierz Groszyński: Dwadzieścia dwa miesiq,ce; Krystyna 
Oppenauer-Śreniowska: Lwowskie Ossolineum w latach 1939-1941; 
Tadeusz Wyrwa: Powstanie Warszawskie w oczach Francuzów.­
LISTY DO REDAKCJI. 

Zeszyt 106-ty - Zdzisław A. Siemaszko: Wileński "Goniec 
Codzienny"; jan Skórzyński: Odwilż 1987; Grzegorz Mazur: 
~ytyczne BIP-u '!lJ sprawie ukraińskiej płk. dypl. jana Rzepec­
kzego; Hanna ŚWiderska: Drobiazgi jałtańskie: - Z angielskiej 
działalności Stefana Litauera - O "sterowaniu" gen. Sikorskim 
przez Aliantów; Gen. W. Anders: Poufny rozkaz; Marek Kiela­
siński: Raport o zabijaniu; Michał Romer: Dwie teorie o Pola­
kach litewskich; Mirosław Supruniuk: O prasie polskiej emigracji 
wojennej (na marginesie pracy Stanisławy Lewandowskiej); Piotr 
Wandycz: Nowe kSŹ4Żki; józef Lewandowski: Wakacyjne lektury; 
Z.S. Siemaszko: Elita, której już nie ma; Halina Grudzińska-Za-
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krzewska: Niepodległość będzie twojq, nagrodq,; Norbert Żaba: 
Finowie i Polacy w 1944 r.; jacek Trznadel: Kazimierz Więcek; 
Hanna Świderska: O Retingerze w archiwum Foreign Offiu; 
Grzegorz Mazur: Przyczynek do dziejów BIP-u KG A.K.; 
janusz Rakowski: Grobowiec rodziny Mościckich. LISTY DO 
REDAKCJI. 

• 
Numery Kultury marcowy (3/546), wrześniowy (91552) grud-
niowy (12/555) miały po stron 176. 
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POLEMIKI 

Krzysztof Celiński: List do Redakcji .................. . 
Jerzy Dereń: 
Stefania Kossowska: 

Li~t .do Re~akcji .................. . 
Oswladczeme ..................... . 

Adam Nasieiski: 
Bohdan Strumiński: 

List do Redakcji .................. . 
List do Redakcji .................. . 

• 
Wydarzenia miesiqca oraz Kroniki kana-

dyjska. norweska i szwedzka .. ..... . 
Z ostatniej chwili .. . ... . .......... . 

• 
B. Blachnierek, J . Boniecki, 
L. Kindlein, K.J. Krótki: Listy do Redakcji ................ .. 

Odpowiedzi Redakcji ............... . 
Indeks autorów i tematów rocznika 

.. Kultury" za rok 1993 . ......... . 
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Prenumerata 

PRZEDSTA WICIELSTWA Egz. poj. 
II2·roczna roczna 

Ceny na rok 1994 
AFRYKA POŁUDNIOWA: Dr F. Kaluza, 214 Giovanetti Str. 

New Muckleneuk, Pretoria 0181 . ... .••• •......••. • .... • F. 55,00 
ARGENTYNA: - Libreria Polaca-, Serrano 2076, 1425 Buenos 

Aires .....• . . . ..... . .... .. . •...• .... ........ . • . . . F. 55,00 
AUSTRALIA: Księgarnia Polska VISTULA, King York House, 
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FRANCJA: do nabycia w redakcji - Kultury.. i w księgarniach 

polskich w Paryżu •.•••••.. .... .•••. . . .. . . . •.... ..•. F. 55,00 
HOLANDIA: Barbara Malak-Minldewicz, Reguliersgracht 46/ 11 , 

1017 LS Amsterdam. Tel. : (20) 62-61-623 • .. •••. .... .. . . . FI h 20,00 
IZRAEL: Księgarnia Polska, E. Neustein, 94, AlIenby Rd., 

P.O.B. 29443, 61239 Tel-Aviv, tel. i FAX: (3)5606311 F. 55,00 
KANADA: Krystyna Krakowska, 770 Cr. Picard, Ville Brossard, 

P.Q. J4W IS5, Tel.: (514) 465-2362; Baltazar Krasuski, 8, Neilor 
Crsc., Etobicoke, Ont., M9C IK4; Very rev. D.M. Malinowski, 
3817 Lauret Dr., Royston, B.C., VOR 2VO. Tel. : (604) 338-8040; 
Z. Micherdziński, 285-287 Ottawa St. N., Hamilton, Ont. L8H 3Z8. 
Tel.: 545-2115; Księgarnia Polska w Ottawie, Andrzej Lifsches, 
512 Rideau Street, Ottawa, ON KIN 5Z6, tel. : (613) 230 82 60, 
FAX (613) 235 Ol 63 .. .. . ..... ..... ..... . ..... .... . Scan. 13,OO 

NIEMCY: Kubon & Sagner, Buchexport-Import, Hessstrasse 
39/ 41 , Postfach 340108, D 80328 Miinchen. Tel.: (089) 52-20-27; 
Księgarnia Wawel, Stephanstr. II , 5000 Koln, l. Tel.: 0221124-61-60 DM 17,00 

NORWEGIA: Zb. Tyszko, Toppenhaugberget 14, 1353 Baerums 
Verk. Tel.: 51-20-55 .. •...••••• ....• • • .. .•.. .••• .... • F. 55,00 

SZWAJCARIA: Krystyna Wasung, 4, Avenue Cardinal Mermil-
Iod, 1227 Carouge/ GE, tel. : 3430584 .• ...... •••.• .. . .•. F.S. 15,00 

SZWECJA: prosimy o przysyłanie należności za prenumeratę 
do administracji - Kultury .. lub na konto pocztowe jak poniżej F. 55,00 

U.S.A.: Ada Dziewanowska, 3352 No Hackett Avenue, Mil­
waukee, Wis. 53211 ; St. Kwiatkowski, 4749 W. II St. , Cleveland 
OH, 44109. Tel.: (216) 351-8219; Halina Kościuch, 41963 Utica 
Road, Sterling HTS, MI 48078; POLONIA Bookstore, 2886 
Milwaukee Avenue, Chicago, IL 60618. Tel. : (312) 489-2554; Jan 
W6jcik, 674, Farmington Avenue, New Britain, Conn. 06053; 
Księgarnia Ludowa, Peoples Book Store, 5347, Chene Street, 
Detroit, Mich. 48211 ; Szwede Slavlc Books, 2233, El Camino 
Real, Palo Alto, Cal. 94302. Tel.: (415) 327-5590 & 851'{)748; 
Księgarnia - Nowego Dziennika-, 21, West 38th Street. New York, 
N.Y., 10018. Tel.: (212) 354-0492 . .•••. .•.. . . •• . • ... ••• . SUS 11,00 

WIELKA BRYTANIA: Orbis Boob (London) Ltd., 66 Kenway 
Rd., London SW5. ORD. Tel.: (Ol) 370 2210 .• .••. .... .• . F. 55,00 
WŁOCHY: Elżbieta Zahorska, 00183 Roma, via Gallia 60 Int. 
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DM 100,00 DM 185,00 

F. 320,00 F. 600,00 

F.S. 90,00 F.S. 160,00 

F. 320,00 F. 600,00 

SUS 60,00 SUS 116,00 

F. 320,00 

F. 320,00 

F. 600,00 

F. 600,00 

W krajach niewymienionych prenumerata roczna - F. 600; półroczna - F. 320. 
Przesyłka pojedynczego numeru - F. 6,00. 

Należności wysyłane pocztą prosimy przekazywać na nasze konto pocztowe. 

INSTITUT LITTERAIRE, 91, avenue de Poissy, Le Mesnil-le-Roi, 
par 78600 MAISONS-LAFFITTE - C.c.P. PARIS 18 228-56 W (z FrancjI) 

lub C.c.P. PARIS 18-228-38 B (z zagranicy). 



BIBLIOTEKA «KULTURY» 

TOM 476 SMECZ 

Z UKOSA 
Wybór felietonów o Polsce od maja 1990 do sierpnia 1992. 
Str. 224 Cena F. 95 

• 
TOM 477 - ROMAN ZIMAND (Leopolita) 

MATERIAł:.. DOWODOWY 
Szkice drugie 

Str. 312 Cena F. 120 

• 
TOM 482 ZESZYTY HISTORYCZNE 

ZESZYT STO SZOSTY 
zawiera opracowania: - Zdzisław A. Siemaszko: Wileński "Goniec 
Codzienny"; Jan Skórzyński: Odwilż 1987; Grzegorz Mazur: 
Wytyczne BlP-u w sprawie ukraińskiej płk. dypl. Jana Rzepec­
kiego; Hanna Świderska: Drobiazgi jahańskie: - Z angielskiej 
działa/ności Stefana Litauera - O "sterowaniu" gen. Sikorskim 
przez Aliantów; Gen. W. Anders: Poufny rozkaz; Marek Kielasiń­
ski: Raport o zabijaniu; Michał Romer: Dwie teorie . o Polakach 
litewskich; Mirosław Supruniuk: O prasie polskiej emigracji wojen­
nej (na marginesie pracy Stanisławy Lewandowskiej); Piotr Wan­
dycz: Nowe ksiqżki; Józef Lewandowski: Wakpcyjne lektury; Z.S. 
Siemaszko: Elita, której już nie ma; Halina Grudzińska-Zakrzewska: 
Niepodległość będzie twojq nagrodq; Norbert Żaba: Finowie i 
Polacy w 1944 r.; Jacek Trznadel: Kazimierz Więcek; Hanna Świ­
derska: O Retingerze w archiwum Foreign Office; Grzegorz 
Mazur: Przyczynek do dziejów BlP-u KG A.K.; Janusz Rakowski: 
Grobowiec rodziny Mościckich. LISTY DO REDAKCJI. 

Str. 240. Cena F. 90,00. 

Cena 55 F 
loN. 93400 St-Quen - 2162-1993 
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